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Dedykacja


Iwo­nie Szan­tyko-Pta­szek, mojej cudow­nej polo­ni­stce z pod­sta­wówki, która
już wtedy powta­rzała, że kie­dyś zostanę pisa­rzem
  
Prolog


Zacu­mo­wany przy kei wie­kowy kuter rybacki bujał się smęt­nie, skrzy­piąc i jęcząc jak umie­ra­jący sta­rzec. Rybi zapach przy­cią­gał mewy, które
spa­ce­ro­wały po relin­gach i pokła­dzie w poszu­ki­wa­niu sma­ko­wi­tych kąsków z ostat­niego połowu. Z lewej burty zwi­sały wysłu­żone sieci, a kro­ple
desz­czu bęb­niły o drew­niane deski.


Postawny męż­czy­zna odwró­cił się, odchy­lił połę płasz­cza
prze­ciw­desz­czo­wego i zgiął kark, aby uchro­nić się przed wia­trem i móc
zapa­lić papie­rosa. Zacią­gnął się głę­boko i wypu­ścił dym, który porwał
soczy­sty podmuch. Pocią­gnął nosem, odchark­nął i splu­nął na wybe­to­no­waną
keję. Popa­trzył w niebo. Sta­lowe chmury wciąż wisiały nad por­tem, ale
nad hory­zon­tem, niczym świe­tli­ste włócz­nie samego Posej­dona, prze­bi­jały
się pierw­sze pro­mie­nie słońca. Popra­wił zerwany z głowy kap­tur i przy­trzy­mu­jąc go jedną dło­nią, ruszył w kie­runku zacu­mo­wa­nej łodzi.


– Uda­nego połowu! – poniósł się zgrzy­tliwy krzyk Macieja, powy­krę­ca­nego
reu­ma­ty­zmem wia­rusa, uczci­wego rybaka i przy­ja­ciela od wódki i bry­dża,
który na pokła­dzie wła­snej łajby szy­ko­wał sieci.


Męż­czy­zna uniósł rękę i odmach­nął. Ze wschod­niej czę­ści portu dotarł
war­kot uru­cha­mia­nego sil­nika innego kutra. Kolejny podmuch wia­tru
spra­wił, że moc­niej przy­trzy­mał nacią­gnięty na głowę kap­tur. Zgar­biony
pod­szedł do swo­jej łajby i chwy­cił się burty. Pogo­nił buszu­jące na łodzi
mewy i wszedł na pokład, o mało nie wywra­ca­jąc się na rybich fla­kach.
Przed upad­kiem uchro­nił się w ostat­niej chwili, łapiąc za reling.


– Jakim, kurwa, cudem… – mruk­nął, bo prze­cież nie powinno ich tu być.
Zawsze sprzą­tał pokład po powro­cie z połowu i nie zosta­wiał na zewnątrz
ani jed­nej ryby. Może coś mu umknęło, a ptaki dobrały się do resz­tek?


Powiódł wzro­kiem po ską­pa­nych w desz­czu wstę­gach czer­wieni, wciąż
trzy­ma­jąc jedną dło­nią kap­tur. Krok dalej deski pokładu zdo­biły
wnętrz­no­ści, które nijak nie przy­po­mi­nały rybich. Prze­go­nił kilka
kolej­nych mew usil­nie szar­pią­cych długi i zakrę­cony frag­ment
poły­sku­ją­cej tkanki, jako żywo przy­po­mi­na­jący jelito. Odfru­nęły,
skrze­cząc z nie­za­do­wo­le­nia, i przy­sia­dły na relingu, aby po chwili
sfru­nąć nieco dalej, gdzie znaj­do­wał się czę­ściowo roz­dzio­bany kawał
krwa­wej mia­zgi.


Rybak przy­kuc­nął, a z oddali poniósł się grzmot sygnału wypły­wa­ją­cego z portu tan­kowca. Wło­żył palec w tkankę, z któ­rej wysu­nął się skra­wek
nie­prze­tra­wio­nej pizzy.


– Boże… – jęk­nął, pusz­cza­jąc kap­tur, wtedy kolejny podmuch zerwał mu
nakry­cie głowy, w pełni uka­zu­jąc widok tego, co znaj­do­wało się na rufie.
– Nie, nie, nie…


Łodzią zaczęło koły­sać jak pod­czas sztormu. Obraz się roz­mył, pot zalał
mu oczy, męż­czy­zna pośli­zgnął się i runął na pokład jak długi. Zapa­dła
ciem­ność, a gdy uniósł powieki, dostrzegł zaro­śniętą i wyjąt­kowo szpetną
gębę współ­więź­nia.


– Obudź się, bra­chu. Już czas – usły­szał chra­pliwy głos męż­czy­zny, który
potrzą­sał nim ener­gicz­nie. – Chyba nie chcesz tu leżeć kolejne
dwa­dzie­ścia lat, co?


– Rusz dupę! – Ten głos też znał. Aż za dobrze. Szef straż­ni­ków
wię­zie­nia w Sztu­mie był wyjąt­ko­wym skur­wy­sy­nem.


Męż­czy­zna pode­rwał się z pod­łogi, na którą runął z łóżka, śniąc swój
odwieczny kosz­mar. Wytarł pot z czoła, wyprę­żył się jak struna i wydął
dolną wargę.


– Nie napi­naj się tak – rzu­cił mun­du­rowy, któ­rego więź­nio­wie nazy­wali
Carem. – To, że odje­ba­łeś swoje, nie zna­czy, że wkrótce się nie
zoba­czymy. Mnie się wydaje, że prę­dzej niż póź­niej, mam rację? – dodał,
szcze­rząc się w zło­śli­wym uśmie­chu.


Męż­czy­zna nie odpo­wie­dział. Chwy­cił przy­go­to­wany wcze­śniej lniany
tobo­łek, ski­nął towa­rzy­szowi nie­doli i dum­nym kro­kiem ruszył w kie­runku
otwar­tych drzwi celi. Mija­jąc Cara, pomy­ślał, że jak rzadko się z nim
zga­dzał, tak tym razem chuj jeden może mieć rację. Pomy­ślał też, że
cze­kał na ten moment dłu­gie dwa­dzie­ścia lat. I tym razem zrobi to, co
powi­nien był zro­bić, gdy jego życie miało jesz­cze jakiś sens.
  
Rozdział 1


Kro­ple desz­czu tłu­kły w karo­se­rię, a koro­nami drzew tar­gał pół­nocny
wiatr. Nowe wycie­raczki nie nadą­żały zbie­rać wody, ale wykle­pany przez
bla­cha­rza Patrol zda­wał się tym spe­cjal­nie nie przej­mo­wać. Dopiero gdy
na szybę spa­dła igla­sta gałązka, kie­rowca zje­chał na pobo­cze.


– Wycią­gnij mi bułkę, bo zgłod­nia­łem – powie­dział i nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź, wysiadł z pojazdu. Szyb­kim ruchem wyrwał zaha­czoną o rant
maski gałązkę i wyrzu­cił ją w las. Gdy wró­cił, cały skrzył się od kro­pel
wody. – Dzięki – rzu­cił, odbie­ra­jąc czę­ściowo zafo­lio­waną kaj­zerkę z szynką, serem i ogór­kiem kiszo­nym. Zer­k­nął w lusterko boczne, wgry­za­jąc
się w bułkę. – Robisz naj­lep­sze buły na świe­cie – dodał i ruszył z miej­sca.


– Nie tylko w tym jestem taka dobra – odparła pasa­żerka.


– Wiem.


Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny wci­snął moc­niej pedał gazu, błoto try­snęło spod
opon i chwilę póź­niej Patrol znów był na asfal­tówce. Zie­lona tabliczka z napi­sem „Hel” potwier­dziła, że nie pozo­stało im wiele drogi do celu.


– Jak tu jest tak codzien­nie, to o roman­tycz­nych zacho­dach słońca chyba
możemy zapo­mnieć – rzu­ciła komi­sarz Julia Zawadzka, wzdy­cha­jąc.


– Nie po to tu przy­je­cha­li­śmy – odparł Brudny, mie­ląc w ustach kolejny
kęs.


– Ale miło by było. Ty zawsze musisz być taki… taki…


– Sorry. Nie tak to miało zabrzmieć.


– Dobra już. Nie­ważne.


– No wła­śnie ważne. Prze­pro­si­łem. Wiesz, że cza­sem potra­fię pal­nąć…


Zawadzka unio­sła brwi i zaci­snęła usta w linię, co można było odczy­tać
jako pełną zgodę, choć pod­szytą nutką iro­nii co do tre­ści ostat­nich słów
part­nera. Igor w isto­cie czę­sto naj­pierw robił, a potem myślał. Zupeł­nie
odwrot­nie niż na służ­bie, choć i wtedy zda­rzało mu się dzia­łać w spo­sób,
który więk­szość prze­ło­żo­nych w naj­lep­szym wypadku trak­to­wała jako
nie­po­trzebną samo­wolkę. Rato­wały go intu­icja, instynkt i wyniki. Po
spo­tka­niu z Brud­nym każdy złol prę­dzej czy póź­niej tra­fiał do wię­zie­nia.
Albo do pia­chu.


– Tro­chę się tym wszyst­kim stre­suję. – Julia zmie­niła temat.


– Popatrz na to jak na kolejną robotę, którą trzeba wyko­nać. Tylko że
teraz po pro­stu sobie zaśniesz, a gdy się obu­dzisz, robota będzie
zro­biona.


– Ty to masz na wszystko odpo­wiedź, co?


– Nie wiem, czy na wszystko, ale to chyba roz­sądne podej­ście. Dziś
wie­czo­rem zjemy po rybie i się odstre­su­jemy, a jutro pój­dziemy do tego
dok­torka, który przyj­rzy się bli­znom i wszystko ogar­nie.


– Dla cie­bie to „wszystko” jest takie pro­ste… – Julia wes­tchnęła i prze­nio­sła wzrok na mijane zabu­do­wa­nia.


– Sta­ram się pod­nieść cię na duchu. Masz, scho­waj. – Brudny oddał jej
folię po bułce. Prze­łknął ostatni kęs. – Takie zabiegi to w dzi­siej­szych
cza­sach nor­malka. Na stół chi­rur­gów pla­stycz­nych usta­wiają się kolejki
chęt­nych. Zresztą głów­nie kobiet. Pomyśl o tym w ten spo­sób.


– Jakoś nie mogę…


– Będzie dobrze. – Brudny zer­k­nął na nawi­ga­cję. – Do celu zostało
dwie­ście metrów. Uśmiech­nij się.


Part­nerka posłała mu nieco sztuczny uśmiech. Naprawdę się dener­wo­wała i Brudny to widział. Pró­bo­wał ją wspie­rać na różne spo­soby, ale szło mu
jak po gru­dzie, bo ni­gdy nie był dobry w te klocki. Z pro­stej przy­czyny.
Przez pierw­sze osiem­na­ście lat życia w pie­kle sie­ro­cińca sióstr
hie­ro­ni­mek nikt ni­gdy mu nie poma­gał i z każ­dym pro­ble­mem musiał radzić
sobie sam, potem zaś zamknął się na świat i tej pomocy nie ocze­ki­wał.
Dopiero gdy w jego życiu poja­wiła się Julia, coś w nim drgnęło. Poja­wiły
się emo­cje, trudna do zde­fi­nio­wa­nia więź, któ­rej z początku nie rozu­miał
i długo zro­zu­mieć nie potra­fił. Z cza­sem part­ner­stwo na służ­bie
prze­obra­ziło się w przy­jaźń, ta zaś wyewo­lu­owała w coś wię­cej. Przy
oka­zji jed­nego ze śledztw odkrył, że ma brata i bra­ta­nicę. Szczelny do
tej pory mur zaczął pękać i kru­szeć, a Igor Brudny uczył się życia na
nowo.


Na tę myśl Julii zro­biło się cie­plej na sercu. On naprawdę się sta­rał.


– Dzię­kuję ci – powie­działa i raz jesz­cze się uśmiech­nęła, tym razem
bar­dziej pro­mien­nie. – Dzię­kuję ci, że mnie tu zabra­łeś i tak mocno mnie
wspie­rasz.


– Nie ma za co – odparł, co w tej sytu­acji zabrzmiało, jak zwy­kle u niego, koślawo. – Dotar­li­śmy na miej­sce – dodał, zer­ka­jąc na drew­niany
szyld na ścia­nie budynku. – Pokoje „U Babci Heli”. To chyba jest wjazd
na podwórko…


– Też tak myślę.


Brudny skrę­cił kie­row­nicę i powoli wje­chał przez otwartą na oścież
bramę. Zapar­ko­wał przy szo­pie, wyłą­czył sil­nik i spoj­rzał na Julię.


– Wysia­damy? – zapy­tał.


– Z cukru nie jeste­śmy – odparła. – Naj­wy­żej bagaże zabie­rzemy póź­niej.
Marzę o tym, aby wziąć gorący prysz­nic i napić się kawy.


– Na trzy?


– Trzy.


Zawadzka otwarła drzwi w momen­cie, gdy roz­legł się grzmot. Do drzwi
nie­wiel­kiego budynku o spa­dzi­stym dachu dobie­gła z pręd­ko­ścią
bły­ska­wicy. Zdą­żyła tylko zauwa­żyć, że wygląda na taki, który stał tu
jesz­cze przed wojną. Po chwili dosko­czył do niej Brudny, też cały mokry.
Wtedy drzwi się otwo­rzyły.


– Pro­szę, pro­szę – rzu­ciła star­sza kobieta z gru­bym blond war­ko­czem.
Upły­wa­jący czas wyma­lo­wał na jej twa­rzy trudy ist­nie­nia, ale w oczach
wciąż zda­wał się żarzyć mło­dzień­czy wigor. – Pogoda dziś pod psem albo i gorzej. Pań­stwo z daleka, prawda? – zapy­tała, gdy weszli do sieni.


– Z Zie­lo­nej Góry.


– Oj, to rze­czy­wi­ście kawał drogi. Tu mogą pań­stwo powie­sić płasz­cze.
Klu­czyk do pokoju zaraz dam, a jeśli pań­stwo głodni, to mogę coś
przy­go­to­wać. Mam w lodówce świe­żego dor­sza.


– Bar­dzo dzię­ku­jemy. – Julia posłała kobie­cie pro­mienny uśmiech.


Wnę­trze domu oka­zało się bar­dziej prze­stronne, niż mogłoby się wyda­wać.
Tuż obok wyj­ścia z sieni znaj­do­wała się lada, która w zamie­rze­niu miała
być zapewne czymś w rodzaju recep­cji. Ude­ko­ro­wano ją ręcz­nie dłu­ba­nymi
figur­kami kutrów i żaglow­ców, praw­dzi­wymi musz­lami i ozdo­bami z bursz­tynu. Na spe­cjal­nym obro­to­wym wie­szaku pre­zen­to­wały się wido­kówki,
nie bra­ko­wało też bre­locz­ków do klu­czy, magne­sów, smy­czy i innych
dupe­reli nawią­zu­ją­cych do morza i samego Helu. Na para­pe­cie stały kwiaty
donicz­kowe, a na ścia­nie wisiało kilka czarno-bia­łych zdjęć oraz spo­rych
roz­mia­rów koło ste­rowe.


– Pokój numer sześć. Naj­więk­szy i naj­lep­szy. Taki nasz, no, pre­zy­dencki.
W cenie zwy­kłego oczy­wi­ście – oznaj­miła kobieta, wrę­cza­jąc dwa klu­cze z cięż­kimi drew­nia­nymi bre­lo­kami w kształ­cie ryby. – Pro­szę się roz­go­ścić
i odpo­cząć po podróży, a ja z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią upichcę dla
pań­stwa kola­cję. Mają pań­stwo jakieś bagaże?


– W samo­cho­dzie. Weź­miemy póź­niej, bo strasz­nie leje i…


– Leje, nie leje, bagaże trzeba roz­pa­ko­wać. Zaraz zawo­łam syna i on je
przy­nie­sie. Chodź tu, jest robota! – krzyk­nęła, kie­ru­jąc twarz w stronę
kory­ta­rza pro­wa­dzą­cego na pię­tro.


– Naprawdę nie trzeba. Chło­pak zmok­nie i…


– A niech zmok­nie. Z cukru nie jest. I tak całe dnie nic nie robi, tylko
tłu­cze w te prze­klęte gry kom­pu­te­rowe. Z tego pie­nię­dzy nie ma i nie
będzie, choć on buja w obło­kach i twier­dzi, że będą. Ech…


– Dzię­ku­jemy bar­dzo.


– O sprawy for­malne pro­szę się nie mar­twić. Zała­twimy je póź­niej.


– Jesz­cze raz bar­dzo dzię­ku­jemy.


– Gość w dom, Bóg w dom. O, jest syn.


– Igor…


Brudny, zajęty podzi­wia­niem zdjęć sta­rych ryba­ków przy sie­ciach, dopiero
teraz wygrze­bał z kie­szeni klu­czyki do samo­chodu. Wrę­czył je pie­go­wa­temu
nasto­lat­kowi o buj­nej czu­pry­nie i smęt­nych oczach. Ten się ukło­nił i znik­nął w sieni, oni zaś ruszyli po scho­dach na górę. Minutę póź­niej
byli już w swoim pokoju, choć w isto­cie nale­ża­łoby go nazwać
apar­ta­men­tem. Prze­stronny salon z wido­kiem na pro­me­nadę i morze cie­szył
oko drew­nia­nym wykoń­cze­niem i meblami, które mogły ucho­dzić za takie z duszą. Ściany zdo­biły obrazy olejne przed­sta­wia­jące zachody słońca i ryba­ków na morzu, a na komo­dzie stała maje­sta­tyczna replika jakie­goś
żaglowca.


Brudny roz­siadł się w mięk­kim fotelu i pozwo­lił part­nerce doko­nać
obli­ga­to­ryj­nego reko­ne­sansu. Pomy­ślał, że chęt­nie by teraz zro­bił sobie
drinka i zapa­lił papie­rosa. Nie­stety, na tere­nie obiektu był abso­lutny
zakaz uży­wa­nia wyro­bów tyto­nio­wych.


– Spójrz, jaka uro­cza sypial­nia. I ten zapach. – Julia zacią­gnęła się
wonią drewna. – Przy­znaj się, kto ci pod­po­wia­dał, żeby wybrać aku­rat to
miej­sce.


– Było dwa razy tań­sze od hote­lo­wego. No i urzekł mnie głos Babci Heli –
odparł, pod­no­sząc się z fotela. Zaj­rzał do wnę­trza i poło­żył dłoń na
bio­drze part­nerki. – Łóżko też mi wygląda na solidne – dodał, obie­ra­jąc
kie­ru­nek na połu­dnie i wymow­nie zaci­ska­jąc palce na pośladku.


– No rze­czy­wi­ście, wypa­da­łoby je ochrzcić, ale… – Poca­ło­wała go w poli­czek. – Naj­pierw kawa, kąpiel i bagaże. Potem będziesz mógł zro­bić
ze mną, co ci się tam żyw­nie podoba.


– Stoi.


– Już?


– Nie igraj z ogniem…


– Dobra już, koniec. Nasta­wiam kawę, a ty przy­pil­nuj bagaży. Już mi się
tu podoba.


Brudny odpro­wa­dził ją wzro­kiem, a gdy wyj­rzała za okno, za któ­rym powoli
zaczy­nało się prze­ja­śniać, pomy­ślał, że dru­giej takiej kobiety nie
znaj­dzie ni­gdzie na świe­cie. I jeśli do tej pory nie miał w życiu celu
poza łapa­niem ban­dzio­rów, to teraz go ma, a ten wyjazd będzie oka­zją na
nowe otwar­cie.


Uśmiech­nął się pod nosem zupeł­nie nie­świa­domy faktu, że już wkrótce
wszyst­kie jego plany szlag trafi.
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– Zatem widzimy się w pią­tek. I pro­szę się tym wszyst­kim nie stre­so­wać.
Jest pani, nie­skrom­nie mówiąc, w naj­lep­szych rękach – oznaj­mił dok­tor
Adrian Mile­wicz i wycią­gnął dłoń w stronę Zawadz­kiej. Julia uści­snęła
ją, a po niej zro­bił to Brudny.


– Do zoba­cze­nia, dok­to­rze.


– Do zoba­cze­nia.


Droga na zewnątrz zajęła im chwilę. Pry­watna kli­nika o chwy­tli­wej nazwie
„New Life” mie­ściła się w dwu­pię­tro­wym budynku, a łączna powierzch­nia
wszyst­kich pomiesz­czeń nie prze­kra­czała trzech tysięcy metrów
kwa­dra­to­wych. Mimo że nie­duża, od pierw­szej wizyty mogła jed­nak budzić
zachwyt. Wło­skie mar­mury, hisz­pań­skie gresy, prze­zierne, pod­świe­tlane
kwar­cyty, akwa­ria z pły­wa­ją­cymi w nich minia­tu­ro­wymi reki­nami, do tego
fan­ta­zyjne rośliny i kwiaty w desi­gner­skich doni­cach, a na par­kingu
poły­sku­jące świe­żo­ścią cuda nie­miec­kiej i wło­skiej moto­ry­za­cji. Luk­sus
widać było na każ­dym kroku. Tu leczyli się, a raczej two­rzyli swój
wize­ru­nek wiecz­nie pięk­nych i mło­dych, naj­bo­gatsi Polacy i Polki.


– Powiesz mi w końcu, ile to nas będzie kosz­to­wało? – zapy­tała Julia,
raz jesz­cze omia­ta­jąc wzro­kiem prze­szklone wej­ście do kli­niki.


– Nie.


– No Igor…


– Nie powiem.


– Ale ty jesteś uparty…


– To i tak nie ma żad­nego zna­cze­nia. Gdyby cena za twoje szczę­ście
wynio­sła dwa czy trzy razy tyle, to i tak jakoś bym tę kasę zdo­był.


– Obro­bił­byś bank?


– Nie wiem. Może.


– Dobra, niech ci będzie. I tak kie­dyś mi powiesz.


– Nie powiem.


– Powiesz.


– Wsia­daj, bo to ostat­nie dni, kiedy będziesz mogła zjeść jak czło­wiek.
Potem tylko jogur­ciki. Przez rurkę.


– Bar­dzo śmieszne.


– Dorsz czy hali­but?


– Sola.


– No to sola.


Zje­dli w przy­por­to­wej sma­żalni, a potem prze­spa­ce­ro­wali się po por­cie.
Listo­pa­dowe słońce powoli kryło się za dachami budyn­ków, a wiatr sta­wał
się coraz bar­dziej prze­ni­kliwy. Julia, wtu­lona w ramię part­nera, w mil­cze­niu obser­wo­wała, jak kolejne kutry rybac­kie wra­cają z poło­wów.
War­kot ich sil­ni­ków zagłu­szał skrzek kołu­ją­cych nad most­kami mew, które
nie­ustan­nie pró­bo­wały piko­wać na pokład w poszu­ki­wa­niu co smacz­niej­szych
kąsków. W dokach i han­ga­rach przy kei robot­nicy nie­spiesz­nie
wyła­do­wy­wali z kutrów mor­ski uro­bek. Pach­niało jodem i rybami.


Brudny i Zawadzka przy­sie­dli na murku. Na hory­zon­cie maja­czyły ramiona
dźwi­gów gdań­skiego portu, a bar­dziej na lewo migały czer­wone świa­tła
obwodu kró­le­wiec­kiego. Igor wyjął paczkę papie­ro­sów i poczę­sto­wał
part­nerkę, ale ta odmó­wiła, zamiast tego upiła łyk napoju z alo­esu.


– Zwa­rio­wany jest ten świat… – mruk­nęła, popra­wia­jąc koł­nierz swe­tra.


– Co masz na myśli? – zapy­tał, osła­nia­jąc się połą płasz­cza, aby
przy­pa­lić papie­rosa.


– Te czer­wone świa­tła to już Rosja, mam rację?


– Nie wiem, chyba tak. Kali­nin­grad?


– Kró­le­wiec.


– Zwał, jak zwał. – Igor wypu­ścił dym, który ule­ciał z wia­trem.


– No to teraz pomyśl sobie, że my tu żyjemy sobie wolni jak ptaki, a tam… ile to może być stąd? Pięć­dzie­siąt, sześć­dzie­siąt kilo­me­trów…?


– Jakoś tak.


– No więc my tu sobie żyjemy jak pączki w maśle…


– Jak pączki w maśle?


– No wiesz, o co mi cho­dzi. Nikt nam nie narzuca, jak mamy żyć i w co
wie­rzyć. Możemy mówić, gdy nam się coś nie podoba, gło­so­wać, na kogo
chcemy, a jak trzeba, to wyjść na ulice pro­te­sto­wać. A tam Putin trzyma
ich wszyst­kich za mordę. Powiesz o jedno słowo za dużo i kolo­nia karna
gdzieś na Sybe­rii. Czyli pewna śmierć. Albo ni stąd, ni zowąd dosta­jesz
wezwa­nie do woj­ska i z dnia na dzień lądu­jesz w oko­pie. Bo stary zgred
ma kaprys, żeby zabrać tro­chę tery­to­rium innego kraju. No i ludzie
umie­rają zupeł­nie bez sensu, a ich żony i dzieci…


– Ich żony i dzieci tylko na to liczą. Za trupa dostają ponoć tyle, ile
taki mężuś by nie zaro­bił przez kilka lat.


– Sły­sza­łam o tym, ale wiesz, do czego dążę.


– Że mają tam prze­je­bane.


– No, powiedzmy… zresztą dobra, nie­ważne.


Przez dłuż­szą chwilę mil­czeli, wpa­tru­jąc się w hory­zont. Po wodzie w śli­ma­czym tem­pie prze­su­wały się wiel­kie kon­te­ne­rowce i roz­świe­tlony
prom. Do hel­skiego portu wra­cał ostatni w zasięgu wzroku kuter rybacki.


– Mamy jakieś plany na te kilka dni? – prze­rwała ciszę Julia.


– Mnie poli­cyjna psy­cho­log naka­zała odpo­czy­wać.


Julia prych­nęła.


– Jak­byś kie­dy­kol­wiek się jej słu­chał…


– Podobno jestem na gra­nicy poczy­tal­no­ści i jest prze­ciwna mojemu
powro­towi na ulicę.


– Kpisz sobie, prawda?


– Ni­gdy w życiu. Taką posta­wiła mi dia­gnozę i wyraź­nie wyar­ty­ku­ło­wała,
że ma zamiar poroz­ma­wiać o tym z Rom­kiem.


– W sumie to jej się nie dzi­wię. Dźgną­łeś się nożem rzeź­nic­kim. To nie
jest nor­malne.


– A czymże jest ta nor­mal­ność?


– Na pewno nie polega na wbi­ja­niu noża we wła­sne ciało. Choćby w dobrej
wie­rze.


Trudno było dys­ku­to­wać z tym argu­men­tem. Brudny zacią­gnął się po raz
ostatni i wyrzu­cił nie­do­pa­łek do morza.


– Pro­blem w tym, Julka, że trudno jed­no­znacz­nie oce­nić, czym jest
nor­mal­ność. Sama przy­zna­łaś, że tam… – wska­zał na miga­jące świa­tła na
hory­zon­cie – życie wygląda zupeł­nie ina­czej. I w Rosji, czy tego chcemy,
czy nie, to jest nor­mal­ność, która u nas wydaje się upiorną abs­trak­cją.
Dla wielu dzie­cia­ków w sie­ro­cińcu życie pod batem Gwi­dony też było
nor­malne. Bo nie znały innego.


– Coś w tym jest…


– Co nie zna­czy, że rze­czy­wi­ście nie potrze­buję odde­chu. – Brudny
moc­niej objął ramie­niem part­nerkę. – Cie­szę się, że jestem tu z tobą. No
i że się doga­da­li­śmy…


– Ja też.


Zawadzka wtu­liła się w pierś part­nera i przez dłuż­szą chwilę trwali tak
w mil­cze­niu, wpa­trzeni w ciem­nie­jący hory­zont. Gdy płasz­czem Brud­nego
szarp­nął kolejny zimny podmuch, zeszli z murku i ruszyli w stronę
mia­sta. Na pro­me­na­dzie Julia wyjęła z kie­szeni smart­fon. Spoj­rzała na
wyświe­tlacz.


– Chcia­ła­bym jesz­cze zro­bić krótką prze­bieżkę, więc jak chcesz, to idź
do Heli i naszy­kuj dzba­nek cie­płej her­baty – powie­działa. – Pomy­śla­łam
też, że przy oka­zji zajdę do lokal­nej księ­garni. Mija­li­śmy ją,
pamię­tasz?


– Pamię­tam.


– Na wystawce widzia­łam tu książki Ossow­skiego, wiesz, tego, co pisze te
popu­larne kry­mi­nały. Ostat­nio wydał coś nowego, a to jedyny gość,
któ­rego książki naprawdę lubię.


– Nie znam.


– Ja za to mia­łam ostat­nio dużo czasu na czy­ta­nie i naprawdę się
wcią­gnę­łam. Musisz spró­bo­wać, bo facet naprawdę ogar­nia temat. Nie myli
zatrzy­ma­nia z aresz­to­wa­niem, trzyma się pro­ce­dur, widać, że był na
nie­jed­nej sek­cji zwłok. Zresztą jest cho­ler­nie popu­larny. Wszy­scy go
czy­tają. Zwłasz­cza tu, bo podobno mieszka gdzieś na Helu.


– Nie mam poję­cia, o kim mówisz, ale okej. Może się sku­szę. Do póź­niej.


Poże­gnali się i Zawadzka potruch­tała wzdłuż pro­me­nady. Dobie­gła do
zachod­niej kei, następ­nie zawró­ciła i skrę­ciła w naj­bar­dziej oble­ganą
uliczkę mia­sta, po sezo­nie pra­wie pustą, bo wszyst­kie pomniej­sze knajpki
i stra­gany już dawno zamknięto. Kilka otwar­tych restau­ra­cji też w więk­szo­ści świe­ciło pust­kami, podob­nie jak skryta w bocz­nej uliczce
przy­tulna księ­ga­renka. Julia, lekko dysząc, naci­snęła klamkę i prze­kro­czyła próg. Roz­legł się dzwo­nek sygna­li­zu­jący, że poja­wił się
nowy klient. W ostat­niej chwili wzdry­gnęła się, gdy w oknie wysta­wo­wym
dostrze­gła jakiś kształt. Obró­ciła się, ale postać znik­nęła, jakby w jed­nej chwili wypa­ro­wała.


– Za bar­dzo się stre­suję – mruk­nęła i pew­niej wkro­czyła do księ­garni.
Weszła pomię­dzy półki, szu­ka­jąc inte­re­su­ją­cego ją tytułu. Kątem oka
dostrze­gła młodą bru­netkę, która poja­wiła się za ladą.


– Czy mogę jakoś pomóc? – zapy­tała dziew­czyna. Na nogach miała czarne
kozaki pod kolano, dżinsy z wyso­kim sta­nem, w które wci­snęła czarny
T-shirt z logo jed­nej ze zna­nych i naj­czę­ściej pod­ra­bia­nych marek
odzie­żo­wych.


– Szu­kam naj­now­szej książki Ossow­skiego.


– Nie­obli­czalny?


– Tak, wła­śnie. Autor pocho­dzi stąd, prawda?


– Tak. Nasza duma. Zapra­szam do lady. Mam tu kilka sztuk i pole­cam
każ­demu klien­towi. Kolejny jego świetny thril­ler.


Julia wychy­nęła zza regału w momen­cie, gdy za szybą wysta­wową znów
mignął jej ten dziwny kształt. Powio­dła za nim wzro­kiem, ale zanim
zdą­żyła się przyj­rzeć, facet znik­nął jej z oczu. Zasty­gła na chwilę, ale
w końcu zigno­ro­wała go i pode­szła do lady.


– Popro­szę jeden egzem­plarz. Rozu­miem, że pani już po lek­tu­rze? –
zapy­tała, wyj­mu­jąc z nerki port­fel.


– A jakże! Czy­tam wszystko, co wyj­dzie spod jego pióra. I powiem pani,
że uuu… – Wes­tchnęła wyraź­nie pod­eks­cy­to­wana. – Co tam się dzieje, to…


– Dobrze, stop. Pro­szę nic nie mówić. Nie chcę nic wie­dzieć. – Julia
uśmiech­nęła się lekko.


– Oczy­wi­ście. Ni­gdy bym pani niczego nie zaspoj­le­ro­wała. Tylko… no
zresztą pro­szę. – Wrę­czyła Zawadz­kiej książkę. – Czter­dzie­ści dzie­więć
dzie­więćdziesiąt. Cena okład­kowa, bo to nowość, a my nie możemy dawać
takich raba­tów jak giganci branży. Ale gwa­ran­tuję, że warto.


– Nie wąt­pię. Dzię­kuję i do widze­nia.


– Pro­szę wpaść, jak pani prze­czyta. Chęt­nie poroz­ma­wiam o wra­że­niach po
lek­tu­rze.


– Będzie mi miło. Raz jesz­cze dzię­kuję. Spo­koj­nego wie­czoru.


– Nawza­jem.


Na zewnątrz było już cał­kiem ciemno. Pach­niało rybami i szy­ko­wa­nymi
kola­cjami. Z komi­nów ulat­niał się dym, a w tle dało się sły­szeć szum
ude­rza­ją­cych o keje fal i pokrzy­ki­wa­nia pra­cow­ni­ków por­to­wych. Julia
rozej­rzała się po ciem­nym zaułku i wyszła na oświe­tloną latar­niami
pro­me­nadę. Była pra­wie pusta, nie licząc spa­ce­ru­ją­cego kil­ka­na­ście
metrów dalej męż­czy­zny z psem i faceta sie­dzą­cego na ławeczce.
Wzdry­gnęła się, bo odnio­sła wra­że­nie, że to ten sam, któ­rego widziała w odbi­ciu szyby wysta­wo­wej.


Moc­niej zaci­snęła palce na książce i ruszyła pew­nym kro­kiem w jego
stronę. Miał na sobie czarny płaszcz i beret, a w dłoni trzy­mał jakiś
przed­miot. Gdy dostrze­gła, że to książka, pomy­ślała, że się wygłu­piła, i prze­cho­dząc obok, posłała mu zwy­cza­jowy w takich sytu­acjach uśmiech.
Wtedy facet pod­niósł się z ławki.


– Komi­sarz Julia Zawadzka? – zapy­tał.


– Słu­cham? – Przy­sta­nęła zdzi­wiona.


– Pani przy­je­chała tu z nad­ko­mi­sa­rzem Igo­rem Brud­nym, mam rację?


– A kim pan jest?


– Kimś, kto ma do prze­ka­za­nia infor­ma­cję o czymś strasz­nym.


– Pan mnie chyba z kimś pomy­lił. Do widze­nia.


– To nie są żarty…


Zawadzka przy­spie­szyła kroku, bo nie miała zamiaru dys­ku­to­wać z jakimś
obcym face­tem. Kim­kol­wiek był. Ku jej zdu­mie­niu męż­czy­zna potruch­tał za
nią.


– Widzia­łem, że była pani w księ­garni i kupiła książkę Doriana
Ossow­skiego. To wyjąt­kowo podły…


– Już powie­dzia­łam, że mnie pan z kimś pomy­lił – prze­rwała mu szorstko.
– Nie wiem, kim pan jest i czego pan ode mnie chce, ale ostrze­gam, że
jeśli będzie mnie pan dalej naga­by­wał, to może się to dla pana źle
skoń­czyć.


– Pani może mnie nie znać, ale ja znam panią oraz pani part­nera. To, co
chcę powie­dzieć, jest naprawdę ważne. Tylko wy może­cie ukró­cić ten
kosz­mar i…


– Żegnam pana.


Julia ode­szła w nadziei, że męż­czy­zna odpu­ści, i z ulgą przy­jęła do
wia­do­mo­ści, że pozo­stał na miej­scu. Zer­k­nęła przez ramię dopiero pod
drew­nia­nym szyl­dem domu, w któ­rym wynaj­mo­wali swój apar­ta­ment. Męż­czy­zna
stał jak słup soli i się na nią gapił.
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Ciemną piw­nicę ogrze­wały odde­chy pię­ciu postaci.


Sie­działy sku­lone w nie­wiel­kich klat­kach przy­po­mi­na­ją­cych prze­no­śne
kojce dla psów, drżąc z zimna, nagie i brudne. Jedna z nich nie­ustan­nie
szczę­kała zębami, inna cicho pochli­py­wała. Po ich bla­dych cia­łach
peł­zały refleksy pło­mieni pousta­wia­nych na pod­ło­dze świec, a każdy ich
ruch śle­dziło oko zamon­to­wa­nej przy sufi­cie kamery.


– Umrzemy tu – jęk­nęła oparta o kraty blon­dynka. Przez roz­ma­zany maki­jaż
trudno było oce­nić jej wiek, ale szczu­płe i jędrne ciało zdra­dzało, że
we wnę­trzu wciąż tli się mło­dzień­czy żar. Dłu­gie jasne włosy opa­dały jej
na nogi pod­cią­gnięte do piersi. – Dla­czego nas tu trzyma? Czego od nas
chce? – zapy­tała, cho­wa­jąc głowę w dło­niach.


– Ile razy jesz­cze będziesz zada­wać te durne pyta­nia? – wark­nął sie­dzący
w klatce obok męż­czy­zna. Sporą część jego kości­stego ciała pokry­wały
tatu­aże, a w dol­nej war­dze i pra­wej brwi poły­ski­wały kol­czyki. – Każdy z nas wie tyle, co ty. Czyli nic.


– Ale prze­cież ja nic nie zro­bi­łam. Ja…


– Zamknij się już, bo…


– Ty się zamknij! – poniósł się szorstki głos z prze­ciw­nej strony
piw­nicy. Nale­żał do tęgiej kobiety z dorod­nym biu­stem, któ­rego
gra­wi­ta­cja od lat nie oszczę­dzała. Kobieta uklę­kła na wyście­ła­ją­cym
klatkę popla­mio­nym mate­racu, a piersi zako­ły­sały się jak boje na morzu.
Chwy­ciła się krat. – To nie­długo się skoń­czy. Musi. Prze­cież nie będzie
nas tu trzy­mał w nie­skoń­czo­ność.


Wyta­tu­owany męż­czy­zna prych­nął wyraź­nie zde­gu­sto­wany.


– No bo ty aku­rat wiesz naj­le­piej, co z nami zrobi – rzu­cił kpiąco. – Ta
młoda ma rację. Zdech­niemy tu. Jak nie z głodu, to przyj­dzie po nas i zabije.


– Tego nie wiesz.


– A co niby z nami zrobi? Wypu­ści? – Męż­czy­zna zare­cho­tał. – Nie może
nas wypu­ścić, bo wie, że to zgło­simy, a wtedy pój­dzie sie­dzieć. Zresztą
widzia­łaś, jak wygląda. To jakiś psy­chol.


– Może to jakaś gra? Może wła­śnie dla­tego nosi maskę?


– Taaa… gra. Na pewno gra.


– A ta kamera to niby po co? – Kobieta prze­nio­sła wzrok na urzą­dze­nie. –
Prze­cież po coś musi tu być.


– Obser­wuje nas, i tyle. Pew­nie dodat­kowo się przy tym brandz­luje. I ta
jego maska…


Kobieta spoj­rzała na męż­czy­znę z nie­sma­kiem.


– Na twoim miej­scu uwa­ża­ła­bym na słowa.


– Bo?


– Bo skoro nas pod­gląda, to pew­nie też pod­słu­chuje.


– A ty skąd możesz to wie­dzieć? Może jesteś z nim w zmo­wie? To nie ty
jesteś tu z nas naj­dłu­żej?


– Głu­piś, chło­paku. I życia nie znasz.


Kobieta pokrę­ciła głową i z powro­tem roz­sia­dła się na mate­racu. Oparła
głowę o pręty i zamknęła oczy.


Przez nie­okre­ślony czas wszy­scy trwali w mil­cze­niu. Zresztą czas
prze­stał mieć jakie­kol­wiek zna­cze­nie. Zlał się w ciąg nie­re­gu­lar­nie
poda­wa­nych posił­ków i prze­ry­wa­nych kosz­ma­rami drze­mek. Począt­kowe
dys­ku­sje mające na celu zna­le­zie­nie jakie­goś sen­sow­nego wytłu­ma­cze­nia
sytu­acji, w jakiej się zna­leźli, z każdą kolejną godziną gasły, wstyd
przed wypróż­nie­niem się do zardze­wia­łych wia­der stłu­miła natura, smród
feka­liów nie budził już takiego wstrętu jak na początku. Wnę­trze piw­nicy
wypeł­niły marazm i apa­tia, prze­ry­wane cza­sem bez­ce­lowo rzu­co­nym w eter
pyta­niem albo eks­plo­zją pła­czu jed­nej z trzech mło­dych dziew­czyn, rów­nie
bez­ce­lową. Naj­czę­ściej jed­nak piw­nicę wypeł­niała cisza pozwa­la­jąca
sły­szeć sycze­nie pło­ną­cych kno­tów, bicie wła­snego serca i upiorne
odgłosy prze­my­ka­ją­cych po pod­ło­dze szczu­rzych łapek. Tak jak teraz.


– Idzie – rzu­ciła pół­szep­tem tęga kobieta, a w odpo­wie­dzi piw­nicę
wypeł­niły szyb­sze odde­chy jej młod­szych współ­to­wa­rzy­szek nie­doli. – Nie
odzy­waj­cie się, dopóki wam nie każe. Jest na tym punk­cie bar­dzo czuły.


Dwie z kobiet wyco­fały się rakiem w rogi kla­tek, trze­cia zaczęła wyda­wać
z sie­bie nie­okre­ślone dźwięki, męż­czy­zna prze­krę­cił się na mate­racu.
Wtedy popi­ski­wa­nia szczu­rów się nasi­liły, a zaraz po nich do uszu
wię­zio­nych dotarły odgłosy cięż­kich kro­ków. Szczęk­nął zamek sta­lo­wych
drzwi. Jeden, drugi. Rygiel. Drzwi otwarły się z paskud­nym
skrzyp­nię­ciem, a chwilę póź­niej do środka weszła postać w płasz­czu do
ziemi. Na gło­wie miała pokraczną maskę imi­tu­jącą pomarsz­czo­nego sta­ru­cha
i perukę wzo­ro­waną na tych noszo­nych przez elity epoki oświe­ce­nia. W rękach trzy­mała wia­dro.


Sta­nęła w roz­kroku i zlu­stro­wała każdą z kla­tek. W otwo­rach na oczy
wyraź­nie poły­ski­wały jej ciemne tęczówki, a z tego na usta w rytm
odde­chów poja­wiał się i zni­kał obło­czek pary.


– Mmm… – mruk­nęła postać w masce i nie­spiesz­nie ruszyła w stronę kla­tek.


Przez kolejne kil­ka­dzie­siąt sekund czła­pała od kojca do kojca. Przy
każ­dym przy­sta­wała na chwilę, oce­niała sytu­ację i wyj­mo­wała z wia­dra
spo­rych roz­mia­rów surową rybę, którą następ­nie wrzu­cała do środka. Przy
przed­ostat­nim zatrzy­mała się na dłu­żej. W nim sie­dział wyta­tu­owany
męż­czy­zna, który agre­syw­nym spoj­rze­niem naj­wy­raź­niej pró­bo­wał rzu­cić jej
wyzwa­nie. Postać w masce przez chwilę stała i patrzyła, w końcu wło­żyła
odzianą w skó­rzaną ręka­wiczkę dłoń do wia­dra i wyjęła z niej kolej­nego
dor­sza. Bez słowa wrzu­ciła go do klatki i obró­ciła się w kie­runku
ostat­niego kojca. Nagle zasty­gła w bez­ru­chu.


– Mam to zjeść? – wark­nął wyta­tu­owany facet. – Prze­cież ta ryba jest
surowa. To jakaś kpina. Naj­pierw główka sałaty, a teraz surowy dorsz?


Zama­sko­wana postać pomału się odwró­ciła i przy­kuc­nęła przy prę­tach
klatki. Prze­krę­ciła głowę, a jej tęczówki bły­snęły w świe­tle naj­bliż­szej
dopa­la­ją­cej się świecy. Przez dłuż­szą chwilę w mil­cze­niu wpa­try­wała się
w wyta­tu­owa­nego męż­czy­znę, a gdy ten agre­syw­nie chwy­cił sta­lowe szcze­ble
kojca i już miał otwo­rzyć usta, aby wypluć morze blu­zgów, gwał­tow­nie
chwy­ciła jeden z prze­gu­bów i wyszarp­nęła rękę chu­dzielca na zewnątrz.


– Pusz­czaj, poje­bie! Pusz­czaj, bo…


Męż­czy­zna nie dokoń­czył, bo usły­szał chrup­nię­cie, a chwilę póź­niej jego
cia­łem wstrzą­snął gwał­towny parok­syzm bólu. Zanim się zorien­to­wał,
pali­czek jego środ­ko­wego palca odpadł od reszty ciała.


Zama­sko­wana postać puściła rękę i w akom­pa­nia­men­cie wrza­sków ofiary
scho­wała cęgi do kie­szeni płasz­cza. Się­gnęła po rybę i z powro­tem
wrzu­ciła ją do wia­dra, a w klatce wylą­do­wał frag­ment odcię­tego palca.
Postać zaśmiała się pod nosem, wpa­tru­jąc się w wiją­cego się z bólu
męż­czy­znę, po czym nie reagu­jąc na jego wrza­ski, nie­spiesz­nie odwró­ciła
się w stronę ostat­niej klatki. Odsta­wiła wia­dro. Wbiła wzrok w stru­chlałą blon­dynkę. Zapu­kała w pręty.


– Pro­szę, nie… – jęk­nęła dziew­czyna.


– Dziś twój wielki dzień – szep­nęła.


– Nie, nie, bła­gam, nie…


Zgrzyt­nię­cie zamka uto­nęło we wrza­skach ran­nego męż­czy­zny. Wtedy postać
w masce wyjęła z kie­szeni płasz­cza obrożę i smycz. Prze­ra­żona blon­dynka
nie opo­no­wała. Chwilę póź­niej przy­pięta jak pies czła­pała na czwo­ra­kach
za posta­cią w masce.
  
Rozdział 4


Przez kolejne dwa dni Julia z Igo­rem korzy­stali z czasu wol­nego. Pogoda
ich nie roz­piesz­czała, bo od pół­nocy dmu­chało, jakby zbli­żało się
kolejne zlo­do­wa­ce­nie, ale przy­naj­mniej nie padało, w związku z czym
wypo­ży­czyli rowery i pozwie­dzali oko­liczne bun­kry, któ­rymi Hel był
usiany jak front wojenny lejami po bom­bach. W kilku miej­scach musieli
zmie­nić trasę, bo znie­nacka, cza­sem na środku ścieżki, wyra­stały im
przed nosem płoty odgra­dza­jące tereny ogól­no­do­stępne od woj­sko­wych.
Kilka godzin spę­dzili też, spa­ce­ru­jąc po pół­noc­nej stro­nie pół­wy­spu,
gdzie znaj­do­wały się sze­ro­kie, uro­kliwe plaże. O tej porze można było
iść godzi­nami, nie napo­ty­ka­jąc żywego ducha. To wła­śnie w tych momen­tach
Julię moc­niej gry­zło sumie­nie.


– Chyba mocno się dener­wu­jesz tym zabie­giem… – rzu­cił Brudny.


– Nie aż tak bar­dzo – odparła.


– Prze­cież widzę, że coś jest nie tak. Powiesz mi w końcu, o co cho­dzi?


Julia zda­wała sobie sprawę, że długo nie utrzyma w tajem­nicy spo­tka­nia z tam­tym dziw­nym męż­czy­zną. Igor był jak wykry­wacz kłamstw i z początku
myślała nawet, aby o wszyst­kim mu opo­wie­dzieć, ale osta­tecz­nie pod­jęła
inną decy­zję. Znała go wystar­cza­jąco dobrze, aby podej­rze­wać, że tak
tego nie zostawi. Pół biedy, gdyby posta­no­wił wyjść i faceta prze­go­nić.
Wtedy nawet by się ucie­szyła. Oba­wiała się jed­nak, że takie spo­tka­nie
może przy­nieść odwrotny sku­tek, a Igor znów wdep­nie w jakieś gówno. W końcu tam­ten dziwny typek ewi­dent­nie chciał ich w coś wmie­szać, samo zaś
wspo­mnie­nie Ossow­skiego, co gor­sza w jakimś mało przy­jem­nym kon­tek­ście,
spra­wiło, że rzu­ciła książkę na półkę i do tej pory po nią nie się­gnęła.


Póź­nym popo­łu­dniem odsta­wili rowery do wypo­ży­czalni i wygłod­niali
poma­sze­ro­wali w oko­lice portu. To tam rybacy każ­dego dnia dostar­czali
świeże ryby, z któ­rych lokalne gospo­dy­nie wycza­ro­wy­wały kuli­narne cuda.
Tego wie­czoru pro­me­nada oraz doki były jed­nak kom­plet­nie wylud­nione.
Nawet jeśli o tej porze roku ni­gdy tłu­mów tu nie było, tak teraz mię­dzy
budyn­kami tylko hulał wiatr.


– Gdzie oni wszy­scy się podziali? – zapy­tała, gdy prze­cho­dzili obok
kolej­nych zacu­mo­wa­nych kutrów. Tuż przed zmierz­chem rybacy zwy­kle
krę­cili się po dokach, szy­ku­jąc łajby do poran­nego wypły­nię­cia w morze.


Igor nie odpo­wie­dział, uzna­jąc, że to pyta­nie rzu­cone w prze­strzeń.
Zawsze wycho­dził z zało­że­nia, że im mniej ludzi, tym lepiej.


– Nawet knajpy są poza­my­kane. Nie uwa­żasz, że to dziwne?


– Może jest jakiś ważny mecz? Coś tam sły­sza­łem w tele­wi­zji, że gra
repre­zen­ta­cja i… zresztą, czy to ważne?


– W sumie nie.


– Jak nie znaj­dziemy niczego do jedze­nia po dro­dze, to zjemy u Heli.
Trzeba przy­znać, że ma talent do kucha­rze­nia.


– Ano ma.


Na zachod­nim krańcu portu natknęli się na jedną otwartą sma­żal­nię, więc
posta­no­wili wejść do środka. Wnę­trze było dość surowe i bar­dziej
przy­po­mi­nało peere­low­skie jadło­daj­nie niż lokal gastro­no­miczny. Uno­szący
się zapach rów­nież przy­wo­dził na myśl czasy słusz­nie minione. Z kil­ku­na­stu sto­li­ków zajęte były zale­d­wie dwa. Usie­dli przy tym naj­bli­żej
okna.


Puszy­sta kel­nerka o pie­go­wa­tej i rumia­nej twa­rzy zma­te­ria­li­zo­wała się
zaraz po tym, jak odwie­sili kurtki. Wrę­czyła im kartkę z daniami, która
miała robić za menu.


– Dzień dobry. Coś do picia dla pań­stwa? – zapy­tała, szcze­rze się
uśmie­cha­jąc.


– Macie może zimową her­batę?


– Mamy.


– To popro­szę. A dla cie­bie, Igor?


– Piwo.


Kel­nerka dygnęła i ode­szła, a oni sku­pili się na liście dostęp­nych dań.
Skła­dała się głów­nie z ryb. Wędzo­nych, pie­czo­nych, sma­żo­nych,
wsze­la­kich. Kilka pozy­cji zostało wykre­ślo­nych z menu, w tym hali­but i flą­dra, w związku z czym zgod­nie uznali, że ura­czą się sma­żo­nym dor­szem
z purée ziem­nia­cza­nym i kiszoną kapu­stą.


Wymie­nili kilka uwag doty­czą­cych ich ostat­niej wyprawy po bun­krach, ale
zanim zdą­żyli roz­ga­dać się na dobre, zamil­kli. To jedno słowo usły­szane
ze sto­lika, przy któ­rym sie­działo dwóch męż­czyzn w śred­nim wieku,
spra­wiło, że serce Julii zabiło szyb­ciej.


Trup.


– Tome­czek mówił, że podobno miała wydłu­bane oczy, a w bebe­chach roiło
się od robac­twa. No mówię ci, gruba sprawa. Od cza­sów Sam­bo­ro­wej cze­goś
takiego u nas nie było.


– Myślisz, że to on?


– A kto inny? Dopiero co wyszedł z pier­dla.


– Widzia­łem go ostat­nio. To już stary czło­wiek…


– Stary, ale jary. Widzia­łeś jego łapy?


Męż­czy­zna z siwą brodą podra­pał się po policzku i się­gnął po kufel.


– No nie wiem… – Wychy­lił do dna. – Może to on, a może nie. W każ­dym
razie na moje, to Buchen­wald nie byłby takim idiotą. I to jesz­cze we
wraku? – Pokrę­cił głową i odsta­wił kufel. – Masz kon­takt z Maru­sa­rzem?


– Dzwo­ni­łem, ale mnie odbi­jał.


– W sumie mu się nie dzi­wię. Pew­nie ma roboty po kokardy.


– Na bank.


Męż­czyźni zmie­nili temat na zbli­ża­jący się mecz repre­zen­ta­cji, który
pozwa­lał prze­dłu­żyć szanse awansu Pol­ski na mistrzo­stwa świata. Z roz­mowy wyni­kało, że miał zostać roze­grany dziś wie­czo­rem. Naj­wy­raź­niej
to jed­nak nie mecz wylud­nił ulice mia­sta. Julia poczuła suchość w gar­dle
i auto­ma­tycz­nie prze­łknęła ślinę.


– Dziw­nie się zacho­wu­jesz – rzu­cił Igor pół­gęb­kiem. – Dobrze się
czu­jesz?


– Tak, dobrze, ale… – Zamil­kła i prze­nio­sła wzrok na zacu­mo­wane przy kei
kutry rybac­kie. Nie musiał powta­rzać pyta­nia, aby zro­zu­miała, że tym
razem nie odpu­ści. Zebrała się w sobie. Z powro­tem spoj­rzała part­ne­rowi
w oczy. – W tam­ten wie­czór, kiedy poszłam pobie­gać, zacze­pił mnie jakiś
dziwny facet. Wie­dział, jak się nazy­wam i że przy­je­cha­łam tu z tobą.


– Czego chciał? – Brudny nie zmie­nił tonu.


– W sumie to nie wiem. Chciał prze­ka­zać jakąś infor­ma­cję o – uło­żyła
palce w cudzy­słów – strasz­nych rze­czach. Powie­dział też, że to ważne i…
– wes­tchnęła ciężko – tylko my możemy ukró­cić ten kosz­mar.


Brud­nemu drgnęła powieka, ale zacho­wał kamienny wyraz twa­rzy. Julia
pomy­ślała, że nawa­liła. Dopiero co się zeszli, a ona już pró­bo­wała
ukry­wać przed nim nie­wy­godne fakty.


– Przed­sta­wił się? – zapy­tał, jakby w ogóle go to nie ruszyło.


– Nie.


– Powie­dział coś jesz­cze?


Julia zamknęła oczy i przy­tak­nęła.


– Wspo­mniał coś o Ossow­skim. Tym pisa­rzu, o któ­rym ci mówi­łam i któ­rego
książkę kupi­łam.


– Co kon­kret­nie?


– Powie­dział, że… – Ner­wowo odgar­nęła włosy. – Zresztą czy to ważne? Po
co w ogóle o tym gadamy?


– Widzę, że to cię męczy. To zaś ozna­cza, że facet osią­gnął swój cel.
Wypro­wa­dził cię z rów­no­wagi.


– Nie wypro­wa­dził mnie z rów­no­wagi, tylko… ech… zostawmy to może, okej?
To był jakiś dzi­wak, i tyle.


– Julia… – Brudny nakrył jej dłoń wła­sną. – Powiedz mi, co ten facet
powie­dział ci o Ossow­skim.


Pomy­ślała, że wpa­dła jak śliwka w kom­pot. A Igor nie ustąpi. Zdrob­nie­nia
jej imie­nia nie uży­wał tylko wtedy, gdy sprawa zaczy­nała się robić
poważna.


Wes­tchnęła.


– Powie­dział, że to podły gość. Wtedy mu prze­rwa­łam. – Odchrząk­nęła. – I prze­pra­szam, że nic ci nie powie­dzia­łam. Nie chcia­łam, abyś tam poszedł
i zaczął z nim gadać, bo facet miał w sobie coś upior­nego. A w ostat­nim
cza­sie wystar­czy mi upior­nych rze­czy. Bałam się, że jesz­cze
zain­te­re­su­jesz się sprawą i znów wdep­niesz w jakieś bagno. Ty masz to… –
zaśmiała się iro­nicz­nie – kurwa, w genach.


Teraz to Brudny zare­cho­tał, ale uśmiech szybko zgasł mu na ustach.


– Powin­naś mi powie­dzieć, ale wiesz co? – zapy­tał. – Jebać go. I tam­tych
też. Nawet tego trupa. Jeste­śmy tu tylko po to, żebyś prze­szła ten
zabieg. Za dwa dni chi­rurg usu­nie bli­zny, a potem wra­camy do domu.
Pasuje?


Zawadzka poki­wała głową z wyraźną ulgą. W tym samym momen­cie przy
sto­liku poja­wiła się kel­nerka. Posta­wiła na bla­cie her­batę i piwo, po
czym przy­jęła zamó­wie­nie. Tego wie­czoru Igor i Julia nie roz­ma­wiali już
ani o dziw­nym face­cie, ani o odkry­tym we wraku tru­pie. Zje­dli, poszli do
apar­ta­mentu, poko­chali się i obej­rzeli film. Nie mieli poję­cia, że ich
usilne próby ucieczki od tematu od początku są ska­zane na nie­po­wo­dze­nie.
  
Rozdział 5


Sam­bor Buchen­wald był męż­czy­zną doświad­czo­nym przez życie. Mało mówił,
bo wolał gesty niż słowa, a poza tym dziś mało kto się do niego odzy­wał.
Język w gębie co prawda miał, ale uży­wał go oszczęd­nie i tylko w bez­po­śred­nim kon­tak­cie ze swoją żoną, któ­rej już nie było, Anną
Buchen­wald z domu Depka, któ­rej pamięć pie­lę­gno­wał, a którą poślu­bił
przed obli­czem Boga czter­dzie­ści dwa lata wcze­śniej w gotyc­kim Kościele
Świę­tych Pio­tra i Pawła w Pucku, gdy jego twarz nie była jesz­cze tak
strza­skana słoń­cem i prze­żarta solą oraz wia­trem z pół­nocy, a inne
kobiety patrzyły na jego obrączkę z zazdro­ścią, bo silne dło­nie zawsze
się kobie­tom podo­bają, tak jak nie­bie­skie oczy, krzep­kie ramiona i żyły
na rękach, te miał do tej pory. To, nad czym ubo­le­wał naj­bar­dziej, to
fakt, że rzadko też roz­ma­wiał z córką Wandą, bo ona ni­gdy nie chciała go
słu­chać, bun­to­wała się, powta­rza­jąc, że pra­gnie żyć po swo­jemu, a to
„swo­jemu” było naiwne i głu­pie, tylko imprezy i hulaj dusza, pie­kła nie
ma, ale weź tu wytłu­macz nie­po­kor­nej dziew­czy­nie, co to jej hor­mony w ciele dia­bel­skie tańce grają, że życie to nie bajka i trzeba się
napra­co­wać, żeby mieć na chleb, bo ten z nieba nie spad­nie, choć w Biblii podobno spadł, manna z nieba czy jakoś tak, Sam­bor nie do końca
pamię­tał.


Wanda życia nie znała i bar­dzo go to wtedy mar­twiło, bo on życie znał i nabrał do niego pokory. Jego poorana głę­bo­kimi bruz­dami twarz codzien­nie
mu o tym przy­po­mi­nała, gdy tylko spoj­rzał w lustro, a spo­glą­dał
codzien­nie, bo golił się regu­lar­nie, sma­ru­jąc te bruzdy mydłem
roz­pro­wa­dza­nym pędz­lem z sier­ści bor­suka, a potem już pianką, ostat­nio
firmy Gil­lette.


– Ty masz w ogóle jakieś plany na przy­szłość? Poza tymi łubu-dubu i świe­ce­niem gołą dupą? – zapy­tał Wandę lata temu, w ner­wach, gdy po
kolej­nym lichym poło­wie natknął się w łazience na malu­jącą się przed
lustrem córkę. Na wcze­śniej zadane pyta­nia doty­czące miej­sca, do któ­rego
się wybie­rała, i godziny powrotu do domu, nawet nie raczyła zare­ago­wać.
Ten obraz poja­wiał się w jego gło­wie każ­dego dnia od dwu­dzie­stu lat.


– Mamo! – krzyk­nęła obu­rzona.


– Jakie „mamo”? Popatrz na sie­bie. Ta sukienka ledwo ci pośladki
zakrywa!


– Nie znasz się! I daj mi spo­kój! Jestem doro­sła!


– Ale wciąż miesz­kasz w moim domu!


– Już nie­długo. Wycho­dzę!


Ręka go zaświerz­biła, ale w ostat­niej chwili się powstrzy­mał, a córka,
posław­szy mu pogar­dliwe spoj­rze­nie, prze­mknęła obok i zarzu­ciw­szy na
ramię poły­sku­jącą torebkę, na którą nie miał poję­cia, skąd wzięła
pie­nią­dze, wyszła z domu. Roz­mowa z żoną nie­wiele pomo­gła, bo ta
trzy­mała stronę Wandy.


– Z mło­do­ścią nie wygrasz. Nie pamię­tasz, jacy byli­śmy w jej wieku? –
pró­bo­wała uspo­koić sko­ła­tane nerwy męża Anna.


– Kie­dyś to były inne czasy – skwi­to­wał.


– Też byłeś łobu­zem, a i ja do anioł­ków nie nale­ża­łam. Wan­dzi w końcu
minie. Poza tym ma już dwa­dzie­ścia lat. Jest kobietą. Nie możesz jej
trak­to­wać jak małej dziew­czynki.


– Tylko że ja w ogóle nie potra­fię się z nią poro­zu­mieć…


– Uczy się dobrze. W waka­cje dora­bia. A dziś taka moda. Nie możemy mówić
jej, jak ma się ubie­rać, a tym bar­dziej trzy­mać jej pod klo­szem.


– To się kie­dyś źle skoń­czy. Wspo­mnisz moje słowa.


Mijały mie­siące, a Wan­dzi nie prze­cho­dziło. Co gor­sza, w jego oce­nie
sprawy szły w coraz mniej prze­wi­dy­wal­nym kie­runku. Co prawda egza­miny na
stu­diach zali­czała regu­lar­nie, ale trudno mu było uda­wać, że nie sły­szy
plo­tek o tym, że córka pro­wa­dzi się nie­oby­czaj­nie. Hel był małą
mie­ściną, w któ­rej sąsie­dzi wie­dzieli o sobie wszystko. Fakt, że
stu­dio­wała, a za co za tym idzie, więk­szość czasu spę­dzała w Gdań­sku,
niczego w tej kwe­stii nie zmie­niał, bo dokład­nie taki sam kie­ru­nek
edu­ka­cji obrała więk­szość jej rówie­śni­ków z sąsiedz­twa, a do tego let­nie
powroty do domu nazna­czone były sza­leń­stwami w towa­rzy­stwie
nowo­bo­gac­kiej mło­dzieży, która Pół­wy­sep Hel­ski upodo­bała sobie jako
mekkę spor­tów wod­nych i nie­ustanną impre­zow­nię w jed­nym. Pogło­ski o tym,
co dzieje się na kem­pin­gach w Cha­łu­pach, ura­stały do legend, o któ­rych
wolał nawet nie myśleć.


– Nie wierz, tato, w to, co powta­rzają te głu­pie kwoki – tłu­ma­czyła mu
córka. – Ow­szem, cza­sem roz­pa­limy ogni­sko, wypi­jemy piwko czy dwa, ale
nikt tam nie urzą­dza dzi­kich orgii.


– A ta plaża nudy­stów?


– No jest, ale to frajda dla tury­stów. Ja tam nie cho­dzę.


A potem stało się to, co się stało. Wan­dzia po raz kolejny nie wró­ciła
do domu. Co prawda sto­sun­kowo czę­sto sobot­nią noc koń­czyła u przy­ja­ciółki we Wła­dy­sła­wo­wie, aby dzień póź­niej jechać już do
gdań­skiego aka­de­mika na kolejny tydzień zajęć, ale Sam­bor nie potra­fił
się do tego przy­zwy­czaić. Jego obawy miały silne pod­stawy, bo natura
obda­ro­wała Wan­dzię nie­prze­ciętną urodą, po matce rzecz jasna, bo Anna w niczym jej nie ustę­po­wała. Blond włosy do pasa, wiel­kie szma­ragdy
zamiast oczu, figura modelki. Była jego skar­bem i kochał ją nad życie,
dla­tego pra­gnął, aby córka w końcu zmą­drzała i nie kusiła losu,
zwłasz­cza że w tele­wi­zji coraz czę­ściej sły­szało się o zagi­nię­ciach bądź
porwa­niach mło­dych kobiet. Trój­miej­ski pół­świa­tek spe­cja­li­zo­wał się w han­dlu żywym towa­rem, a kolejni gang­ste­rzy nawet spe­cjal­nie się z tym
nie kryli, bo poli­cję mieli w kie­szeni. W Gdań­sku, Sopo­cie i Gdyni kluby
nocne wyra­stały jak grzyby po desz­czu i pomimo plo­tek o tych wszyst­kich
beze­ceń­stwach, które się tam działy, funk­cjo­no­wały jaw­nie i bez
pro­ble­mów. To nie­ustan­nie spę­dzało mu sen z powiek, ale nie umiał
zna­leźć wspól­nego języka z córką ani anti­do­tum na swoje lęki. Uwa­żał, że
jest stary i bez­u­ży­teczny, choć dopiero nie­śmiało zbli­żał się do
pięć­dzie­siątki.


Dziś Sam­bor Buchen­wald czuł się jak trup.


Mimo to chwy­cił kości­stymi pal­cami sieci i zaczął je zwi­jać, od czasu do
czasu wyj­mu­jąc spo­mię­dzy oczek jakie­goś sko­ru­piaka albo kiść mor­skich
glo­nów, które następ­nie wyrzu­cał do wody. Wyma­gało to spo­rej krzepy, ale
jego sześć­dzie­się­cio­ośmio­let­nie ciało wciąż nie ule­gało poku­sie
zako­le­go­wa­nia się z jakimś nowo­two­rem albo innym cho­rób­skiem, może
dla­tego, że w trupa nie było już sensu inwe­sto­wać, tak to sobie cza­sem
tłu­ma­czył. W kąciku ust wisiał mu papie­ros, a nad głową skrze­czały mewy.


– Głu­pie – mruk­nął pod nosem, bo prze­cież połów był nie­udany, sieci
puste, a pta­szy­ska i tak latały mu nad głową, jakby te były pełne.


Zacią­gnął się, bo naszła go reflek­sja, że w ogóle nie­po­trzeb­nie otwo­rzył
usta. Mar­no­traw­stwo, pomy­ślał. Czcze gada­nie, które nic nie zmieni.
Zacią­gnął się po raz ostatni, wyrzu­cił nie­do­pa­łek za burtę i dalej
zaczął zwi­jać sieci. Gdy koń­czył, dostrzegł w doku poli­cyjny radio­wóz.
Wysia­dło z niego dwóch nie­umun­du­ro­wa­nych poli­cjan­tów. Jed­nego z nich
znał aż za dobrze.


Odło­żył sieci w kąt i zapa­lił kolej­nego papie­rosa. Się­gnął po puszkę
Coca-Coli. Wypił na raz i zgniótł ją w pal­cach, jakby była zro­biona z papieru. Splu­nął, gdy męż­czyźni sta­nęli przy bur­cie.


– Złaź tu, Buchen­wald – rzu­cił szorstko ten star­szy. Miał na sobie
dżinsy i tak­tyczną kurtkę. Na gło­wie nosił czapkę z dasz­kiem. – I pospiesz się, bo nie będę tu marzł do usra­nej śmierci – dodał, nie
dostrze­gł­szy spo­dzie­wa­nej reak­cji.


– Czego chcesz? – wark­nął Sam­bor.


– Nie ty tu będziesz zada­wał pyta­nia.


– To spier­da­laj.


– Sam tego chcia­łeś.


Kuter deli­kat­nie się zabu­jał, gdy męż­czyźni weszli na pokład. Mewy
zerwały się z relin­gów i odfru­nęły na zacu­mo­waną obok łajbę. Powiał
zimny wiatr.


– Dawaj łapy. Jesteś zatrzy­many do wyja­śnień – oznaj­mił poli­cjant.


Sam­bor splu­nął mu pod nogi, bo uznał, że i tak powie­dział już
zde­cy­do­wa­nie za dużo. Poli­cjant wes­tchnął i chwy­cił rybaka za ramię,
następ­nie kil­koma szyb­kimi ruchami wykrę­cił mu ręce i zało­żył na
nad­garstki kaj­danki.


– Jeśli to ty, to poże­gnaj się z morzem. Już ni­gdy wię­cej go na oczy nie
zoba­czysz – syk­nął star­szy stop­niem do ucha rybaka, a potem razem z młod­szym kom­pa­nem chwy­cili go za ramiona i w akom­pa­nia­men­cie skrze­cze­nia
mew wypro­wa­dzili na keję.


Kiedy pako­wali go do radio­wozu, na pół­nocy znów zebrały się czarne
chmury. Tej nocy morze znów miało być nie­spo­kojne.
  
Rozdział 6


Brudny stał przed wej­ściem do budynku i palił papie­rosa. Przy­glą­dał się
spa­ce­ru­ją­cym ludziom i lata­ją­cym mewom. Te ostat­nie darły się jak
zwy­kle, ale zacho­wa­nie miesz­kań­ców wyraź­nie odsta­wało od normy. Z ich
roz­mów biła nie­zdrowa eks­cy­ta­cja, a nie­mal każda doty­czyła zna­le­zio­nej w pobli­skim wraku dziew­czyny. I czy tego chciał, czy nie, jeśli chciał
zapa­lić i nie odda­lać się od swo­jego pokoju, musiał ich słu­chać.


– Sły­sza­łem, że ten psy­chol wykroił jej wszyst­kie flaki.


– No, też to sły­sza­łem. I podobno w środku zaszył szczura.


Wtedy zwy­kle padało „o Boże”, „o Chry­ste” albo naj­le­piej odda­jąca emo­cje
swoj­ska „kurwa”, po czym nastę­po­wała wyraźna eks­cy­ta­cja i teo­rie
doty­czące pozba­wie­nia życia mło­dej kobiety gwał­tow­nie mul­ti­pli­ko­wały. Z rzadka ktoś się zamy­ślał, zasę­piał, więk­szość jed­nak trak­to­wała temat
tak, jak trak­tują go żądni wra­żeń odbiorcy medial­nego szlamu – jak news
dnia.


Brud­nego też kor­ciło, aby zaj­rzeć do inter­netu. W żad­nym wypadku nie
miał zamiaru w cokol­wiek się anga­żo­wać, ale cie­ka­wość była nie­zwy­kle
trudna do ujarz­mie­nia, zwłasz­cza że – nawet bio­rąc poprawkę na ludzką
skłon­ność do kolo­ry­zo­wa­nia – wszystko wska­zy­wało na wyjąt­kowo bru­talne
mor­der­stwo. Opa­no­wał się jed­nak, bo czuł przez skórę, że gdyby jed­nak
zde­cy­do­wał się wejść na tę ścieżkę, trudno byłoby mu z niej zawró­cić.


– Sły­szał pan o tym hor­ro­rze we wraku?


Igor odwró­cił się w kie­runku gospo­dyni, która wychy­nęła zza drzwi z mio­tłą w dłoni. I weź tu się ode­tnij. Jak na złość, pomy­ślał. Pani Hela
zaczęła ocho­czo zamia­tać ganek.


– Nie – odparł i natych­miast ugryzł się w język. Zaraz potem naszła go
gorzka reflek­sja, że może wła­śnie tego chciał, wszak to była naj­gor­sza
odpo­wiedź z moż­li­wych.


Bab­cia Hela wyko­rzy­stała sytu­ację bły­ska­wicz­nie.


– Straszna histo­ria. Prze­ra­ża­jąca. Taka młoda dziew­czyna. Toż to świat
już kom­plet­nie zwa­rio­wał – wyrzu­cała z sie­bie, jakby strze­lała z uzi. –
Mówią w tele­wi­zji, że poli­cjanci zna­leźli ją w Wicherku, zna­czy, tam­tym
wraku, ORP Wicher się nazywa, co to od lat stoi na plaży zaraz za
tere­nem woj­sko­wym. Podobno ręka, noga, mózg na ścia­nie…


– Tak, wiem. Dzień po przy­jeź­dzie byli­śmy tam z Julią na spa­ce­rze.
Wyjąt­kowo przy­kra sprawa.


– Przy­kra? – Bab­cia Hela się obru­szyła. – Toż to hor­ror jakiś, pro­szę
pana. Mam nadzieję, że dorwą tego, który jej to zro­bił. I za jaja
powie­szą. – Zama­szy­ście mach­nęła mio­tłą. – Takich to ja bym, pro­szę
pana… ech… prze­pra­szam, ale takie mną nerwy szar­pią, że hej. Nerwy i zgroza. No bo jak to tu? Na Helu? Pod okiem woj­ska? Nie do wiary, po
pro­stu nie do wiary…


Brudny zga­sił papie­rosa w popiel­niczce. Wyczuł, że na końcu języka
zalega pyta­nie, ale osta­tecz­nie stłu­mił w sobie potrzebę jego zada­nia i posław­szy kobie­cie uprzejme spoj­rze­nie, znik­nął we wnę­trzu budynku. Na
scho­dach poczuł w kie­szeni wibra­cję smart­fona. Wyjął urzą­dze­nie i spoj­rzał na wyświe­tlacz. Pomy­ślał, że przed świa­tem nie uciek­nie. Cof­nął
się do recep­cji, roz­siadł się w skó­rza­nym fotelu i ode­brał.


– Dzień dobry, inspek­to­rze – przy­wi­tał się z rytu­alną już nie­mal emfazą.


– Dzień dobry, nad­ko­mi­sa­rzu – usły­szał w odpo­wie­dzi.


– Dzwo­nisz z tego powodu, z któ­rego myślę, że dzwo­nisz? – zapy­tał, tym
razem już nor­mal­nym tonem.


– Aż się boję zapy­tać…


– Nie mam z tym nic wspól­nego.


– Tego nie powie­dzia­łem…


– Ale tak pomy­śla­łeś.


– No…


– Dzięki. – Brudny zmełł w ustach prze­kleń­stwo. Z inspek­to­rem Romu­al­dem
Czar­nec­kim sta­rał się ogra­ni­czać blu­zga­nie do abso­lut­nego mini­mum. –
Twoja szcze­rość mnie urze­kła – dodał.


– Po pro­stu… – Komen­dant odchrząk­nął, a Igor oczami wyobraźni ujrzał,
jak popra­wia wiecz­nie obsu­wa­jące się oku­lary. – Wszystko u was w porządku?


– Jak naj­lep­szym. I uspo­koję cię, Romek. Ta sprawa mnie nie inte­re­suje i nie zainte­re­suje. Julka jutro ma zabieg i gdy tylko opu­ści kli­nikę,
wra­camy do domu.


– W razie jakich­kol­wiek pro­ble­mów dzwoń śmiało. Mam sporo zna­jo­mych w pomor­skiej komen­dzie. W końcu to tam sta­wia­łem pierw­sze kroki.


– Dzięki, ale ty mnie chyba nie słu­chasz.


– Słu­cham, ale jak znam życie, to wolę dmu­chać na zimne. Obaj wiemy, że
Igor Brudny to taki gość, który…


– …przy­ciąga kło­poty – dokoń­czył za niego komi­sarz. – Tak, wiem,
sły­sza­łem to już z two­ich ust kilka razy. Ale nie tym razem. Co u żony?
– zmie­nił temat.


– A dzię­kuję. Zdro­wie dopi­suje, a i tro­chę wię­cej wol­nego czasu udało
się wygo­spo­da­ro­wać. Wczo­raj byli­śmy na kola­cji. A co u Julii?


– Tro­chę się tym wszyst­kim stre­suje. To zna­czy zabie­giem. Nie tru­pem. A teraz wybacz, Romek, ale muszę koń­czyć.


– Jasne. Nie prze­szka­dzam. Życz jej ode mnie powo­dze­nia.


– Prze­każę. Cześć.


– Cześć.


Brudny wbił wzrok w sto­jącą na ladzie makietę żaglowca i przez
następ­nych kil­ka­na­ście sekund gapił się nań pustym wzro­kiem. Gdy w sąsied­nim radiu zabrzmiał głos repor­terki zapo­wia­da­ją­cej poja­wie­nie się
na ante­nie rzecz­nika pra­so­wego komendy woje­wódz­kiej, pode­rwał się z fotela i pospie­szył na górę. Prze­mknęła mu przez głowę myśl, że znów
ode­zwała się cią­żąca na nim klą­twa, ale czym prę­dzej ją odrzu­cił. Dość
głu­pot, pomy­ślał. I wma­wia­nia sobie rze­czy, które nie ist­nieją. Wtedy
smart­fon ode­zwał się po raz drugi. Zmarsz­czył brwi, gdy zoba­czył numer
na wyświe­tla­czu. Nie miał go w książce adre­so­wej, a nie nale­żał do
ludzi, który swój wła­sny roz­dają na lewo i prawo. Mimo to ode­brał.


– Słu­cham?


– Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny?


– Kto mówi?


– Pan może mnie nie znać, ale ja znam pana.


– Kto mówi? – powtó­rzył, tym razem znacz­nie ostrzej.


– Nazy­wam się Kon­rad Kryża i jestem dzien­ni­ka­rzem oraz pod­ca­ste­rem.
Dzwo­nię do pana, bo…


– Skąd masz ten numer? – Brudny moc­niej ści­snął pal­cami obu­dowę
smart­fona.


– Już mówi­łem. Jestem dzien­ni­ka­rzem. Mam swoje źró­dła.


– No to posłu­chaj mnie teraz uważ­nie, panie Kryża. – Igor znów cof­nął
się na par­ter. Nie chciał, aby Julia go usły­szała. – Ska­suj ten numer z książki adre­so­wej i zapo­mnij, że kie­dy­kol­wiek go mia­łeś. Jeśli
zadzwo­nisz jesz­cze raz, to cię znajdę, wtedy poga­damy po mojemu. A teraz
spier­da­laj.


Brudny się roz­łą­czył i jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt minut cze­kał na
reak­cję ze strony nie­daw­nego inter­lo­ku­tora. Facet nie zary­zy­ko­wał
ponow­nego kon­taktu, ale na wszelki wypa­dek zapi­sał jego numer. Kryża. Na
dłuż­szą chwilę zawie­sił wzrok na wyświe­tla­czu. Gdzieś już sły­szał to
nazwi­sko, ale nie mógł sobie przy­po­mnieć gdzie i kiedy. W końcu scho­wał
tele­fon do kie­szeni i ruszył na górę.


W pokoju uno­sił się uro­czy zapach, któ­rego nie potra­fił nazwać, bo na
zapa­chach się nie znał i potra­fił je dzie­lić tylko na przy­jemne,
nieprzy­jemne i tru­pie. Docho­dził z łazienki, skąd przez szparę w drzwiach nie­śmiało snuły się języki pary wod­nej. Igor poczuł nagły
przy­pływ pożą­da­nia, więc bły­ska­wicz­nie się roze­brał i nagi wkro­czył do
środka. Julia z zamknię­tymi oczami leżała w spie­nio­nej wan­nie, z któ­rej
wysta­wała jedy­nie głowa i kawa­łek kolana. Usły­szaw­szy, że wszedł do
środka, uchy­liła powieki.


– Hmm… – mruk­nęła z zado­wo­le­nia. – Czy ten sto­jący na bacz­ność żoł­nierz
ma wobec mnie jakieś plany? – zapy­tała zaczep­nie.


– Zapy­taj go sama – odparł Brudny, pod­cho­dząc do wanny.


Julia unio­sła się, a piana zafa­lo­wała. Posłała part­ne­rowi lubieżne
spoj­rze­nie i deli­kat­nie ujęła w dło­nie ster­czący czło­nek. Sta­ran­nie
obmyła go wodą, a potem objęła go ustami, chwy­ta­jąc Igora za pośladki i gwał­tow­nie go do sie­bie przy­cią­ga­jąc. Pie­ściła go w ten spo­sób przez
kilka minut, a gdy żądza osią­gnęła apo­geum, Brudny chwy­cił Julię i jed­nym szarp­nię­ciem wycią­gnął z wanny, jakby ważyła tyle co pióro.
Zaczęli się cało­wać, namięt­nie, agre­syw­nie, wtedy Igor znów uniósł Julię
i posa­dził na pralce, następ­nie klęk­nął, objął uda i odwdzię­czył się
part­nerce, wkła­da­jąc w to całą swoją pasję. Przez następne pół godziny
wytrzy­ma­łość pralki, wanny, szafki i umy­walki zostały prze­te­sto­wane na
wszel­kie moż­liwe spo­soby, a gdy w końcu oboj­giem tar­gnęła seria sil­nych
spa­zmów, roz­luź­nił wple­cione we włosy Julii palce i oparł głowę na jej
ramie­niu.


– Kocham cię – wyszep­tał jej do ucha, a ona mruk­nęła z zado­wo­le­nia.


– Obie­caj, że to się ni­gdy nie zmieni, a ty będziesz rżnął mnie tak
dobrze do końca świata.


– Masz to jak w banku.


– Kocham cię.


Poca­ło­wali się i jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt sekund cie­szyli się chwilą,
aby zaraz potem zabrać się do sprzą­ta­nia. Piana była nawet na sufi­cie i zaczęli się zasta­na­wiać, czy aby nie prze­sa­dzili, a Bab­cia Hela nie da
im za ten nie­oby­czajny wybryk sto­sow­nej repry­mendy. W końcu uznali
jed­nak, że pew­nie nie takie rze­czy już widziała i sły­szała, i po
ogar­nię­ciu łazienki nadzy uło­żyli się na kana­pie. Julia nakryła ich
kocem.


– Boję się włą­czyć wia­do­mo­ści – zażar­to­wała, chwy­ta­jąc pilota.


– To i tak niczego nie zmieni.


– To co, włą­czamy?


– Prze­stań się wygłu­piać.


Zawadzka wci­snęła przy­cisk i ekran pła­skiego tele­wi­zora ożył. Tra­fili na
reklamy, a zaraz po nich popo­łu­dniowe wia­do­mo­ści. Pro­wa­dząca je
pre­zen­terka zaczęła od „szo­ku­ją­cej zbrodni na Pół­wy­spie Hel­skim”.
Wymie­nili się zna­czą­cymi spoj­rze­niami, ale Julka nie zmie­niła kanału.


Wczo­raj­sze odkry­cie we wraku pol­skiego nisz­czy­ciela ORP Wicher wciąż
szo­kuje cały kraj. Zwłoki nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej mło­dej kobiety zostały
odna­le­zione przez jed­nego z miesz­kań­ców miej­sco­wo­ści Hel, który natknął
się na nie pod­czas poran­nego spa­ceru z psem. Pomimo trwa­ją­cych czyn­no­ści
poli­cja nie kryje, że stan zwłok wska­zuje na udział osób trze­cich.
Rzecz­nik komendy woje­wódz­kiej w Gdań­sku, pod­ko­mi­sarz Alek­san­dra
Rataj­czak, nie zamie­rza jed­nak zdra­dzać szcze­gó­łów śledz­twa.


Na ekra­nie tele­wi­zora poja­wiła się ruda poli­cjantka po czter­dzie­stce.


Poli­cjanci wydziału kry­mi­nal­nego pro­wa­dzą czyn­no­ści w spra­wie
praw­do­po­dob­nego zabój­stwa. W tej chwili dla dobra śledz­twa nie możemy
ujaw­niać żad­nych dodat­ko­wych infor­ma­cji. Pro­simy nato­miast o kon­takt
wszyst­kie osoby, które w śro­dowy wie­czór oraz noc ze środy na czwar­tek
znaj­do­wały się w pobliżu wraku ORP Wicher lub są w posia­da­niu wie­dzy
doty­czą­cej per­so­na­liów ofiary.


Po tej wypo­wie­dzi na ekra­nie znów poja­wiła się pre­zen­terka, która
zapo­wie­działa kolejny mate­riał. Chwilę póź­niej zastą­pił ją szczu­pły
męż­czy­zna w oku­la­rach i czapce. Jego twarz została pro­fe­sjo­nal­nie
roz­ma­zana, a tembr głosu zmie­niony.


Natkną­łem się na nią jakoś po pią­tej nad ranem. Było jesz­cze ciemno, ale
Gigant, zna­czy się pies mój, nagle w oko­licy wraku stał się nie­spo­kojny.
Zaczął szcze­kać, a potem przez dziurę w bur­cie wśli­zgnął się pod pokład.
Woła­łem go, ale nie reago­wał na komendy, więc wczoł­ga­łem się tam za nim.
Gdy poświe­ci­łem latarką i zoba­czy­łem, przy czym węszy… pro­szę wyba­czyć…
to był straszny widok. Okropny. Istny hor­ror.


Po wypo­wie­dzi świadka poja­wił się mate­riał z miej­sca zbrodni, a potem w kilku sło­wach przy­po­mniano o zabój­stwie, do któ­rego doszło dwie dekady
wcze­śniej. Wów­czas też ofiarą była młoda dziew­czyna. Nazy­wała się Wanda
Buchen­wald, a o jej zamor­do­wa­nie oskar­żono jej ojca, Sam­bora
Buchen­walda, na któ­rego kutrze odna­le­ziono zwłoki. Sam­bor Buchen­wald
usły­szał wyrok dwu­dzie­stu pię­ciu lat pozba­wie­nia wol­no­ści, ale za dobre
spra­wo­wa­nie wię­zie­nie w Sztu­mie opu­ścił pięć lat przed koń­cem wyroku. Po
tych sło­wach na ekra­nie znów poja­wiła się rzecz­nik pra­sowa komendy
woje­wódz­kiej, która na suge­stywne pyta­nie doty­czące podej­rza­nego, ucięła
roz­mowę.


Za wcze­śnie na wska­zy­wa­nie win­nego. Czyn­no­ści trwają.


Igor z Julią obej­rzeli jesz­cze mate­riały doty­czące kolej­nej afery na
Wiej­skiej, uda­nego ataku ukra­iń­skich dro­nów na rosyj­skie lot­ni­ska,
tra­ge­dii na auto­stra­dzie, w któ­rej zgi­nęło czte­rech oby­wa­teli, oraz
zbli­ża­ją­cych się pod­wy­żek cen ener­gii. Gdy na ekra­nie poja­wiło się dwóch
poli­ty­ków z prze­ciw­nych obo­zów, któ­rzy namięt­nie zaczęli obrzu­cać się
oskar­że­niami o wszystko, Brudny wysu­nął się spod koca i się­gnął po
majtki.


– Idę zapa­lić – oznaj­mił i poszu­kał wzro­kiem skar­pe­tek.


– Prze­rzu­cił­byś się w końcu na elek­tro­niki, to nie musiał­byś co pięć
minut wycho­dzić na tę pizga­wicę.


– Nie przej­dzie.


– No tak…


Brudny ubrał się i wyszedł, a Julia się­gnęła po IQOS-a. Zacią­gnęła się,
pode­szła do okna i przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wała się ponad dachami
rybac­kich cha­łup w ciem­nie­jący hory­zont. Na pół­noc­nym wscho­dzie znów
zbie­rały się ciemne chmury, a morze wydało jej się bar­dziej ponure niż
zwy­kle. Pomy­ślała, że chcia­łaby mieć już ten zabieg za sobą, i poszła
nasta­wić wodę na kawę.
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– To ci nie pomaga, Sam­bor.


Nad­ko­mi­sarz Woj­ciech Jawor­ski prze­tarł dło­nią nie­ogo­loną twarz, jakby
chciał zedrzeć sobie skórę z policz­ków. Wes­tchnął ciężko, cmok­nął, w końcu nachy­lił się nad bla­tem stołu.


– Zacznij gadać albo… – pode­rwał się z krze­sła – a zresztą chuj z tym –
rzu­cił w ner­wach i wyszedł z pokoju prze­słu­chań. Za nim podrep­tał
sier­żant Adam Bie­lecki.


– I co z nim robimy? – zapy­tał.


– Spraw­dzi­łeś już jego alibi? – wark­nął part­ner i nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź, dodał: – To na chuj się pytasz?


Bie­lecki spu­ścił głowę. Z Jawor­skim lepiej było nie zadzie­rać. Pra­co­wał
z nim od czte­rech mie­sięcy tylko dla­tego, że nikt inny nie chciał, a on
był następny w kolejce. Od trzech lat nad­ko­mi­sarz pla­no­wał przejść na
eme­ry­turę, ale do tej pory trwał na sta­no­wi­sku, wście­kły, że nie może
dochra­pać się awansu na pod­in­spek­tora. To oczy­wi­ście odbi­jało się na
jego i tak trud­nym cha­rak­te­rze. Nikt nie był w sta­nie wytrzy­mać z nim
dłu­żej niż pół roku, a kolej­nych part­ne­rów regu­lar­nie wysy­łał do cywila
albo psy­chia­tryka. Skom­pro­mi­to­wana legenda – tak o nim mówili, a wszystko przez cień, który padł na Jawor­skiego przed pię­cioma laty.
Jawor został wów­czas pomó­wiony o korup­cję. I cho­ciaż ni­gdy niczego mu
nie udo­wod­niono, to po cichu gadano różne rze­czy. Zni­ka­jące z biura
dowo­dów fanty, spóź­nione akcje w tere­nie, wizyty w lożach trój­miej­skich
klu­bów noc­nych w towa­rzy­stwie roz­ne­gli­żo­wa­nych tan­ce­rek ero­tycz­nych – to
wszystko nie­ustan­nie pod­sy­cało plotki, a za Jawo­rem cią­gnął się smród,
który w jego oce­nie unie­moż­li­wiał mu awans. Bro­niły go jed­nak wyniki i fakt, że w całej swo­jej karie­rze roz­wią­zał kilka naprawdę nie­ła­twych
śledztw, które – mię­dzy innymi dzięki dosko­nale roz­wi­nię­tej sieci
infor­ma­to­rów – udało mu się roz­wi­kłać w zasa­dzie jed­no­oso­bowo. No i miał
plecy. Tak w komen­dzie, jak na ulicy.


– Dziś mam uro­dziny naj­młod­szej córki, więc ty się tym zaj­miesz. Pojedź
do Juraty i dowiedz się, co w tra­wie pisz­czy. Przy­ci­śnij też tych
jeło­pów, bo ewi­dent­nie się opier­da­lają. Raport chcę mieć wie­czo­rem na
mailu.


– A co z nim?


– Sta­rego zapa­kuj do jamy na cztery osiem – dodał i wyszedł.


Bie­lecki odpro­wa­dził go wzro­kiem. Podra­pał się po prze­tłusz­czo­nej
czu­pry­nie, z któ­rej wystrze­liła chmura łupieżu. Otrze­pał kurtkę z dro­bi­nek i wró­cił do pokoju prze­słu­chań. Spoj­rzał na niemo sie­dzą­cego
męż­czy­znę. Wyglą­dał na co naj­mniej dzie­sięć lat star­szego, niż
wska­zy­wałby jego PESEL.


– Zabi­łeś ją? – zapy­tał ot tak, bez żad­nej wiary, że otrzyma odpo­wiedź.


Sam­bor Buchen­wald uniósł wzrok i wbił spoj­rze­nie w oczy sier­żanta.
Bie­lecki aż się wzdry­gnął. Odniósł wra­że­nie, że męż­czy­zna prze­wierca go
wzro­kiem jak świ­drem.


– Nie – zazgrzy­tał stary rybak i to było pierw­sze słowo, które
wypo­wie­dział od momentu zej­ścia z kutra.


Bie­lecki poczuł nagły przy­pływ pozy­tyw­nej ener­gii. Jawor prze­sie­dział z Buchen­wal­dem ponad godzinę i choć zapre­zen­to­wał cały wachlarz
poli­cyj­nych sztu­czek, nie zdo­łał wydu­sić z prze­słu­chi­wa­nego ani słowa.
Jemu wystar­czyło zapy­tać.


Usiadł przy stole i wyjął z kie­szeni paczkę papie­ro­sów.


– Wiem, że pan już raz odmó­wił, ale pro­szę tego nie odbie­rać w ten
spo­sób – powie­dział, prze­su­wa­jąc ją w stronę rybaka.


Sam­bor popa­trzył na papie­rosy, a potem w oczy Bie­lec­kiego. Przez dłuż­szą
chwilę świ­dro­wał sier­żanta wzro­kiem, w końcu się­gnął po jed­nego i wło­żył
go do ust. Przy­pa­lił podaną zapal­niczką.


– Jest pan uczci­wym czło­wie­kiem? – wychry­piał, gdy się zacią­gnął.


– Sta­ram się taki być – odparł Bie­lecki.


Znów nastą­piła długa cisza, a spoj­rze­nie Buchen­walda utkwiło w źre­ni­cach
sier­żanta. Paliło Bie­lec­kiego tak mocno, że efekt można było pomy­lić ze
skwier­cze­niem spa­la­nego tyto­niu.


– Szu­ka­cie nie tam, gdzie trzeba – powie­dział w końcu stary rybak. – Tak
jak szu­ka­li­ście nie tam, gdzie trzeba, dwa­dzie­ścia lat temu.


Bie­lecki szybko zro­zu­miał alu­zję. Co prawda wtedy dopiero zaczy­nał
czy­tać komiksy ze Spi­der­ma­nem, a pol­ska repre­zen­ta­cja pod wodzą Jerzego
Engela po osiem­na­stu latach prze­rwy znów zakwa­li­fi­ko­wała się do
mistrzostw świata w piłce noż­nej, ale dosko­nale pamię­tał histo­rię
mor­der­stwa na kutrze. Jawor­ski, przed wyjaz­dem po Buchen­walda, też nie
omiesz­kał mu o tym przy­po­mnieć.


– Od oceny dowo­dów jest sąd – oznaj­mił, pró­bu­jąc zacho­wać neu­tral­ność,
ale od razu poczuł, że kiep­sko to wyszło. – Moim zada­niem jest
zna­le­zie­nie i dopro­wa­dze­nie przed obli­cze spra­wie­dli­wo­ści podej­rza­nego
i…


– Twoim zada­niem jest doko­pa­nie się do prawdy, chłop­cze – uciął Sam­bor.


Bie­lecki odchrząk­nął. Nie miał dużego doświad­cze­nia w prze­słu­chi­wa­niu
podej­rza­nych, a Buchen­wald nie nale­żał do ludzi, któ­rych łatwo było
podejść. Bądź co bądź odsie­dział dwa­dzie­ścia lat w zakła­dzie kar­nym w Sztu­mie, uzna­wa­nym za naj­cięż­sze wię­zie­nie w kraju. I prze­trwał.


– Pro­szę mi zatem pomóc – powie­dział, nachy­la­jąc się nad bla­tem. – Zna
pan prawdę, panie Buchen­wald?


– Znam prawdę sprzed dwu­dzie­stu lat. – Rybak się zacią­gnął i zga­sił
nie­do­pa­łek w popiel­niczce. Znów wbił swoje świ­dru­jące spoj­rze­nie w oczy
Bie­lec­kiego. – A że życie znam, to wiem, że histo­ria lubi się powta­rzać.


W pokoju prze­słu­chań znów nastała przej­mu­jąca cisza. Bie­lecki ner­wowo
podra­pał się po bro­dzie. Śledz­two przed dwiema deka­dami pro­wa­dził
Jawor­ski. I to dzięki jego sta­ra­niom Buchen­wald tra­fił za kratki.
Posta­no­wił nie ruszać tego tematu. Jawor z pew­no­ścią ode­brałby to jako
wcho­dze­nie na obsi­kany teren. Tą roz­mową i tak już ryzy­ko­wał.


– Ma pan alibi na noc ze środy na czwa…


Bie­lecki nie dokoń­czył, bo drzwi do pokoju prze­słu­chań otwarły się z hukiem, jakby zostały wywa­żone przez kontr­ter­ro­ry­stów. Do środka niczym
tor­nado wtar­gnął nad­ko­mi­sarz Jawor­ski.


– Co to, kurwa, ma być? – zagrzmiał. – Mia­łeś go zabrać do celi, a nie…
kurwa mać… poje­bało cię, Bie­lecki? Taką sobie samo­wolkę upra­wiasz?


– Ja…


– Zamknij się. Poga­damy póź­niej. A ty… – pod­szedł do Buchen­walda i chwy­cił go za kark – z tobą też sobie póź­niej poga­wę­dzę. Na osob­no­ści –
dodał mu nad uchem, po czym pode­rwał go z krze­sła i skuw­szy ręce za
ple­cami, wytar­gał z pokoju prze­słu­chań. Gdy zna­lazł się za pro­giem,
odwró­cił się i wbił wzrok w młod­szego part­nera. – Zapier­da­laj do Helu i sprawdź to alibi. Dziś wie­czo­rem chcę pełny raport – dodał i popchnął
Buchen­walda z taką siłą, że ten omal nie wywró­cił się na pod­łogę.


Bie­lecki zaci­snął zęby i zmełł w ustach prze­kleń­stwo. Że też sukin­syn
musiał wró­cić wła­śnie w tym momen­cie. Prze­cież nawet niczego nie
zapo­mniał. Spo­dzie­wał się tego? Tak, pomy­ślał sier­żant. Jawor­ski był
znany z tego, że nikomu nie ufa. Powi­nien był to prze­wi­dzieć, a teraz
będzie musiał się tłu­ma­czyć. Ale czy powi­nien? Nie zro­bił prze­cież nic
złego, mało tego, gdyby Jawor mu nie prze­rwał, to może wycią­gnąłby od
prze­słu­chi­wa­nego kon­kretne infor­ma­cje doty­czące zamor­do­wa­nej dziew­czyny.
Pomy­ślał, że ta sprawa ma dru­gie dno, a wza­jemna nie­chęć obu męż­czyzn
tylko go w tym prze­świad­cze­niu utwier­dziła. Jej geneza musiała się­gać
śledz­twa sprzed dwóch dekad. Pyta­nie brzmiało, czy warto kopać tak
głę­boko.


Z tym pyta­niem Bie­lecki wsiadł do służ­bo­wej Kii i ruszył w kie­runku
Juraty, gdzie znaj­do­wał się jedyny na Pół­wy­spie Hel­skim komi­sa­riat
poli­cji. Pyta­nie to drę­czyło go przez bli­sko dwie godziny jazdy, a po
zapo­zna­niu się z mate­ria­łami zebra­nymi przez lokal­nych funk­cjo­na­riu­szy
doskwie­rało mu jesz­cze bar­dziej. Wra­że­nie to potę­go­wało prze­ko­na­nie
miej­sco­wych o oczy­wi­stej winie Buchen­walda, choć w świeżo zebra­nych
mate­ria­łach sier­żant natknął się na notatkę o poten­cjal­nym alibi
podej­rza­nego. Uznał, że to tro­chę dziwne, a gdy zapy­tał o to naj­wyż­szego
stop­niem funk­cjo­na­riu­sza w jed­no­stce, ten spoj­rzał na doku­ment, jakby
zoba­czył na nim obli­cze Matki Boskiej.


– Hmm… – Zmru­żył brwi, zabrał mu papier i wyszedł do pokoju obok, a chwilę póź­niej z tegoż pokoju poniósł się odgłos jako żywo
przy­po­mi­na­jący dźwięki wyda­wane przez pra­cu­jącą nisz­czarkę doku­men­tów. –
Koń­czymy zbie­rać mate­riały – powie­dział, gdy wró­cił. – Wyślemy je w kom­ple­cie pomor­skiej dziś wie­czo­rem. Zresztą sprawa jest oczy­wi­sta jak
to, że lody top­nieją w upale. Pój­dzie jak po maśle.


Lody, upał i masło jakoś Bie­lec­kiego nie prze­ko­nały i sier­żant pomy­ślał,
że to jed­nak tro­chę mało pro­fe­sjo­nalne podej­ście, dla­tego wsiadł do
służ­bo­wego wozu i pomimo póź­nej już pory obrał drogę do Helu. Punk­tem
numer trzy w jego liście do bez­względ­nego spraw­dze­nia był adres przy
ulicy Por­to­wej. To tam mie­ściły się apar­ta­menty „U Babci Heli”.
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– Widzę, że cię wcią­gnęła – zauwa­żyła Julia, sta­wia­jąc przed part­ne­rem
kubek z kawą.


– No.


– I tyle?


– No… nie wiem na razie. Ale przy­znaję, że facet ogar­nia temat.


– Mówi­łam ci.


Brudny odło­żył książkę na puf i się­gnął po kubek z kawą. Upił kilka
łyków, wes­tchnął i podra­pał się po policzku.


– Przy­po­mnisz mi, co tam­ten facet powie­dział o tym Ossow­skim? – zapy­tał.


– Chyba jed­nak nie­po­trzeb­nie ją kupi­łam. – Julia usia­dła obok Igora.


– Nie prze­sa­dzasz?


– Nie wiem, może. – Wzięła książkę w dło­nie i gło­śno wypu­ściła
powie­trze. Gra­fika na okładce Nie­obli­czal­nego przed­sta­wiała
wyła­nia­jącą się z mroku postać, a w tle dźwigi Stoczni Gdań­skiej.
Wszystko w ponu­rym, posęp­nym kli­ma­cie. Prze­rzu­ciła kartki. – Chyba
jed­nak masz rację. Facet wyglą­dał na jakie­goś odkle­jeńca i pew­nie
bre­dził.


– Może tak, a może nie.


Zawadzka posłała Brud­nemu pyta­jące spoj­rze­nie.


– Do mnie też dzwo­nił dziś jakiś dziwny typ – oznaj­mił.


– Dla­czego mi nie powie­dzia­łeś?


– Wła­śnie to zro­bi­łem.


Julia wes­tchnęła poiry­to­wana.


– Pogo­ni­łem go i ostrze­głem, że jak będzie zawra­cał nam dupę, to poga­dam
z nim ina­czej – dodał, aby nie zaogniać sytu­acji.


– I tyle?


– Facet nazywa się Kon­rad Kryża. Coś ci to mówi?


– A powinno?


– Nie wiem. To ty w naszej małej ban­dzie jesteś od tych inter­ne­tów, a on
przy­znał, że jest jakimś tam pod­ca­ste­rem.


– Pocze­kaj.


Part­nerka wstała i poszła po leżący na komo­dzie lap­top. Gdy wró­ciła,
poło­żyła go sobie na kola­nach i przez kil­ka­dzie­siąt sekund kli­kała w kla­wi­sze.


– No jest – burk­nęła. – Ten sam. Kon­rad Kryża. Były dzien­ni­karz „Gazety
Pomor­skiej” i TVP Gdańsk. Krótko pro­wa­dził też autor­ski pro­gram w Crime
and Inve­sti­ga­tion Pol­sat, ale naj­wy­raź­niej nie odniósł suk­cesu, bo po
roku zdjęli go z ramówki. Dziś pro­wa­dzi kry­mi­nalny pod­cast „Bez gra­nic”
i… – Julia unio­sła brwi zasko­czona – ma pra­wie milion sub­skry­ben­tów. To
naprawdę dobry wynik. Powie­dzia­ła­bym nawet, że facet w swo­jej bańce jest
naprawdę znany.


– Może stąd koja­rzy­łem to nazwi­sko. Wrzuć go na bęben.


– Po co?


– Bo jak strzeli mu do łba, żeby zadzwo­nić jesz­cze raz, to chcę
wie­dzieć, gdzie go szu­kać. Poza tym może ma coś na sumie­niu. Wtedy
łatwiej go będzie doje­chać.


– Tylko dla­tego? – Julia rzu­ciła mu szel­mow­skie spoj­rze­nie.


– Ty chcesz mnie wykoń­czyć.


– Dobra. Wrzu­camy gnojka.


Brudny wyko­rzy­stał ten czas, aby sko­rzy­stać z toa­lety. Gdy wró­cił, na
ekra­nie był już pełny zapis prze­wi­nień Kon­rada Kryży.


– Jest tego tro­chę – skon­sta­to­wał, przy­sia­da­jąc się do Julii.


– I tak, i nie. Ma sporo nie­po­pła­co­nych man­da­tów i kilka spraw o naru­sze­nie dóbr oso­bi­stych, w tym dwie prze­grane. Do tego pomó­wie­nia,
przy­własz­cze­nie, za to też ska­zany na karę grzywny i dwa lata w zawie­sze­niu. No i wisienka na tor­cie, czyli gwałt.


– O pro­szę.


– Sprawa jed­nak się nie odbyła, bo dziew­czyna wyco­fała zarzuty. Jego
dziew­czyna.


– Dam­ski bok­ser?


– Może być. Wiele kobiet wpierw składa zawia­do­mie­nie, a potem się
wyco­fuje. Ale nie­stety – Julia wes­tchnęła ciężko – takie już jeste­śmy.
Czę­sto bojaź­liwe i głu­pie.


– Pamię­taj, że ty to powie­dzia­łaś.


– A chciał­byś coś dodać w tej kwe­stii?


– W żad­nym wypadku.


– Masz szczę­ście.


Zawadzka szturch­nęła Brud­nego łok­ciem i odło­żyła lap­top na blat ławy.
Igor w odpo­wie­dzi chwy­cił ją za prze­gub i gwał­tow­nie przy­cią­gnął do
sie­bie.


– Ostat­nio za bar­dzo sobie bry­kasz – szep­nął jej do ucha. – Nie sądzisz,
że wypa­da­łoby ten cha­rak­te­rek tro­chę utem­pe­ro­wać?


– Może… – syk­nęła i ugry­zła go w ucho.


– Sama będziesz sobie winna.


– Trudno.


Tym razem gwa­ran­cyj­nemu wyzwa­niu zamiast pralki, wanny, szafki i umy­walki zostały pod­dane sofa, ława i komoda. Wszyst­kie zdały test
wytrzy­ma­ło­ści na piątkę z plu­sem, a gdy kochan­ko­wie w końcu się
pozbie­rali, Brudny wło­żył spodnie i koszulkę i poszu­kał w płasz­czu
paczki papie­ro­sów.


– Mówię ci, prze­rzuć się na elek­tro­niki. – Julia zaśmiała się,
wycią­ga­jąc swo­jego IQOS-a.


– Ech…


Igor opu­ścił pokój i zszedł na par­ter. Po dro­dze zaha­czył o auto­mat do
kawy i wybrał podwójne espresso. Urzą­dze­nie jęk­nęło, roz­grzało się i zaczęło szy­ko­wać napój, a Brudny w ocze­ki­wa­niu na efekt jego pracy
nie­chcący wsłu­chał się w trwa­jącą roz­mowę docho­dzącą z recep­cji. Szybko
zro­zu­miał, czego doty­czy, i prze­mknęło mu przez myśl, aby wró­cić na
górę. Zro­bił jed­nak coś dokład­nie prze­ciw­nego.


– Pan znów na papie­ro­ska? Tak w samej koszulce? – zaga­iła go Bab­cia
Hela, wycie­ra­jąca szmatką recep­cyjną ladę.


– Tak – przy­znał Brudny.


Prze­cho­dząc, ski­nął sie­dzą­cym na sofie męż­czy­znom. Pierw­szym był mąż
Babci Heli, nie­jaki Maciej Koch, eme­ry­to­wany woj­skowy, kie­dyś latar­nik,
dziś rybak. Dru­gim nie­znany mu z imie­nia i nazwi­ska nie­umun­du­ro­wany
poli­cjant, naj­praw­do­po­dob­niej z wydziału kry­mi­nal­nego, co wywnio­sko­wał
po tema­cie roz­mowy i zada­wa­nych przez niego pyta­niach.


Koch pod­niósł się z sofy, aby uści­snąć Brud­nemu dłoń. Nale­żał do ludzi
sta­rej daty i robił to każ­dego dnia, gdy tylko się spo­tkali. Igor
wycią­gnął swoją i się przy­wi­tali.


– Widzi pan, panie Igo­rze, jakie przy­kre czasy nastały – powie­dział
Koch, wska­zu­jąc na sie­dzą­cego w fotelu męż­czy­znę w grubo dzier­ga­nym
swe­trze. – To sier­żant Adam Bie­lecki. Przy­szedł, aby usta­lić pewne
kwe­stie doty­czące śmierci tej bied­nej dziew­czyny. Straszna to strata.
Okropna – dodał, smęt­nie potrzą­sa­jąc głową.


Brudny prze­niósł wzrok na kolegę po fachu. On rów­nież wstał, aby się
przy­wi­tać, ale gdy tylko to zro­bił, jego oczy roz­bły­sły nie­skry­waną
eks­cy­ta­cją.


– Sier­żant Adam Bie­lecki – przed­sta­wił się, prę­żąc jak na apelu.


– Igor Brudny.


– Tak, wiem. Poznaję pana. Jestem… – odchrząk­nął, jakby zaschło mu w gar­dle – zaszczy­cony, że mogę pana poznać, nad­ko­mi­sa­rzu.


– Nad­ko­mi­sa­rzu? – upew­nił się Koch.


– Tak się jakoś w życiu uło­żyło.


– Nie mia­łam poję­cia – wtrą­ciła Helena, odkła­da­jąc szmatkę. – Pano­wie
się zna­cie? Pra­co­wa­li­ście razem?


– Nie, nie. Nad­ko­mi­sarz Brudny pełni służbę w Zie­lo­nej Górze i… Nie
ogląda pani tele­wi­zji, pani Heleno?


– Nie oglą­damy tele­wi­zji. Tam tylko prze­moc i poli­tyczne bija­tyki.


– W rze­czy samej – przy­znał Brudny. – Nie chcę prze­szka­dzać. Miło było
poznać. – Ski­nął Bie­lec­kiemu i wyszedł.


Usiadł na tabo­re­cie na ganku i zapa­lił. Wyrzuty sumie­nia wypa­ro­wały,
zanim upił pierw­szy łyk kawy. Z roz­mowy Kocha z Bie­lec­kim wywnio­sko­wał,
że męż­czyźni w zasa­dzie już się roz­cho­dzili, dla­tego teraz nie­cier­pli­wie
cze­kał, gdy ten drugi w końcu opu­ści budy­nek. Palił więc, trzę­sąc się z zimna i gapiąc się na miga­jący mię­dzy prze­my­ka­ją­cymi chmu­rami rogal
księ­życa. Drzwi wej­ściowe otwarły się w momen­cie, gdy zapa­lił dru­giego
papie­rosa.


Helena wypu­ściła gościa i po chwili zasta­no­wie­nia zamknęła drzwi.
Bie­lecki wyglą­dał na wyraź­nie zakło­po­ta­nego, a nawet onie­śmie­lo­nego.
Brudny posta­no­wił prze­rwać te głu­poty.


– Kry­mi­nalny? – zapy­tał, czę­stu­jąc Bie­lec­kiego papie­ro­sem.


– Tak. Pomor­ska. A pan co tu robi? Urlop? – Bie­lecki zapa­lił.


– Macie tu pew­nie sporo roboty… – Brudny zigno­ro­wał pyta­nia.


– Jak to w Trój­mie­ście. Od rana do wie­czora i tak na okrą­gło. Ja w ogóle
to chciał­bym pana nad­ko­mi­sa­rza prze­pro­sić, że tak wypa­li­łem przy tych
ludziach. Wygłu­pi­łem się i…


– Przy­wy­kłem – uciął.


– Raz jesz­cze prze­pra­szam.


– Luz. I nie musisz mi pano­wać. Igor jestem.


– Adam. To naprawdę dla mnie zaszczyt. Wszy­scy tu pana znają. Ta
histo­ria z wil­ko­ła­kiem. Albo ta w Biesz­cza­dach. I ta ostat­nia. Naprawdę
prze­bił pan sobie pierś, aby…


– Mie­li­śmy sobie nie pano­wać. I tak, zro­bi­łem to. Choć to było głu­pie.


– Głu­pie? Toż to… – Bie­lecki aż się zapo­wie­trzył, ale po chwili się
zre­flek­to­wał. Brudny pomy­ślał, że w końcu zdał sobie sprawę, że
zacho­wuje się jak uczniak. – Prze­pra­szam, że tak…


– I skończ prze­pra­szać.


– Tak jest.


Brudny nie lubił tych wszyst­kich kon­we­nan­sów, ale w tym wypadku nie miał
wyboru. Jeśli chciał uzy­skać wię­cej infor­ma­cji, musiał faceta podejść.
No i jak miał nosa do ludzi, tak odniósł wra­że­nie, że temu chłopu dobrze
z oczu patrzy.


– Pra­cu­jesz przy tym mor­der­stwie?


– Tak.


– Macie podej­rza­nego?


– Tak. To zna­czy teraz to już nie wiem.


– Czyli?


Wyrzuty sumie­nia znów poja­wiły się na hory­zon­cie, ale nie mógł się
powstrzy­mać. Poza tym Bie­lecki sam tu przy­szedł…


– Zatrzy­ma­li­śmy nie­ja­kiego Sam­bora Buchen­walda. To stary rybak, który
nie­dawno wyszedł z ciupy w Sztu­mie, gdzie odsie­dział dwa­dzie­ścia lat za
mor­der­stwo córki. Przy­je­cha­łem usta­lić, czy ma alibi.


– I ma?


Sier­żant znów wpadł w zakło­po­ta­nie. Oczy­wi­ste było, że nie powi­nien
udzie­lać takich infor­ma­cji oso­bom postron­nym, a Brudny, jako
nie­za­an­ga­żo­wany w śledz­two, znaj­do­wał się na równi z każ­dym innym
cywi­lem. Per­fid­nie wyko­rzy­stu­jąc pozy­cję i podziw, jaki wzbu­dził w mło­dym poli­cjan­cie, spra­wił, że Bie­lecki powie­dział za dużo.


– Wie pan, nad­ko­mi­sa­rzu…


– Mie­li­śmy sobie nie pano­wać. I rozu­miem. Pyta­łem z czy­stej cie­ka­wo­ści.
– Brudny zga­sił papie­rosa w sto­ją­cej na murku popiel­niczce. Pomy­ślał, że
naj­wyż­szy czas się ulot­nić. To nie była jego sprawa.


– Jasne. Ale jeste­śmy gli­nami, prawda? – Słowa Bie­lec­kiego zatrzy­mały go
w miej­scu.


– No więc?


Na bramkę furtki sfru­nęła mewa. Pogrze­bała dzio­bem w pió­rach pod
skrzy­dłem i odle­ciała.


– Wygląda na to, że tak – oznaj­mił Bie­lecki. – Pan Koch twier­dzi, że
tam­tej nocy pili i grali w karty do póź­nej nocy w jego domu, a gdy
wycho­dził, to Buchen­wald ledwo trzy­mał się na nogach. W takim sta­nie
może i mógłby zabić, ale na pewno nie porzu­cić zwłoki we wraku i zatrzeć
za sobą ślady.


Brudny pomy­ślał, że teraz wko­pał się na dobre. Po co zada­wał ostat­nie
pyta­nie? Co go pod­ku­siło? Jak miał teraz w mil­cze­niu żyć ze
świa­do­mo­ścią, że mieszka pod jed­nym dachem z face­tem, który naj­wy­raź­niej
przy­jaź­nił się z głów­nym podej­rza­nym o bru­talne zamor­do­wa­nie mło­dej
dziew­czyny? Pomy­ślał, że z naturą nie da się wygrać, a potem, że Julka
się wściek­nie.


– Czyli wszystko wska­zuje na to, że to nie on – pod­su­mo­wał.


Bie­lecki cmok­nął wymow­nie.


– Zna­cie per­so­na­lia ofiary? – nie ustę­po­wał Brudny.


– Usta­lamy.


– A… – Ugryzł się w język. Pyta­nie o Kryżę czy Ossow­skiego w kon­tek­ście
tematu roz­mowy to byłoby już zde­cy­do­wa­nie za wiele. – Jesz­cze raz dzięki
za roz­mowę. I nie mów o niej nikomu. Mnie tu nie ma, jasne?


Bie­lecki wyko­nał gest, jakby zapi­nał usta na zamek bły­ska­wiczny, a chwilę póź­niej męż­czyźni podali sobie dło­nie i Brudny wró­cił do
recep­cji. Nie zastał w niej nikogo i uznał, że to dobry znak. Nie chciał
dalej w to brnąć, a obec­ność Kocha mogłaby spra­wić, że pokusa sta­łaby
się nie do odpar­cia.


Gdy wró­cił do pokoju, Julia już przy­sy­piała pod kocem. Pomy­ślał, że nie
będzie jej budził, bo jutro czeka ją ciężki dzień. Zamiast tego poczyta.
  
Rozdział 9


Tetiana Mel­nyk miała wszystko, aby zostać modelką świa­to­wej sławy, a została tanią pro­sty­tutką. Przez jakiś czas tłu­ma­czyła to sobie
nie­for­tun­nymi wybo­rami życio­wymi i bra­kiem szczę­ścia, ale prawda była
zgoła inna. Tetiana Mel­nyk lubiła blichtr i pie­nią­dze, a blichtr i pie­nią­dze rzadko przy­cho­dzą takim jak ona łatwo i bez­in­wa­zyj­nie. Droga
na skróty zaś, choć bywa kusząca, zwy­kle jest zdra­dliwa i upstrzona
nie­bez­pie­czeń­stwami, któ­rych na pierw­szy rzut oka nie widać, a które
przy­po­mi­nają o sobie w naj­mniej spo­dzie­wa­nym momen­cie.


Ten moment nastą­pił, gdy Tetiana przy­je­chała z ogar­nię­tej wojną Ukra­iny
do War­szawy i zatrud­niła się w jed­nej z szem­ra­nych agen­cji mode­lek.
Jedna sesja, druga sesja, udział w rekla­mie table­tek na poten­cję,
Tetiana była wnie­bo­wzięta. Pół roku minęło jak z bicza strze­lił i dobrze
zapo­wia­da­jąca się modelka otrzy­mała pro­po­zy­cję wyjazdu do Dubaju, gdzie
w zamian za udział w kilku impre­zach na luk­su­so­wych jach­tach miała
otrzy­mać nie tylko hor­ren­dal­nie wyso­kie hono­ra­rium, ale i moż­li­wość
wzię­cia udziału w sesji jed­nego z naj­słyn­niej­szych foto­gra­fów świata, w któ­rej to udział według powszech­nej opi­nii ludzi z branży gwa­ran­to­wał
czo­łową pozy­cję w ran­kingu mode­lek. Tetiana nie zasta­na­wiała się długo.
Co prawda do jej uszu docie­rały plotki o sytu­acjach skraj­nych, ale
blichtr i pie­nią­dze miały na tyle silny dar prze­ko­ny­wa­nia, że
przy­sło­niły jej zdrowy roz­są­dek i już cztery dni po otrzy­ma­niu
nie­mo­ral­nej pro­po­zy­cji dzie­więt­na­sto­let­nia Kijo­wianka sta­wiła się na
jach­cie nale­żą­cym do jed­nego z przy­stoj­nych szej­ków. Oka­zało się, że
impreza, choć w isto­cie z moral­no­ścią nie miała wiele wspól­nego,
zakoń­czyła się w spo­sób akcep­to­walny. Seks z dwoma przy­stoj­nymi i dosko­nale zbu­do­wa­nymi Ara­bami oka­zał się nawet przy­jemny, a hono­ra­rium
wyż­sze niż za reklamę table­tek na poten­cję i wszyst­kie sesje w War­sza­wie
razem wzięte. Tetiana posta­no­wiła zatem kon­ty­nu­ować tę przy­godę i po
kolej­nych dwóch impre­zach, rów­nie, a może nawet bar­dziej nie­mo­ral­nych
niż pierw­sza, mogła już wyna­jąć wła­sny apar­ta­ment w jed­nej z naj­now­szych
inwe­sty­cji w cenio­nej dziel­nicy Dubai Marina. Po czwar­tej zaczęła
dopy­ty­wać o sesję, a po pią­tej wylą­do­wała w rowie z roze­rwa­nym odby­tem i prze­trą­co­nym krę­go­słu­pem.


Szczę­ście w nie­szczę­ściu, zna­lazł ją robot­nik z Ban­gla­de­szu, który
zadzwo­nił po karetkę, a ta zabrała ją do szpi­tala, gdzie odbyt i krę­go­słup zope­ro­wano. Brak ubez­pie­cze­nia spra­wił jed­nak, że koszt
lecze­nia znacz­nie prze­wyż­szył ukryte w sej­fie zaskór­niaki, wobec czego
powstały dług oka­zał się nie­moż­liwy do spła­ce­nia, a do tego doszła
groźba posą­dze­nia Tetiany o zaka­zaną i surowo karaną w Zjed­no­czo­nych
Emi­ra­tach Arab­skich pro­sty­tu­cję. Ów prze­pis, mar­twy dla szej­ków i innych
wybra­nych, przed­sta­wił jej pewien męż­czy­zna poda­jący się za adwo­kata z Czech.


– Po wyj­ściu ze szpi­tala trafi pani do aresztu, a po osą­dze­niu do
wię­zie­nia – oznaj­mił, nie szczę­dząc szcze­gó­łów, co w takim wię­zie­niu
Tetianę czeka, a cze­kało same zło. – No, chyba że się doga­damy… – dodał
wyraź­nie z sie­bie zado­wo­lony.


Doga­da­nie się to pole­gało na opła­ce­niu przez szefa owego męż­czy­zny
kosz­tów lecze­nia w zamian za pracę, co ozna­czało mniej wię­cej tyle, co
pod­pi­sa­nie paktu z dia­błem. Tetiana, nauczona przy­krym doświad­cze­niem,
zda­wała sobie sprawę z czy­ha­ją­cego na nią nie­bez­pie­czeń­stwa, ale za
żadne skarby nie chciała iść do emi­rac­kiego wię­zie­nia i cyro­graf
osta­tecz­nie pod­pi­sała, następ­nie zaraz po opusz­cze­niu szpi­tala odle­ciała
do Pragi, gdzie przez kolejne dwa lata grała w naj­po­dlej­szych fil­mach
por­no­gra­ficz­nych, nie dosta­jąc za to ani centa. Dwa lata bra­nia udziału
w tego typu pro­duk­cjach odbiły się na Tetia­nie tak mocno, że wła­ści­ciel
uznał jej poten­cjał za wyczer­pany, w związku z czym sprze­dał swoją
pra­cow­nicę za gro­sze jed­nemu z trój­miej­skich gang­ste­rów, który rów­nież
posta­no­wił pod­bić rynek fil­mów dla doro­słych, a któ­remu bra­ko­wało
doświad­czo­nych akto­rek. Po kolej­nym roku pod­da­wa­nia swo­jego nie­gdyś
ponęt­nego ciała tak potwor­nej nie­doli z nie­do­szłej modelki świa­to­wej
sławy pozo­stał strzęp czło­wieka, który osta­tecz­nie w wieku lat
dwu­dzie­stu trzech wylą­do­wał na ulicy w postaci taniej pro­sty­tutki
nale­żą­cej do haremu Borysa Igiel­skiego, pseu­do­nim „Igła”, jed­nego z sze­fów trój­miej­skiego pół­światka, zaj­mu­ją­cego się nie tylko krę­ce­niem
fil­mów porno, ale rów­nież wymu­sza­niem hara­czy i porwa­niami, han­dlo­wał
też na potęgę nar­ko­ty­kami i żywym towa­rem, a i to nie wszystko, bo o tym, co robił jesz­cze, nie mówiło się nawet szep­tem.


I gdy Tetiana myślała, że nic gor­szego już jej w tym życiu nie spo­tka,
tra­fiła tutaj, na zimny blat, naga i spę­tana z kne­blem w ustach i świa­do­mo­ścią, że wszyst­kie jej cier­pie­nia na jach­tach, pla­nach fil­mo­wych
i ulicy to tak naprawdę nic, tam to był co naj­wy­żej przed­sio­nek pie­kła,
praw­dziwe pie­kło było tutaj, na tym stole, a nie­spiesz­nie zbli­ża­jący się
do jej brzu­cha nie­bie­ski język ognia wydo­by­wa­jący się z pal­nika
ace­ty­le­no­wego był tego pie­kła naj­lep­szym i nie­pod­wa­żal­nym dowo­dem.


– Zaboli – usły­szała głos, który wydał jej się zbyt łagodny i nie­pa­su­jący do realiów tego hor­roru.


– Nie, nie, bła­gam, zro­bię wszystko i…


Potem były już tylko ból i cier­pie­nie, a gdy po kilku godzi­nach
nie­wy­obra­żal­nej udręki Tetiana konała, marzyła tylko o tym, aby Bóg
wyba­czył jej ten prze­klęty pociąg do blich­tru i pie­nię­dzy i wszyst­kie
inne grzeszne uczynki, aby przy­jął ją do Kró­le­stwa Nie­bie­skiego.


Dia­beł w ludz­kiej skó­rze podzi­wiał swoje dzieło i marzył o czymś
zupeł­nie innym. Zanim Tetiana ode­szła, pomy­ślała, że para­dok­sal­nie
wygląda, jakby był wnie­bo­wzięty.
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Brudny sie­dział w pocze­kalni kli­niki i nie wie­dział, co ma ze sobą
począć.


Czas sta­rał się zabi­jać książką, ale seria zabie­gów, jakim wła­śnie była
pod­da­wana Julia, spra­wiała, że nie mógł usie­dzieć w jed­nym miej­scu.


– Mniej­sze bli­zny usu­niemy lase­rem, głów­nie piko­se­kun­do­wym. I będzie to
naj­mniej inwa­zyjna część zabiegu – tłu­ma­czył im wcze­śniej dok­tor
Mile­wicz. – Te bar­dziej szpe­cące wytniemy i ład­nie zszy­jemy, a przy
naj­więk­szych sko­rzy­stamy z prze­szczepu pobra­nego ze skóry na udach.
Potem kar­bok­sy­te­ra­pia, mezo­te­ra­pia oso­czem boga­to­płyt­ko­wym i tera­pia
ste­ry­dowa. Wszystko to pre­cy­zyj­nie dobrane do pacjentki i zhar­mo­ni­zo­wane
z jej indy­wi­du­al­nymi potrze­bami.


Od tego wszyst­kiego pękała mu głowa. Mile­wicz rów­nie dobrze mógłby
pero­ro­wać po chiń­sku. Sta­rał się o tym nie myśleć, ale gdy tylko
prze­sta­wał, jego uwagę sku­piało śledz­two doty­czące mor­der­stwa z wraku. I tak źle, i tak nie­do­brze. Nosiło go, co chwila wycho­dził zapa­lić, a dodat­kowo męczyły go wyrzuty sumie­nia. Sprawa mor­der­stwa była pokusą,
któ­rej nie potra­fił się oprzeć.


Po dwóch godzi­nach takiego krą­że­nia od par­kingu do pocze­kalni i z powro­tem w końcu zgłod­niał na tyle, że poszedł zjeść. Ryby już
wycho­dziły mu bokiem, więc sku­sił się na pokaźny kebab z podwójną
ilo­ścią mięsa woło­wego, wszystko to popił sokiem ana­na­so­wym, a po
posiłku zapa­lił. Z peł­nym brzu­chem wró­cił do kli­niki i roz­siadł się w fotelu obi­tym białą skórą. Wycią­gnął Nie­obli­czal­nego, odszu­kał stronę,
na któ­rej skoń­czył czy­tać, i zato­pił się w lek­tu­rze. Po bli­żej
nie­okre­ślo­nym cza­sie usły­szał kroki, a chwilę póź­niej naprze­ciwko sta­nął
jakiś facet. W pierw­szej chwili Brudny go zigno­ro­wał, ale gdy ten nie
odcho­dził, w końcu pod­niósł wzrok. Ele­gan­cik w poły­sku­ją­cych trze­wi­kach
i zawią­za­nym na szyi szalu z mate­riału, któ­rym można by pod­cie­rać tyłki
nie­mow­la­ków, stał i się na niego gapił.


– Mogę w czymś pomóc? – rzu­cił szorstko Igor.


– Ow­szem, może pan – odparł męż­czy­zna. Był wysoki, szczu­pły i choć nie
pierw­szej mło­do­ści, to w oce­nie więk­szo­ści kobiet zapewne mógłby
ucho­dzić za przy­stoj­nego. Włosy nasma­ro­wane bry­lan­tyną albo innym
cho­ler­stwem zacze­sy­wał na bok, a zarost był przy­strzy­żony z taką
pre­cy­zją, jakby ktoś prze­cią­gnął mu po policz­kach pędz­lem z czarną
farbą. – Chciał­bym się przed­sta­wić, komi­sa­rzu Brudny. Dorian Ossow­ski –
dodał, wymow­nie zer­ka­jąc na trzy­maną przez Brud­nego książkę.


Igor odło­żył lek­turę i pod­niósł się z fotela. Ujął wysta­wioną przez
męż­czy­znę dłoń i ją uści­snął. Ossow­ski, cho­ciaż wyglą­dał na
nie­do­ży­wio­nego, wyda­wał się mieć w dłoni ima­dło.


– Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny – przy­wi­tał się.


– Pro­szę wyba­czyć. To z przy­zwy­cza­je­nia, a i w mediach czę­sto myl­nie
podają stop­nie. Poza tym nad­ko­mi­sarz brzmi jakoś tak… chro­po­wato? –
Ossow­ski uniósł swoją dosko­nale przy­strzy­żoną brew.


– Tu aku­rat się z panem zgo­dzę.


Nastała cisza i Brudny pomy­ślał, że powi­nien się ewa­ku­ować. Pół­wy­sep
Hel­ski nie był ani duży, ani zalud­niony, ale zaczy­nał odno­sić wra­że­nie,
że jest osa­czany z każ­dej strony. Naj­pierw jakiś pod­ca­ster, potem
Bie­lecki, a teraz ten pod­sta­rzały piz­duś. Bra­ko­wało jesz­cze, aby na
par­kingu wylą­do­wali kosmici i wyrzu­cili ze spodka kolej­nego trupa.


– Czy uczy­niłby mi pan zaszczyt i napił się ze mną szkla­neczki whi­sky? –
zapy­tał nagle Ossow­ski. – Pro­szę mi wie­rzyć, że to byłoby dla mnie
ogromne wyróż­nie­nie i nie daro­wał­bym sobie, gdy­bym cho­ciaż nie spró­bo­wał
zapy­tać.


Brud­nemu drgnęła powieka. Ele­gan­cik tra­fił go w mięk­kie pod­brzu­sze, bo
Igor od kilku godzin marzył o łyku cze­goś moc­niej­szego, aby choć tro­chę
uspo­koić nerwy, zszar­gane ocze­ki­wa­niem na wyniki zabiegu. A w zasa­dzie
serii zabie­gów, które zaczy­nały się nie­bez­piecz­nie prze­dłu­żać. Pomy­ślał,
że dziś i tak zapewne już nie pogada z Julką, a do domu naj­wy­żej wróci
pie­chotą. Do apar­ta­men­tów „U Babci Heli” było od kli­niki tro­chę ponad
kilo­metr.


– A gdzie tu podają whi­sky? – zapy­tał, pod­jąw­szy decy­zję.


– To kli­nika o wyso­kim stan­dar­dzie, nad­ko­mi­sa­rzu Brudny. Obsługa dba o zado­wo­le­nie klien­tów pod każ­dym wzglę­dem. Jeśli pan pozwoli…


Ossow­ski wska­zał ręką kie­ru­nek, a Brudny, nie zasta­na­wia­jąc się długo,
pew­nym kro­kiem ruszył przed sie­bie. Pisarz popro­wa­dził go na koniec
holu, do kąta wypeł­nio­nego tro­pi­kalną roślin­no­ścią. Kawa­łek dalej
znaj­do­wała się lada, za którą stał ubrany w ele­gancki uni­form bar­man. Za
nim poły­ski­wała szklana ścianka wypeł­niona nie­zli­czoną liczbą bute­lek
wyso­ko­ga­tun­ko­wych alko­holi.


– Pan gustuje w irlandz­kiej, jak mnie­mam? – upew­nił się Ossow­ski.


– O tym też mówią w mediach?


– Tego nie wiem i szcze­rze w to wąt­pię, ale jestem pisa­rzem,
nad­ko­mi­sa­rzu. A to tro­chę tak, jak­bym był detek­ty­wem.


– Czyżby?


– W innym sen­sie, oczy­wi­ście. W każ­dym razie rese­arch trak­tuję bar­dzo
poważ­nie i nie­jed­no­krot­nie śle­dzi­łem prze­bieg pro­wa­dzo­nych przez pana
śledztw. Mam nadzieję, że nie będzie miał mi pan tego za złe.


– Tego, że grze­bie pan w moim pry­wat­nym życiu? Ani, kurwa, tro­chę. –
Brudny ski­nął na bar­mana. – Przy­wy­kłem – dodał i wska­zał na butelkę
Jame­sona.


Bar­man z kucy­kiem polał na dwa palce i Ossow­ski uniósł swoją szklankę.


– Za spo­tka­nie naj­lep­szego poli­cjanta i naj­lep­szego pisa­rza –
powie­dział, a Brudny po chwili waha­nia przy­jął toast. – Pro­szę mi
wie­rzyć, nad­ko­mi­sa­rzu, że nawet pan sobie nie wyobraża, jaki to dla mnie
zaszczyt i radość. O lep­szej reko­men­da­cji nie mógł­bym nawet poma­rzyć.


– Jesz­cze nie powie­dzia­łem, czy mi się podoba.


– To nie ma żad­nego zna­cze­nia. Sam fakt, że trzy­mał pan w dło­niach moją
powieść, jest dla mnie ogrom­nym wyróż­nie­niem. To naj­wyż­sza moż­liwa
reko­men­da­cja.


– Pisze pan dobrze – przy­znał Brudny. – I mam tu na myśli pro­fe­sjo­nalne
podej­ście do tematu. Pomi­ja­jąc mało istotne detale, od strony, nazwijmy
to tech­nicz­nej, trudno mi się do cze­go­kol­wiek przy­cze­pić.


– Dzię­kuję. Usią­dziemy? – Ossow­ski wska­zał na luk­su­sowy boks przy
akwa­riach. Pły­wały w nich małe rekinki.


Brudny ski­nął i po chwili obaj męż­czyźni sie­dzieli już wygod­nie na
skó­rza­nych sofach. Igor upił łyk whi­sky i odsta­wił szklankę na stół.
Pochy­lił się nad ławą.


– A teraz, panie Ossow­ski, powie mi pan, co pan tu kon­kret­nie robi –
rzu­cił szorstko.


– Nie rozu­miem…


– Rozu­mie pan. I pro­szę ze mną nie pogry­wać. Co pan robi w kli­nice i czego pan ode mnie chce?


Ossow­ski uniósł brwi w zdu­mie­niu. Rów­nież odsta­wił szklankę na blat
ławy. Odchrząk­nął.


– Pro­szę wyba­czyć, jeśli byłem nie­uprzejmy albo zbyt nachalny –
powie­dział. – Abso­lut­nie nie mia­łem zamiaru pana ura­zić.


– Prze­stań pie­przyć, tylko mów, co tu robisz.


– Lipo­suk­cja. Jestem tu, bo w naj­bliż­szych dniach mam zamiar pod­dać się
zabie­gowi lipo­suk­cji. W moim wieku, nawet przy aktyw­nym try­bie życia,
coraz trud­niej utrzy­mać zdrowy wygląd.


Brudny popa­trzył na faceta, jakby wła­śnie przy­ła­pał go na jedze­niu
smar­ków. Zde­cy­do­wa­nie nie wyglą­dał, jakby potrze­bo­wał odsy­sa­nia
tłusz­czu.


– Może pan zapy­tać dok­tora Mile­wi­cza – dodał Ossow­ski. – Znamy się od
lat i… – cmok­nął zawsty­dzony – nie­stety, czas leci nie­ubła­ga­nie, a żeby
utrzy­mać się na szczy­cie, pisarz musi być nie tylko dobry w tym, co jest
esen­cją jego pracy, ale musi też dbać o wize­ru­nek. A w ostat­nich latach
kon­ku­ren­cja nie zasy­pia gru­szek w popiele. Dok­tor Mile­wicz dba o to,
abym nie został w tyle.


– Spraw­dzę to.


– Nie będę miał o to pre­ten­sji. I rozu­miem wąt­pli­wo­ści. Zwłasz­cza w kon­tek­ście tego przy­krego wyda­rze­nia sprzed kilku dni.


– Coś pan o tym wie? – Brudny znów się­gnął po szklankę. Kostki lodu
zako­ły­sały się, przy­jem­nie dla ucha obi­ja­jąc się o sie­bie.


– Może tro­chę wię­cej, niż można dowie­dzieć się z mediów.


– Czyżby?


Tym razem to Ossow­ski nachy­lił się nad sto­łem.


– Jestem pisa­rzem, nad­ko­mi­sa­rzu. I jak pan sam zauwa­żył, moje książki,
pomi­ja­jąc samą fabułę, bo to aku­rat kwe­stia gustu, są pisane rze­tel­nie i z peł­nym sza­cun­kiem dla czy­tel­nika. – Upił łyk Jame­sona. – Nie byłyby
jed­nak tak wia­ry­godne, gdy­bym nie pie­lę­gno­wał kon­kret­nych zna­jo­mo­ści w śro­do­wi­sku.


– Poli­cyj­nym?


– Współ­pra­cuję z paroma funk­cjo­na­riu­szami oraz z pato­mor­fo­lo­giem
Muszyń­skim, cza­sem pro­ku­ra­to­rem Goryczką. I to nie jest żadna tajem­nica.
To infor­ma­cja powszech­nie znana.


Brudny podra­pał się po nie­ogo­lo­nym policzku. Facet mu się nie podo­bał.
Był nadęty jak balon, a do tego źle mu z oczu patrzyło. Taki ośli­zły
typ, któ­remu nie da się odmó­wić oby­cia i manier, ale jeśli mu na czymś
zależy, to wej­dzie w dupę po pachy. Bar­dziej cele­bryta niż pisarz.
Bufon.


Igor wypił do dna i odsta­wił szklankę na ławę. Wyjął port­fel, ale
Ossow­ski powstrzy­mał go gestem dłoni.


– Nie ma mowy – rzu­cił Brudny i poło­żył pięć­dzie­się­cio­zło­towy bank­not na
ławie.


– Chyba się nie zro­zu­mie­li­śmy, nad­ko­mi­sa­rzu. W „New Life” za takie
rze­czy się nie płaci. Ma pan, jak to się mówi, open bar.


Brud­nemu drgnęła powieka. Przez moment prze­mknęło mu przez myśl, że
facet z niego kpi, ale potem przy­po­mniał sobie, że w umo­wie rze­czy­wi­ście
było coś na temat bez­płat­nej gastro­no­mii. Scho­wał bank­not z powro­tem do
kie­szeni i wstał od stołu. Ossow­ski natych­miast zro­bił to samo i wyprę­żył się jak struna.


– Dzięki za poświę­cony czas – powie­dział Igor, wycią­ga­jąc rękę.


– To był dla mnie zaszczyt. Mam nadzieję, że jesz­cze uczyni mi pan tę
przy­jem­ność i kie­dyś to powtó­rzymy. – Ossow­ski uści­snął mu dłoń i nisko
się ukło­nił. – Do widze­nia, nad­ko­mi­sa­rzu Brudny – dodał, gdy Igor
odwró­cił się na pię­cie i ruszył w stronę wyj­ścia.


Nie spoj­rzał za sie­bie. Zasta­na­wiał się, czy ten facet byłby w sta­nie
zabić młodą kobietę z zimną krwią. Gdy przy­pa­lał na zewnątrz papie­rosa,
uznał, że na miej­scu pro­wa­dzą­cych śledz­two takiej wer­sji wyda­rzeń
przy­naj­mniej by nie wyklu­czał.
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Nad­ko­mi­sarz Woj­ciech Jawor­ski obu­dził się z sil­nym bólem głowy, który
pogar­szała świa­do­mość, że ten dzień będzie taki sam albo i gor­szy od
wszyst­kich poprzed­nich. Mógłby tłu­ma­czyć to sobie kacem po wczo­raj­szej
eska­pa­dzie, ale prawda była taka, że mie­wał migreny od lat i żaden
lekarz nie był w sta­nie oce­nić, skąd się wzięły.


– Pije pan? – zapy­tał go kie­dyś lekarz rodzinny.


– Cza­sami.


– Pali?


– Pra­cuję w kry­mi­nal­nym…


– Nar­ko­tyki?


Tu odpo­wiedź mogła być tylko jedna. Dok­tor nie był jed­nak naiwny, a tym
bar­dziej głupi. Szyb­szy puls, powięk­szone źre­nice, roz­bie­gany wzrok.
Pacjent nie tylko brał, ale i nad­uży­wał, w jego oce­nie, koka­iny albo
pochod­nych amfe­ta­miny. Zresztą w ostat­nim cza­sie to była już plaga.
Ludzie ćpali na potęgę w nadziei, że środ­kami psy­cho­ak­tyw­nymi pobu­dzą
eks­plo­ato­wany do gra­nic moż­li­wo­ści orga­nizm do dzia­ła­nia, a przy oka­zji
przy­kryją zże­ra­jący ich od środka stres. Do tego grona naj­czę­ściej
zali­czali się poli­tycy, kor­posz­czury i wła­śnie poli­cjanci.


– Pro­szę o sie­bie bar­dziej zadbać. Młod­szy pan już nie będzie – pouczył
go na odchodne, bo tyle mógł zro­bić.


Jawor­ski nie­spe­cjal­nie prze­jął się sło­wami leka­rza, gdyż śred­nio
przej­mo­wał się sło­wami kogo­kol­wiek. Wycho­dził z zało­że­nia, że na coś
trzeba umrzeć, więc ćpał dalej, palił jak smok, za koł­nierz też nie
wyle­wał, a coraz częst­sze migreny tłu­ma­czył sobie uty­ski­wa­niem byłej
dru­giej żony, która nie­ustan­nie pró­bo­wała mu doko­pać. Apo­geum tego
doko­py­wa­nia miało miej­sce wczo­raj, gdy pod­czas imprezy uro­dzi­no­wej
trzy­na­sto­let­niej Iwonki, po małej scy­sji doty­czą­cej ali­men­tów, przy
wszyst­kich gościach wygar­nęła mu, że jest ćpu­nem, kur­wia­rzem i ma
wypier­da­lać. Wró­cić może dopiero z zale­głą kasą w zębach.


Jawor znany był z krót­kiego lontu, tym bar­dziej że potę­pia­jące
spoj­rze­nia rodziny i przy­ja­ciół jesz­cze przy­spie­szyły jego spa­la­nie. Gdy
już wszy­scy myśleli, że eks­plo­zja jest nie­unik­niona, Woj­ciech jakimś
sobie tylko zna­nym spo­so­bem uga­sił wewnę­trzy pożar, być może dla­tego, że
na Iwonce naprawdę mu zale­żało, bo byłą żonę to by naj­chęt­niej uto­pił w szam­bie albo zadu­sił gołymi rękoma. Stłu­miony gniew musiał jed­nak
odre­ago­wać w bur­delu, gdzie upił się do nie­przy­tom­no­ści, i teraz mógłby
mieć dosko­nałą wymówkę na roz­ry­wa­jącą mu czaszkę migrenę. Mógłby, ale
nasi­la­jący się ból głowy miał zupeł­nie inne pod­łoże.


– I co to ma niby, kurwa mać, zna­czyć? – wark­nął, tłu­miąc nara­sta­jący
gniew.


Wszy­scy zebrani wokół wiszą­cego na gałęzi ciała mło­dej kobiety mil­czeli,
jakby kilka chwil wcze­śniej spoj­rzeli w oczy mito­lo­gicz­nej Medu­zie.
Nawet znany z szorst­kiego cha­rak­teru pro­ku­ra­tor Michał Goryczka wolał
zacho­wać ostroż­ność, podob­nie sier­żant Bie­lecki, który dla wła­snego
bez­pie­czeń­stwa sta­nął z boku i wyglą­dał, jakby wie­rzył, że wło­żył czapkę
nie­widkę. Pra­cu­jący w pobliżu tech­nicy uda­wali, że nie ist­nieją, i gdyby
to była bajka Disneya, to pew­nie teraz wier­ci­liby czub­kami butów dziurę
w ziemi, komicz­nie przy tym pogwiz­du­jąc.


To jed­nak nie była bajka Disneya.


– Wygląda na to, że wypa­dasz z gry – prze­rwał ciszę Goryczka, tylko na
poły poważ­nie.


– Dla cie­bie to gra, Michał? – syk­nął Jawor­ski.


– Dla mnie nie, ale dla niego naj­wy­raź­niej tak. Bar­dziej pre­cy­zyj­nie nie
mógł tego wyar­ty­ku­ło­wać.


– Pier­do­lisz jak potłu­czony. – Nad­ko­mi­sarz poczuł nie­od­partą ochotę
zdzie­le­nia pro­ku­ra­tora w twarz. Ale tego nie zro­bił. – Gdzie Mucho­jad?


Mucho­jad naprawdę nazy­wał się Arnold Muszyń­ski i był trój­miej­skim
pato­mor­fo­lo­giem, ksywa zaś przy­lgnęła do niego na stałe wcale nie z powodu nazwi­ska, lecz sytu­acji zupeł­nie innej natury, gdy pod­czas
oglę­dzin zwłok przy­pad­kiem do ust wle­ciała mu jedna z pasą­cych się na
tru­pie much, a on ją nie­chcący połknął.


– Zaraz powi­nien tu być – odparł oschle pro­ku­ra­tor. – A teraz poważ­nie,
Jawor. Ty wiesz, o co tu może cho­dzić?


Goryczka raz jesz­cze zbli­żył się do zma­sa­kro­wa­nego ciała kobiety.
Wisiało zadzierz­gnięte na czar­nym kablu zgrab­nie zawią­za­nym na gałęzi
sta­rej, powy­krę­ca­nej sosny, któ­rej miej­scowi nada­wali cechy magicz­nej.
Kosz­mar­nie spuch­nięta twarz denatki nosiła liczne ślady prze­mocy, a skóra usiana była licz­nymi otwo­rami po dzio­bach ucztu­ją­cego na zwło­kach
ptac­twa. Pozba­wione pal­ców stopy i dło­nie przy­wo­dziły na myśl odmro­żone
koń­czyny hima­la­istów, a na brzu­chu stra­szyły dwie pre­cy­zyj­nie wypa­lone
wia­do­mo­ści.


– Posta­rał się nawet o prze­ci­nek i wiel­kie litery – zauwa­żył Goryczka,
nie docze­kaw­szy się odpo­wie­dzi. – Może to ten nasz lite­rat, co? Jak
myślisz, Jawor?


– Nie wkur­wiaj mnie.


– Nie wkur­wiaj, nie wkur­wiaj. Wkur­wisz to się dopiero wtedy, gdy sprawę
wywę­szą pismaki. Nawet tro­chę się dzi­wię, że nie ma tu jesz­cze tego
narwańca Kryży. Chu­jek to ma chyba jakiś radar w dupie.


Nad­ko­mi­sarz Jawor­ski nie odpo­wie­dział. Czuł się zdru­zgo­tany, choć robił
wszystko, aby nie dać tego po sobie poznać. Omiótł spoj­rze­niem
dłu­bią­cych w korze drzew i grze­bią­cych w runie leśnym tech­ni­ków,
następ­nie wło­żył latek­sowe ręka­wiczki i pod­szedł do wiszą­cych zwłok na
odle­głość wycią­gnię­tej ręki. Cof­nęło go, gdy poczuł trupi odór. Jesz­cze
nie­zbyt inten­sywny, bo ciało było sto­sun­kowo świeże, ale zmę­czony
wczo­raj­szą eska­padą żołą­dek ewi­dent­nie dał sygnał, że może się
zbun­to­wać.


– Kurwa mać… – jęk­nął, zasła­nia­jąc nos wierz­chem dłoni.


Przez krótką chwilę miał wra­że­nie, że jed­nak nie da rady, ale
osta­tecz­nie udało mu się stłu­mić reak­cję wymiotną. Podzię­ko­wał sobie w myślach, że nie zjadł śnia­da­nia. W tej sytu­acji nie mógł sobie pozwo­lić
na oka­za­nie odro­biny sła­bo­ści. I tak miał już prze­je­bane i dosko­nale
zda­wał sobie sprawę, że o zaist­nia­łej sytu­acji będzie wkrótce plot­ko­wać
cała komenda, a naj­gor­sze nadej­dzie w momen­cie, gdy do prawdy doko­pią
się dzien­ni­ka­rze. A to, że się doko­pią, było pewne jak to, że jutro też
wzej­dzie słońce. Sama myśl o tym, co miało nastą­pić w naj­bliż­szych
dniach, przy­pra­wiała go o skręt jelit. Mimo to, wziąw­szy głęb­szy oddech,
obszedł wiszące ciało z każ­dej strony i dokład­nie prze­stu­dio­wał widoczne
obra­że­nia. Odszedł od zwłok dopiero wtedy, gdy dostrzegł zbli­ża­jącą się
od pół­nocy Beemkę spóź­nio­nego jak zawsze medyka sądo­wego. Zagryzł
ner­wowo zęby, bo myślami wybiegł w przy­szłość. Mucho­jad bywał kąśliwy i sar­ka­styczny i trudno było podej­rze­wać, że prze­pu­ści taką oka­zję, aby mu
dogryźć.


Poły­sku­jący w świe­tle poran­nych pro­mieni wóz Muszyń­skiego zatrzy­mał się
na skraju dziu­ra­wej asfal­tówki zaraz obok taśmy poli­cyj­nej odgra­dza­ją­cej
zabez­pie­czony teren. Mucho­jad wypełzł z niej jak obżarta gąsie­nica,
zaklął, bo od razu po opusz­cze­niu samo­chodu dostrzegł na karo­se­rii
wiel­kie mewie gówno i mam­ro­cząc coś pod nosem, podrep­tał na swo­ich
sło­nio­wa­tych kula­sach w ich kie­runku.


– No, rze­czy­wi­ście nie­ładny wido­czek, oj, nie­ładny – rzu­cił, gra­mo­ląc
się na nie­wielką skarpę, na któ­rej rosła pokraczna sosna. – Kogo my tu
mamy? Kolejna młódka, która zapo­mniała wró­cić na noc do domu? – dodał i potknął się o wysta­jący korzeń, przez co o mało się nie wywró­cił.


Humor Muszyń­skiego był rów­nie obrzy­dliwy jak on sam. Dla Mucho­jada nie
ist­niało nic świę­tego. Przy oglę­dzi­nach gni­ją­cych zwłok potra­fił zaja­dać
się kanap­kami od żony, bekać, a nawet pier­dzieć, jeśli aku­rat dostrzegł,
że może sobie na to pozwo­lić. Bywało, że gadał z tru­pami albo opo­wia­dał
im dow­cipy, z któ­rych zwy­kle śmiał się tylko on, ale to zapewne wła­śnie
dla­tego ludz­kie zwłoki nie miały przed nim tajem­nic. Czy­tał w nich jak w otwar­tej księ­dze.


– Zrobi się z tego straszny baj­zel, więc pospiesz się, bo trzeba ją
ścią­gnąć – popro­sił Goryczka, w odpo­wie­dzi otrzy­mu­jąc woj­skowy salut.


– Co nagle, to po dia­ble, ale dla pana pro­ku­ra­tora to ja bym i nieba
uchy­lił.


– Nie paja­cuj i rób swoje – wark­nął Jawor­ski. – I, kurwa, ani słowa…


– A ty coś taki spie­niony?


– Jawor ma rację. Pospiesz się i zabie­raj ją do lodówki. Czuję w kościach, że pismaki zdą­żyły zwie­trzyć temat i zaraz tu będą.


– Już, już, już – jęk­nął Muszyń­ski, następ­nie zało­żył oku­lary i ręka­wiczki. – No to pokaż się, dzie­cino – zwró­cił się bez­po­śred­nio do
denatki, która, o dziwo, odpo­wie­działa mu w spo­sób, któ­rego ni­gdy w życiu by się nie spo­dzie­wał. – Jaja sobie robi­cie? – zapy­tał, ścią­ga­jąc
oku­lary. – Jestem w jakiejś jeba­nej ukry­tej kame­rze?


– Otóż nie – odparł oschle pro­ku­ra­tor.


Muszyń­ski prze­niósł wzrok na Jawor­skiego, ale widząc wyraz jego twa­rzy,
nie odwa­żył się ująć swo­ich wąt­pli­wo­ści w kon­kretne słowa. Zamiast tego
ponow­nie przyj­rzał się wypa­lo­nym na skó­rze napi­som.


Litery pierw­szego ukła­dały się w słowa „Jawor, spier­da­laj”, a dru­giego
„Chcę Brud­nego”.
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– Wyglą­dasz olśnie­wa­jąco.


– Możesz się nie nabi­jać?


– Naprawdę.


Brudny pochy­lił się nad leżącą na szpi­tal­nym łóżku pacjentką i poca­ło­wał
ją w usta. Reszta wysta­ją­cego spod koł­dry ciała, poza oczami, była
szczel­nie przy­kryta ban­da­żami utrzy­mu­ją­cymi w ryzach liczne opa­trunki.
Nakrył jej dłoń swoją.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał, gdy z powro­tem przy­siadł na skraju łóżka.


– Po japoń­sku.


– Czyli? – Brudny nie zała­pał.


– Jako tako. – Julia zacho­waw­czo się uśmiech­nęła. Mówiła powoli,
sta­ra­jąc się zbyt­nio nie poru­szać ustami. – A tak poważ­nie, to kiep­sko.
Czuję się, jakby pod tymi ban­da­żami to nie była moja twarz. Skóra jest
napięta jak bara­nie jaja.


– Coś cię boli?


– Nie, ale kręci mi się w gło­wie. Naćpali mnie jaki­miś środ­kami
prze­ciw­bó­lo­wymi i cią­gle chce mi się spać.


– To może chcesz odpo­cząć?


– Nie, posiedź chwilę. – Julia moc­niej ści­snęła dłoń part­nera. – Twoja
obec­ność działa na mnie kojąco.


Przez dłuż­szy czas sły­chać było jedy­nie odgłosy pra­cu­ją­cej apa­ra­tury i przy­tłu­mione skrze­cze­nie mew. W kie­szeni dwu­krot­nie zabrzę­czał mu
tele­fon, ale nawet się nie pofa­ty­go­wał, aby spraw­dzić, kto dzwoni.
Zasta­na­wiał się, czy to dobry czas, aby powie­dzieć Julii o roz­mo­wie z Bie­lec­kim oraz co zoba­czył dziś rano w dro­dze do kli­niki. Nad­uży­ciem
byłoby stwier­dze­nie, że prze­jął się wido­kiem trzech napo­tka­nych po
dro­dze radio­wo­zów, ale intu­icja i doświad­cze­nie pod­po­wia­dały mu, że nie
poja­wiły się w takiej licz­bie zupeł­nym przy­pad­kiem. Posta­no­wił, że z tym
zaczeka. Miał prze­cież asa w ręka­wie.


– Wiesz, kogo wczo­raj spo­tka­łem w kli­nice? – zapy­tał.


– Nie, nie wiem.


Brudny się­gnął po przy­nie­sioną książkę. Otwo­rzył ją na przed­ostat­niej
stro­nie, gdzie na skrzy­dełku znaj­do­wał się bio­gram autora ze zdję­ciem.


– Otóż mia­łem, hmm, nazwijmy to śred­nią przy­jem­ność, poznać Ossow­skiego.


– Żar­tu­jesz? – W tonie Juli zabrzmiała eks­cy­ta­cja.


– Nie.


– Wzią­łeś auto­graf?


– No… nie pomy­śla­łem.


Igor skrzy­wił się, bo rze­czy­wi­ście nic by się nie stało, gdyby go o to
popro­sił. Jak­kol­wiek Julia, nasłu­chaw­szy się jakichś nie­stwo­rzo­nych
histo­rii od tego Kryży, nie­chęt­nie patrzyła na jego naj­now­szą pozy­cję,
to jed­nak do tej pory prze­czy­tała co naj­mniej kil­ka­na­ście innych jego
powie­ści. To już była liczba pozwa­la­jąca nazwać rzecz po imie­niu. Julia
była jego fanką.


– Wybacz. Naprawdę nie pomy­śla­łem – powtó­rzył, dostrze­ga­jąc zawód w jej
oczach. – Poza tym chcia­ła­byś mieć auto­graf od faceta, który regu­lar­nie
robi sobie lipo­suk­cję? – dodał, pró­bu­jąc obró­cić swoją jawną
nie­fra­so­bli­wość w żart.


– Naprawdę?


– Przy­naj­mniej tak twier­dził. Ma mieć zabieg na dniach.


– A ja głu­pia myśla­łam, że ta kratka na brzu­chu to efekt ćwi­czeń na
siłowni. – Julia się uśmiech­nęła. – Wyba­czam. Niech spada na drzewo,
oszust jeden.


– Uff…


Brudny teatral­nie wytarł nie­ist­nie­jący pot z czoła. Ucie­szył się, że
wpro­wa­dził Julię w lep­szy nastrój. Rzu­ca­nie dow­ci­pami, gdy leży się
owi­nię­tym ban­da­żami i pod­pię­tym do apa­ra­tury medycz­nej, to zawsze dobry
znak. W kie­szeni znów poczuł wibra­cję smart­fona. Zigno­ro­wał to.


– A dla­czego powie­dzia­łeś, że to była śred­nia przy­jem­ność? – zapy­tała
Julia.


– No wła­śnie dla­tego. Facet, który chi­rur­gicz­nie odsysa sobie tłuszcz z brzu­cha, nie może być nor­malny. A tak poważ­nie to bufon. Wła­ził mi w dupę bez mydła, a potem rżnął wiel­kiego arty­stę. Aza­liż to, aza­liż
tamto. Nie mój typ czło­wieka.


– Może chciał ci zaim­po­no­wać. Kie­dyś czy­ta­łam w jakimś wywia­dzie, że
twoje śledz­twa go inspi­rują.


– Pew­nie tak. Ale miał w sobie coś, co na dzień dobry wkur­wia mnie w ludziach. No nie było che­mii mię­dzy nami, że tak to ujmę.


– Tak się składa, Igor, że ty pra­wie z nikim nie masz che­mii.


– Z tobą mam.


Usta Julii uło­żyły się w szer­szy uśmiech, który zaraz stłu­mił ból.
Świeże szwy miały to do sie­bie, że nie lubiły gwał­tow­nych zmian w napię­ciach tkanki skór­nej.


– Pójdę coś zjeść, a ty się prze­śpij – powie­dział, muska­jąc pal­cami
ban­daże przy jej skroni. – Zosta­wi­łem ci tu wszystko, czego mogła­byś
potrze­bo­wać. Książkę, gazety, napoje, kok­tajle biał­kowe. No i słomki.


– Dzię­kuję. Kocham cię, Igor.


– I ja cie­bie.


Brudny pod­niósł się z łóżka, jesz­cze raz spoj­rzał na part­nerkę i wyszedł
ze szpi­tal­nej salki. Wydłu­bał z ucha zale­ga­jący frag­ment złusz­cza­ją­cego
się naskórka. Ostat­nio miał z tym nawra­ca­jący pro­blem. Coś tam się
nie­ustan­nie pro­du­ko­wało, co było tak iry­tu­jące, że wiecz­nie wpy­chał tam
palu­chy i grze­bał, przy oka­zji roz­dra­pu­jąc poja­wia­jące się strupy.


Przed głów­nym wej­ściem zapa­lił i wyjął smart­fon. Kolejny nie­znany numer.
Trzy nie­ode­brane połą­cze­nia. Olał to, scho­wał urzą­dze­nie z powro­tem do
kie­szeni i zaczął się zasta­na­wiać, czy zjeść w kli­nice, czy jed­nak
wró­cić do Babci Heli. Do dziś czuł na języku smak wędzo­nego hali­buta,
który przy­go­to­wała dla nich dru­giego dnia. To było jedno z naj­przy­jem­niej­szych doświad­czeń kuli­nar­nych w jego życiu.


Zanim pod­jął osta­teczną decy­zję, znów poczuł w kie­szeni wibra­cję
smart­fona. Tym razem wyjął go z prze­ko­na­niem, że naj­wyż­szy czas zro­bić z upier­dli­wym kto­siem porzą­dek. Tym­cza­sem ten numer znał dosko­nale.
Ode­brał.


– Cześć, Igor – przy­wi­tał się Romu­ald Czar­necki. Sam fakt, że nie
przy­wi­tał się tra­dy­cyj­nie, spra­wił, że Brudny poczuł nie­po­kój. Jego ton
też był inny niż wczo­raj wie­czo­rem, gdy zadzwo­nił, aby dopy­tać o samo­po­czu­cie Julki.


– Cześć. Coś się stało? – zapy­tał pro­sto z mostu.


W gło­śniku roz­le­gło się gło­śne wes­tchnię­cie.


– Ow­szem, stało się – przy­znał. – Wiem, że pora jest fatalna, ale twoje
wolne wła­śnie dobie­gło końca.


– Bo? – Brudny wyrzu­cił nie­do­pa­łek do śmiet­nika.


– Odde­le­go­wa­łem cię do pomor­skiej.


– Żar­tu­jesz…


– Nie żar­tuję, Igor. Dziś nad ranem śled­czy odkryli w Helu dru­gie
zwłoki. Na ciele kobiety ktoś wypa­lił wia­do­mość skie­ro­waną do cie­bie.


Brudny zazgrzy­tał zębami, ale zacho­wał spo­kój. Teraz zro­zu­miał, skąd te
nęka­jące go tele­fony.


– Jak brzmiała? – zapy­tał.


– Chcę Brud­nego.


– Kurwa mać.


– Wybacz, ale pół godziny temu dosta­łem tele­fon od Kra­szew­skiego z Gorzowa. Prze­ka­zał mi, że Gdańsk prosi o wspar­cie, a sprawa jest
naj­wyż­szej wagi. Gdy wysłał mi zdję­cia ofiary… – Czar­necki znów ciężko
wes­tchnął. – Nie mogłem odmó­wić, Igor. Po pro­stu nie mogłem. Mia­łem
zwią­zane ręce.


– Służba nie drużba. Wyślesz mi to zdję­cie?


– Wła­śnie to zro­bi­łem.


Brudny otwo­rzył apli­ka­cję What­sApp i przyj­rzał się prze­sła­nej
foto­gra­fii. Prze­kaz był jasny, czy­telny i jed­no­znaczny. Nie dało się go
ina­czej zin­ter­pre­to­wać.


Zapa­lił kolej­nego papie­rosa.


– Kra­szew­ski mówił coś jesz­cze? – zapy­tał, gdy znów przy­ło­żył tele­fon do
ucha.


– Tyle, że chcą cię widzieć jak naj­szyb­ciej w komen­dzie.


– Wie­dzą, że tu jestem?


– Tak. Szu­kają cię.


Igor pomy­ślał, że pogada sobie z tym wypierd­kiem Bie­lec­kim, a chwilę
póź­niej, że prze­cież sam zaczął go wypy­ty­wać. Co za szambo.


– Mogę na cie­bie liczyć? – upew­nił się Czar­necki.


– Pojadę tam, tylko… – Brudny zmełł w ustach prze­kleń­stwo. – Jak ja mam
to powie­dzieć Julce? Jest świeżo po ope­ra­cji, cała w opa­trun­kach.
Wygląda jak cho­lerna mumia.


– Moim obo­wiąz­kiem jest wziąć to na swoje barki. Powiedz tylko, czy
ope­ra­cja się udała i w jakim jest sta­nie psy­chicz­nym.


– Men­tal­nie chyba w porządku. Ale humoru to jej raczej nie popra­wisz.


– Czyli mam się tym zająć?


– Nie, nie wiem, cho­lera jasna. Ale, kurwa, baj­zel.


– Zasta­nów się i daj mi znać.


– Pocze­kaj chwilę…


Brudny powiódł wzro­kiem za poli­cyjną Kią, która wła­śnie skrę­cała z głów­nej ulicy na par­king kli­niki. Zatrzy­mała się zale­d­wie metr od niego,
a chwilę póź­niej wyszła z niej fili­gra­nowa poli­cjantka oraz jej postawny
part­ner. W peł­nym umun­du­ro­wa­niu.


– Dzień dobry, nad­ko­mi­sa­rzu Brudny – przy­wi­tała się blon­dynka, ele­gancko
mu salu­tu­jąc. – Star­szy sier­żant Daria Skiba, a to poste­run­kowy Michał
Kulas.


Igor odpo­wie­dział ski­nie­niem głowy.


– Otrzy­ma­li­śmy infor­ma­cję, że może się pan tu znaj­do­wać – oznaj­miła,
wrę­cza­jąc mu papier z roz­ka­zem.


– Od kogo? – Brudny ode­brał go, ale nie zaj­rzał do środka.


– Nie mam takiej infor­ma­cji, ale jest pan pro­szony o sta­wie­nie się w komen­dzie woje­wódz­kiej przy ulicy Oko­po­wej pięt­na­ście w Gdań­sku w celu…


– Wiem. Wystar­czy. – Wystrze­lił nie­do­pa­łek na ulicę. Wypu­ścił dym. –
Prze­każ­cie prze­ło­żo­nemu, że nie­długo będę – dodał, cho­wa­jąc papier do
kie­szeni płasz­cza.


– Możemy pana pod­wieźć, nad­ko­mi­sa­rzu Brudny.


– Obej­dzie się. Coś jesz­cze?


Nastała chwila ciszy, która szybko stała się krę­pu­jąca. Prze­rwać ją
posta­no­wił poste­run­kowy Kulas, który naj­wy­raź­niej poczuł się
zobli­go­wany, aby jed­nak zakoń­czyć tę roz­mowę w mniej nie­sprzy­ja­ją­cej
atmos­fe­rze.


– Przy­kro nam z powodu tego, że zosta­li­śmy zmu­szeni prze­rwać…


– Spier­da­laj.


Gdy Igor Brudny masze­ro­wał w kie­runku apar­ta­men­tów „U Babci Heli”, Julia
Zawadzka śniła sen o potwo­rze Fran­ken­ste­ina, a inspek­tor Romu­ald
Czar­necki zasta­na­wiał się, jakim cudem jego naj­lep­szy czło­wiek znów
wdep­nął w takie bagno, pewna postać poli­zała palec, aby zgrab­nie
prze­ło­żyć kartkę czy­ta­nej powie­ści. Gdy prze­czy­tała wers dwu­na­sty na
stro­nie osiem­dzie­sią­tej dru­giej, z ulgą poczuła, jak spływa na nią
inspi­ra­cja. I że to jest wła­śnie to, co powinna uczy­nić w następ­nej
kolej­no­ści.
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Monu­men­talny gmach Komendy Woje­wódz­kiej Poli­cji w Gdań­sku był
neo­re­ne­san­so­wym budyn­kiem z czer­wo­nej cegły z histo­rią tak bogatą, że
można by o nim pisać książki. Znaj­do­wał się na zwar­tej pie­rzei
miej­skiej, w miej­scu daw­nego wału, nie­mal w samym cen­trum mia­sta i na
tle innych tego typu przy­byt­ków w kraju wyróż­niał się uro­kli­wymi
kamien­nymi zdo­bie­niami, pie­czo­ło­wi­cie wyku­tymi pila­strami i wiecz­nie
obsra­nymi przez mewy i gołę­bie gzym­sami. Żaden z tych powo­dów nie
inte­re­so­wał jed­nak męż­czy­zny, który od bli­sko dwóch godzin marzł pod
osa­mot­nioną wierzbą pła­czącą na tyłach jego dzie­dzińca. Inte­re­so­wało go
wyłącz­nie to, co działo się wewnątrz jego murów. A działo się sporo.


Kon­rad Kryża chuch­nął w dło­nie i dys­kret­nie, zakry­wa­jąc nie­od­łączną
pier­siówkę połą płasz­cza, upił łyk wódki. Nie pił dużo, ale za to
czę­sto, więc można go było nazwać wyso­ko­funk­cjo­nu­ją­cym alko­ho­li­kiem,
choć sam nie lubił tak o sobie myśleć, bo wie­rzył, że ma wszystko pod
kon­trolą. W isto­cie potra­fił utrzy­mać pozory nor­mal­nego życia, a kwin­te­sen­cją nie­zwy­kłej wręcz samo­kon­troli był fakt, że od dwu­dzie­stu
lat nie został zatrzy­many za jazdę pod wpły­wem alko­holu, choć
wystar­czyło, aby chuch­nął, żeby wszel­kie wąt­pli­wo­ści ula­ty­wały.


– Niech dmuch­nie jesz­cze raz – powta­rzali funk­cjo­na­riu­sze dro­gówki, nie
mogąc uwie­rzyć w dane poda­wane przez ich super­czułe alko­maty. No to
Kryża dmu­chał. I zawsze wycho­dziło zero.


– Do dupy macie te maszynki – mówił im wtedy i odjeż­dżał, bo to, że ma
trój­kąt, nie­prze­ter­mi­no­waną gaśnicę i wszystko, do czego mogliby się
przy­cze­pić, było oczy­wi­ste jak to, że kot zawsze spada na cztery łapy.


Poli­cjanci polo­wali na niego, bo wie­dzieli, że ma pro­blemy z alko­ho­lem,
ale Kryża opra­co­wał sys­tem spo­ży­cia tak pre­cy­zyjny, że nie byli w sta­nie
go dopaść na rau­szu, bo przed wsko­cze­niem za kie­row­nicę pił zawsze tylko
tyle, aby alko­mat nie był w sta­nie tego spo­ży­cia wykryć. Odpa­lał się
dopiero po robo­cie, a to zwy­kle zna­czyło, że opu­bli­ko­wał na łamach
swo­jego por­talu inter­ne­to­wego kolejny pasz­kwil na temat nie­uda­nej
poli­cyj­nej inter­wen­cji albo nagrał kolejny odci­nek pod­ca­stu, w któ­rym po
raz enty zdra­dzał tajem­nice śledz­twa, choć nie miał prawa mieć do nich
dostępu, a jed­nak gadał do mikro­fonu tak, jakby czy­tał z promp­tera, na
któ­rym wyświe­tlały się akta sprawy.


– Tajem­nica dzien­ni­kar­ska – odpo­wia­dał na każdą próbę inge­ren­cji w jego
dzia­łal­ność, a że potra­fił dzia­łać na gra­nicy prawa i ni­gdy tej gra­nicy
nie prze­kra­czał, to poli­cjanci zwy­kle odcho­dzili z nosem spusz­czo­nym na
kwintę.


Teraz też mogli mu co naj­wy­żej naubli­żać, bo pod wierzbą pła­czącą na
skraju komendy mógł sobie stać każdy oby­wa­tel tego kraju, w tym
nie­mi­ło­sier­nie iry­tu­jący ich Kon­rad Kryża, ale nawet tego od dłuż­szego
czasu uni­kali, bo świa­do­mość, że Kryża tylko czeka, aby ich nagrać, była
dla nich para­li­żu­jąca, wszak widok wście­kle uja­da­ją­cych funk­cjo­na­riu­szy
burzył wize­ru­nek całej for­ma­cji i chluby pol­skiej poli­cji nie przy­no­sił.


Kryża w isto­cie cze­kał. Tym razem jed­nak cel miał zupeł­nie inny.


Mijały kolejne minuty, a jego jedy­nymi towa­rzy­szami były kule­jący
bez­pań­ski kun­del i sra­jące z gzym­sów gołę­bie. W tle nio­sły się odgłosy
ulicy i skrzek mew. Kilku niż­szych stop­niem poli­cjan­tów, któ­rzy
poja­wiali się i zni­kali, zigno­ro­wał tak, jak oni zigno­ro­wali jego.
Płotki go nie inte­re­so­wały. Kryża polo­wał tylko na grube ryby.


Po nie­ca­łej godzi­nie w końcu poja­wiła się oka­zja, bo na tyłach
dzie­dzińca zapar­ko­wał naczel­nik wydziału kry­mi­nal­nego, pod­in­spek­tor
Mariusz Chmiel. Był to mię­si­sty pięć­dzie­się­cio­dwu­la­tek z widocz­nymi
zako­lami, postę­pu­jącą siwi­zną i nosem jak kar­to­fel. Od lat rzą­dził
wydzia­łem twardą ręką.


Wysiadł z samo­chodu w towa­rzy­stwie rzecz­nik pra­so­wej, pod­ko­mi­sarz
Alek­san­dry Rataj­czak. Wysoka, szczu­pła o rudych wło­sach i pocią­głej
twa­rzy oraz rzu­ca­ją­cych się w oczy krą­gło­ściach, zawsze w szpil­kach i nie­na­gan­nym maki­jażu, za każ­dym razem doda­wała pikan­te­rii kon­fe­ren­cjom
pra­so­wym, co w oce­nie Kryży było zapla­no­wa­nym zabie­giem mar­ke­tin­go­wym,
mają­cym na celu odwra­ca­nie uwagi od sedna danego śledz­twa czy
nie­udol­no­ści służb. Bawiło go śli­nie­nie się na jej widok kole­gów po
fachu. Bie­gali za nią jak psy za suką w rui, a ona oga­niała się od nich
jak od upier­dli­wych much.


On prze­ciw­nie. On toczył z nią nie­ustanną wojnę na wynisz­cze­nie.


– Panie inspek­to­rze! – zawo­łał, pod­bie­ga­jąc do służ­bo­wej Skody Superb. –
Czy to prawda, że w Helu zna­le­ziono zwłoki dru­giej ofiary?


Tak jak się spo­dzie­wał, Chmiel i Rataj­czak nawet nie spoj­rzeli w jego
stronę, zamiast tego ruszyli w stronę tyl­nego wej­ścia do komendy. Nie
miał jed­nak zamiaru odpusz­czać. Zrów­nał z nimi krok.


– Czy to prawda, że to kolejna młoda kobieta? Czy mamy do czy­nie­nia z seryj­nym mor­dercą? Czy na ciele ofiary została prze­ka­zana wia­do­mość od
zabójcy?


Ostat­nie pyta­nie spra­wiło, że Chmiel przy­sta­nął, a na jego skro­nie
wypeł­zły nie­bie­skie żyły. Kryża wie­dział, że tra­fił w punkt.


– Skąd…


– Nie mamy w tej spra­wie nic do powie­dze­nia – wtrą­ciła się Rataj­czak. –
Pro­szę cze­kać na infor­ma­cję o kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Do widze­nia – dodała
i pocią­gnąw­szy naczel­nika za ramię, ruszyła w kie­runku drzwi. Chwilę
póź­niej znik­nęli w gma­chu komendy.


Tam Kryża nie miał już wstępu, więc odpro­wa­dził ich wzro­kiem, a potem
obró­cił się na pię­cie i wró­cił pod wierzbę pła­czącą. Pomy­ślał, że
solid­nie ich ziry­to­wał. Pozo­stało żało­wać, że Chmiel miał towa­rzy­stwo,
bo gdyby nie ta wiedźma, pew­nie powie­działby o jedno słowo za dużo.


Kryża umo­czył usta w pier­siówce i wyjął z kie­szeni gumę mię­tową,
następ­nie przy­siadł na ławce i zaczął prze­glą­dać zdję­cia zro­bione na
miej­scu zbrodni. Miał naj­wyż­szej klasy sprzęt Nikona z obiek­ty­wami jak
lufy rosyj­skich czoł­gów, więc potra­fił uchwy­cić dobre uję­cia nawet zza
taśm poli­cyj­nych. Ana­li­zu­jąc mate­riał, zasta­na­wiał się nad kolej­nymi
kro­kami, wtedy kątem oka dostrzegł par­ku­jącą przy zabu­do­wa­nym śmiet­niku
tere­nówkę. Poznał ją od razu i czym prę­dzej zro­bił kilka zdjęć
wysia­da­ją­cego z niej kie­rowcy, następ­nie scho­wał apa­rat do torby i wstał
z ławki.


– Panie nad­ko­mi­sa­rzu Brudny. To ja, Kon­rad Kryża. Dzien­ni­karz i pod­ca­ster. Dzwo­ni­łem do pana tam­tego wie­czoru i…


Igor uci­szył go gestem dłoni, następ­nie powoli wyjął z kie­szeni płasz­cza
papie­rosy, wło­żył jed­nego do ust i zapa­lił. Scho­wał zapal­niczkę do
kie­szeni, wydmu­chał dym, który porwał zimny wiatr, następ­nie gwał­tow­nie
chwy­cił Kryżę za gar­dło i popchnął na ścianę śmiet­nika.


– Skąd wie­dzia­łeś, że jestem na Helu? – wark­nął.


Pod pal­cami czuł, jak Kryża pró­buje prze­łknąć ślinę, ale nie polu­zo­wał
uści­sku. Rozej­rzał się po oko­licy, czy aby nie mają wścib­skiego
towa­rzy­stwa.


– Ja.. ja… – pró­bo­wał coś z sie­bie wydu­sić Kryża, ale uścisk był tak
silny, że unie­moż­li­wiał mu wyar­ty­ku­ło­wa­nie choćby słowa. Dopiero gdy
twarz faceta przy­brała kolor świe­żego buraka, Brudny polu­zo­wał palce.


– Mów – syk­nął.


– Ja obser­wuję pana… od lat… – wychar­czał dzien­ni­karz. – Natkną­łem się
na pana… przy­pad­kiem. Na pana i… panią komi­sarz Zawadzką. W hel­skim…
por­cie.


– Śle­dzi­łeś nas?


– Nie, ale… – Brudny znów moc­niej zaci­snął palce na gar­dle, aż męż­czy­zna
zaczął się krztu­sić. – Pro­szę…


Igor polu­zo­wał chwyt. Puścił Kryżę, który instynk­tow­nie roz­ma­so­wał
gar­dło. Wziął kilka głęb­szych wde­chów.


– Nie chcę cię wię­cej widzieć, rozu­miesz?


Kryża przy­tak­nął ner­wowo.


– Pro­szę tylko, aby…


– Zamknij się i wypier­da­laj.


Brudny obró­cił się i odszedł, pozo­sta­wia­jąc za sobą chmurę dymu
papie­ro­so­wego. Chwilę póź­niej rzu­cił nie­do­pa­łek na chod­nik i przy­spie­szył kroku.


– Pro­szę spraw­dzić alibi Ossow­skiego! – krzyk­nął za nim Kryża. – I nikomu nie ufać…


Igor nie zare­ago­wał i zaraz potem znik­nął w trze­wiach monu­men­tal­nego
gma­chu komendy woje­wódz­kiej. Kryża wyjął pier­siówkę i tym razem już
bar­dziej osten­ta­cyj­nie upił łyk wódki. Skrzy­wił się, gdy podraż­niła mu
ści­śnięty prze­łyk.


– Głupi chuj – mruk­nął pod nosem i popra­wiw­szy prze­wie­szoną przez ramię
torbę ze sprzę­tem foto­gra­ficz­nym, powol­nym kro­kiem ruszył w kie­runku
zapar­ko­wa­nego nieco dalej samo­chodu.


W dro­dze do auta myślał już tylko o tym, jak naj­efek­tyw­niej wyko­rzy­stać
zdo­byty mate­riał. I o tym, że nad­ko­mi­sarz Igor Brudny jesz­cze mocno się
zdziwi.
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Brudny sta­nął przed drzwiami z wysłu­żoną tabliczką, na któ­rej wid­niały
sto­pień oraz imię i nazwi­sko naczel­nika wydziału kry­mi­nal­nego Komendy
Woje­wódz­kiej w Gdań­sku. Zer­k­nął przez ramię na dwóch plot­ku­ją­cych przy
oknie funk­cjo­na­riu­szy i zapu­kał, a następ­nie, nie bacząc na docho­dzące
ze środka ostrze­że­nia, naci­snął klamkę.


W gabi­ne­cie pod­in­spek­tora Mariu­sza Chmiela znaj­do­wało się dwóch
męż­czyzn. Pierw­szy sie­dział za biur­kiem i wyglą­dał jak chmura gra­dowa, a drugi krą­żył od ściany do ściany jak roz­ju­szony byk.


– Mówi­łem, żeby pocze­kać i…


Chmura gra­dowa zamil­kła.


– Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny – przed­sta­wił się gość, choć nie było to
konieczne. – Zosta­łem odde­le­go­wany do pomocy.


– Zatem witamy w naszych skrom­nych pro­gach. – Pod­in­spek­tor Mariusz
Chmiel pod­niósł się z krze­sła i wycią­gnął rękę na przy­wi­ta­nie. Męż­czyźni
uści­snęli sobie dło­nie. – To nad­ko­mi­sarz Woj­ciech Jawor­ski – dodał,
wska­zu­jąc na postaw­nego faceta z ospo­watą twa­rzą.


– Cześć – bąk­nął Jawor, wycią­ga­jąc rękę.


Brudny podał dłoń i spoj­rzał mu w oczy. Od razu pomy­ślał, że będą z nim
pro­blemy.


– Możemy mówić sobie po imie­niu? – zapy­tał naczel­nik.


– Jasne – odparł Brudny, choć szorstko.


– Wiesz, dla­czego cię wezwa­li­śmy?


– Wiem. – Igor zer­k­nął na Jawor­skiego, ale zaraz z powro­tem prze­niósł
wzrok na naczel­nika wydziału.


– Wiesz, dla­czego ten psy­chol mógł wypa­lić na ciele tej bied­nej
dziew­czyny twoje nazwi­sko?


Igor nie odpo­wie­dział. Zamiast tego wbił wzrok w nasro­żo­nego Chmiela,
który naj­wy­raź­niej wła­śnie pró­bo­wał obsi­kać swój teren.


– No więc? Jakieś pomy­sły? Dawne zatargi? Nie­wy­ja­śnione spory? –
Naczel­nik się nie pod­da­wał. – Może wsa­dzi­łeś kogoś z Trój­mia­sta, a teraz
facet chce się ode­grać?


– Wsa­dzi­łem za kratki wielu złych ludzi – odparł Brudny.


– I żad­nego z Pomo­rza?


Brudny nie odpo­wie­dział, bo pyta­nie było tak ten­den­cyjne, że nie warto
było strzę­pić języka. Pomy­ślał, że cze­kają go dłu­gie i trudne dni.


– Rozu­miem. Racja. Gdzie się podziały moje maniery? Napi­jesz się kawy?


– Czar­nej bez cukru.


Naczel­nik się­gnął po leżący na biurku tele­fon, pod­niósł słu­chawkę i zamó­wił u sekre­tarki dwie kawy. Sygnał dla Jawor­skiego wyda­wał się
czy­telny, ale ten naj­wy­raź­niej nie zro­zu­miał alu­zji bądź nie chciał
przy­jąć do wia­do­mo­ści decy­zji prze­ło­żo­nego, bo dalej stał jak słup soli,
dopóki Chmiel w końcu go nie odpra­wił. Trzask drzwi nie pozo­sta­wiał
złu­dzeń, że Jawor ode­brał to jako afront. Naczel­nik w ogóle się tym
jed­nak nie prze­jął i wska­zał Brud­nemu krze­sło przy sto­liku kawo­wym.


– Usiądźmy – powie­dział.


Igor zajął miej­sce, omia­ta­jąc wzro­kiem zawie­szone na ścia­nie zdję­cia
eme­ry­to­wa­nych naczel­ni­ków wydziału. Na spe­cjal­nie zaaran­żo­wa­nym miej­scu
poły­ski­wała sza­bla z cza­sów mię­dzy­wo­jen­nych, a na sto­ją­cej obok komo­dzie
błysz­czały krysz­tały z jaki­miś dupe­re­lami. Na jed­nym z nich znaj­do­wało
się pudełko z wyka­łacz­kami. Chmiel wyjął jedną z nich.


– Chciał­bym wyja­śnić kilka spraw, zanim przej­dziemy do sedna sprawy –
powie­dział, gdy usiadł. Zro­bił krótką pauzę, aby wydłu­bać coś spo­mię­dzy
zębów. – Doce­niam wszystko, co do tej pory zro­bi­łeś dla kraju i spo­łe­czeń­stwa. Wszy­scy tu znają twoje doko­na­nia, ale to moja komenda i będziesz musiał się pod­po­rząd­ko­wać regu­łom w niej panu­ją­cym. A te reguły
są pro­ste. – Znów podłu­bał wyka­łaczką w zębie. – Nie dzia­łasz sam i nie
robisz nic bez mojej wie­dzy. Codzienny raport z czyn­no­ści chcę mieć na
biurku do osiem­na­stej albo… no niech będzie, w końcu żyjemy już w innych
cza­sach, na mailu. Poza tym ocze­kuję peł­nej szcze­ro­ści i przej­rzy­sto­ści.
W zamian ofe­ruję to samo ze swo­jej strony. Dosta­niesz pełen dostęp do
akt sprawy oraz listę przy­dat­nych kon­tak­tów w tere­nie.


Brudny nie odpo­wie­dział. Spo­dzie­wał się, że facet będzie pró­bo­wał go
sobie usta­wić i poka­zać, że rzą­dzi wydzia­łem twardą ręką, ale to
dłu­ba­nie wyka­łaczką w zębach to był zwy­kły brak sza­cunku.


– Może dla odmiany wsadź sobie tę wyka­łaczkę w dupę? – rzu­cił, nie
spusz­cza­jąc wzroku z naczel­nika.


– Co? – Chmiel aż się zapo­wie­trzył. – Coś ty do mnie powie­dział,
gów­nia­rzu?


– Nic bar­dziej uwła­cza­ją­cego od dłu­ba­nia sobie w zębach pod­czas
stro­fo­wa­nia faceta, który przy­je­chał tu na waszą prośbę, aby pomóc
zła­pać psy­chola mają­cego was naj­wy­raź­niej za bandę kre­ty­nów.


– Kurwa mać! Kurr­rwa… – Chmiel pode­rwał się z krze­sła i Brudny przez
moment myślał, że gość mu przy­łoży, ale ten odwró­cił się na pię­cie i poczer­wie­niały z ner­wów odszedł w stronę okna. Oparł się dłońmi o para­pet i przez chwilę tak trwał, gapiąc się w dal. W końcu się
odwró­cił, posłał mu sro­gie spoj­rze­nie i wró­cił do stołu. – Romek
ostrze­gał, że jesteś trudny, ale… – Wziął głę­boki wdech. – Dobra, kurwa.
Jeste­śmy tu po to, aby się doga­dać.


– To gadajmy.


Na skro­niach Chmiela pul­so­wała siatka nie­bie­skich żył, a chrapy
kul­fo­nia­stego nosa pra­co­wały jak u konia. Kilka głęb­szych wde­chów
pozwo­liło mu jed­nak zapa­no­wać nad wzbu­rze­niem.


– Sza­cu­nek to ważna rzecz. W tym fachu być może naj­waż­niej­sza –
stwier­dził po dłuż­szej chwili naczel­nik. – Wybacz, jeśli poczu­łeś się
ura­żony. Nie zmie­nia to jed­nak faktu, że pra­cu­jąc dla mnie, musisz
trzy­mać się usta­lo­nych zasad. Pasuje?


– Pasuje. Ale pra­cuję sam.


– Spo­dzie­wa­łem się tego.


– Zatem zgoda?


Brudny pod­niósł się z krze­sła i wycią­gnął rękę, a naczel­nik ujął ją i ści­snął, jakby miał w dłoni ima­dło. W tej samej chwili do gabi­netu
weszła sekre­tarka z tacką, na któ­rej stał dzba­nek i dwie fili­żanki oraz
miska z cia­stecz­kami. Gdy Brudny zaj­rzał do środka i zoba­czył, że mają
kształt zwie­rzą­tek, nie­mal się roze­śmiał.


– To ulu­biona prze­ką­ska Romka – powie­dział, się­ga­jąc po jedno.


– Wiem. To ja mu je zaser­wo­wa­łem po raz pierw­szy.


Atmos­fera wyraź­nie się roz­luź­niła. Brudny upił kawy i schru­pał w zębach
żyrafę. Popa­trzył na leżącą na komo­dzie popiel­niczkę, a naczel­nik zdjął
ją i posta­wił na ławie.


– To już naj­wyż­sza forma sza­cunku, jaką mogę oka­zać w moim gabi­ne­cie –
ode­zwał się z nutką iro­nii.


– Doce­niam – odparł Brudny i poczę­sto­wał naczel­nika papie­ro­sem. Ten po
chwili waha­nia wyjął jed­nego i obaj zapa­lili.


Przez naj­bliż­szą godzinę Chmiel prze­ka­zał Brud­nemu wszyst­kie znane
śled­czym dowody i tropy doty­czące pro­wa­dzo­nego śledz­twa. Nie było tego
dużo, bo sprawa wciąż była świeża i maszyna mająca na celu namie­rze­nie,
a następ­nie schwy­ta­nie mor­dercy dwóch mło­dych kobiet dopiero ruszyła.
Wciąż pozo­sta­wały nie­znane per­so­na­lia ofiar i bra­ko­wało wyni­ków z labo­ra­to­rium. Pewne były dwie rze­czy: że mor­derca jest świet­nie
zor­ga­ni­zo­wany i że podej­rze­wany na początku Sam­bor Buchen­wald jest
nie­winny, ponie­waż w cza­sie dru­giego zabój­stwa prze­by­wał w celi, co
zapew­niło mu nie­pod­wa­żalne alibi. Mor­du­jąc dwie kobiety w ciągu czte­rech
dni i wypa­la­jąc jed­nej z nich na skó­rze taką, a nie inną wia­do­mość,
sprawca udo­wod­nił, że od tej pory ma zamiar iść jak taran. Cała reszta
była jed­nym wiel­kim zna­kiem zapy­ta­nia.


– O pomoc w pro­fi­lo­wa­niu sprawcy popro­si­li­śmy naszą eks­pertkę Elż­bietę
Pałkę. Wiem, że mie­li­ście oka­zję razem pra­co­wać, mam rację?


Brudny pomy­ślał, że to jedyny jasny punkt na mapie. Z początku w ogóle
nie sko­ja­rzył, że Ela jest rodo­witą Gdańsz­czanką i na co dzień pra­cuje
wła­śnie w Trój­mie­ście. Posta­no­wił, że musi się z nią spo­tkać w pierw­szej
kolej­no­ści. No może w dru­giej. Naj­pierw musiał „poroz­ma­wiać” z ofia­rami.


– Dok­tor Muszyń­ski w tej chwili powi­nien pro­wa­dzić oglę­dziny – przy­znał
Chmiel. – Ja już widzia­łem zwłoki i mam sporo roboty, ale mogę dać ci
adres. Na skrzynkę wyślę kopie akt sprawy, a jutro o dzie­wią­tej w pokoju
odpraw na pierw­szym pię­trze poznasz resztą składu. Pasuje?


– Pasuje.


– Potrze­bu­jesz noc­legu?


– Dziś wrócę do Helu. Jutro pomy­ślę.


– Jak chcesz.


Chmiel wyrwał z notat­nika kawa­łek papieru i napi­sał na nim adres
pro­sek­to­rium, w któ­rym na co dzień urzę­do­wał dok­tor Muszyń­ski. Wrę­czył
go Brud­nemu.


– Mam nadzieję, że nie będę żało­wał tej decy­zji – powie­dział, patrząc
Brud­nemu w oczy.


– Czas pokaże – odparł Igor i wci­snął świ­stek do kie­szeni spodni.


Męż­czyźni podali sobie ręce i Brudny skie­ro­wał się w stronę drzwi.


– Jesz­cze jedno. – Odwró­cił się. – Jawor­ski będzie pra­co­wał przy
śledz­twie?


– Ten psy­chol może pró­bo­wać usta­wiać nam życie, ale nie mam zamiaru
tań­czyć w rytm wygry­wa­nej przez niego muzyki.


– Racja.


Brudny pomy­ślał, że porów­na­nie wyszło może i poetycko, ale jest
kom­plet­nie nie­tra­fione. Jawor­ski to jedna strona medalu, ale skoro on
sam był w budynku komendy i dołą­czył do śledz­twa, to facet nie tylko
wła­śnie usta­wił im życie na naj­bliż­sze dni albo tygo­dnie, lecz także
zagrał pierw­sze takty swo­jej mor­der­czej arii. Ale oszczę­dził Chmie­lowi
zło­śli­wo­ści i na głos tego nie powie­dział, zamiast tego opu­ścił gabi­net
i skie­ro­wał się do wyj­ścia.


Na zewnątrz sią­piło, więc zre­zy­gno­wał z papie­rosa, posta­wił koł­nierz i pospie­szył do samo­chodu. Roz­siadł­szy się w fotelu, wyjął świ­stek z adre­sem pro­sek­to­rium i wbił go w nawi­ga­cję. Wtedy usły­szał sygnał
smart­fona. Spraw­dził, kto dzwoni. Wes­tchnął, ode­brał.


– Cześć, kocha­nie – przy­wi­tała się Julka.


– Cześć – odparł smęt­nie.


– Przyj­dziesz w odwie­dziny do swo­jej kobiety?


– Przyjdę, ale… – Zro­bił krótką pauzę i zamknął oczy. – Wszystko się
zje­bało, Julka. Wszystko total­nie się poje­bało.


– Nie rozu­miem…


– Wła­śnie wysze­dłem z pomor­skiej.


– Co?


– Komendy. Pole­ce­nie służ­bowe. Romek odde­le­go­wał mnie do pomocy przy
śledz­twie doty­czą­cym tych zamor­do­wa­nych kobiet.


– Kobiet?


– Tak. Dziś zna­leźli dru­gie ciało.


– Ale jak? Jak mógł? Prze­cież… – Usły­szał, że syk­nęła z bólu.


– Nie miał wyj­ścia. Wybacz, ale wszystko ci wytłu­ma­czę, jak wrócę. Nie
wcze­śniej jed­nak niż za kilka godzin.


– Ale jak to się stało? Nie ma, do jasnej cho­lery, innych poli­cjan­tów w tym kraju?


– Nie dener­wuj się. Romek po pro­stu nie miał wyj­ścia. Zro­zu­miesz, gdy
zapo­znam cię z dowo­dami.


– Ale to prze­cież jakiś absurd. Naprawdę w to nie wie­rzę. To, to…


– Teraz jadę do pro­sek­to­rium, a potem wra­cam na Hel. Przy­kro mi.


W słu­chawce nastała cisza, z któ­rej Brudny wyło­wił, jak Julia gło­śno
prze­łyka ślinę.


– Uwa­żaj na sie­bie – powie­działa i się roz­łą­czyła.


Brudny spoj­rzał na wyświe­tlacz i trwał przez chwilę w stu­po­rze, w końcu
odło­żył tele­fon na fotel pasa­żera i uru­cho­mił sil­nik. Chwilę póź­niej
wyje­chał z par­kingu i włą­czył się do ruchu.
  
Rozdział 15


Arnold Muszyń­ski był kor­pu­lent­nym męż­czy­zną o rumia­nej twa­rzy i koń­czy­nach tak krót­kich, że gdy się poru­szał, przy­po­mi­nał buja­jącą się
na wodzie boję. Zna­le­zie­nie w skle­pie ubrań w roz­mia­rze, który by na
niego paso­wał, gra­ni­czyło z cudem, dla­tego zwy­kle nogawki i rękawy
musiał skra­cać u krawca. Nie spę­dzało mu to snu z powiek, bo rzadko
kiedy prze­by­wał poza domem lub pro­sek­to­rium, a w domu bądź w pracy – jak
powta­rzał, gdy ktoś po raz kolejny wytknął mu nową łatę na spodniach –
mógł wyglą­dać jak pół dupy zza krzaka.


Arnold był też męż­czy­zną, który cenił sobie spo­kój i har­mo­nię domo­wego
ogni­ska. Wyba­czył żonie dwie zdrady, bo nie wyobra­żał sobie, aby
kie­dy­kol­wiek mogli się roz­stać, a dziś doro­słym już dzie­ciom poma­gał
finan­sowo nawet wtedy, gdy na wła­sne życze­nie robiły sobie w życiu pod
górkę; dwu­dzie­sto­kil­ku­letni ludzie już tak mają, że czę­sto popeł­niają
błędy. Wyro­zu­mia­łość wzglę­dem żony i dzieci kata­li­zo­wał sobie poprzez
czarny, a w oce­nie innych cza­sem wręcz oble­śny humor, któ­rym czę­stował w pracy wszyst­kich bez wyjątku. Poważ­niej­sze pro­blemy pod­da­wał za to
głęb­szej ana­li­zie we wła­snym gabi­ne­cie psy­chia­trycz­nym, któ­rego wnę­trze
cecho­wało się szpi­talną ste­ryl­no­ścią, a roz­mówca przyj­mo­wał go w pozy­cji
leżą­cej, zwy­kle sztywny i zimny. Tak jak dziś.


– No to powiedz mi, kochana, co ja mam zro­bić z tą moją Renatką? –
zapy­tał młodą kobietę bez oczu i ust, bo te wydzio­bały mewy albo kruki.
– Po raz kolejny pokłó­ciła się z tym swoim goło­dup­cem, ale w kółko
powta­rza, że go kocha. Ostat­nio naprawdę nie wiem już, jak mam z nią
roz­ma­wiać. Ma prze­cież dwa­dzie­ścia sześć… – zamilkł i zmarsz­czył brwi –
prze­pra­szam, dwa­dzie­ścia sie­dem lat, a dalej zacho­wuje się, jakby
cho­dziła do liceum. Pora­dzisz mi coś, kocha­niutka?


Kobieta zbyła jego słowa mil­cze­niem, ale już się do tego przy­zwy­czaił,
gdyż takie reak­cje uzna­wał za natu­ralne, wszak praca psy­chia­try zwy­kle
opiera się na słu­cha­niu i wycią­ga­niu wnio­sków, cza­sem tylko zada­wa­niu
pytań. Pochy­lił się więc nad inter­lo­ku­torką i wło­żył jej palce do ust,
następ­nie roz­warł szczęki i zaj­rzał do gar­dła.


– Tak myśla­łem – rzu­cił, wyj­mu­jąc pęsetą z wnę­trza jamy ust­nej skra­wek
tkanki, który wło­żył do nie­wiel­kiego woreczka stru­no­wego, wolno
pokrę­ciw­szy głową. Spoj­rzał w puste oczo­doły. – Masz rację. Mło­dość ma
swoje prawa. Ty prze­cież wiesz o tym naj­le­piej, czyż nie?


Wyraz twa­rzy kobiety zda­wał się potwier­dzać rzu­coną mimo­cho­dem suge­stię,
a Muszyń­skiemu pozo­stało tylko wes­tchnąć, bo w isto­cie mło­dzi czę­sto
robili rze­czy, któ­rych nie powinni robić, ale ponie­waż nie słu­chali
matek i ojców, to potem swo­ich czy­nów żało­wali.


Arnold omiótł wzro­kiem wyta­tu­owane ciało dziew­czyny i smęt­nie przy­znał
sobie rację. Ona też w swoim krót­kim życiu musiała doko­nać złych
wybo­rów. Ścią­gnął ręka­wiczki i się­gnął po leżącą na bla­cie kanapkę z tuń­czy­kiem, wgryzł się w nią, następ­nie przez chwilę oddał się
filo­zo­ficz­nym roz­my­śla­niom na temat bun­tow­ni­czej mło­dzień­czo­ści. Co
mogło spra­wić, że ta dziew­czyna zna­la­zła się w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­wła­ści­wej porze?


Gdy już miał wezwać swoją asy­stentkę, aby przy­go­to­wała narzę­dzia do
prze­pro­wa­dze­nia sek­cji, drzwi do pro­sek­to­rium się otwarły i sta­nął w nich męż­czy­zna w dłu­gim płasz­czu, już nie­młody, któ­rego twarz
suge­ro­wała, że i on doko­nał w życiu wiele złych wybo­rów.


– Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny – przed­sta­wił się ów czło­wiek, wycią­ga­jąc do
Arnolda rękę. – Powie­dziano mi, że pana tu znajdę.


Pato­mor­fo­log odło­żył kanapkę z powro­tem na blat, wytarł dłoń w far­tuch i odwza­jem­nił gest.


– Arnold Muszyń­ski – przed­sta­wił się i wska­zał zaśmie­cone papie­rami
biurko, obok któ­rego stały dwa krze­sła. – Ma pan timing, jak to się
teraz mówi. Wła­śnie mia­łem przy­stą­pić do sek­cji.


– Zda­rza mi się przyjść o wła­ści­wej porze – przy­znał Brudny.


– Kawy?


– Chęt­nie. Czarna, mocna, bez cukru.


Muszyń­ski nasta­wił czaj­nik i przy­go­to­wał dwa kubki. Gość nie udał się
jed­nak do biurka, zamiast tego sta­nął nad tru­pem. Wbił wzrok w wypa­lony
na brzu­chu napis, który tak sil­nie kon­tra­sto­wał z bladą skórą, w kilku
miej­scach poprze­ci­naną poprzecz­nymi bor­do­wymi prę­gami.


– Ma pan chyba wielu wro­gów, prawda? – zapy­tał Muszyń­ski, wsy­pu­jąc do
kub­ków kawę.


– Paru by się zna­la­zło – odparł Brudny, stu­diu­jąc obra­że­nia na ciele
ofiary.


– Domy­śla się pan cho­ciaż, o co tu może cho­dzić?


– Nie wiem, ale się dowiem.


– Kon­kretny czło­wiek. Cenna cecha w dzi­siej­szych cza­sach. I coraz
rza­dziej u ludzi spo­ty­kana.


– Czym to zostało wypa­lone? – Wska­zał na napis na brzu­chu.


– Wygląda mi na typowy pal­nik ace­ty­le­nowy. Opa­rze­nia wska­zują, że
tem­pe­ra­tura ognia musiała być bar­dzo wysoka. No i robił to na żywca. Te
poprzeczne pręgi na brzu­chu, klatce pier­sio­wej i nogach to ślady po
pasach. Mocno ją spę­tał, skoro napis jest tak… pre­cy­zyjny. –
Pato­mor­fo­log zalał kawę wrząt­kiem i podał kubek Brud­nemu. Przez chwilę
obaj w mil­cze­niu przy­glą­dali się ciału. – Mniej wię­cej tak sobie pana
wyobra­ża­łem. Żaden z pana cele­bryta, mam rację? – dodał pato­mor­fo­log.


Brudny upił łyk i posłał Muszyń­skiemu krzywy uśmiech. Szcze­rze nie
zno­sił, gdy ktoś uży­wał tego słowa w odnie­sie­niu do jego osoby. Nawet
gdy to nego­wał.


– Co pan zdo­łał usta­lić? – zapy­tał.


– Poza tym pal­ni­kiem? Cóż… – Muszyń­ski się­gnął po nie­do­je­dzoną kanapkę z tuń­czy­kiem i zato­pił w niej zęby. – Kobieta, bar­dzo młoda, na pewno
przed trzy­dziestką. Zgon nastą­pił nie dalej niż sie­dem­dzie­siąt dwie
godziny temu, praw­do­po­dob­nie poprzez zadzierz­gnię­cie, które odcięło
dopływ tlenu do mózgu. – Wyce­lo­wał palec w bor­dowe ślady na szyi. –
Swoje jed­nak przed śmier­cią wycier­piała, bo nie­mal wszyst­kie obra­że­nia,
nie licząc tych zada­nych przez ptaki, zostały zadane jesz­cze za życia.
Świad­czą o tym wyraźne krwawe pod­bie­gnię­cia na ranach. – Tym razem
wska­zał na kilka cięć na udach i ramio­nach. – Ofiara została też
pozba­wiona wszyst­kich pal­ców, zapewne jeden po dru­gim, do czego sprawca
użył cęgów lub seka­tora, następ­nie każdą z tych ran przy­pa­lił, aby
zata­mo­wać krwo­tok.


– Pastwił się nad nią…


– Meto­dycz­nie. I okrut­nie. Pal­ców nie zna­leź­li­śmy, ale w jamie ust­nej
zna­la­złem frag­ment skóry z wyraź­nymi liniami papi­lar­nymi…


– Nakar­mił ją nimi?


– Upew­nię się, jak ją otwo­rzę. No, chyba że nasza gwiazda była
naro­wi­sta, a to skórka z paluszka sprawcy.


Brudny zigno­ro­wał ostat­nie słowa. Przy­zwy­czaił się, że pato­mor­fo­lo­dzy
nie tylko nazy­wają rze­czy po imie­niu, ale też czę­sto posu­wają się do
porów­nań, które więk­szość ludzi mogłaby uznać za nie­sto­sowne albo wręcz
obrzy­dliwe.


– A to? – Wska­zał na oko­lice poczer­nia­łego kro­cza.


– Pochwa i odbyt też zostały potrak­to­wane pal­ni­kiem. Są cał­kiem
zwę­glone. Podej­rze­wam, że sprawca chciał w ten spo­sób zatrzeć ślady po
pene­tra­cji, ale o tym prze­ko­namy się, gdy ją otwo­rzę.


Muszyń­ski spoj­rzał na zega­rek.


– Cze­kamy na kogoś? – zapy­tał Brudny.


– Nie.


– To do dzieła.


Brudny pomy­ślał, że Jawor­ski albo wbrew sło­wom naczel­nika rze­czy­wi­ście
został odsu­nięty od sprawy, albo jest zwy­kłą pizdą. Nie wyobra­żał sobie,
jak czło­wiek odpo­wie­dzialny za pro­wa­dze­nie śledz­twa w tere­nie nie
zna­lazł się przy autop­sji. Wypa­lony na brzu­chu napis wybrzmie­wał teraz
dużo bar­dziej wyra­zi­ście. I pozwa­lał spoj­rzeć na treść z nowej
per­spek­tywy.


Pięć minut póź­niej dołą­czyła do nich asy­stentka. Miała na imię
Agnieszka, była nieco wyż­sza od Brud­nego, a od Muszyń­skiego co naj­mniej
o głowę. No i miała nogi do nieba.


Po krót­kim przy­wi­ta­niu nało­żyła na twarz maskę chi­rur­giczną i przy­stą­piła do pracy. Z nie­zwy­kłą pre­cy­zją nacięła skórę wokół czaszki,
mniej wię­cej na wyso­ko­ści skroni. Dolną część, poma­ga­jąc sobie
skal­pe­lem, nawi­nęła na brodę ofiary, a z gór­nej zdjęła cały skalp. Po
prze­pro­wa­dzo­nych przez Muszyń­skiego oglę­dzi­nach tkanki na szyi i twa­rzy
pod­ręczną piłą tar­czową prze­cięła czaszkę i jej górną część usu­nęła,
eks­po­nu­jąc mózg denatki. Muszyń­ski przyj­rzał się dokład­nie sza­rej,
nie­re­gu­lar­nej masie.


– Tu nic nie znaj­dziemy. Tkanka jest zwarta, a czaszka nie­na­ru­szona –
powie­dział i pole­cił otwar­cie kor­pusu.


Agnieszce nie trzeba było powta­rzać. Z wprawą nacięła skórę denatki od
nasady szyi po kro­cze, a następ­nie odchy­liła na zewnątrz płaty skóry.
Ofiara była fili­gra­nowa, a do tego bar­dzo szczu­pła, więc cały pro­ces
zajął nie dłu­żej niż minutę. Trzask pęka­ją­cego w szczę­kach seka­tora
mostka i chrzęst roz­wie­ra­nych żeber oznaj­mił, że ten etap autop­sji jest
już zakoń­czony. Asy­stentka wykro­iła płuca, żołą­dek i serce, następ­nie
każdy z narzą­dów wyjęła i wło­żyła do oddziel­nej bla­sza­nej wanienki.


– Od czego zaczy­namy? – zapy­tał Muszyń­ski, szcze­rząc się do Brud­nego jak
hiena przed obia­dem.


– Żołą­dek – rzu­cił Brudny.


Skal­pel zato­pił się w tkance i po chwili dało się sły­szeć cichy świst
wydo­by­wa­ją­cych się gazów. Salę wypeł­nił paskudny smród.


– Ach, te zapaszki – stęk­nął Muszyń­ski i zaj­rzał do środka. Wło­żył palce
w tkankę, a Brudny wyko­rzy­stał ten moment na to, aby upić łyk z wyję­tej
z kie­szeni płasz­cza butelki z sokiem z czar­nej porzeczki. – No i pro­szę.
Intu­icja mnie nie zawio­dła – oznaj­mił nie­mal z dumą, wycią­ga­jąc z żołądka mały palec. – A tu kolejne. Jeden, dwa, trzy – wyli­czał,
odkła­da­jąc je na bla­szaną tacę. – Pro­szę, mamy wszyst­kie.


– Co za psy­chol mógł zro­bić coś takiego? – Agnieszka pokrę­ciła z nie­do­wie­rza­niem głową.


– Jesz­cze wielu rze­czy nie widzia­łaś, moja droga. Mnie już nic nie
zasko­czy.


Brudny nie dołą­czył do roz­mowy. Uznał to za bez­ce­lowe.


– No to teraz płucka i ser­duszko. Tak żeby się upew­nić, że zgon nastą­pił
przez zadzierz­gnię­cie.


Przez kolej­nych kilka minut Muszyń­ski badał oba narządy, mru­cząc pod
nosem swoje spe­ku­la­cje, ale osta­tecz­nie nie doszu­kał się niczego, co
mogłoby zmie­nić pier­wotną dia­gnozę. Gdy sku­pił wzrok na kro­czu ofiary,
Brudny upił soku. W duchu podzię­ko­wał, że tym razem pato­mor­fo­log
oszczę­dził mu kolej­nego oble­śnego komen­ta­rza.


– Z tym to jed­nak będzie wię­cej roboty – skon­sta­to­wał, gdy wycią­gnął
pęsetą frag­ment tkanki. – Jak mówi­łem, wszystko jest spa­lone na wiór.
Wyślę próbki do labo­ra­to­rium. Może oni coś znajdą.


Brudny i tego nie sko­men­to­wał. Raz jesz­cze obszedł ciało, przy­glą­da­jąc
się mu w kilku miej­scach, w końcu dopił sok i wyrzu­cił butelkę do kosza
na śmieci.


– Koja­rzy pan nazwi­sko Kryża? – zapy­tał.


– Już się do pana przy­kleił?


– Można tak to nazwać.


– To lokalny gno­jek z prze­ro­śnię­tym ego. Kie­dyś nawet nie­źle
zapo­wia­da­jący się repor­ter, ale w pew­nym momen­cie coś tam się rypło i skoń­czył jako fre­elan­cer utrud­nia­jący nam robotę. Kawał wred­nego chuja z niego, za prze­pro­sze­niem. – Muszyń­ski ścią­gnął ręka­wiczki i wyrzu­cił je
do kosza. – Na dziś to by było na tyle, panie Brudny – dodał, wycią­ga­jąc
rękę w kie­runku Igora. – Mam nadzieję, że pomo­głem, i zakła­dam, że
będziemy mieli przy­jem­ność spo­tkać się jesz­cze nie raz.


– A dru­gie zwłoki?


Muszyń­ski scho­wał wycią­gniętą rękę i się­gnął po drugą parę jed­no­ra­zó­wek.


– Pań­ska renoma nie wzięła się z powie­trza – powie­dział i szcze­rze się
uśmiech­nął. – Zapra­szam do pomiesz­cze­nia obok. Kole­żanka wygod­nie śpi
sobie w lodó­weczce.
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– I jak się czu­jesz, kochana?


– Dobrze.


Elż­bieta Pałka wyści­skała się z Julią Zawadzką, jakby nie widziały się
nie pół­tora mie­siąca, tylko dłu­gie lata. Gdy pierw­sze emo­cje opa­dły,
deli­kat­nie ujęła zaban­da­żo­wane policzki przy­ja­ciółki.


– Tak się cie­szę, że się zde­cy­do­wa­łaś. Ta kli­nika jest jedną z naj­lep­szych w Euro­pie. Jestem pewna, że efekt będzie pio­ru­nu­jący –
powie­działa, szcze­rze się uśmie­cha­jąc.


– Wie­rzę, że tak będzie.


– Na pewno. A Igor to… – zer­k­nęła przez ramię – no, nie powiem.
Szarp­ną­łeś się. Nawet nie pró­buję sobie wyobra­zić, ile to musiało
kosz­to­wać.


– To bez zna­cze­nia – rzu­cił.


– Kur­czę, szkoda, że nic mi nie powie­dzie­li­ście. Mogła­bym was ugo­ścić.
Pozna­li­by­ście Justynę. Miesz­kamy razem na Jelit­ko­wie, dziel­nicy na
pogra­ni­czu Gdań­ska i Sopotu. To zna­czy miesz­kam głów­nie ja, bo Justyna
to cią­gle gdzieś w tra­sie. Wystawy, gale, ban­kiety. Mówi­łam wam, że jest
wziętą malarką?


Zawadzka smęt­nie przy­tak­nęła, a Pałka pomy­ślała, że jed­nak tro­chę się
wygłu­piła. Tego rodzaju gawęda w ustach reno­mo­wa­nego psy­cho­loga
poli­cyj­nego w takiej chwili brzmiała podwój­nie fał­szy­wie.


– Dobra, prze­sa­dzi­łam – upo­mniała sama sie­bie. – Wybacz­cie, głu­pio
wyszło. To nie czas ani miej­sce na takie dyr­dy­mały.


Zdy­stan­so­wany uśmiech Julii utwier­dził ją w prze­ko­na­niu, że przy­zna­jąc
się do wpadki, postą­piła wła­ści­wie.


– Zosta­wić was samych? – zapy­tała, ale Zawadzka zapro­te­sto­wała.


– Zostań – popro­siła. – Pew­nie zdą­ży­łaś lepiej poznać akta sprawy, a ja
chcę wie­dzieć, co tu się wyda­rzyło.


– To nic miłego, Julka. Po co w tym sta­nie…


– Prze­stań. Nic mi nie jest.


– Okej.


Pałka do spółki z Brud­nym przed­sta­wili Julii sytu­ację. Pobież­nie, bo
choć w isto­cie Pałka dys­po­no­wała więk­szą wie­dzą, to jed­nak wciąż było
wię­cej pytań niż odpo­wie­dzi. Gdy skoń­czyli, Zawadzka pode­szła do okna.
Zamiast znaj­du­ją­cego się za nim sosno­wego lasu dostrze­gła wła­sne
odbi­cie. Przez chwilę wpa­try­wała się w obra­zek przy­po­mi­na­jący mumię w szla­froku, po czym odwró­ciła się w stronę gości.


– I jak ja mam wam pomóc z tymi ban­da­żami na gębie? – zapy­tała z pełną
powagą w gło­sie.


Brudny z Pałką nie­śmiało zare­cho­tali, a chwilę póź­niej wybuch­nęli
śmie­chem.


– No tu nie ma się z czego śmiać – kon­ty­nu­owała. – Jakiś kolejny
skur­wiel tor­tu­ruje i zabija młode kobiety i jesz­cze chce w to wcią­gnąć
mojego faceta. Mam na to pozwo­lić? Tak po pro­stu?


– Ty żar­tu­jesz, prawda? – zapy­tał nie­pew­nie Brudny.


– A wyglą­dam, jak­bym żar­to­wała?


– Mogę dać ci klamkę, to będziesz wyglą­dać poważ­niej.


Pałka stłu­miła dło­nią kolejny wybuch śmie­chu.


– Tak? To daj. Zdzielę cię nią w ten głupi łeb.


Zabrzmiało jesz­cze bar­dziej komicz­nie, ale tym razem Brudny posta­no­wił
nie prze­cią­gać struny. Pod­szedł do part­nerki i objął ją w pasie.


– To tylko świr, z któ­rym trzeba zro­bić porzą­dek – powie­dział. – I wcale
nie wygląda na takiego cwa­niaka, na jakiego pozuje. Ile Hel ma
miesz­kań­ców? Trzy tysiące? Cztery? Na całym pół­wy­spie mieszka może trzy
razy tyle. Zła­piemy go, zanim się obej­rzy.


Zawadzka przez dłuż­szą chwilę ana­li­zo­wała słowa part­nera. Sprawa
rze­czy­wi­ście wyda­wała się pro­sta, bo wąt­pliwe było, aby sprawca
ryzy­ko­wał trans­por­to­wa­nie zwłok z miej­sca poza pół­wy­spem. To zaś
ozna­czało, że zapewne jest jego miesz­kań­cem. Śred­nio roz­gar­nięta ekipa
docho­dze­niowo-śled­cza powinna wyty­po­wać, a następ­nie namie­rzyć i dorwać
deli­kwenta naj­da­lej w ciągu kilku dni.


– Dla cie­bie wszystko jest takie pro­ste – mruk­nęła nie­po­cie­szona.


– Aku­rat tutaj naprawdę powin­ni­śmy się wyro­bić. Tymi mor­der­stwami facet
w zasa­dzie sam zamknął się w celi.


– Oby, Igor. Oby – powtó­rzyła i dotknęła pal­cem wska­zu­ją­cym miej­sca pod
oboj­czy­kiem part­nera. To tam znaj­do­wała się wciąż jesz­cze świeża bli­zna.
– Dorwa­nie Sien­kie­wi­cza też miało być pro­ste… – dodała.


– Wtedy byłem w gor­szej for­mie…


– Jasne. Zawsze i na wszystko masz wytłu­ma­cze­nie.


– To ja może jed­nak pocze­kam na zewnątrz? – wtrą­ciła się Pałka.


Wymowne mil­cze­nie też nie pozo­sta­wiło złu­dzeń, że tym razem wstrze­liła
się z suge­stią ide­al­nie. Kobiety uści­skały się na poże­gna­nie i Pałka
zosta­wiła ich samych.


– Masz mi się tu mel­do­wać każ­dego wie­czoru, zro­zu­miano? – wygar­nęła
Julka, gdy drzwi za pro­fi­lerką się zamknęły. – Żad­nych pości­gów,
koza­cze­nia i wbi­ja­nia sobie noża we wła­sne ciało.


– Tak jest, sze­fowo.


– To teraz możesz się odmel­do­wać.


– Tak bez buziaka?


– Nie wiem, czy zasłu­ży­łeś.


– Kobiety zawsze całują swo­ich męż­czyzn, gdy ci ruszają na wojnę…


– Ty nie idziesz na żadną wojnę. Już mówi­łam, że masz nie…


Nie dokoń­czyła, bo Brudny przy­lgnął ustami do jej ust. Sta­rał się być
deli­katny, bo każdy moc­niej­szy ruch mię­śni twa­rzy Julii był nie­wska­zany.


– Zanim ścią­gną ci ban­daże, gość będzie już za krat­kami – powie­dział,
gdy się odsu­nął. Pogła­dził ją po policzku.


– Oby, Igor. A teraz idź już. Pew­nie macie z Elką sporo do prze­ga­da­nia.


– No mamy. Dzięki.


– Jeste­śmy gli­nami, mam rację?


– Otóż to.


– Leć już. Widzimy się jutro.


– Kocham cię.


– Ja cie­bie też.


Brudny odwró­cił się i wyszedł. Pałka stała za drzwiami.


– Wszystko okej? – zapy­tała.


– Julka to złota kobieta – odparł.


– I się jej trzy­maj, bo lep­szej nie znaj­dziesz, choćby skały srały.


– Choćby skały srały? – upew­nił się, marsz­cząc brwi, ale w odpo­wie­dzi
otrzy­mał tylko wzru­sze­nie ramion.


Na zewnątrz było cie­plej niż za dnia. Brudny pomy­ślał, że to z braku
wia­tru, bo ten z pół­nocy bywał nad morzem lodo­waty i potra­fił spra­wić,
że odczu­walna tem­pe­ra­tura wyda­wała się znacz­nie niż­sza niż ta, którą
wska­zy­wały ter­mo­me­try. Pano­wał mrok, a par­king ską­pany był w gęstej,
nisko zawie­szo­nej mgle. Gdzieś w oddali zawył pies.


– Flauta – zawy­ro­ko­wała Pałka, omia­ta­jąc spoj­rze­niem ciemne niebo. –
Pogoda dla socjo­pa­tów.


– W jakim sen­sie? – Igor zapa­lił papie­rosa.


– Tak tylko mówię. W takiej mgle można zro­bić wszystko.


– Ale nie przy takiej licz­bie patroli.


Pałka popra­wiła koł­nierz swe­tra i spoj­rzała Brud­nemu w oczy.


– On nie jest taki głupi, Igor – powie­działa, nawią­zu­jąc do słów
wypo­wie­dzia­nych przez niego w sali kli­niki. – To wyra­cho­wany, prze­bie­gły
i dosko­nale zor­ga­ni­zo­wany per­fek­cjo­ni­sta. Wybrał teren i usta­lił zasady
tej gry. Tobie zaś rzu­cił wyzwa­nie.


Brudny zacią­gnął się mocno, wypu­ścił dym.


– Może i tak, ale w takim razie chu­jowo tra­fił. Tylko jesz­cze tego nie
wie – powie­dział i wyrzu­cił nie­do­pa­lo­nego papie­rosa do stu­dzienki
ście­ko­wej.


Chwilę póź­niej tere­nowy Patrol i Audi A6 opu­ściły par­king i znik­nęły w gąsz­czu oka­la­ją­cych kli­nikę drzew. Julia Zawadzka stała w oknie i odpro­wa­dzała je wzro­kiem. Gdy czer­wone świa­tła znik­nęły jej z pola
widze­nia, zasu­nęła zasłony.
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Brudny posta­wił koł­nierz płasz­cza i wyszedł na pada­jący deszcz.
Potruch­tał do drzwi komendy woje­wódz­kiej i nie zwal­nia­jąc tempa, wdra­pał
się po scho­dach na dru­gie pię­tro. Poszu­kał drzwi pokoju odpraw, zapu­kał
i wszedł.


W pomiesz­cze­niu znaj­do­wało się dzie­więć osób. Wszy­scy jak jeden mąż
odwró­cili głowy w jego stronę.


– Korki – rzu­cił, bo w isto­cie wpa­ko­wał się przed Gdań­skiem w potężny,
bli­sko sze­ścio­ki­lo­me­trowy korek spo­wo­do­wany wypad­kiem wywrotki i oso­bówki. Tylko dzięki temu, że posta­wił na dachu koguta, zdo­łał się z niego wygra­mo­lić na tyle szybko, że spóź­nie­nie nie prze­kro­czyło
kwa­dransa aka­de­mic­kiego.


Sto­jący na pod­wyż­sze­niu naczel­nik wydziału Mariusz Chmiel naj­wy­raź­niej
przy­jął tłu­ma­cze­nie do wia­do­mo­ści, bo słów Brud­nego nie sko­men­to­wał.
Odło­żył wskaź­nik na biurko.


– To nad­ko­mi­sarz Igor Brudny – przed­sta­wił go, choć wcale nie musiał.
Repu­ta­cja wyprze­dzała go na tyle, że pew­nie trudno byłoby zna­leźć w komen­dzie pomor­skiej poli­cjanta, dla któ­rego jego nazwi­sko brzmia­łoby
obco. – Nad­ko­mi­sarz Brudny dołą­czy do naszej grupy i pomoże nam zła­pać
tego zwy­rod­nialca. Chyba nie muszę tłu­ma­czyć powo­dów tej decy­zji.


Ostat­nie zda­nie wydało się Brud­nemu pod­szyte zło­śli­wo­ścią, ale
posta­no­wił to zigno­ro­wać. Nie­spe­cjal­nie obcho­dziło go, co myśli o nim
Chmiel czy kto­kol­wiek z tu obec­nych, może z wyjąt­kiem Pałki. Miał zro­bić
swoje, i tyle.


Naczel­nik przed­sta­wił wszyst­kich z imie­nia i nazwi­ska. W sali sie­dzieli:
pod oknem pro­ku­ra­tor Michał Goryczka, dalej nad­ko­mi­sarz Woj­ciech
Jawor­ski, aspi­rant Karol Gadom­ski oraz tra­se­olożka i peł­niąca zara­zem
obo­wiązki sze­fo­wej tech­ni­ków kry­mi­na­li­styki Kry­styna Baja, a w kolej­nym
rzę­dzie znani mu już sier­żant Adam Bie­lecki, pato­mor­fo­log Arnold
Muszyń­ski oraz psy­cho­log poli­cyjny Elż­bieta Pałka. Brudny ski­nął
każ­demu, ścią­gnął płaszcz, prze­wie­sił go przez opar­cie jed­nego z krze­seł
i usiadł obok Eli. Wtedy Chmiel wró­cił do tematu, a sie­dząca w kącie
pro­to­ko­lantka, star­sza poste­run­kowa Mal­wina Pie­kut, namięt­nie zaczęła
kle­pać pal­cami w kla­wi­sze lap­topa.


– Pierw­sza ofiara to Karo­lina Plewa, lat dwa­dzie­ścia sześć, zamel­do­wana
w Pierzch­nicy pod Kiel­cami – recy­to­wał. – Dziś ma przy­być matka, aby
potwier­dzić toż­sa­mość córki, ale to raczej for­mal­ność. Mamy zgod­ność
mate­riału bio­lo­gicz­nego z wyni­kami z KSiP-u.


– Co prze­skro­bała? – zapy­tał pro­ku­ra­tor Goryczka.


– Zatrzy­mana, a nawet podej­rzana za udział w zabój­stwie bez­dom­nego w jed­nej z opusz­czo­nych łódz­kich fabryk. Zarzuty jed­nak odda­lono. Wiecz­nie
na gigan­cie. Pierw­szy raz ucie­kła z domu w wieku pięt­na­stu lat.
Squ­at­terka, ćpunka, praw­do­po­dob­nie parała się pro­sty­tu­cją. W każ­dym
razie do grzecz­nych dziew­czy­nek nie nale­żała.


– Zgło­szono jej zagi­nię­cie?


– Nie.


– Czyli nie wiemy, jak długo mogła być prze­trzy­my­wana?


– Patrole w tere­nie spraw­dzają, gdzie i kiedy była widziana ostatni raz.
Może dziś uda się coś usta­lić. Co do dru­giej ofiary… – Chmiel pole­cił
pro­to­ko­lantce roz­dać zdję­cia. Wyko­rzy­stał moment, aby poszpe­rać w lap­to­pie. – Dru­giej ofiary wciąż nie udało się ziden­ty­fi­ko­wać.
Pobra­li­śmy próbki do labo­ra­to­rium. Może znów dopi­sze nam szczę­ście. A teraz przyj­rzyj­cie się foto­gra­fiom obu kobiet. Co waszym zda­niem może je
łączyć i jaki może być modus ope­randi sprawcy?


Brudny odniósł wra­że­nie, że styl Chmiela jest wyjąt­kowo dęty. Czuł się
jak na zaję­ciach w szkole ofi­cer­skiej, a nie na spo­tka­niu grupy
docho­dze­niowo-śled­czej mają­cej na celu schwy­ta­nie mor­dercy. Wbrew temu,
co usły­szał wczo­raj od Pałki, naprawdę wie­rzył, że facet roze­grał to źle
i nie powi­nien być trudny do zła­pa­nia. Mimo to dokład­nie przyj­rzał się
zdję­ciom z miej­sca zbrodni.


– Obie to młode kobiety, szczu­płe blon­dynki. Druga, sądząc po tatu­ażach,
też nie wygląda na nie­po­ka­laną – zaczął swój wywód nad­ko­mi­sarz Jawor­ski.
W jego gło­sie coś jed­nak zgrzy­tało. – Obie były tor­tu­ro­wane, a następ­nie
zamor­do­wane. U dru­giej widać, że sprawca się roz­wija. Zmu­sze­nie ofiary
do połknię­cia wła­snych pal­ców to dobitny dowód, że prze­kro­czył kolejną
gra­nicę.


– No i facet jest stąd. Może nawet cię zna – dodał pro­ku­ra­tor Goryczka.


– Nie­wy­klu­czone – bąk­nął Jawor, bo każda suge­stia doty­cząca wypa­lo­nej na
brzu­chu wia­do­mo­ści była jak kolejna szpilka w jego serce. – Ale skoro
zna mnie, to zapewne i cie­bie – dodał, pró­bu­jąc nie­umie­jęt­nie ukryć
zło­śli­wość.


– Wia­do­mość jest skie­ro­wana do cie­bie. Napi­sał wyraź­nie: „Jawor,
spier­da­laj”.


– Do cze­goś dążysz?


– Nie wiem. Stwier­dzam fakt. W moim poczu­ciu ważny fakt, bo to musi być
ktoś, kto zna realia komendy. W końcu nie jesteś pierw­szym lep­szym
kra­węż­ni­kiem, a nazwi­ska kry­mi­nal­nych są zwy­kle trzy­mane w tajem­nicy.


– W tym mie­ście znają mnie wszy­scy – odciął się Jawor­ski.


Chmiel przy­słu­chi­wał się dys­ku­sji obu męż­czyzn w sku­pie­niu, ocze­ku­jąc
jakie­goś prze­łomu. Dzi­wił się, że Jawor­ski nie wymie­nił jesz­cze
przy­naj­mniej kilku nazwisk, które powinny zna­leźć się w kręgu
podej­rza­nych, tym bar­dziej że pierw­szy typ, czyli Sam­bor Buchen­wald,
miał czę­ściowe alibi w przy­padku pierw­szego mor­der­stwa, a żela­zne w przy­padku dru­giego. To zaś ozna­czało, że jeśli dziś nie posta­wią mu
zarzu­tów – a w obec­nej sytu­acji byłoby to absur­dalne – to będą musieli
wypu­ścić go na wol­ność. Trudno poza tym było dys­ku­to­wać ze
stwier­dze­niem, że w mie­ście Jawora wszy­scy znają, bo w isto­cie Jawor był
znany. Zwłasz­cza w krę­gach pół­światka. Co z tego, skoro dotąd efekt tych
zna­jo­mo­ści był mizerny.


– Co z psami? – zmie­nił temat pro­ku­ra­tor.


– W pierw­szym przy­padku sprawę we wraku zała­twił przy­pływ, w dru­gim
pod­jęły trop, ale szybko go zgu­biły. Wszystko wska­zuje, że mor­derca
musiał ciało przy­wieźć samo­cho­dem, a póź­niej powie­sić na drze­wie –
wyja­śnił Chmiel.


– Nie­stety, wszel­kie ślady po opo­nach czy butach zmyły desz­cze –
włą­czyła się do roz­mowy tra­se­olożka Kry­styna Baja. – Dodam, że choć
labo­ra­to­rium pra­cuje na naj­wyż­szych obro­tach, to jed­nak mate­riału jest
ogrom. Szyszki, liście, szmaty, nici, chu­s­teczki, nie­do­pałki, butelki. W samym wraku zna­leź­li­śmy ponad trzy­sta pró­bek, które trzeba zba­dać.
Cze­kamy na wyniki. A w kolejce jest jesz­cze dwie­ście z miej­sca zbrodni
numer dwa.


– Facet idzie jak taran – mruk­nął Jawor­ski.


– Elka. – Chmiel prze­niósł wzrok na Pałkę. – Jak ty to widzisz? Z kim
możemy mieć tu do czy­nie­nia?


Do tej pory Pałka jedy­nie słu­chała albo noto­wała. Otwo­rzyła notat­nik.
Odgar­nęła kosmyk za ucho.


– To wciąż tylko pierw­sze wnio­ski, ale dostrze­gam kilka rze­czy, które
świad­czą o tym, że mamy do czy­nie­nia z pro­fe­sjo­na­li­stą – zaczęła. –
Przede wszyst­kim wia­do­mość do nas. To rzu­ce­nie nam ręka­wicy.
Powie­dze­nie: jestem od was lep­szy, spryt­niej­szy i nie zła­pie­cie mnie,
nawet jeśli ścią­gnie­cie tu naj­lep­szego gli­nia­rza w kraju. – Pałka
zer­k­nęła wymow­nie na Brud­nego, ale ten zacho­wał kamienny wyraz twa­rzy. –
Taki jest prze­kaz i tu chyba nikt z nas nie ma wąt­pli­wo­ści, że mor­derca
wyzywa nas na poje­dy­nek. Pyta­nie brzmi, co go do tego skło­niło i dla­czego aku­rat teraz. Czy obec­ność nad­ko­mi­sa­rza Brud­nego w Helu była mu
wcze­śniej znana, czy to efekt przy­padku? Na przy­kład spo­tka­nia na plaży
czy w por­cie. Uwa­żam, że usta­le­nie tej kwe­stii jest klu­czowe.


– Igor? Jakieś pro­po­zy­cje? – Oczy Chmiela, a póź­niej całej reszty
zebra­nych sku­piły się na Brud­nym.


– Wro­gów kilku mam – rzu­cił krótko. Przez chwilę zasta­na­wiał się, czy
coś dodać. – Śle­dził mnie nie­jaki Kon­rad Kryża. Naj­pierw zacze­pił Julkę,
a potem… to zna­czy komi­sarz Julię Zawadzką – popra­wił się. – A potem
zadzwo­nił do mnie.


– Kryża… – Chmiel wes­tchnął. – Jeśli cho­dzi o niego, żałuję, że nie
możemy wsa­dzać za oddy­cha­nie. Coś jesz­cze?


– Nie grze­ba­łem w KSiP-ie, ale przy­dałby się ktoś roz­gar­nięty, kto
wyła­pałby ludzi, któ­rym mogłem nadep­nąć na odcisk. Part­ne­rów, kochan­ków,
synów, braci, kuzy­nów, nie wiem, upa­dłych part­ne­rów w biz­ne­sie,
wszyst­kich tych, któ­rych powsa­dza­łem albo ode­sła­łem tam, gdzie ich
miej­sce. No i zawsze pozo­staje kwe­stia sie­ro­cińca, w któ­rym się
wycho­wa­łem. To wylę­gar­nia wszel­kiej maści zwy­rod­nial­ców.


– Zaj­miemy się tym – oznaj­mił Chmiel i z powro­tem oddał głos Pałce. Ta
odchrząk­nęła.


– Druga rzecz – pod­jęła, modu­lu­jąc głos w spo­sób świad­czący o nie­za­do­wo­le­niu z powodu, że wcze­śniej jej prze­rwano – to kwe­stia
nie­po­trzeb­nego ryzyka. Trudno mi zro­zu­mieć fakt, że sprawca, choć z jed­nej strony wygląda na bar­dzo poukła­da­nego i zor­ga­ni­zo­wa­nego, to
jed­nak z dru­giej strony w mojej oce­nie upra­wia nie­bez­pieczny hazard.
Wczo­raj roz­ma­wia­łam na ten temat z Igo­rem i w jed­nej kwe­stii ma on
rację. Hel to mała miej­sco­wość, a na całym pół­wy­spie poza sezo­nem liczba
miesz­kań­ców nie prze­kra­cza dzie­się­ciu tysięcy. Czy zatem mądrze jest
rzu­cać ręka­wicę poli­cji, będąc nie­mal pew­nym zła­pa­nia?


– Też nie daje mi to spo­koju – ode­zwał się Goryczka. – Powiem wię­cej, to
wydaje się bez sensu, bo jeśli mor­derca byłby spoza Helu, to kamery
natych­miast wyła­pa­łyby taki podej­rzany wóz, zwłasz­cza prze­miesz­cza­jący
się przez Juratę. A z tego, co wiem, to nasi ludzie te nagra­nia
spraw­dzili i niczego podej­rza­nego nie wychwy­cili.


– Zatem mor­derca musi miesz­kać na pół­wy­spie.


– Albo mieć na miej­scu kogoś, z kim współ­pra­cuje – dodał Brudny.


Wszy­scy zwró­cili spoj­rze­nia na nowego śled­czego w gru­pie.


– Tan­demy to wcale nie taka rzad­kość – przy­znała Pałka, dostrze­ga­jąc
nie­zręcz­ność sytu­acji. – Jeśli chce­cie, to mogę oczy­wi­ście dorzu­cić
jesz­cze regułkę o zor­ga­ni­zo­wa­nym hedo­ni­ście, ale to aku­rat znaj­dzie­cie w sieci. Dopre­cy­zuję pro­fil, gdy znajdę albo cho­ciaż wpadnę na trop
doty­czący tego, jak wytłu­ma­czyć dwie posta­wione wyżej kwe­stie.


Po sło­wach pro­fi­lerki w pomiesz­cze­niu zapa­dła cisza. Prze­rwał ją dopiero
Chmiel.


– Nazwi­ska – rzu­cił. – Chcę nazwi­ska podej­rza­nych albo ludzi, któ­rzy
mogą ruszyć tę sprawę do przodu. Mamy dwie ofiary, praw­do­po­dob­nie obie z mar­gi­nesu. Być może pro­sty­tutki. Spo­sób zabi­ja­nia: eks­tre­mal­nie
bru­talny. Wia­do­mość do nas. Sprawca rzuca nam ręka­wicę. Chcę trzy
nazwi­ska. Teraz.


– Na pewno trzeba poga­dać z Igiel­skim – bąk­nął nie­chęt­nie Jawor­ski.


– Też tak sądzę. Kto jesz­cze?


– Wyży­kow­ski? – zary­zy­ko­wał Bie­lecki.


– Kto to jest Wyży­kow­ski?


– Stary trep. Od lat rzą­dzi na Helu twardą ręką. A prze­cież tam tere­nów
woj­sko­wych jak mrów­ków. No i mam wra­że­nie, że woj­sko, zamiast uła­twiać
nam zada­nie, to nam je utrud­nia.


– Racja, racja. – Chmiel się zamy­ślił. Woj­skowi rze­czy­wi­ście zda­wali się
nie poma­gać. Wia­domo, jak to wyglą­dało w służ­bach mun­du­ro­wych, ale
cią­głe zrzu­ca­nie winy na star­szych stop­niem albo taj­ność dzia­łań
budo­wało obraz kliki, która może mieć coś do ukry­cia. A po całym Helu w isto­cie krą­żyły legendy. O taj­nych bun­krach, nie­od­kry­tych tune­lach, a nawet zako­pa­nych tam ponie­miec­kich skar­bach. – Zajmę się tym oso­bi­ście –
oświad­czył po dłuż­szej chwili. – Kto jesz­cze?


– Taka sprawa zda­rza się tu raz na dekadę albo dwie, więc moim zda­niem w ogóle nie ma co się pier­do­lić – pod­su­mo­wał pro­ku­ra­tor Goryczka. – Hel to
wio­cha, zresztą jak cały pół­wy­sep, zwłasz­cza o tej porze roku. W mojej
oce­nie trzeba wysłać ludzi do każ­dego domu, miesz­ka­nia, przy­czepy czy
leśnej, kurwa, daczy. Prze­trze­pać każdy pokój, piw­nicę i… – Goryczka
zro­bił krótką pauzę – każdą jed­nostkę pły­wa­jącą. Ktoś w ogóle spraw­dzał
dzien­nik por­towy?


Chmiel posłał Jawor­skiemu pyta­jące spoj­rze­nie.


– Ja takiego roz­kazu nie wyda­wa­łem, ale nie mogę, kurwa, zaj­mo­wać się
wszyst­kim – rzu­cił w ner­wach.


– Zrób to zaraz po opusz­cze­niu tego pokoju – roz­ka­zał Chmiel, a Jawor
przy­tak­nął, zagry­za­jąc zęby. – A co do ludzi, to trzeba nad tym
pomy­śleć. Akcja tego typu musi być dobrze sko­or­dy­no­wana, bo na Helu
jed­nak mieszka wiele star­szych i nie­do­łęż­nych osób. Nie chcę, żeby
zaczęły skar­żyć się w mediach, bo to może zostać przed­sta­wione jako
dzia­ła­nie bez planu i na oślep. A teraz kolejne nazwi­ska. Chcę kolej­nych
nazwisk…


– Ossow­ski.


Wszy­scy po raz drugi prze­nie­śli zdu­mione spoj­rze­nia na śled­czego z Zie­lo­nej Góry. Wyglą­dali, jakby byli obu­rzeni, że ma czel­ność naru­szyć
lokalne świę­to­ści.


– Skąd ten pomysł? – zapy­tał zain­try­go­wany Chmiel.


Brudny wygod­niej roz­parł się w krze­śle.


– Facet mieszka w pobliżu Helu, a do tego ma czas, pie­nią­dze oraz
świet­nie zna realia pracy poli­cyj­nej – zaczął wyli­czać. – Z tego, co się
orien­tuję, ma też zna­jo­mo­ści w komen­dzie, labo­ra­to­rium i pro­sek­to­rium,
czę­sto wie­lo­let­nie. Mia­łem oka­zję z nim przed­wczo­raj poroz­ma­wiać.
Pry­wat­nie. W mojej oce­nie to śli­ski typ.


– Po spo­tka­niu z nim parę lat temu odnio­słam podobne wra­że­nie –
przy­znała Pałka.


– Jakie kon­kret­nie?


– To bar­dziej prze­czu­cie niż wnio­sek oparty na dowo­dach. Ale gdy pro­sił
mnie o pomoc mery­to­ryczną do jed­nej z jego ksią­żek, czu­łam się, jak­bym
roz­ma­wiała z socjo­patą.


– Skąd taki wnio­sek?


– Już mówi­łam. To bar­dziej subiek­tywne odczu­cie. Nie trak­to­wa­łam go
wtedy jak obiektu badań. Po pro­stu roz­ma­wia­li­śmy. Nie zgo­dzi­łam się mu
pomóc.


Chmiel podra­pał się po ospo­wa­tym policzku.


– Kto z was miał z nim bliż­szy kon­takt? – zapy­tał, omia­ta­jąc wzro­kiem
zebra­nych. Nie­chęt­nie do kon­taktów z Ossow­skim przy­znali się kolejno
pro­ku­ra­tor Goryczka, nad­ko­mi­sarz Jawor­ski i pato­mor­fo­log Muszyń­ski. – W takim razie od tej chwili macie zakaz kon­taktowania się z tym
czło­wie­kiem. Igor, Ela. – Sku­pił wzrok na sie­dzą­cych obok sie­bie Brud­nym
i Pałce. – Poje­dzie­cie go wyba­dać. Chcę wie­dzieć, co temu cele­bry­cie w duszy gra. I zrób­cie to tak, żeby wie­dział, że nie jest świętą krową. Ma
odczuć, że zna­lazł się w gro­nie podej­rza­nych.


Igor pomy­ślał, że to cał­kiem roz­sądny pomysł. Po roz­mo­wie z Ossow­skim
nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że spo­tka­nie w kli­nice nie było
przy­pad­kiem, a ten dęty chu­jek wszystko zaaran­żo­wał. Tylko w jakim celu
miałby to zro­bić? I czy byłby na tyle bez­czelny, aby spoj­rzeć Brud­nemu w oczy, mimo że wcze­śniej wypa­lił na ciele ofiary napis będący w isto­cie
rzu­ce­niem mu ręka­wicy?


To pyta­nie na razie pozo­sta­wało bez odpo­wie­dzi, choć bio­rąc pod uwagę,
ile Ossow­ski ma do stra­ce­nia, wyda­wało się absur­dalne. Brudny wycho­dził
jed­nak z zało­że­nia, że w ich zawo­dzie nie ma głu­pich pytań. Oprócz tych,
które ni­gdy nie zostały zadane.


Mniej wię­cej dwie godziny póź­niej, gdy nad­ko­mi­sarz Igor Brudny i psy­cho­log śled­czy Elż­bieta Pałka dojeż­dżali do Wła­dy­sła­wowa, gdzieś
cał­kiem nie­da­leko postać w masce wyjęła z pale­ni­ska kute ręcz­nie cęgi i zer­k­nąw­szy na szczel­nie spę­ta­nego i zakne­blo­wa­nego męż­czy­znę, roz­warła
roz­ża­rzone do czer­wo­no­ści klesz­cze, a następ­nie przy­tknęła je do fałdy
skóry nad bio­drem ofiary. Swąd pie­czo­nej tkanki zgrał się ze stłu­mio­nym
rykiem cier­pie­nia, a postać w masce pomy­ślała, że czeka ją fan­ta­styczny
dzień.
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Rezy­den­cja Doriana Ossow­skiego wzno­siła się na wydmach pół­noc­nego brzegu
Pół­wy­spu Hel­skiego, mniej wię­cej mię­dzy ruinami daw­nej jed­nostki
woj­sko­wej 64. Dywi­zjonu Rakie­to­wego Obrony Powietrz­nej a rezer­wa­tem
przy­rody Hel­skie Wydmy, nie­wiele dalej niż pół­tora kilo­me­tra w linii
pro­stej od znaj­du­ją­cej się po połu­dnio­wej stro­nie pół­wy­spu let­niej
rezy­den­cji pre­zy­denta Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej. Oto­czona była wyso­kim
murem, a dostępu do drogi wewnętrz­nej strze­gła kuta, zdo­biona brama
wzbo­ga­cona o liczne kamery. Zarys obiektu krył się daleko pomię­dzy
sosnami.


– Mógłby kon­ku­ro­wać z rezy­den­cją samego pre­zy­denta – sko­men­to­wała Pałka,
zaglą­da­jąc pomię­dzy żebra bramy. – Dzwo­nisz czy ja mam gadać?


– Tak jak zapla­no­wa­li­śmy. Zacznijmy na miękko.


Pałce nie trzeba było powta­rzać. Naci­snęła odpo­wiedni guzik, a z gło­śnika roz­le­gła się typowa w takich sytu­acjach melo­dyjka. Brudny
wyko­rzy­stał ten moment, aby wziąć kilka ostat­nich machów, a gdy w końcu
roz­brzmiał głos gospo­da­rza, wci­snął nie­do­pa­łek do spe­cjal­nie
zamon­to­wa­nej w pobliżu bramy popiel­nicy.


– Nie spo­dzie­wa­łem się, że będę miał przy­jem­ność spo­tkać się z nad­ko­mi­sa­rzem tak szybko. I z panią pro­fi­lerką, rzecz jasna –
powie­dział, gdy wysłu­chał mono­logu doty­czą­cego celu ich wizyty. –
Zapra­szam. Brama zaraz się otwo­rzy.


Pałka wychwy­ciła w tonie Ossow­skiego zło­śliwą nutę, ale nie zare­ago­wała.
Nie mogła oka­zać, że to ją dotknęło. W przy­padku tego czło­wieka nale­żało
myśleć i dzia­łać jak na polu mino­wym. Nie miała naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści, że jest dia­bel­nie inte­li­gentny.


Patrol ruszył z miej­sca w momen­cie, gdy skrzy­dła bramy otwarły się na
oścież. Brudny wje­chał na teren Ossow­skiego powoli, roz­glą­da­jąc się po
ogrom­nym zale­sio­nym obsza­rze. Zasta­na­wiało go, ile to wszystko musiało
kosz­to­wać, zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę potwor­nie dro­gie grunty na Helu.


– Wiesz, ile kosz­tuje tu metr kwa­dra­towy? – zapy­tał Pałki, powoli sunąc
utwar­dzoną drogą pełną opa­dłych szy­szek.


– Znam ceny trój­miej­skie i są hor­ren­dalne. Ceny docho­dzą do
sześć­dzie­się­ciu tysięcy za metr kwa­dra­towy w sta­nie dewe­lo­per­skim na
nowych osie­dlach. A to i tak wer­sja, nazwijmy to, dla zwy­kłego zja­da­cza
chleba. Pro­jekty dedy­ko­wane albo po pro­stu o pod­wyż­szo­nym stan­dar­dzie
nie scho­dzą poni­żej stówki.


– Czy to, kurwa, nor­malne?


– Nie, to nie jest nor­malne. I dzi­wię się, że Polacy są tak głupi, że
płacą za te w sumie nie­spe­cjal­nie wyjąt­kowe miesz­ka­nia takie pie­nią­dze.
Dziś w cenie stu­me­tro­wego apar­ta­mentu w Sopo­cie czy Gdyni można mieć
dwu­stu­me­trową willę z base­nem na kli­fie w Hisz­pa­nii. A i jesz­cze na
stu­dio w Dubaju by star­czyło.


– Ile musiał kosz­to­wać ten teren?


– Grube miliony, Igor. Grube miliony. Poza tym Ossow­ski musiał doko­nać
biu­ro­kra­tycz­nych cudów, aby wyrwać taki kawał ziemi dla sie­bie. I to w oko­licy parku naro­do­wego.


– Nie myśla­łem, że w tym kraju można tyle zara­biać na pisa­niu ksią­żek…


– Naj­wy­raź­niej można. Choć przy­znam, że ja jesz­cze nie czy­ta­łam żad­nego
z jego „dzieł”.


– Ja ow­szem. I jeśli mam być obiek­tywny, to facet ma poję­cie o tej
robo­cie. Cza­sem prze­gina, ale to w końcu fik­cja. W każ­dym razie jest to
zja­dliwe nawet dla mnie.


– No to sza­cun, bo jak kie­dyś czy­ta­łam te kry­mi­nały, to… – Pałka
mach­nęła dło­nią, a chwilę póź­niej zamil­kła, bo ich oczom uka­zała się
główna bryła rezy­den­cji Ossow­skiego. – Ma, chłop, roz­mach, nie powiem –
rzu­ciła wyraź­nie poru­szona.


– Ano ma – przy­znał Brudny, par­ku­jąc na pod­jeź­dzie z wido­kiem na Bał­tyk.


Przy­wi­tał ich lodo­waty podmuch od morza. Wyglą­dało na wzbu­rzone, a przy­naj­mniej roz­draż­nione. Białe grzywy poja­wiały się i zni­kały, wiatr
świsz­czał, a oko­liczne sosny ugi­nały się pod jego napo­rem. Na nie­bie,
łapiąc kolejne podmu­chy, szy­bo­wało i koło­wało kil­ka­na­ście mew.


Brudny posta­wił koł­nierz i omiótł wzro­kiem desi­gner­ską rezy­den­cję. Takie
widoki były w kraju rzad­ko­ścią. Bryła budynku sta­no­wiła połą­cze­nie
pro­stych geo­me­trycz­nych form, pro­sto­pa­dło­ścia­nów i płasz­czyzn, które
zda­wały się uno­sić nad zie­mią dzięki prze­szklo­nym pod­po­rom. Fasada
pokryta mato­wym, antra­cy­to­wym beto­nem mogła budzić zachwyt, zwłasz­cza od
frontu, gdzie pro­jek­tant zapla­no­wał duże tafle szkła, w któ­rych odbi­jały
się morze i niebo. Prze­stronne okna się­gały od pod­łogi po sufit,
nie­za­kryte odsła­niały wnę­trza, na par­te­rze siłow­nię z wewnętrz­nym
base­nem oraz ogrom­nym tara­sem z wido­kiem na Bał­tyk. Wokół budynku wiły
się ścieżki z uło­żo­nych kamycz­ków, rosły drzewka igla­ste, a nieco niżej
mor­skie trawy. Całość ema­no­wała spo­ko­jem, luk­su­sem i bli­sko­ścią natury.


Brudny z Pałką pode­szli do drzwi wej­ścio­wych, wtedy te otwarły się na
oścież. Nikt ich jed­nak w progu nie przy­wi­tał.


– Wcho­dzimy – zarzą­dził Brudny. I weszli.


Pierw­sze wra­że­nie było pio­ru­nu­jące. Wnę­trze, choć cha­rak­te­ry­zo­wało się
mini­ma­li­stycz­nym desi­gnem, aż kipiało luk­su­sem. Jasne wnę­trze, meble o pro­stych orga­nicz­nych kształ­tach, nie­koń­czący się salon z otwartą
kuch­nią, komin­kiem gazo­wym i ogrom­nym naroż­ni­kiem z per­ło­wej skóry.
Wszystko to błysz­czało nowo­ścią. Ossow­ski albo był skraj­nym pedan­tem,
albo rze­czy­wi­ście dopiero co ukoń­czył remont.


– I co teraz? – Pałka posłała Brud­nemu pyta­jące spoj­rze­nie.


– To pozer. Zaraz przyj­dzie.


Pałka pomy­ślała, że to nie było naj­mą­drzej­sze pyta­nie. Powinna była się
spo­dzie­wać tego typu zagry­wek ze strony Ossow­skiego. Facet znał cel ich
wizyty, więc zapewne pra­gnął poka­zać im miej­sce w sze­regu.


I wtedy gospo­darz się obja­wił.


– Prze­pra­szam, że musie­li­ście pań­stwo cze­kać – powie­dział, prze­cie­ra­jąc
spo­cone czoło ręcz­ni­kiem. Miał na sobie obci­słe spodenki i jedwabny
czarny szla­frok. – Gdy tre­nuję, zwy­kle nie przyj­muję gości. Powiem
wię­cej. Tre­ning to dla mnie świę­tość i gdy­bym nie został poin­for­mo­wany,
że przed bramą stoi Nis­san Patrol, zapewne poca­ło­wa­li­by­ście pań­stwo
klamkę.


– Jest z nami ktoś jesz­cze?


– Tak. Moje przy­ja­ciółki.


– Przy­ja­ciółki?


– Przy­ja­ciółki, part­nerki, żony. Zwał, jak zwał. – Uśmiech­nął się. – W tak niby zaco­fa­nej i oplu­wa­nej kul­tu­rze muzuł­mań­skiej prawo dopusz­cza
posia­da­nie wielu part­ne­rek życio­wych. I teraz pro­szę się zasta­no­wić,
który z sys­te­mów jest pod tym wzglę­dem bar­dziej pury­tań­ski. Nasz czy
ich?


– Jest pan muzuł­ma­ni­nem? – zapy­tała zain­try­go­wana Pałka.


– Ależ skąd. Wie­rzę tylko w siłę wła­snego umy­słu. I wol­ność wyboru.
Czego się pań­stwo napi­je­cie?


Brudny popro­sił kawę, a Pałka her­batę. Nie­mal w tym samym momen­cie zza
roz­su­wa­nych drzwi łączą­cych salon z base­nem i tara­sem wyło­niła się
fili­gra­nowa Azjatka w zło­tym szla­froku z wyszy­tymi smo­kami. Miała twarz
lalki i była bar­dzo atrak­cyjna. Ukło­niła się głę­boko, a następ­nie
skie­ro­wała do kuchni.


– Kul­tura Dale­kiego Wschodu jest nie­po­rów­ny­walna z żadną inną –
sko­men­to­wał Ossow­ski, odpro­wa­dza­jąc ją lubież­nym wzro­kiem. – To Suri.
Jedna z moich… – zakrę­cił pal­cem w powie­trzu – powiedzmy, że kocha­nych
żon. A teraz usiądźmy. Prze­cież nie przy­je­cha­li­ście tu pań­stwo, aby
roz­ma­wiać o moim sta­tu­sie matry­mo­nial­nym.


– W isto­cie. – Brudny usiadł na jed­nym z ele­men­tów per­ło­wego naroż­nika.
– Jeste­śmy tu z powodu mor­derstw i w związku z tym mamy do pana kilka
pytań.


– Z przy­jem­no­ścią odpo­wiem na każde. Był­bym wręcz zawie­dziony, gdyby
śled­czy w docho­dze­niu do prawdy mnie pomi­nęli. Domy­ślam się też, że
zna­la­złem się na liście podej­rza­nych, mam rację?


Brudny i Pałka wymie­nili zna­czące spoj­rze­nia. Facet w isto­cie orien­to­wał
się w meto­dyce pro­wa­dze­nia śledz­twa i był dosko­nale do tej roz­mowy
przy­go­to­wany. Nale­żało tylko jakoś znieść tę jego nie­na­chalną
bez­czel­ność.


– Skoro kon­we­nanse mamy już za sobą, to pro­szę powie­dzieć, gdzie pan był
i co robił nocą z nie­dzieli na ponie­dzia­łek i ze środy na czwar­tek –
rzu­cił oschle Brudny.


– Jeśli to pyta­nie o alibi, to jed­nak będę musiał pań­stwa roz­cza­ro­wać.
Spę­dza­łem ten uro­czy czas z moimi żonami. Czy mam zdra­dzać szcze­góły
poży­cia?


Zabrzmiało jak pro­wo­ka­cja, ale Brudny pomi­nął to mil­cze­niem. Odcze­kał na
moment, gdy Suri z naj­wyż­szą sta­ran­no­ścią postawi przed każ­dym fili­żanki
z zamó­wio­nym napo­jem. Następ­nie spoj­rzała na Ossow­skiego, ukło­niła się i pod­ro­biła z powro­tem do strefy spa.


– Ile ma pan żon? – zapy­tała Pałka.


– Dwie. Suri pozna­li­ście. Chan zapewne dalej się relak­suje na base­nie.


– Mówią po pol­sku?


– Tro­chę, ale wciąż mało. Uro­dziły się w Taj­lan­dii, a ja je stam­tąd
zabra­łem i zaofe­ro­wa­łem im nowe życie.


Ossow­ski zakasz­lał i czym prę­dzej się­gnął po chu­s­teczkę. Wytarł nią usta
i pospiesz­nie scho­wał do kie­szeni szla­froka. Brudny pomy­ślał, że facet
naprawdę odle­ciał w kosmos. Upił łyk kawy.


– Czy obie panie są w sta­nie potwier­dzić pań­skie słowa? – spy­tała Pałka.


Gospo­darz chciał odpo­wie­dzieć, ale znów dopadł go atak kaszlu. Odwró­cił
się i ponow­nie sko­rzy­stał z chu­s­teczki.


– Prze­pra­szam. Ostat­nio pogoda nie roz­piesz­cza i chyba zła­pa­łem jakąś
infek­cję – powie­dział, gdy wró­cił do rów­no­wagi. – Ale tak. Głę­boko
wie­rzę, że Suri i Chan potwier­dzą moje słowa. Tylko naj­pew­niej nie
obę­dzie się bez tłu­ma­cza.


Zna­le­zie­nie kogoś takiego nie sta­no­wi­łoby w Trój­mie­ście więk­szego
pro­blemu, ale Brudny nie­chęt­nie musiał przy­znać, że ten trop zaczy­nał
sta­wać się coraz bar­dziej irra­cjo­nalny. Ossow­ski rze­czy­wi­ście miał wiele
do stra­ce­nia. Był wiel­biony przez miliony fanów w Pol­sce, a nawet za
gra­nicą. Tan­tiemy bez wąt­pie­nia przy­no­siły mu kro­cie, dzięki czemu żył w luk­su­sie, o któ­rym prze­ciętny oby­wa­tel tego kraju mógłby jedy­nie
poma­rzyć. Nawet jeśli odbiła mu sodówka i dzi­wac­two pomy­lił z eks­tra­wa­gan­cją, to jed­nak wciąż żył po swo­jemu. Był sobie ste­rem,
kapi­ta­nem i okrę­tem. Nic, poza nim samym i jego potrze­bami, go nie
ogra­ni­czało. Po co miałby więc kłaść to wszystko na szali? Po co miałby
ryzy­ko­wać i mor­do­wać młode kobiety, skoro mógł mieć każdą? I jesz­cze
wyzy­wać na poje­dy­nek Brud­nego? To brzmiało bez sensu. Nie miało
logicz­nych pod­staw. Nie wpi­sy­wało się w żaden znany sche­mat.


Igor posta­no­wił nie wyklu­czać go z grona podej­rza­nych, bo to
naj­zwy­czaj­niej byłoby nie­roz­sądne, ale Ossow­ski mógł oka­zać się
przy­datny bar­dziej, niż mogłoby się wyda­wać. Zwłasz­cza w kon­tek­ście
tego, czym się zaj­mo­wał i co mówił mu pod­czas spo­tka­nia w kli­nice o swo­ich zna­jo­mo­ściach w krę­gach poli­cyj­nych.


– Jak dobrze zna pan nad­ko­mi­sa­rza Jawor­skiego?


– To kwe­stia indy­wi­du­al­nej oceny.


– Pana zda­niem.


– Dobrze. Nawet bar­dzo dobrze. I gdy­bym miał oce­nić oso­bo­wość tego
czło­wieka, to wydaje mi się, że jest pana kom­plet­nym prze­ci­wień­stwem. –
Ossow­ski znów paskud­nie odchrząk­nął. Wypluł coś do chu­s­teczki. – Pro­szę
wyba­czyć. Naprawdę nie­naj­le­piej się czuję. Chyba mam gorączkę.


– Jest pan w sta­nie kon­ty­nu­ować roz­mowę? – zapy­tała Pałka.


– Spró­buję. – Zaci­snął powieki, jakby wal­czył z bólem. Ode­tchnął. –
Wra­ca­jąc do Jawor­skiego. Współ­pra­cuję z nim od lat, ale odpłat­nie. Nie
nazy­wał­bym tego jed­nak korup­cją. Płacę mu za pomoc mery­to­ryczną, a że
Jawor ma też zna­ko­mite kon­takty w pół­światku, to i ja wiem, co w tra­wie
pisz­czy.


– Jawor­ski zdra­dza panu szcze­góły śledztw?


– Nie, nie, pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć. Na moją prośbę poznał mnie z kil­koma, nazwijmy ich… – Ossow­ski uniósł dłoń i odchrząk­nął – lokal­nymi
gang­ste­rami. Żeby pisać dobre kry­mi­nały, nie wystar­czy znać świat tylko
tej jasnej strony mocy. Aby być wia­ry­god­nym pisa­rzem, trzeba znać też tę
drugą. Ciemną, podłą i nik­czemną.


– I co? Poznał ją pan? – W tonie Brud­nego zabrzmiała pro­wo­ka­cyjna nuta.


– Ow­szem, pozna­łem. Choć nie w takim zna­cze­niu, które ma pan na myśli.


Te słowne gierki zaczy­nały Brud­nego iry­to­wać. Co to niby miało, kurwa,
zna­czyć? Skąd ten chu­jek mógł wie­dzieć, co on miał na myśli?


Gdy Pałka odsta­wiła na blat ławy fili­żankę z her­batą i szy­ko­wała się do
zada­nia kolej­nego pyta­nia, Ossow­ski znów się roz­kasz­lał. Tym razem tak
inten­syw­nie i gło­śno, że zaraz poja­wiły się przy nim obie part­nerki.
Suri wrę­czyła mu chu­s­teczkę, a Chan szklankę z wodą. Doty­kały go czule i szep­tały mu do ucha. Ossow­ski upił kilka łyków, pozwa­la­jąc tej pierw­szej
wytrzeć ręcz­nicz­kiem pot z czoła.


– Potrze­buje pan pomocy lekar­skiej? – zapy­tała nie­pew­nie Pałka.


– Nie, nie. – Pokrę­cił głową, wycie­ra­jąc drżącą ręką usta. – To pew­nie z prze­tre­no­wa­nia. Wbrew temu, jak przed­sta­wiają mnie media, wcale nie mam
żela­znego zdro­wia. Zda­rza mi się łapać infek­cje. Na szczę­ście mam Suri i Chan.


– Na pewno?


– Tak. Ale był­bym wdzięczny, gdy­by­śmy prze­ło­żyli tę roz­mowę na inny
dzień. Prze­pra­szam naj­moc­niej, ale…– Wska­zał na wła­sne gar­dło. –
Rozu­mie­cie pań­stwo…


Brudny i Pałka znów wymie­nili spoj­rze­nia. Takie posta­wie­nie sprawy w zasa­dzie nie dawało im żad­nego pola manewru.


– Pro­szę ni­gdzie nie wyjeż­dżać – rzu­cił Brudny, pod­no­sząc się z sofy. –
Na dniach pojawi się u pana ktoś z tłu­ma­czem przy­się­głym.


– Oczy­wi­ście.


Dwie minuty póź­niej Brudny z Pałką sie­dzieli już we wnę­trzu Patrola. Nad
rezy­den­cją koło­wały mewy.


– Nie podoba mi się ten Ossow­ski. Roze­grał nas jak gów­nia­rzy – mruk­nął,
gdy prze­krę­cał klu­czyk w sta­cyjce.


– Też odnio­słam takie wra­że­nie.


– Co myślisz? – Brudny ostatni raz zer­k­nął na oszkloną ścianę, gdzie
mie­ściło się pry­watne spa. Ossow­ski stał i na nich patrzył. W pew­nym
momen­cie uniósł dłoń i im poma­chał.


– Nie wiem. Dziwny facet. I jesz­cze te dwie Tajki… – Pałka posłała
Ossow­skiemu wymu­szony uśmiech. – Z jed­nej strony była­bym w sta­nie
uwie­rzyć, że mógłby stać za tymi mor­der­stwami, ale z dru­giej, pomi­ja­jąc
bez­sens takiego czynu, trudno mi uwie­rzyć, aby ten cher­lawy
pięć­dzie­się­cio­kil­ku­la­tek miał na to wszystko siły. Zabić to jedno, ale
prze­nieść ciało czy zain­sce­ni­zo­wać miej­sce porzu­ce­nia zwłok to już
zupeł­nie inna para kalo­szy.


– Też mi to wszystko zgrzyta.


– Więc może to po pro­stu nie on.


– Może to jed­nak za mało.


Brudny wci­snął pedał gazu i Patrol powoli ruszył z miej­sca. Opusz­cza­jąc
teren nale­żący do Ossow­skiego, miał nie­od­parte wra­że­nie, że od samego
początku ktoś tu pociąga za sznurki, a on nie­świa­do­mie tań­czy w takt
jego muzyki. Pomy­ślał o Kryży, a potem o dok­to­rze Mile­wi­czu. Następ­nie o nad­ko­mi­sa­rzu Jawor­skim, pro­ku­ra­to­rze Goryczce i pato­mor­fo­logu
Muszyń­skim. W końcu znów o Ossow­skim oraz o tym, co ten powie­dział o zna­jo­mo­ściach z lokal­nym pół­świat­kiem. I wtedy go to ude­rzyło.
Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny zro­zu­miał, że oni wszy­scy świet­nie się tu znają.
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Seba­stian Ogó­rek był nikim, choć kie­dyś wyda­wało mu się, że jest kimś.
Ten czas uto­nął w morzu pijacko-nar­ko­tycz­nych wspo­mnień, które dodat­kowo
przy­sła­niały albo żółto-nie­bie­ski sza­lik Arki Gdy­nia, albo opu­chli­zny po
spo­tka­niach z pię­ściami bądź bucio­rami tych, któ­rzy też myśleli, że są
kimś, choć w isto­cie byli nikim.


Pro­blem wyglą­dał tak, że Ogór, bo taką nie­spe­cjal­nie wysu­bli­mo­waną ksywę
nadali mu kole­dzy z osie­dla, był mar­nym wojow­ni­kiem i z reguły koń­czył
na ziemi z obitą mordą. Może nie miał odpo­wied­nich genów, może Bozia nie
dała mu talentu, a może ojciec alko­ho­lik zatłukł w nim pasem jaką­kol­wiek
wiarę w sie­bie, a Seba­stian naj­zwy­czaj­niej w świe­cie powi­nien zostać
psz­cze­la­rzem albo zaj­mo­wać się pie­lę­gna­cją kwia­tów, w każ­dym razie na
sza­cu­nek, na jaki można zapra­co­wać sobie w gru­pie pseu­do­ki­bi­ców takiego
klubu jak Arka Gdy­nia, Ogór ni­gdy sobie nie zapra­co­wał. W zdo­by­wa­niu
tego sza­cunku nie pomo­gły liczne porażki na ustaw­kach, ogólna
sła­bo­wi­tość, a nawet kom­pul­sywne dzier­ga­nie sobie na ciele cza­szek,
węży, które z tych cza­szek wycho­dziły, wikin­gów z topo­rami, śle­dzi, bo
tak potocz­nie nazywa się kiboli Arki, i kotwic, jak ta w klu­bo­wym
her­bie, bo Seba­stian od początku do końca był postrze­gany w śro­do­wi­sku
jako pizda, i to do kwa­dratu. Ale że i takie jed­nostki w każ­dej gru­pie
tego typu cza­sem są potrzebne, Ogór dum­nie mógł prę­żyć muskuły na
mie­ście, nie­ko­niecz­nie w Gdań­sku. I tak sobie jakoś żył z dnia na dzień,
cza­sem coś zachach­mę­cił, cza­sem zła­pał jakąś fuchę albo coś ukradł, ale
pew­nego dnia na jed­nej z licz­nych imprez poszedł do łóżka z młodą
dziew­czyną, z którą nie powi­nien. Dziew­czyna ta oka­zała się wyrodną
córką jed­nego z trój­miej­skich pro­ku­ra­to­rów wal­czą­cych mię­dzy innymi z prze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną, a tym krót­ko­wzrocz­nym i bez­myśl­nym aktem
chciała zro­bić ojcu na złość, co zde­cy­do­wa­nie jej wyszło, choć
nie­ko­niecz­nie na dobre. Ogór też na tym spe­cjal­nie nie zyskał, może poza
chwi­lo­wym uzna­niem na dziel­nicy, ale nie­spe­cjal­nie mógł się tym uzna­niem
nacie­szyć, bo dotknięty tym nie­cnym czy­nem ojciec nie­spełna
szes­na­sto­let­niej Ali zgar­nął go z ulicy zaraz po tym, jak się o tym
dowie­dział od jed­nego ze swo­ich infor­ma­to­rów. I urzą­dził Ogór­kowi pie­kło
na ziemi.


– Mam do cie­bie małą prośbę – powie­dział, gdy usiadł z dyrek­to­rem
wię­zie­nia w Sztu­mie do wódki, a to prze­cież nie był pierw­szy raz, bo ze
Zbysz­kiem Blu­mem znali się od liceum. – Na dniach trafi do cie­bie taki
jeden chu­jek. Nazywa się Ogó­rek i chciał­bym, żeby dostał szkołę życia.


Dyrek­tor wię­zie­nia nie był w cie­mię bity i sko­ja­rzył fakty, bo wie­dza,
że nie­spełna szes­na­sto­let­nia córka pro­ku­ra­tora puściła się z jakimś
obszczy­mu­rem, w pew­nych trój­miej­skich krę­gach stała się powszechna.
Pokle­pał wów­czas sta­rego przy­ja­ciela po ramie­niu i obie­cał, żeby spał
spo­koj­nie, bo on się wszyst­kim zaj­mie.


I się zajął.


Ogór już pierw­szego dnia tra­fił do celi z dwoma gwał­ci­cie­lami o kar­kach
jak u bel­gij­skich krów mię­snych, co skoń­czyło się tak, jak się skoń­czyć
musiało, czyli dla Ogóra nie­naj­le­piej. Potem wcale nie było łatwiej, co
w ciągu sied­miu lat potwier­dziły cztery dia­gnozy wska­zu­jące na
per­fo­ra­cję jelita gru­bego, nie wspo­mi­na­jąc o innych, mniej dotkli­wych
kwe­stiach, które mogły wynik­nąć pod­czas miło­snych unie­sień w wię­zien­nych
celach. Te sie­dem lat wcale nie minęło jak z bicza strze­lił, a sam Ogór
posta­rzał się w tym cza­sie co naj­mniej o dwa razy tyle, a może i trzy,
to już kwe­stia indy­wi­du­al­nej oceny.


Opusz­cze­nie murów też nie oka­zało się wyba­wie­niem, bo wie­ści o tym, co
działo się w celi, rzadko kiedy w celi zostają raz na zawsze. Ogór
został więc przy­wi­tany na ulicy jak cwel, a kole­dzy z osie­dla, zamiast
pójść z nim na piwo, spu­ścili mu dodat­kowy łomot, uprzej­mie radząc
wypier­da­lać z dzielni, bo jeśli tak się nie sta­nie, to będzie tylko
gorzej. Wybór był żaden, więc Ogór swoje śmieci zamie­nił na śmieci w dosłow­nym tego słowa zna­cze­niu, zaczął spać gdzie popad­nie, także po
śmiet­ni­kach, chlać, palić i wstrzy­ki­wać sobie w żyłę wszystko, co mu
wpa­dło w ręce, pod­jął też trzy próby samo­bój­cze, ale że był mocny tylko
w gębie, a przy tym stra­chliwy, to ani razu odbie­ra­nie sobie życia mu
nie wyszło. Dziś, gdy po raz kolejny postać w masce chlu­snęła mu zimną
wodą w twarz, bar­dzo, ale to bar­dzo tego poża­ło­wał.


– Mia­łeś podłe życie, ale będziesz miał epicką śmierć – usły­szał,
czu­jąc, jak całe ciało po raz kolejny prze­szywa fala bólu. Miał
wra­że­nie, że się roz­pada. Kawa­łek po kawałku.


– Dla­czego… to… robisz? – wyją­kał, ale w odpo­wie­dzi usły­szał ten sam
dźwięk co wcze­śniej. Skwier­cze­nie palo­nej tkanki, a potem ten paskudny
chro­bot, gdy szczypce cęgów hara­tają o żebro, i plu­śnię­cie, gdy kawa­łek
tkanki ląduje w bla­sza­nej wanience.


– Uwierz, przy­ja­cielu. Zapi­szesz się w histo­rii – powie­działa postać w masce sta­rego mar­kiza. Rysy jej twa­rzy pozo­stały nie­ru­chome. Przez
chwilę przy­glą­dała się badaw­czo poszar­pa­nemu kor­pu­sowi ofiary. – Były
żeberka, to teraz pierś – dodała i moc­niej chwy­ciła cęgi. – Trzy­maj się,
mój drogi. Droga do nie­śmier­tel­no­ści ni­gdy nie była ani krótka, ani
łatwa. W pie­kle mi za to podzię­ku­jesz.


Chwilę póź­niej tkanka znów zaskwier­czała, a pomiesz­cze­nie wypeł­nił swąd
palo­nego mięsa. Wrzask kato­wa­nej ofiary wchło­nęły zimne mury.
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– Jestem Maciej.


– Igor.


Męż­czyźni stuk­nęli się kie­lisz­kami i wypili bru­der­sza­fta. Samo­gon
Macieja Kocha palił gar­dło jak roz­ża­rzone węgle, ale w smaku niczym nie
ustę­po­wał alko­ho­lom z gór­nej półki.


Brudny zagryzł tata­rem ze śle­dzia, który z domieszką jajka, czer­wo­nej
cebuli, mary­no­wa­nych grzyb­ków i ogórka kiszo­nego kom­po­no­wał się z trun­kiem gospo­da­rza wyśmie­ni­cie. Pochwa­lił, posło­dził, wyniósł pod
nie­biosa kuli­narne umie­jęt­no­ści żony roz­mówcy, ale zaczy­nał odno­sić
wra­że­nie, że powoli robi się nie­zręcz­nie. Stary Koch nie był w cie­mię
bity i wie­dział, że za pro­po­zy­cją spę­dze­nia męskiego wie­czoru kryje się
dru­gie dno.


– Helena to złota kobieta. W kuchni nie­za­stą­piona – przy­znał Maciej,
nawią­zu­jąc do ostat­niego pochleb­stwa. Następ­nie się­gnął po fajkę, a Brudny po papie­rosa. Zapa­lili. – A teraz do rze­czy, młody czło­wieku.
Mów, czego chcesz – powie­dział, jakby czy­tał mu w myślach.


Brudny zacią­gnął się, wydmu­chał dym, spoj­rzał w oczy Macieja. Po wizy­cie
u Ossow­skiego, a potem w kli­nice, posta­no­wił wró­cić do tematu
Buchen­walda. Roz­mowa, któ­rej kilka dni temu był przy­pad­ko­wym świad­kiem,
nie dawała mu spo­koju, dla­tego po wyj­ściu od Julki zadzwo­nił do
sier­żanta Bie­lec­kiego i popro­sił o przy­to­cze­nie jej punkt po punk­cie.
Chciał być przy­go­to­wany do roz­mowy z Macie­jem, który znał się z Buchen­wal­dem od dekad i raczej nie wie­rzył w jego winę, a wyrok
dwu­dzie­stu pię­ciu lat wię­zie­nia za zamor­do­wa­nie córki postrze­gał jako
jeden z naj­więk­szych błę­dów sys­temu spra­wie­dli­wo­ści.


– Wia­do­mo­ści szybko się tu roz­cho­dzą, więc pew­nie wiesz, że zosta­łem
włą­czony do śledz­twa – powie­dział Brudny.


– Wiem – przy­znał Maciej.


– Wiesz też pew­nie, kim jestem…


– Ow­szem.


Stary Koch popra­wił się w krze­śle buja­nym. Lekko zaskrzy­piało pod jego
cię­ża­rem. W tle poniósł się skrzek mew.


– Chcę dopaść bydlaka, który zro­bił to tym kobie­tom, i to zro­bię. Ale
potrze­buję infor­ma­cji. – Brudny się zacią­gnął i strzep­nął nad­miar
popiołu do sto­ją­cej na para­pe­cie popiel­niczki.


– Niby jak miał­bym pomóc?


– Buchen­wald. Chcę poznać jego histo­rię.


– W jakim celu?


– Intu­icja.


– Ten słynny poli­cyjny nos, tak?


– Zwał, jak zwał. Mie­wam prze­czu­cia i rzadko się mylę. Już tak mam.


– Co zatem czu­jesz?


– Że to wszystko może się jakoś łączyć.


– Jesteś bar­dzo pewny sie­bie, chłop­cze.


– Opo­wiedz.


Maciej Koch zacią­gnął się fajką i spoj­rzał w poły­sku­jący na nie­bie
cienki rogal księ­życa. Zbli­żał się nów.


– Po pierw­sze nie ufaj nikomu – rzekł po dłuż­szej chwili namy­słu.
Wydmu­chał dym z fajki. – Ale zanim opo­wiem ci o Sam­bo­rze i jego ponu­rej
histo­rii, naj­pierw musisz zro­zu­mieć, gdzie tra­fi­łeś. Bo Hel to nie tylko
piękne plaże, świeże ryby i kajty. Hel to coś wię­cej…


Histo­ria pół­wy­spu oka­zała się nie tylko cie­kawa, ale też pełna
nie­do­po­wie­dzeń. Do tej pory Brudny nie wie­dział o Helu za wiele poza
tym, czego naczy­tał się w sieci i co zoba­czył na wła­sne oczy. Tym­cza­sem
ten kil­ku­dzie­się­cio­ki­lo­me­trowy wąski pas ziemi naj­wy­raź­niej wciąż
skry­wał sporo tajem­nic.


– Hel jest jak kró­le­stwo ogro­do­wego kreta – tłu­ma­czył Koch. – Prze­orano
go tune­lami wzdłuż i wszerz, a bun­kry, które ze względu na stra­te­giczne
poło­że­nie pół­wy­spu budo­wano od lat dwu­dzie­stych ubie­głego wieku, według
ostroż­nych sza­cun­ków liczą nawet kil­ka­set kilo­me­trów. Nie star­czy­łoby
życia, abym opo­wie­dział wszystko, o czym się tu plot­kuje. Ponie­miec­kie
skarby, rosyj­skie eks­pe­ry­menty, mar­twy las. Miej­scowi poza sezo­nem wciąż
kopią w nadziei, że tra­fią na coś dro­go­cen­nego, i tak naprawdę każ­dego
roku tra­fiają na mniej bądź bar­dziej cenne arte­fakty. Stare mun­dury,
zardze­wiałe kara­biny czy ludz­kie kości nie robią tu na nikim więk­szego
wra­że­nia, ale zda­rza się, że ktoś trafi na jakąś skrzy­nię albo coś
innego…


– Nikt tego nie pil­nuje?


– Ow­szem, pil­nują. Głów­nie woj­skowi. Prze­ciętny czło­wiek za wiele tu nie
poko­pie, bo w lasach jest mnó­stwo tere­nów zamknię­tych. I wcale nie
dla­tego, że wybu­do­wano tam jakieś nowo­cze­sne bazy czy choćby istotne z punktu widze­nia obrony kraju radary. To zna­czy takie też są, ale
więk­szość ogro­dzo­nego obszaru nie ma z nimi nic wspól­nego. Stare trepy
po pro­stu przy­własz­czyły sobie te tereny. Stwo­rzyły sobie pań­stwo w pań­stwie.


Bli­sko godzinę Brudny słu­chał o taj­nych tune­lach, ukry­tych wła­zach,
nie­od­kry­tych przej­ściach, maga­zy­nach amu­ni­cji, zasy­pa­nych komo­rach i kom­na­tach, zapie­czę­to­wa­nych skrzy­niach, nazi­stow­skich i radziec­kich
eks­pe­ry­men­tach, mar­twym lesie, zamu­ro­wa­nej broni bio­lo­gicz­nej i dzie­siąt­kach innych legend, które wśród napa­lo­nych eks­plo­ra­to­rów
hel­skich bun­krów żyły wła­snym życiem. Koch miał dar do snu­cia opo­wie­ści,
więc nawet nie zorien­to­wał się, gdy opróż­nili całą flaszkę. W następ­nej
kolej­no­ści opo­wie­dział mu o Buchen­wal­dzie i swo­ich wąt­pli­wo­ściach co do
tego, że zamor­do­wał wła­sną córkę. Zresztą wąt­pli­wo­ści to było złe słowo.
Koch miał pełne prze­ko­na­nie, że przy­ja­ciel nie miał z jej śmier­cią nic
wspól­nego, sam zaś padł ofiarą poli­cyj­nych nad­użyć.


– O tym jed­nak musisz poroz­ma­wiać z nim oso­bi­ście – zazna­czył, gdy Igor
pró­bo­wał wycią­gnąć z niego wię­cej infor­ma­cji.


Brudny cenił sobie u ludzi lojal­ność, dla­tego nie miał żalu, że Maciej
nie chciał kon­ty­nu­ować tematu. Dla takich jak on pewne rze­czy nie miały
ceny i w pełni taką postawę akcep­to­wał. A że flaszka aku­rat się
skoń­czyła, pomy­ślał, że trzeba kuć żelazo póki gorące, zwłasz­cza że
godzina wciąż była młoda, a Żabki jesz­cze otwarte. Do cha­łupy
Buchen­walda miał stąd zale­d­wie kwa­drans drogi pie­chotą, dla­tego
podzię­ko­wał Kochowi za roz­mowę, upew­nił się, że ma przy sobie port­fel i broń, po czym lekko się chwie­jąc, ruszył w kie­runku furtki.


Na ulicy zapa­lił. Rozej­rzał się po ciem­nych zauł­kach. Nie mógł opę­dzić
się od wra­że­nia, że ta noc jest ciem­niej­sza niż poprzed­nie. Zbli­żał się
nów.
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Kamie­nica nie była ani wyjąt­kowa, ani uro­dziwa i nie­spe­cjal­nie róż­niła
się od innych sopoc­kich obiek­tów, ale i tak cena za metr kwa­dra­towy
zwa­lała z nóg.


Nad­ko­mi­sarz Jawor­ski rzu­cił do połowy wypa­lo­nego papie­rosa na chod­nik i wci­snął guzik wide­odo­mo­fonu. Odcze­kał dłuż­szą chwilę, a gdy mecha­nizm
gło­śno zabrzę­czał, Jawor naci­snął klamkę i wszedł do klatki.


W trzy­pię­tro­wej kamie­nicy były tylko dwa adresy, a każde z miesz­kań
zaj­mo­wało ponad trzy­sta metrów kwa­dra­to­wych. Na par­te­rze znaj­do­wało się
biuro, pomiesz­cze­nia gospo­dar­cze i pokoje ochrony, a na pię­trze
luk­su­sowy apar­ta­ment nale­żący do trój­miej­skiego gang­stera Borysa
Igiel­skiego, jego żony Lidii oraz dwóch dora­sta­ją­cych córek Neli i Mai.


– Masz broń? – zapy­tał męż­czy­zna z byczym kar­kiem, gdy Jawor zna­lazł się
w środku kamie­nicy.


– Nie przy­sze­dłem tu strze­lać.


– Każdy tak mówi. Znasz zasady.


Jawor wyjął z kabury Berettę i wrę­czył ją ochro­nia­rzowi. Nie zno­sił
roz­sta­wać się z bro­nią, ale Igiel­ski po śmierci swo­jego brata –
zastrze­lo­nego we wła­snym domu przez naj­bliż­szego przy­ja­ciela kil­ka­na­ście
lat wcze­śniej – był na tym punk­cie wyjąt­kowo prze­wraż­li­wiony. W jego
obec­no­ści nie nale­żało wyma­chi­wać nawet dłu­go­pi­sem.


Ochro­niarz prze­szu­kał go, następ­nie mruk­nął coś do mikro­fonu
zin­te­gro­wa­nego ze słu­chawką w uchu i po otrzy­ma­niu potwier­dze­nia wska­zał
Jawor­skiemu odpo­wied­nie drzwi. Poli­cjant posłał mu pogar­dliwe spoj­rze­nie
i naci­snął klamkę, po czym prze­szedł przez wąski kory­tarz, na któ­rego
końcu kolejny ochro­niarz pono­wił prze­szu­ka­nie. Gdy pro­ce­dury zostały
docho­wane, prze­kro­czył próg biura szefa. Igiel­ski sie­dział roz­party w fotelu za biur­kiem i wpa­try­wał się w rząd wiszą­cych na ścia­nie
moni­to­rów.


– Wejdź, Jawor, wejdź. Daw­no­śmy się nie widzieli, co?


– To zależy od punktu widze­nia.


– Też prawda. Sia­daj. – Igiel­ski nie wstał się przy­wi­tać, bo pra­wie
ni­gdy tego nie robił. Bez­po­średni kon­takt z innymi ludźmi, jeśli takowy
rze­czy­wi­ście nie był abso­lut­nie konieczny, sta­rał się ogra­ni­czać do
mini­mum. – Wiesz, co jest w tych kon­te­ne­rach? – zapy­tał, wska­zu­jąc na
wyświe­tlany w cza­sie rze­czy­wi­stym prze­ła­du­nek gdzieś w Stoczni
Gdań­skiej.


– A czy to coś by zmie­niło?


Pyta­nie roz­ba­wiało Igiel­skiego do tego stop­nia, że aż zachrum­kał.


– I za to cię wła­śnie lubię, Jawor – powie­dział, gdy się uspo­koił. –
Wiesz, że ni­gdy nad tym nie zapa­nu­je­cie, więc masz na to wyje­bane od
początku do końca. Gdyby wszy­scy myśleli two­imi kate­go­riami, to świat
byłby o wiele pięk­niej­szy. I spo­koj­niej­szy.


– Jestem po pro­stu wol­no­ściow­cem.


– Wol­no­ściow­cem, powia­dasz?


– Wycho­dzę z zało­że­nia, że wszystko jest dla ludzi, tylko trzeba
wie­dzieć, jak z tego korzy­stać. Jak chcą ćpać, to niech ćpają. O idio­tów
upo­mni się dobór natu­ralny.


– Ty to jed­nak masz łeb, Jawor. Łeb jak, kurwa, sklep.


Jawor­ski posta­no­wił tego nie komen­to­wać. Ode­brał to jako nie­oczy­wi­stą
formę upo­ko­rze­nia.


– Domy­ślam się, że przy­sze­dłeś tu w związku z tymi zabój­stwami na Helu,
mam rację? – zapy­tał, gdy nie docze­kał się spo­dzie­wa­nej reak­cji.


– Bru­tal­nymi mor­der­stwami – dopre­cy­zo­wał. – Wiesz coś o tym?


Igiel­ski zmru­żył oczy, a rysy jego twa­rzy stę­żały.


– Nie podoba mi się ten ton, Jawor – wark­nął. – Co to ma niby zna­czyć,
czy ja coś o tym wiem?


– Po pro­stu pytam. Może wiesz. Ja cię o nic nie oskar­żam, ale inni mogą.


– Jacy inni?


– Chmiel jest naprawdę wkur­wiony, a na jego wnio­sek do zespołu dołą­czył
ten jebany cele­bryta z Zie­lo­nej Góry.


– Raczej na wnio­sek mor­dercy…


Czyli wie­dzą już wszy­scy, pomy­ślał Jawor­ski. Wypa­loną na brzu­chu
wia­do­mość widziało co naj­mniej kil­ka­na­ście osób, a do tego docho­dziły
jesz­cze takie indy­wi­dua jak Kryża. Prę­dzej czy póź­niej musiał nastą­pić
jakiś prze­ciek. Nie podej­rze­wał jed­nak, że doj­dzie do niego tak szybko.


– A to nie wszystko – posta­no­wił zmie­nić temat. – Drugą ofiarą jest ta
twoja gwiaz­deczka z Ukra­iny. Ta, z którą por­nosy nagry­wa­łeś.


– Tetiana… – Igiel­ski bez­ce­re­mo­nial­nie wydłu­bał brud spod paznok­cia.


– Tak, ona. Na razie tylko ja ją roz­po­zna­łem…


– Nie wąt­pię. – Igiel­ski prych­nął i znów zachrum­kał jak świ­nia. Jawor
był tak potulny mię­dzy innymi dla­tego, że mógł za darmo pie­przyć jego
dziwki. Tetiana kie­dyś była jedną z jego ulu­bio­nych. – I nie tylko ty…


Ostat­nie słowa były dowo­dem, że Igiel­ski ma w zespole drugą wtykę. Jawor
nie dał się jed­nak spro­wo­ko­wać.


– Cho­dzi o to, że jej toż­sa­mość zaraz poznają wszy­scy – powie­dział. –
Szybko połą­czą ją z fil­mami, a co za tym idzie, z tobą.


– I z tobą.


– Chcę tylko, żebyś wie­dział, że tym razem będę miał ogra­ni­czone
moż­li­wo­ści manewru.


– Bo?


– Bo tego jeba­nego Brud­nego nie da się kon­tro­lo­wać. A przyj­dzie do
cie­bie na pewno.


– Hmm…


Igiel­ski przez dłuż­szą chwilę szli­fo­wał paznok­cie w zamy­śle­niu. W końcu
się­gnął po karafkę i nalał sobie whi­sky. Upił łyk.


– Wiesz dobrze, że Tetiana od dwóch mie­sięcy już dla mnie nie robi –
powie­dział. – Wypa­liła się, zga­sła. Potrzy­ma­łem ją jesz­cze tro­chę, ale
klienci narze­kali, zresztą ty też, że jest nie­obecna, apa­tyczna, nie
przy­po­mina tej laski, co waliła się na fil­mach jak opę­tana. Nic na nią
jed­nak nie dzia­łało. Była jak duch i chyba rze­czy­wi­ście prze­szła jakieś
zała­ma­nie ner­wowe. Odda­łem ją jakie­muś dzia­dowi. Dał za nią wię­cej, niż
by dla mnie zaro­biła w kilka mie­sięcy.


– Jakiemu dzia­dowi?


– Klien­towi. Nie wiem, czy nie Szwe­dowi. Zabrał ją i tyle ją widzia­łem.


– Myślisz, że twoi chłopcy daliby radę go namie­rzyć?


– Ty chyba żar­tu­jesz, Jawor.


– Wcale nie. Im szyb­ciej dorwę tego psy­cho­patę, tym szyb­ciej znik­niesz z radaru Chmiela czy Brud­nego.


– Wyczu­wam despe­ra­cję.


– To nie despe­ra­cja, tylko bru­talna prawda. Pomóż mi go zła­pać, a wszystko wróci do normy. Niech twoi ludzi popy­tają na mie­ście. Niech…


– Nie mów mi, kurwa, co mam robić! – Igiel­ski grzmot­nął pię­ścią w stół z taką siłą, że aż pod­sko­czyła szklanka z resztką whi­sky, mocząc blat. –
Coś ci się poje­bało w tej łepe­ty­nie, Jawor. Przy­cho­dzisz do mojego domu
i zaczy­nasz się pano­szyć jak kurwa na wybiegu?


Jawor­ski spu­ścił wzrok i zaci­snął zęby. Bycie sko­rum­po­wa­nym gliną ni­gdy
nie było dla niego powo­dem do dumy. Zda­rzało mu się prze­kli­nać dzień,
kiedy po raz pierw­szy wziął w łapę, zwłasz­cza gdy po raz kolejny
dozna­wał upo­ko­rze­nia. Wciąż jed­nak miał swój honor.


– Nie wiem, kto mógł zabić Tetianę, ale roz­pu­ści­łem wici już po
pierw­szym mor­der­stwie – dodał już nieco spo­koj­niej Igiel­ski. – I też mi
się to nie podoba, Jawor. Inte­resy lubią ciszę, a teraz uwaga połowy
Pol­ski jest skie­ro­wana na Hel i Trój­mia­sto. Zaraz zwalą się nam na łeb
cebo­sie i chuj wie kto jesz­cze.


– Wła­śnie dla­tego do cie­bie przy­sze­dłem. Aby tego wszyst­kiego unik­nąć.


– Nie pier­dol, bo aku­rat ty nie masz na to żad­nego wpływu. Zresztą
mor­derca kazał ci co?


– No…


– No co? Kon­kret­nie. Co?


– Spier­da­lać.


– No to spier­da­laj.


– Ale…


– Spier­da­laj, spier­da­laj. – Igiel­ski nie­dbale mach­nął dło­nią. – Psu­jesz
powie­trze, a tego nie lubię. Mor­dercę Tetiany znajdę i zajmę się nim
oso­bi­ście. Nikt nie będzie bez­kar­nie tor­tu­ro­wał i zabi­jał ludzi na moim
tere­nie.


Jawor­ski wstał z krze­sła, zapiął kurtkę pod szyję i upew­niw­szy się, że
to już naprawdę koniec dys­ku­sji, zakrę­cił się na pię­cie i ruszył w stronę drzwi. Gdy naci­snął klamkę, odwró­cił się w kie­runku sie­dzą­cego w fotelu Igiel­skiego i już chciał otwo­rzyć usta, aby coś powie­dzieć, ale
osta­tecz­nie z tego zre­zy­gno­wał. Pozaz­dro­ścił Brud­nemu, że gdy tu
przyj­dzie, nie będzie musiał zgi­nać karku, i ta myśl była niczym szty­let
wbity w jego serce.
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Noc była cicha i ciemna.


Brudny masze­ro­wał leśną alejką w kie­runku latarni mor­skiej, zosta­wia­jąc
za sobą kłęby papie­ro­so­wego dymu. Pod pachą tar­gał flaszkę wódki, bo
Koch uprze­dził go, że Buchen­wald niczego innego nie pije. Lekko szu­miało
mu w gło­wie. Nogami roz­gar­niał opa­dłe liście, któ­rych naj­wy­raź­niej od
wielu dni nikt nie sprzą­tał. Hel poza sezo­nem był zupeł­nie innym
miej­scem.


Przy strze­li­stej latarni mor­skiej z czer­wo­nej cegły się zatrzy­mał.
Spoj­rzał na miga­jący szczyt i przy­po­mniał sobie jej histo­rię, się­ga­jącą
1647 roku, gdy w tym miej­scu zbu­do­wano drew­niany żuraw z zawie­szo­nym na
nim żela­znym kotłem na węgiel. Utkwiło mu to w pamięci, bo Julia,
czy­ta­jąc ten frag­ment na ulotce, potknęła się na scho­dach i o mało nie
wyrżnęła głową w ścianę. Brudny pod­trzy­mał ją wtedy w ostat­nim momen­cie.


Wspo­mnie­nie ule­ciało, gdy skrę­cił w boczną ścieżkę. Skryta pod koro­nami
drzew, wiła się obok ruder i kon­te­ne­rów, które w sezo­nie słu­żyły za
toa­lety czy maga­zyny dla pól namio­to­wych. Teraz wszystko to wyda­wało się
mar­twe. Poskrę­cane sosny doda­wały oko­licy upior­nego kli­matu. Pod jedną z nich Brudny zatrzy­mał się, wyjął kolej­nego papie­rosa i zapa­lił.
Wzdry­gnął się, gdy w świe­tle pło­mie­nia dostrzegł sie­dzą­cego na gałęzi
kruka. Pta­szy­sko skub­nęło jesz­cze pióra pod skrzy­dłem, rzu­ciło mu
prze­lotne spoj­rze­nie, zakra­kało i wzbiło się w powie­trze.


– Gdzie ta twoja cha­łupa, panie Buchen­wald? – mruk­nął pod nosem,
otwie­ra­jąc w smart­fo­nie apli­ka­cję z mapą oko­licy. Spraw­dził loka­li­za­cję,
następ­nie zro­bił kilka kro­ków wzdłuż poła­ma­nego płotu, za któ­rym stał
jakiś stary barak. Wychy­nął zza niego, bo według nawi­ga­cji chata
Buchen­walda powinna znaj­do­wać się nie dalej niż kil­ka­dzie­siąt metrów za
nim. I rze­czy­wi­ście. W oddali ryso­wał się kształt jakiejś rudery. W salo­nie paliło się blade świa­tło, a z komina uno­siła się smużka dymu.
Buchen­wald nie spał.


Brudny wyjął z płasz­cza pod­ręczną latarkę i poświe­cił pod nogi. Teren
poza alej­kami roił się od natu­ral­nych puła­pek, głów­nie wysta­ją­cych
korzeni, poła­ma­nych gałęzi, rowów i dziur. Zro­bił jed­nak pierw­szy krok,
drugi, sfor­so­wał krzywo usta­wioną siatkę, a kawa­łek dalej zaha­czył
dżin­sami o wysta­jący z pod­bu­dówki jed­nej z ruder gwóźdź. Zaklął pod
nosem. I wtedy usły­szał sze­lest.


Odru­chowo prze­niósł stru­mień świa­tła w kie­runku, z któ­rego docho­dził
hałas. Powy­krę­cane gałę­zie sta­rych sosen wydały mu się jesz­cze bar­dziej
zło­wiesz­cze. W świe­tle latarki bły­snęły śle­pia oku­pu­ją­cych je pta­szysk,
które prze­stra­szone nagłym i ostrym bla­skiem nie­mal natych­miast
trze­po­tały skrzy­dłami i odla­ty­wały w mrok. I wtedy za jed­nym z pni
Brudny dostrzegł coś jesz­cze. To była ludzka ręka. Jej palce trzy­mały
się kory, a zza drzewa wysta­wał zarys postaci w kap­tu­rze.


– Stój! – krzyk­nął Brudny, ale wtedy postać puściła się pnia i czmych­nęła pomię­dzy zaro­śla.


Igor instynk­tow­nie rzu­cił się w pogoń. Jak pies goń­czy. Niczym chart na
polo­wa­niu.


Prze­mknął obok jakie­goś opusz­czo­nego placu zabaw, prze­sko­czył poro­śniętą
chwa­stami pia­skow­nicę, roz­sy­pane żela­stwo i omal nie wyrżnął bar­kiem w sto­jącą obok drzewa beto­niarkę. Świa­tło jego latarki tań­czyło po
krza­kach za poła­ma­nym pło­tem, po zakrę­co­nych pniach sosen, po śle­piach
kru­ków i lisów. Na umy­ka­ją­cej kil­ka­dzie­siąt metrów dalej postaci.


Gdy wbiegł pomię­dzy gęste zaro­śla, musiał zaase­ku­ro­wać się
przed­ra­mie­niem, aby gałę­zie nie pora­niły mu skóry na twa­rzy. Wyrzu­cił
butelkę wódki, a w jej miej­sce poja­wił się w dłoni Wal­ther. Ści­gana
postać nie zamie­rzała jed­nak łatwo się pod­dać. Nawet nie zare­ago­wała,
gdy po raz kolejny krzyk­nął, aby się zatrzy­mała. Pędziła jak sza­lona.
Widział, jak się potyka i wywraca, ale bły­ska­wicz­nie się pod­no­siła i bie­gła dalej. Dwu­krot­nie się obej­rzała i Brudny odniósł wra­że­nie, że pod
kap­tu­rem kryje się twarz starca. Ciało nie poru­szało się jed­nak jak
ciało sta­rego czło­wieka. Raczej jak dobrze wytre­no­wa­nego
dzie­się­cio­bo­isty.


Brudny dyszał jak paro­wóz i czuł, że powoli traci siły. Po czte­rech
moc­nych drin­kach w towa­rzy­stwie Macieja Kocha dodat­kowo szu­miało mu w gło­wie. Dwu­krot­nie potknął się też o wysta­jące korze­nie i zarył w leśne
poszy­cie, przez co pie­kły go podra­pane policzki, przed­ra­miona i kolana.
Gdy po kolej­nym potknię­ciu ponow­nie wyce­lo­wał świa­tło latarki w las,
dostrzegł jedy­nie nik­nącą w mroku rękę, a chwilę póź­niej do uszu dobiegł
meta­liczny dźwięk. Postać znik­nęła.


Brudny zwol­nił kroku, bo pod­łoże stało się jesz­cze bar­dziej wybo­iste.
Pełne pagór­ków, dziur i rowów, wykro­tów i wysta­ją­cych z ziemi korzeni.
Las nagle zgęst­niał. Otu­liła go gro­bowa cisza.


Uspo­koił oddech i wytarł pot z czoła, następ­nie zaczął omia­tać
stru­mie­niem świa­tła oko­licę, w któ­rej wyda­wało mu się, że dostrzega
syl­wetkę ści­ga­nej postaci po raz ostatni. Ota­czały go jedy­nie grube pnie
sta­rych sosen.


– Prze­cież nie wypa­ro­wa­łeś – szep­nął pod nosem, lustru­jąc mrok.


Poczła­pał do jed­nego z dwóch powa­lo­nych drzew i zaj­rzał do wykrotu.
Ogromne korze­nie zwi­sały jak macki ośmior­nicy. W świe­tle latarki
bły­snęły owa­dzie pan­ce­rze i oczy jakie­goś gry­zo­nia, który bły­ska­wicz­nie
prze­mie­ścił się gdzieś pod leżący pień. Igor poświe­cił w dół dziury.
Była na tyle głę­boka, że mogłaby pomie­ścić doro­słego czło­wieka, i pomy­ślał, że facet mógł to wyko­rzy­stać, aby się w niej ukryć.


Przez chwilę się wahał, ale w końcu po raz ostatni omiótł świa­tłem
latarki oko­liczne drzewa, po czym wło­żył ją do ust i z pisto­le­tem w dłoni usiadł na kra­wę­dzi wykrotu, a następ­nie zsu­nął się do jego
wnę­trza. Zaha­czył łydką o wysta­jący korzeń i roz­darł sobie spodnie, przy
oka­zji omal nie ryjąc twa­rzą o zie­mię. Wypluł latarkę. Zaklął szpet­nie.
Pozbie­rał się.


– Mia­łeś iść tylko do sąsiada na wódkę – mruk­nął do sie­bie. Z powro­tem
się­gnął po latarkę i spraw­dził skalę znisz­czeń. Krwawa rysa na łydce, a dżinsy do wyrzu­ce­nia. – A wylą­do­wa­łeś z podar­tymi por­t­kami w jakiejś
jeba­nej dziu­rze w środku lasu – dodał z nara­sta­jącą iry­ta­cją.


Otrze­pał się i wtedy dostrzegł, że zie­mia za zwi­sa­ją­cymi korze­niami
oba­lo­nego drzewa wygląda na wzru­szoną. Kuc­nął. Odgar­nął je niczym
upiorną firanę i poświe­cił w to miej­sce. Zie­mia nie tylko była
wzru­szona, ale obok dostrzegł też świeże ślady butów.


Cmok­nął z zado­wo­le­niem i zaczął nasłu­chi­wać z pal­cami zaci­śnię­tymi na
ręko­je­ści Wal­thera. Facet gdzieś tu był.


Zatrze­po­tały jakieś skrzy­dła, zasze­le­ściło poszy­cie. W świe­tle latarki
bły­snął kor­pus krzy­żaka mocu­ją­cego się w głębi wykrotu ze znisz­czoną
paję­czyną.


– Ty… – Brudny zaczął odgar­niać lufą pisto­letu zie­mię. Wystar­czyło kilka
ruchów, aby usły­szeć meta­liczny dźwięk. Pomógł sobie rękami i już po
chwili jego oczom uka­zał się zardze­wiały właz. Szarp­nął za uchwyt, ale
ten uniósł się tylko o kilka cen­ty­me­trów. Przy­trzy­mał go, przy­ło­żył
poli­czek do ziemi i poświe­cił w szparę. – Mam cię, gnojku – dodał, gdy
zoba­czył poły­sku­jącą świe­żo­ścią kłódkę.


Szarp­nął raz jesz­cze, ale ta trzy­mała mocno. Chwilę pomo­co­wał się z mecha­ni­zmem, ale nic nie wskó­rał. Wytarł pot z czoła. Prze­mknęło mu
przez głowę, żeby wró­cić tu jutro, ale zaraz stłu­mił tę myśl. Jutro
mogło być futro. Albo kolejny trup.


Zasta­no­wił się, a kilka sekund póź­niej był na górze i truch­tał w kie­runku, z któ­rego przy­był. Gdy dotarł do beto­niarki, poszu­kał
roz­sy­pa­nego żela­stwa. Wybrał ele­ment przy­po­mi­na­jący obra­mo­wa­nie siatki,
zwa­żył go w dłoni i zawró­cił w stronę wykrotu. Na miej­scu wsu­nął go w szparę i naparł całym cia­łem. Kłódka pękła, jakby była z pla­stiku.


Brudny uniósł właz.


W dół bun­kra pro­wa­dziła zamon­to­wana w ścia­nie zardze­wiała dra­bina.
Wes­tchnął, gdy w gło­wie zadźwię­czały mu słowa Julki. Żad­nych pości­gów,
koza­cze­nia i wbi­ja­nia noża we wła­sne ciało, mówiła. Tylko co? Miał
face­towi odpu­ścić? A jeśli to był mor­derca? To, że poru­sza się pod
zie­mią, wiele by tłu­ma­czyło. Jeśli znał te bun­kry…


Poza tym chuj sam się pro­sił.


Ostat­nia myśl prze­wa­żyła. Wydłu­bał z ucha nad­miar zbie­ra­ją­cej się na
potęgę wosko­winy, wło­żył latarkę w usta i ostroż­nie zaczął scho­dzić w głąb otworu. Odgłosy lasu natych­miast zastą­piło echo sta­wia­nych kro­ków i jego wła­snego odde­chu. Gdy w końcu poczuł pod sto­pami twardy grunt,
skie­ro­wał świa­tło latarki w cia­sny beto­nowy tunel.


– To nie jest dobry pomysł, Brudny – mruk­nął pod nosem, dostrze­gł­szy, że
na usła­nym gru­zem pod­łożu zalega woda.


Mimo to ruszył przed sie­bie. Sta­wiał kroki ostroż­nie, w oba­wie, że w każ­dej chwili może wdep­nąć w jakiś otwór. Skrę­ce­nie kostki wyda­wało się
w tej chwili naj­mniej­szym zmar­twie­niem, bo tego typu for­ty­fi­ka­cje były
czę­sto wie­lo­po­zio­mowe i nie­trudno tam natra­fić na nie­za­bez­pie­czony
tunel, choćby wen­ty­la­cyjny. I spaść kilka czy kil­ka­na­ście metrów w dół.
Wtedy już nie byłoby miło, pomy­ślał i aby unik­nąć nie­po­trzeb­nego ryzyka,
wyszar­pał spod gruzu długi na kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów drut
zbro­je­niowy. Do bada­nia terenu nada­wał się ide­al­nie.


Ściany kory­ta­rza były mokre i w wielu miej­scach pokryte jakąś cuch­nącą
mazią. Tunel nie wyglą­dał jed­nak na czę­sto odwie­dzany. Żad­nych bute­lek,
puszek, nie­do­pał­ków i zuży­tych pre­zer­wa­tyw. Brudny nie dostrzegł też
śla­dów graf­fiti, tak czę­sto widy­wa­nego we wnę­trzach popu­lar­nych wśród
tury­stów na Helu ruin sta­no­wisk ognio­wych, bate­rii prze­ciw­lot­ni­czych,
maga­zy­nów amu­ni­cji czy cen­trów dowo­dze­nia, głów­nie z cza­sów dru­giej
wojny świa­to­wej. W bun­krze nie było nawet szczu­rów.


Po przej­ściu kil­ku­set metrów i minię­ciu paru roz­wi­dleń, z któ­rych część
była zakoń­czona zawa­łami, zaczął się zasta­na­wiać, czy dal­sza eks­plo­ra­cja
bun­kra ma więk­szy sens. Ryzy­kowne było pene­tro­wa­nie bocz­nych odnóg, bo
po kilku czy kil­ku­na­stu metrach te ponow­nie się roz­wi­dlały, nie
wspo­mi­na­jąc o mija­nych, czę­sto bar­dzo podob­nych do sie­bie
pomiesz­cze­niach, które dodat­kowo utrud­niały orien­ta­cję w tere­nie. Nie
był przy­go­to­wany na taką akcję. Nie miał nawet butelki wody. Gdy jed­nak
dostrzegł w cuch­ną­cej brei świeży ślad buciora, instynkt popchnął go
kilka kro­ków dalej. A potem kolejne i kolejne. Zszedł scho­dami pię­tro
niżej, potem jesz­cze niżej. Bun­kry w isto­cie były roz­le­głe i wszystko
wska­zy­wało, że może tak po nich łazić do usra­nej śmierci. W pew­nym
momen­cie zgu­bił trop i zmę­czony przy­siadł w jed­nym z suchych
pomiesz­czeń. Wyłą­czył latarkę i zapa­lił.


Przez kolejne trzy minuty nie­prze­nik­niony mrok roz­świe­tlał jedy­nie
czer­wo­nawy żar spa­la­ją­cego się tyto­niu. Jego skwier­cze­nie oży­wiało
mar­twotę tego miej­sca. Gdy ten nie­uchron­nie zaczął zbli­żać się do
fil­tra, pomy­ślał, że jed­nak nic wię­cej nie wskóra i jutro trzeba będzie
tu wró­cić z psami.


I wtedy Igor poczuł czy­jąś obec­ność. Wstrzy­mał oddech.


Ktoś albo coś cza­iło się w mroku. Wyczu­wał to nader sil­nie. Jak zwie­rzę
będące na celow­niku dra­pieżcy. Ten pry­mi­tywny instynkt wyostrzył mu się
w sie­ro­cińcu, w któ­rym się wycho­wał. Tam, jako młody czło­wiek, też był
zwie­rzyną i musiał zacho­wy­wać czuj­ność dwa­dzie­ścia cztery godziny na
dobę. Zmysł ewo­lu­ował i z cza­sem pozwo­lił mu stać się świet­nym
poli­cjan­tem. Pozwa­lał widzieć i sły­szeć wię­cej. Prze­wi­dy­wać. Wyczu­wać
kłam­stwo. I zło cza­jące się w mroku.


Ciem­ność od zawsze była jego domem. Pokuta, lochy, zimny mate­rac, głód,
ból, cier­pie­nie, Gwi­dona i jej psy. Znał je wszyst­kie jak zły sze­ląg.
Mrok i cisza były dla niego jak ojciec i matka.


Stłu­mił ponure myśli. Starą wiedźmę już dawno pożarły robaki.


Zacią­gnął się mocno, a mrok deli­kat­nie roz­świe­tliła czer­wo­nawa łuna.
Tytoń zaskwier­czał, coś zachrzę­ściło. Dość bli­sko.


Poczuł na policzku deli­katne drga­nie powie­trza. Znów się zacią­gnął.
Krwawa łuna na krótką chwilę znów pozwo­liła wychy­nąć z mroku jego
nie­ogo­lo­nej gębie. Nie­spiesz­nie wydmu­chał dym i poło­żył palce na
ręko­je­ści leżą­cego przy pra­wym bio­drze Wal­thera.


Deli­katny sze­lest. Ledwo wyczu­walny ruch powie­trza.


Drugą dło­nią uchwy­cił wiszącą mu na nad­garstku latarkę. Zacią­gnął się
trzy­ma­nym w zębach papie­ro­sem. Jego serce przy­spie­szyło.


Prze­ska­ku­jąca w dłoni kosteczka.


I wtedy Brudny jed­no­cze­śnie zapa­lił latarkę i wyce­lo­wał lufę w kie­runku,
z któ­rego spo­dzie­wał się ataku. Stru­mień świa­tła zatań­czył po murach,
wnę­kach, wysta­ją­cych prę­tach zbro­je­nio­wych. W uchy­lo­nych żela­znych
drzwiach nikogo jed­nak nie dostrzegł. Pomiesz­cze­nie było puste.


Zaklął pod nosem i pomy­ślał, że umysł zaczyna pła­tać mu figle. Miał do
tego pełne prawo. Na lek­kim rau­szu, zmę­czony pogo­nią, w jakimś
zapo­mnia­nym bun­krze, w nie­prze­nik­nio­nym mroku. Naj­wyż­szy czas wra­cać i powia­do­mić Chmiela. Niech on się tym mar­twi. To prze­cież jego śledz­two.


Wyrzu­cił nie­do­pa­łek i już miał wstać, gdy nagle znie­ru­cho­miał. Na
prze­ciw­le­głej, czę­ściowo oświe­tlo­nej latarką ścia­nie dostrzegł jakiś
ruch. Cień, który wychy­nął zza rogu, poja­wił się tylko na uła­mek
sekundy, a potem upior­nie zare­cho­tał i pobiegł w głąb tunelu.


– Skur­wy­syn! – syk­nął i pode­rwał się na równe nogi. W myślach dodał, że
facet tego poża­łuje, i nie cze­ka­jąc ani chwili dłu­żej, ruszył za nim w pogoń. Dostrzegł zarys jego syl­wetki, gdy ta skrę­ciła w kolejny tunel.
Gdy tam dobiegł, cień zni­kał już za kolej­nym zało­mem. I recho­tał jak
klaun.


Zabawa w kotka i myszkę trwała kilka minut, ale Brudny nie był w sta­nie
zbli­żyć się do ucie­ki­niera choćby o metr. Postać poru­szała się po
tune­lach, jakby znała każdy ich cen­ty­metr. W pew­nym momen­cie znik­nęła, a Brudny usły­szał docho­dzący z głębi bun­kra zgrzyt otwie­ra­nego włazu. A przy­naj­mniej tak mu się ów dźwięk sko­ja­rzył. Gdy w końcu zdy­szany dotarł
do źró­dła hałasu, jego oczom rze­czy­wi­ście uka­zał się zardze­wiały właz.
Znaj­do­wał się za stertą gruzu, w rogu jed­nego z licz­nych pomiesz­czeń. I był otwarty.


Brudny rozej­rzał się wokół, po czym poświe­cił w otwór. Zardze­wiałe
stop­nie zachę­cały, aby z nich sko­rzy­stać, i prze­mknęło mu przez myśl, że
aż za bar­dzo, a scho­dze­nie na dół to raczej kiep­ski pomysł. Chwilę
póź­niej wci­snął latarkę w zęby i znik­nął w czar­nej dziu­rze.


Kory­tarz oka­zał się węż­szy i niż­szy niż pozo­stałe i aby móc się nim
poru­szać, musiał cały czas się schy­lać. Zazgrzy­tał zębami, bo mię­śnie w dol­nej czę­ści ple­ców dawały mu się ostat­nio we znaki, mimo to wyce­lo­wał
stru­mień świa­tła w głąb tunelu. Poszu­kał oznak byt­no­ści ucie­ki­niera, ale
żad­nych nie zna­lazł. Tu też zale­gała woda. Co gor­sza, buty i skar­pety
miał już prze­mo­czone do suchej nitki.


Zawa­hał się. Nad­sta­wił uszu. I wtedy usły­szał kroki. Ich echo ku jego
iry­ta­cji nie nio­sło się jed­nak z poziomu, na któ­rym się znaj­do­wał. Zanim
zro­zu­miał swój błąd, było już za późno.


Zdą­żył jesz­cze poświe­cić w górę dra­binki. Stru­mień świa­tła na uła­mek
sekundy zatrzy­mał się na oble­śnym obli­czu sta­ru­cha. Chwilę póź­niej jego
rechot stłu­mił meta­liczny szczęk opa­da­ją­cego włazu.
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To nie był dobry dzień dla pod­in­spek­tora Mariu­sza Chmiela.


Naj­pierw, kiedy wsta­wał z łóżka, nadep­nął na pozo­sta­wiony przez
naj­młod­szego syna klo­cek i skrę­cił sobie kostkę, następ­nie żona
nie­chcący trą­ciła go w kuchni łok­ciem, co spo­wo­do­wało, że oblał się
gorącą kawą, w końcu pod­czas poran­nej odprawy doty­czą­cej praw­do­po­dob­nie
naj­waż­niej­szego śledz­twa w swo­jej dotych­cza­so­wej karie­rze musiał świe­cić
oczami przed pod­wład­nymi, bo nad­ko­mi­sarz Igor Brudny posta­no­wił olać go
cie­płym moczem, a przy­naj­mniej on tak to widział. I – co wkur­wiało go w tym wszyst­kim naj­bar­dziej – nie­spe­cjal­nie mógł z tym cokol­wiek zro­bić.


– Jak ty z nim wytrzy­mu­jesz? – zapy­tał zre­zy­gno­wany sta­rego przy­ja­ciela
Romu­alda Czar­nec­kiego, gdy po odpra­wie wró­cił na chwilę do swo­jego
biura.


– Lubisz piłkę nożną? – usły­szał w odpo­wie­dzi.


– A co to niby ma do rze­czy?


– Ja też nie­spe­cjal­nie, ale Mes­siego chyba znasz.


– No wia­domo.


– No to jemu też nie bar­dzo możesz mówić, co ma robić na boisku. Tre­ner
się na odpra­wie nagada, roz­ry­suje tak­tykę, wskaże zagro­że­nia, a on i tak
będzie sobie czła­pać po mura­wie do momentu, gdy poczuje piłkę przy
nodze. A wtedy zrobi z nią, co trzeba.


– Obra­zowo, ale humoru to ty mi nie popra­wi­łeś.


– Sam się o to pro­si­łeś.


– Bo nie mia­łem innego wyj­ścia. Gdyby to ode mnie zale­żało… ech…


– Pocie­szę cię, że Brudny może i jest nie­re­for­mo­walny i cho­dzi swo­imi
ścież­kami, ale to naj­lep­szy glina, z jakim pra­co­wa­łem. I z jakim
pra­cu­jesz teraz ty. Na twoim miej­scu nie bał­bym się o to, czy dopad­nie
sprawcę, tylko kiedy i jak to zrobi. A fan­ta­zję, jak zapewne dosko­nale
wiesz, to on aku­rat ma.


Te słowa brzmiały w uszach Chmiela przez następne dwie godziny, które
poświę­cił na dotar­cie do Helu. Znał Czar­nec­kiego jak zły sze­ląg, ale w tej kwe­stii był scep­tyczny. Od zawsze wycho­dził z zało­że­nia, że nie ma
ludzi nie­za­stą­pio­nych, a w takiej for­ma­cji jak poli­cja dys­cy­plina to
pod­stawa. I nawet jeśli Jawor­ski bywał naro­wi­sty i cza­sami trzeba go
było tem­pe­ro­wać, to jed­nak potra­fił zacho­wać ele­men­tarną przy­zwo­itość.
Brudny naj­wy­raź­niej miał wszystko w dupie.


Messi, kurwa, z dupy chyba, pomy­ślał, gdy zatrzy­mał się przed szla­ba­nem,
który gro­dził wjazd do hel­skiego portu wojen­nego. Przed nim prę­żył się
umun­du­ro­wany żoł­nierz w kurtce prze­ciw­desz­czo­wej i z Gro­tem w rękach.
Wyglą­dał na takiego, który nie skoń­czył jesz­cze dwu­dzie­stu pię­ciu lat.


– To teren woj­skowy. Nie­upo­waż­nio­nym wstęp wzbro­niony – wygło­sił
regułkę, gdy Chmiel uchy­lił okno samo­chodu.


– Jestem umó­wiony z puł­kow­ni­kiem Wyży­kow­skim – odparł poli­cjant i ner­wowo zaczął stu­kać pal­cami w obu­dowę kie­row­nicy.


– Doku­menty.


Chmiel podał mu przy­go­to­waną legi­ty­ma­cję służ­bową, a młody żoł­nierz
skie­ro­wał się do wie­życzki straż­ni­czej, gdzie zamie­nił kilka słów ze
swoim star­szym stop­niem kom­pa­nem. Ten drugi jesz­cze spraw­dził numery i gdzieś zadzwo­nił, po czym szla­ban zaczął się uno­sić. Młody żoł­nierz
oddał legi­ty­ma­cję i życzył uda­nego dnia. Chmiel odniósł wra­że­nie, że w jego tonie usły­szał nutę szy­der­stwa.


Przed głów­nym budyn­kiem hel­skiego portu wojen­nego cze­kał na niego
kolejny żoł­nierz. Rów­nie młody i rów­nie nijaki z twa­rzy. Zapro­wa­dził go
aż do drzwi, na któ­rych wid­niała tabliczka ze stop­niem oraz imie­niem i nazwi­skiem głów­no­do­wo­dzą­cego jed­nostką.


Zapu­kał, oddał honory i zaanon­so­wał gościa, po czym odpra­wiony wró­cił na
poste­ru­nek.


Chmiel, igno­ru­jąc brzę­czący w kie­szeni smart­fon, wkro­czył do gabi­netu
puł­kow­nika Janu­sza Wyży­kow­skiego. Gospo­darz pod­niósł się z fotela i podał mu rękę na przy­wi­ta­nie. Męż­czyźni uści­snęli sobie dło­nie.


– Kawy, her­baty, whi­sky? – zapy­tał oschle puł­kow­nik. Był to wysoki i szczu­pły męż­czy­zna o koń­skiej twa­rzy poora­nej zmarszcz­kami tak
głę­bo­kimi, że przy­po­mi­nały bli­zny.


– Kawę. Czarną – odparł Chmiel.


Wyży­kow­ski pod­niósł słu­chawkę i zgło­sił zamó­wie­nie, a potem wska­zał
gościowi krze­sło naprze­ciwko swo­jego biurka. Zamknął teczkę z jaki­miś
doku­men­tami z milio­nem pie­częci. Wes­tchnął, odchrząk­nął.


– Od razu zazna­czę, że mam masę pracy. Jak mogę pomóc? – zapy­tał,
wbi­ja­jąc wzrok w oczy nie­pro­szo­nego gościa.


Chmiel pomy­ślał, że tak ewi­dentne obszcza­nie terenu zna­czy tyle, że to
nie będzie łatwa roz­mowa. Ale spo­dzie­wał się tego. O Wyży­kow­skim krą­żyły
legendy. Że to samo­zwań­czy król Helu, że ma plecy w Mini­ster­stwie Obrony
Naro­do­wej i że kawał z niego skur­wy­syna. Ni­gdy też do sie­bie nie lgnęli,
cho­ciaż z racji zaj­mo­wa­nych sta­no­wisk cza­sem widy­wali się przy oka­zji
jakichś ofi­cjal­nych uro­czy­sto­ści. Poza wymianą kilku zdań wyma­ga­nych
przez ety­kietę ni­gdy dłu­żej nie roz­ma­wiali.


– Zna pan sytu­ację, puł­kow­niku – odparł Chmiel. – Mamy tu poważny
pro­blem i uwa­żam, że…


– To raczej wy go macie – prze­rwał mu Wyży­kow­ski. – Nam, cóż… nic do
tego.


Reak­cja puł­kow­nika zbiła Chmiela z tropu. Nie spo­dzie­wał się aż tak
agre­syw­nej kon­try. Uznał, że puł­kow­nik, nie puł­kow­nik, facet nie będzie
pluł mu w twarz.


– Mamy go i my, i wy – odparł po krót­kiej pau­zie. – My, bo musimy zła­pać
tego sukin­syna, a wy, bo trupy zna­le­ziono tuż przy por­cie. Jed­nym sło­wem
liczę na współ­pracę.


– Współ­pracę, powiada pan… – Puł­kow­nik podra­pał się po swoim krzy­wym
nosie.


– To chyba nie­zbyt wygó­ro­wane żąda­nie…


– To zależy.


– Od czego?


Wyży­kow­ski skrzy­wił się, jakby prze­łknął cytrynę.


– Hel to w dużej mie­rze teren woj­skowy. Rozu­mie pan, co mam na myśli?


– I tak, i nie.


– No wła­śnie… – Puł­kow­nik cmok­nął i wes­tchnął. – Tereny woj­skowe mają to
do sie­bie, że są zamknięte dla cywili. Z róż­nych wzglę­dów. Głów­nie zaś
ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa, w tym bez­pie­czeń­stwa kraju. Za wschod­nią
gra­nicą mamy wojnę, a Kró­le­wiec widać stąd gołym okiem. Zdaje pan sobie
sprawę, ile tam jest wyce­lo­wa­nej broni. W War­szawę, Kra­ków, Gdańsk? Do
tego docho­dzą cią­głe rosyj­skie pro­wo­ka­cje, o któ­rych opi­nia publiczna
nie ma zie­lo­nego poję­cia. Testo­wa­nie naszych rada­rów, zakłó­ca­nie
sygna­łów, naru­sza­nie wód tery­to­rial­nych i prze­strzeni powietrz­nej,
wywiad, kontr­wy­wiad, nie­ustanne zagro­że­nie poja­wie­niem się na tych
tere­nach ruskich szpio­nów. O wielu rze­czach nie mówi się w mediach, ale
my mamy tu roboty po pachy. Ruscy testują nas cały czas.


– Rozu­miem więc, że tereny portu i pozo­sta­łych tere­nów woj­sko­wych są
dobrze moni­to­ro­wane. Mnie zależy wła­śnie na nagra­niach z kamer. Mię­dzy
innymi…


– Mię­dzy innymi? – Wyży­kow­ski zmru­żył świń­skie oczka.


– Liczę też, że dostanę wgląd w plany bun­krów. Wiele wska­zuje na to, że
sprawca tych mor­derstw może poru­szać się pod zie­mią.


– I tu poja­wia się pro­blem, inspek­to­rze. Tak się składa, że te plany są
ści­śle tajne. I gwa­ran­tuję panu, że mini­ster­stwo na ich odtaj­nie­nie nie
pozwoli.


– Bo?


– Bo tu cho­dzi o bez­pie­czeń­stwo pań­stwa. Naprawdę pan tego nie rozu­mie?


Chmiel zaci­snął zęby. Nie dawał wiary tak banal­nym tłu­ma­cze­niom. To, że
Pół­wy­sep Hel­ski był jed­nym z naj­waż­niej­szych stra­te­gicz­nie obsza­rów
kraju, pozo­sta­wało poza dys­ku­sją, ale prze­cież nie reali­zo­wano tu
żad­nych wiel­kich inwe­sty­cji, choćby takich jak baza tar­czy
anty­ra­kie­to­wej w Redzi­ko­wie. Znaj­do­wało się tu kilka waż­nych z punktu
widze­nia wcze­snego roz­po­zna­nia rada­rów i nie­zli­czona masa sta­rych,
nie­wy­ko­rzy­sty­wa­nych od lat umoc­nień i tuneli pamię­ta­ją­cych okres
przed­wo­jenny. Tajem­nicą poli­szy­nela było, że woj­skowi osie­dleni tu
jesz­cze za cza­sów komuny trak­to­wali te tereny jak wła­sne podwórko, a plotki o odkry­wa­nych dro­go­cen­nych arte­fak­tach krą­żyły wśród miej­sco­wych
od lat. I jeśli było w tym ziarno prawdy, to zacho­wa­nie Wyży­kow­skiego
ewi­dent­nie tego dowo­dziło.


– Obaj nie chcie­li­by­śmy, aby to eska­lo­wało, a według naszej eks­pertki
ten facet nie prze­sta­nie – powie­dział Chmiel. Na razie nie chciał
wcho­dzić na tak grzą­ski grunt. – To psy­cho­pata, który jest w tym
wszyst­kim na tyle bez­czelny, że rzu­cił nam wyzwa­nie. Dla­tego będzie
zabi­jał do momentu, aż go powstrzy­mamy.


– To go powstrzy­maj­cie.


– Dostanę nagra­nia z kamer? – Chmiel prze­łknął prze­kleń­stwo.


– Taka decy­zja wymaga zgody mini­ster­stwa, ale myślę, że to jest do
zała­twie­nia. Od sie­bie mogę dodać, że roz­ka­za­łem wzmoc­nić patrole. Jeśli
natra­fimy na coś, co może się łączyć ze sprawą tych mor­derstw, to
skon­tak­tuję się z panem oso­bi­ście.


– Kiedy mogę liczyć na decy­zję o prze­ka­za­niu nagrań z moni­to­ringu?


– Wie pan, jak dzia­łają tryby tej machiny. Może dziś, a może za tydzień.
Ale posta­ram się przy­spie­szyć sprawę. I bez obaw, my też mamy oczy i uszy sze­roko otwarte. Mogę pomóc w czymś jesz­cze?


Trzy minuty póź­niej Chmiel sie­dział już za kie­row­nicą. Gdy pomy­ślał, że
już nic gor­szego wyda­rzyć się tego dnia nie może, po raz kolejny
zabrzmiał sygnał jego smart­fona. Wes­tchnął. Ode­brał.


– Gdzie jesteś? – usły­szał zna­jomy głos Jawor­skiego.


– W Helu.


– To dobrze. Nie będziesz miał daleko. Mamy kolej­nego trupa.


– Kurwa. Gdzie?


– Wiesz, gdzie jest mar­twy las?


– Wiem.


– Spo­tkajmy się… albo nie, bo tam trzeba tere­nówki. Dojeż­dżam do Pucka,
więc w Helu będę za jakąś godzinę. Spo­tkajmy się przy latarni mor­skiej.


– Kolejna kobieta?


– Otóż nie. A przy­naj­mniej chyba nie. W każ­dym razie lepiej nic nie
jedz.


Chmiel zamknął oczy i poli­czył do dzie­się­ciu. Wziął kilka głęb­szych
wde­chów. Chwilę póź­niej włą­czył sil­nik i w akom­pa­nia­men­cie
nostal­gicz­nego utworu Adele ruszył z miej­sca. Przed szla­ba­nem zatrzy­mał
samo­chód i przez dłuż­szy moment tępo gapił się na roz­gry­wa­jącą się przy
straż­nicy scenę. Zanim pod­jął kolejną decy­zję, pomy­ślał, że jest już na
to wszystko za stary.
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– Idź się połóż. Wyśpij się, a potem…


– Wyśpię się po śmierci.


– Prze­bierz się przy­naj­mniej…


Brudny ode­brał z rąk Chmiela kubek gorą­cej kawy. Upił łyk i wgryzł się w kebab. W isto­cie był pad­nięty i ledwo powłó­czył nogami, ale nie mógł
odpu­ścić w momen­cie, gdy wła­śnie natra­fiono na kolej­nego trupa.


– Mów, bo nie mamy dużo czasu. Co tam się wyda­rzyło?


Igor przed­sta­wił Chmie­lowi rela­cję z poprzed­niego wie­czoru. O tym, jak
posta­no­wił wybrać się do domu Buchen­walda, o pogoni za dziw­nym face­tem o mor­dzie sta­ru­cha, o ukry­tym wej­ściu do bun­krów i o tym, jak dał się
zła­pać w pułapkę.


– Błą­dzi­łem tymi jeba­nymi tune­lami całą noc, aż w końcu tra­fi­łem na tych
dwóch gów­nia­rzy. Mało bra­ko­wało, aby­śmy odstrze­lili sobie jaja.


– Romek mówił, że jesteś trudny…


– Romek zawsze używa trud­nych słów.


Po raz pierw­szy tego dnia Chmiel się uśmiech­nął. Ni­gdy wcze­śniej by nie
pomy­ślał, że aku­rat ten facet zdoła wzbu­dzić w nim taką reak­cję,
zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści. Ale Brudny pomimo pozor­nej
nie­do­stęp­no­ści oraz nie­by­wa­łej bez­czel­no­ści i aro­gan­cji miał w sobie
coś, czego bra­ko­wało zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści poli­cjan­tów, z któ­rymi
przy­szło mu do tej pory pra­co­wać. Facet miał cha­ry­zmę.


Szczę­ście w nie­szczę­ściu Wyży­kow­ski nie chciał brać sobie na głowę
dodat­ko­wego pro­blemu i po ner­wo­wej wymia­nie uprzej­mo­ści puścił Brud­nego
wolno. Teo­re­tycz­nie mógł go zatrzy­mać, bo jego pod­władni zna­leźli go na
tere­nie bun­krów nale­żą­cych do zamknię­tej strefy, ale puł­kow­nik też nie
żył w próżni. Musiał sły­szeć o ostat­niej akcji w Zie­lo­nej Górze i – w kon­tek­ście tego, co mówił o prze­ło­żo­nych w mini­ster­stwie – zapewne
nie­spe­cjal­nie palił się do tłu­ma­czeń z zatrzy­ma­nia gli­nia­rza, który dwa
lata temu pośred­nio przy­czy­nił się do zmiany wła­dzy w kraju. Brudny, czy
Wyży­kow­ski chciał tego, czy nie, też miał na górze mocne plecy.


– Trzeba będzie wpu­ścić tam psy – skwi­to­wał dal­szą wymianę zdań Igor. –
Kim­kol­wiek był ten typ, nie poja­wił się tam przy­pad­kiem.


– Wła­śnie w tej spra­wie byłem u Wyży­kow­skiego. Facet jed­nak nie chce
współ­pra­co­wać.


– Właz w lesie jest ukryty w wykro­cie w pobliżu latarni mor­skiej. To nie
jest zamknięty teren. Stary trep może nam nasko­czyć.


Chmiel pomy­ślał, że to naj­roz­sąd­niej­sze, co dziś usły­szał. Tak się to
jakoś dziw­nie skła­dało, że wła­śnie przy latarni umó­wił się z Jawor­skim.
A Wyży­kow­ski może i był panem na wło­ściach, ale co naj­wy­żej na obsza­rach
stricte woj­sko­wych. Pod zie­mią nie było ani pło­tów, ani tabli­czek z zaka­zem wstępu. I jeśli nie chciał iść z nimi na otwartą wojnę, w isto­cie mógł im nasko­czyć.


Po dro­dze do latarni Chmiel pod­je­chał z Brud­nym do jego apar­ta­mentu,
gdzie Igor pospiesz­nie prze­brał się w czy­ste ciu­chy. Nie było czasu na
gorącą kąpiel, tym bar­dziej na dys­ku­sje z Kochem, który zacze­pił go przy
recep­cji.


– Jedziesz? – zapy­tał Brudny Chmiela, poka­zu­jąc klu­czyki do Patrola.


Pod­in­spek­to­rowi nie trzeba było powta­rzać. W dro­dze do mar­twego lasu,
nie wni­ka­jąc w szcze­góły, poin­for­mo­wał Jawor­skiego, że nastą­piła zmiana
pla­nów. Roz­ka­zał mu też, aby ścią­gnął wszyst­kie moż­liwe posiłki z naci­skiem na jed­nostki z psami. Gdy dotarli na miej­sce, znów lało jak z cebra.


Brudny zapar­ko­wał przy poli­cyj­nej taśmie i wysiadł z samo­chodu, nie
bacząc na lejący deszcz. Posta­wił koł­nierz płasz­cza i ski­nąw­szy mło­demu
poli­cjan­towi, ruszył w kie­runku naj­więk­szego zbie­go­wi­ska. Kilku
funk­cjo­na­riu­szy pró­bo­wało roz­wi­nąć nad uschnię­tym drze­wem namiot, ale
wycho­dziło im to tak, jakby robili to pierw­szy raz. Dwóch stało z boku,
trzy­ma­jąc się za brzu­chy.


– Tech­nicy przy­jadą jedy­nie po to, aby po nich posprzą­tać – rzu­cił
Brudny mimo­cho­dem. Spoj­rzał na wysta­jący konar uschnię­tego drzewa, na
któ­rym stra­szył nabity niczym na rożen ludzki kor­pus. Raczej męski, jak
oce­nił, choć tak liczne obra­że­nia nie pozwa­lały tego jed­no­znacz­nie
stwier­dzić.


– Co to, kurwa, ma być? – zapy­tał Chmiel, popra­wia­jąc kap­tur kurtki. –
Jakaś jebana insce­ni­za­cja? Arty­styczna wizja? Co ten skur­wiel sobie
myśli?


– Drwi z nas.


Brudny omiótł spoj­rze­niem poskrę­cane drzewo. Widok był doprawdy rów­nie
upiorny, jak obrzy­dliwy. Naj­pierw uwagę przy­cią­gał zma­sa­kro­wany kor­pus.
Od razu można było oce­nić, że to nie robota pta­ków ani leśnej zwie­rzyny.
Tkanka wciąż wyglą­dała na świeżą, w kro­plach desz­czu zda­wała się
pul­so­wać życiem. Resztki bla­dej skóry wisiały niczym strzępy
poszar­pa­nego mate­riału, a kości żeber i kikuty wysta­jące w miej­scach,
gdzie kie­dyś znaj­do­wały się ręce i nogi, spra­wiały, że zwłoki
przy­po­mi­nały naprędce skle­co­nego stra­cha na wró­ble. To jed­nak nie sam
kor­pus budził naj­więk­szy lęk. Ten wywo­ły­wała cała otoczka, która w zamie­rze­niu mor­dercy miała zapewne przy­jąć formę jakie­goś wyna­tu­rzo­nego
arty­stycz­nego tworu.


– Zabierz­cie stąd ten pier­do­lony namiot – wark­nął Chmiel, gdy mate­riał
zaha­czył o jedną z wiszą­cych na gałę­ziach koń­czyn. Ręka zabu­jała się i okrę­ciła wokół wła­snej osi. – I wypie­przaj­cie stąd, bo tylko zacie­ra­cie
ślady.


Jakie ślady, pomy­ślał Brudny. Po noc­nej ule­wie, która trwała nie­mal od
pół­nocy do rana, szanse na zna­le­zie­nie jakich­kol­wiek śla­dów były
mizerne, jeśli nie zerowe. Ta, która zaczęła się pół godziny temu, tylko
utwier­dzała go w prze­ko­na­niu, że mor­derca zapla­no­wał każdy ruch z naj­wyż­szą pre­cy­zją.


Funk­cjo­na­riu­sze siłu­jący się z nie­sfor­nym namio­tem pospiesz­nie wyco­fali
się na drogę. Przy oka­zji jeden zaha­czył spodniami o wysta­jący konar i runął twa­rzą w leśne poszy­cie, a drugi pośli­zgnął się i wpadł do
pobli­skiego rowu.


Brudny pomy­ślał, że nie wygląda to dobrze.


Tym bar­dziej nie popra­wił mu humoru widok par­ku­ją­cej przy taśmie
poli­cyj­nej tere­no­wej poli­cyj­nej Toyoty. Wysie­dli z niej Jawor­ski z Goryczką. Pierw­szy miał na sobie kurtkę z kap­tu­rem, a drugi na
wierzch­nie odzie­nie wło­żył jesz­cze foliową narzutę prze­ciw­desz­czową.


Jawor­ski podał Brud­nemu rękę. Jego spoj­rze­nie mówiło wię­cej niż tysiąc
słów.


– Bajki jesz­cze nie ma? – zwró­cił się do Chmiela.


Bajka była ksywką tra­se­olożki Kry­styny Bai, która sze­fo­wała tech­ni­kom
kry­mi­na­li­stycz­nym.


– A widzisz ją tu? – rzu­cił ner­wowo pod­in­spek­tor. – Tech­nicy nie dojadą
tu zresztą tą swoją fur­go­netką. Zadzwoń do Kryśki i się dowiedz, gdzie
jest, a jak trzeba będzie, to pomo­żesz im prze­wieźć sprzęt.


– Już to zle­ci­łem Bie­lec­kiemu. Jedzie tu z Mucho­ja­dem. – Jawor­ski
prze­niósł wzrok na drzewo. Omiótł spoj­rze­niem dzieło mor­dercy z kamienną
miną, następ­nie prze­niósł wzrok na ślady po butach pró­bu­ją­cych
zabez­pie­czyć miej­sce zbrodni funk­cjo­na­riu­szy, w końcu odchy­lił kap­tur i wymow­nie spoj­rzał w niebo. – Cho­ciaż na moje oko to nie będą tu mieli
wiele roboty. Psy też możemy odwo­łać. Gówno tu zwę­szą.


– Zwę­szą albo nie zwę­szą. Poza tym będą potrzebne gdzie indziej.


– Gdzie?


– W dupie.


Brudny przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie obu męż­czyzn, pró­bu­jąc spe­ne­tro­wać
małym pal­cem wnę­trze pra­wego ucha. Miał wra­że­nie, że kanał słu­chowy jest
nie­ustan­nie zatkany i sła­biej sły­szy. Do tego przy naci­śnię­ciu zaczy­nał
odczu­wać silny ból.


Wydłu­bał coś szaro-żółto-zie­lo­nego i wytarł w spodnie. Wyglą­dało kiep­sko
i pomy­ślał, że jak mu się jesz­cze przy­plą­cze jakieś zapa­le­nie ucha, to
już w ogóle będzie kata­strofa.


Przez kolejną godzinę mókł jak wszy­scy. Na miej­scu poja­wili się dok­tor
Muszyń­ski i Baja ze swoim zaple­czem. Pierw­szy spę­dził na oglę­dzi­nach
zale­d­wie kilka minut, uznaw­szy, że w tych warun­kach i tak niczego wię­cej
nie ustali, po czym poszedł do samo­chodu, aby skon­su­mo­wać kanapki
przy­go­to­wane przez żonę. Tech­nicy zajęli się robie­niem zdjęć i bro­dze­niem w bło­cie. Brudny w pew­nym momen­cie przy­siadł na jed­nym z pnia­ków. Zapa­lił, ale nie potra­fił sku­pić myśli. Dopa­dło go prze­możne
zmę­cze­nie i gdy na chwilę przy­mknął powieki, obu­dził się z twa­rzą w bło­cie.


– Jedź do domu odpo­cząć. Dziś zro­bi­łeś swoje – usły­szał głos Chmiela,
który wycią­gał do niego rękę. Z tej per­spek­tywy wydała mu się ogromna,
jak goryla.


Brudny chwy­cił ją i z pomocą prze­ło­żo­nego sta­nął na nogi. Zachwiał się
lekko. Kątem oka spo­strzegł, że swoim zacho­wa­niem przy­cią­gnął uwagę
kilku innych funk­cjo­na­riu­szy. Pomy­ślał, że dał ciała.


– Zjedz coś i porząd­nie się wyśpij. Jutro znów będziesz mi potrzebny –
dodał Chmiel i pokle­pał go po ramie­niu. – Adam odwie­zie cię do domu –
dodał, gdy nie docze­kał się żad­nej reak­cji.


– Wypiję kawę i…


– To roz­kaz.


– A bun­kry?


– Bun­kry nie zając, nie uciekną.


Igor poczuł, że zakrę­ciło mu się w gło­wie. Nogi miał jak z waty. Błęd­nik
zda­wał się tań­czyć kan­kana. Pomy­ślał, że chyba naprawdę prze­ho­lo­wał i dal­sze uda­wa­nie, że nie potrze­buje odpo­czynku, jest bez­ce­lowe. Chwilę
póź­niej poczła­pał w kie­runku zapar­ko­wa­nego przy taśmie Patrola.
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Serce Julii Zawadz­kiej biło szybko i mocno.


Prze­łknęła ślinę. Zamknęła oczy. Bała się.


Dok­tor Mile­wicz powoli odwi­jał ban­daże. War­stwa po war­stwie. Miał
deli­katne i pach­nące dło­nie, a poru­szał nimi z gra­cją, któ­rej nie
powsty­dziłby się dale­ko­wschodni mistrz sztuki tai chi. Z gło­śni­ków
sączyła się relak­su­jąca muzyka.


– Może pani otwo­rzyć oczy – powie­dział, gdy ostatni frag­ment opa­trunku
znik­nął z twa­rzy pacjentki.


Zawadzka ode­tchnęła i z duszą na ramie­niu unio­sła powieki. Spoj­rzała na
swoje odbi­cie, a chwilę póź­niej poczuła spły­wa­jące po policz­kach łzy.


– Mój Boże… – szep­nęła, nie­pew­nie doty­ka­jąc rumia­nej skóry na policzku.
Po bli­znach pra­wie nie było śladu.


Mile­wicz deli­kat­nie ujął ją za nad­gar­stek.


– Pro­szę nie doty­kać oko­lic blizn. Skóra jest tam bar­dzo wraż­liwa i wciąż podatna na infek­cje. Zwłasz­cza w miej­scu prze­szczepu –
przy­po­mniał.


– Ale to… aż nie do wiary. – Instynk­tow­nie chciała ukryć twarz w dło­niach, ale Mile­wicz ją powstrzy­mał.


– Za wcze­śnie, pani Julio. – Uśmiech­nął się czule. – Na wszystko
przyj­dzie czas.


– Ja… ja… – Kolejne łzy spły­nęły po jej policz­kach, a Mile­wicz wrę­czył
jej spe­cjalne chu­s­teczki, aby mogła je wytrzeć. – Ja panu bar­dzo, ale to
bar­dzo dzię­kuję, dok­to­rze. Nie wiem, co wię­cej powie­dzieć. Naprawdę.
Trudno mi w to wszystko uwie­rzyć i… – Prze­rwała na chwilę, aby wytrzeć
łzy. – Myśla­łam, że już ni­gdy nie będę wyglą­dać jak przed wypad­kiem. Że
zawsze będę szka­radą i… Boże, dzię­kuję, dok­to­rze. Bar­dzo panu dzię­kuję.


– Do usług, pani Julio. – Mile­wicz ukło­nił się w pas. – I pro­szę
podzię­ko­wać part­ne­rowi. Od samego początku był bar­dzo zde­ter­mi­no­wany.
Nie ukry­wam, że gdy dowie­dzia­łem się, kim jest, to ręka momen­tami mi
drżała – dodał, pro­mien­nie się uśmie­cha­jąc.


Zawadzka odpo­wie­działa tym samym.


– I przez jakiś czas pro­szę się sze­roko nie uśmie­chać. Przy gwał­tow­nych
gry­ma­sach zapewne wciąż czuje pani dys­kom­fort, bo skóra potrze­buje
czasu. Ale to napię­cie wkrótce znik­nie. Jeśli oczy­wi­ście będzie pani
sto­so­wać się do zale­ceń. – Mile­wicz prze­niósł wzrok na sto­jącą obok
asy­stentkę. Miała wiel­kie piwne oczy i per­fek­cyj­nie wypeł­nione usta. –
Pani Agata prze­każe pani wszyst­kie infor­ma­cje doty­czące pie­lę­gna­cji i suple­men­ta­cji. Ma ogromną wie­dzę i doświad­cze­nie. – Asy­stentka dygnęła,
a Mile­wicz z powro­tem sku­pił uwagę na Zawadz­kiej. – Przez naj­bliż­sze
trzy dni chciał­bym jesz­cze panią zatrzy­mać w kli­nice. Wyniki są
zna­ko­mite, a powi­kła­nia mało praw­do­po­dobne, ale przez pierw­sze
sie­dem­dzie­siąt dwie godziny po zdję­ciu opa­trun­ków chcę mieć pełną
kon­trolę nad pro­ce­sem goje­nia. W tym cza­sie będzie miała pani oka­zję
wyro­bić sobie rów­nież odpo­wied­nie nawyki, od pie­lę­gna­cji po odpo­wied­nią
dietę. W czym pomoże nie­zrów­nana pani Agata, która teraz odpro­wa­dzi
panią do pokoju i zadba o pie­lę­gna­cję i kom­fort. Czy ma pani jakieś
pyta­nia, pani Julio?


Zawadzka pokrę­ciła głową.


– Chcia­ła­bym raz jesz­cze bar­dzo panu podzię­ko­wać, dok­to­rze. Dał mi pan
nowe życie.


– Taką mia­łem wizję, nada­jąc nazwę mojej kli­nice.


– No tak. – Zawadzka się zaru­mie­niła. Gra słów była oczy­wi­sta. Nazwa
kli­niki brzmiała prze­cież „New Life”. – Raz jesz­cze dzię­kuję, dok­to­rze.


– Wystar­czy tych podzię­ko­wań, pani Julio. Teraz czas na pie­lę­gna­cję i odpo­czy­nek. Obie te rze­czy są klu­czowe dla rege­ne­ra­cji. Pani Agatko…


Piw­no­oka asy­stentka ski­nęła i dło­nią wska­zała drzwi. Uśmiech na jej
pięk­nej twa­rzy wyglą­dał, jakby był przy­kle­jony na stałe. Chwilę póź­niej
Zawadzka powol­nym kro­kiem ruszyła w kie­runku wyj­ścia z salki. Pod­łoga na
kory­ta­rzu wyło­żona była dywa­nem imi­tu­ją­cym piasz­czy­stą plażę, a na
ścia­nach wisiały pla­katy ofe­ru­jące zabiegi medy­cyny este­tycz­nej,
pio­nier­skie tera­pie onko­lo­giczne czy naj­no­wo­cze­śniej­sze medy­ka­menty,
począw­szy od kap­su­łek z mikro­ro­bo­tami wypo­sa­żo­nymi w kamery i gło­śniki
po takie, które wpro­wa­dzone do naczyń wień­co­wych usu­wają złogi
miaż­dży­cowe czy magne­tycz­nie prze­no­szą leki che­mio­te­ra­peu­tyczne wprost
do komó­rek nowo­two­ro­wych.


Przy jed­nym z takich pla­ka­tów Julia przy­sta­nęła. Przed­sta­wiał robota
przy­po­mi­na­ją­cego mecha­niczny plem­nik. Prze­czy­tała, że to bio­hy­bry­dowy
mikro­ro­bot łączący ele­menty komór­kowe z nano­cząst­kami leku.


– Medy­cyna roz­wija się bar­dzo dyna­micz­nie – sko­men­to­wała Agata. –
Nie­długo faceci prze­staną być nam potrzebni – dodała żar­to­bli­wie.


Zawadzka uśmiech­nęła się kwa­śno i kobiety ruszyły dalej. Myśl o dziecku
coraz czę­ściej pałę­tała się jej po gło­wie, wszak jej zegar bio­lo­giczny
tykał nie­ubła­ga­nie i powoli zbli­żał się do godziny zero. Myśl o ciąży
odwle­kała latami. Bo praca, bo nie taki part­ner, bo… Brudny. Po raz
kolejny odrzu­ciła ponure myśli. Nie chciała, aby zdo­mi­no­wały moment.
Teraz liczył się tylko rezul­tat zabie­gów dok­tora Mile­wi­cza. Odru­chowo
poszu­kała w szla­froku smart­fona, bo nagle zapra­gnęła podzie­lić się swoim
szczę­ściem z part­nerem. Była tak zaab­sor­bo­wana, że zupeł­nie zigno­ro­wała
ele­gancko ubra­nego szczu­płego męż­czy­znę, który wła­śnie wyło­nił się zza
rogu. Zare­ago­wała dopiero w momen­cie, gdy ode­zwała się asy­stentka.


– Dzień dobry, panie Ossow­ski – odpo­wie­działa Agata, gdy się przy­wi­tał.


Julia się odwró­ciła, a męż­czy­zna posłał jej ser­deczny uśmiech.


– Pan Ossow­ski? – zapy­tała i natych­miast spą­so­wiała, gdy zdała sobie
sprawę, że w zasa­dzie powtó­rzyła słowa Agaty.


– Tak. – Ossow­ski wycią­gnął dłoń. Miał dłu­gie i wypie­lę­gno­wane palce. –
A pani to komi­sarz Julia Zawadzka, mam rację?


– Pan mnie zna?


– Jak­że­bym mógł nie znać jed­nej z naj­lep­szych i naj­bar­dziej cza­ru­ją­cych
poli­cjan­tek w kraju. To byłoby dopiero nie­wy­ba­czalne faux pas.


Zawadzka zaczer­wie­niła się jesz­cze bar­dziej. Poczuła, jakby skóra na
twa­rzy naprę­żyła się moc­niej niż zwy­kle. Prze­mknęło jej przez głowę, że
mogłaby popro­sić go teraz o auto­graf, ale nie zdą­żyła wyar­ty­ku­ło­wać
myśli. Ossow­ski ją wyprze­dził.


– Nie ukry­wam nato­miast, że mam pewne obawy, czy powi­nie­nem zaj­mo­wać
pani cenny czas – powie­dział, dys­kret­nie odchrzą­ku­jąc. – Po pierw­sze
zakła­dam, że udaje się pani na spo­czy­nek, a po dru­gie mia­łem przy­jem­ność
roz­ma­wiać z nad­ko­mi­sa­rzem Igo­rem Brud­nym. I odnio­słem wra­że­nie, że nie
pała do mnie prze­sadną sym­pa­tią.


– Nie pan pierw­szy. Igor taki już jest i… – Ugry­zła się w język. Nawet
jeśli Igor był, jaki był, to w obec­no­ści obcych ludzi nie powinna
pod­kre­ślać jego nie­ko­niecz­nie korzyst­nych cech cha­rak­teru.


– Pan Brudny to pro­fe­sjo­na­li­sta w każ­dym calu – odparł Ossow­ski,
następ­nie wyjął z kie­szeni pojem­ni­czek z żół­tymi kap­suł­kami. Prze­pro­sił,
wło­żył jedną do ust, prze­łknął i popił wodą. – Znam realia i wiem, że
poli­cjanci, zwłasz­cza ci pra­cu­jący w pio­nie kry­mi­nal­nym, muszą
pod­cho­dzić do swo­ich obo­wiąz­ków w spo­sób, który uznają za sto­sowny.
Posta­wie­nie mnie w roli jed­nego z podej­rza­nych o mor­der­stwa tych
bied­nych kobiet odczy­tuję jako dowód naj­wyż­szych kom­pe­ten­cji i wspo­mnia­nego pro­fe­sjo­na­li­zmu.


– Igor nic mi o tym nie wspo­mi­nał…


– Na miej­scu nad­ko­mi­sa­rza Brud­nego postą­pił­bym dokład­nie tak samo. I wie­rzę, że za jakiś czas będę mógł mu za to oso­bi­ście podzię­ko­wać. To
dla mnie nad­zwy­czajne i nie­po­wta­rzalne źró­dło inspi­ra­cji.


– Nie wiem, co powie­dzieć, panie Ossow­ski. Zasko­czył mnie pan.


– Pro­szę się tym nie przej­mo­wać. Jestem pewny, że pan Brudny już wkrótce
zła­pie tego potwora. Bo jeśli nie on, to kto?


Zawadzka aż się wzdry­gnęła. Nagle ta roz­mowa wydała się jej dziwna.
Ossow­ski w isto­cie miał w sobie coś nie­po­ko­ją­cego. Jego spoj­rze­nie
potra­fiło hip­no­ty­zo­wać, ale wyzie­rało z niego coś jesz­cze. Jakaś forma
pra­gnie­nia, żądzy, ape­tytu, nie potra­fiła zna­leźć odpo­wied­niego słowa.
Tak jakby cała ta sytu­acja była dla niego jedy­nie… źró­dłem inspi­ra­cji.


– Igor go dorwie – powie­działa, a tęczówki Ossow­skiego bły­snęły.


– Też tak sądzę, pani Julio.


Myśl o auto­gra­fie pry­snęła, a w gło­wie zadźwię­czały jej słowa Brud­nego.
Pomy­ślała, że facet, który wygląda, jakby nie jadł od tygo­dnia, a jesz­cze pod­daje się lipo­suk­cji, nie może być do końca nor­malny. Bo w isto­cie wyglą­dał ina­czej niż na okład­kach maga­zy­nów. Blada cera,
zapad­nięte policzki, ukry­wane pod maki­ja­żem cie­nie pod oczami. W niczym
nie przy­po­mi­nał atle­tycz­nego męż­czy­zny, do któ­rego wzdy­chały setki
tysięcy fanek w kraju. Bar­dziej wam­pira, który nie­dawno wstał z trumny.


Przez głowę prze­mknął jej obra­zek pla­katu z mikro­ro­bo­tem przy­po­mi­na­ją­cym
plem­nik. I jesz­cze jedna myśl.


– Pani wyba­czy, ale jestem umó­wiony na zabieg – dodał Ossow­ski, wyj­mu­jąc
z pojem­nika kolejną tabletkę. Połknął ją i popił wodą.


– Pan też jest pacjen­tem kli­niki? – zapy­tała.


– Chciał­bym rzec, że przy­sze­dłem tu dla pani, ale byłoby to w naj­lep­szym
wypadku co naj­wy­żej pół­prawdą. – Uśmiech­nął się. – Dok­tor Mile­wicz od
lat dba o moje zdro­wie i wize­ru­nek. A w ostat­nim cza­sie mam wra­że­nie, że
pod tym wzglę­dem się zanie­dba­łem. Wspól­nymi siłami sta­ramy się to
napra­wić.


– Zatem powo­dze­nia, panie Ossow­ski.


– Moje usza­no­wa­nie.


Ossow­ski ukło­nił się i przy­tknął chu­s­teczkę do ust. Odwró­cił się,
odkaszl­nął dys­kret­nie i odszedł.


– Pani też czyta książki pana Doriana? – zaga­iła Agata, gdy ruszyły w stronę pokoju Zawadz­kiej.


– Zda­rza mi się – przy­znała Julia.


– Ja jestem jego naj­wier­niej­szą fanką. Mam wszyst­kie i do tego z dedy­ka­cjami. Pan Ossow­ski pisze tak… natu­ra­li­stycz­nie. Aż ciarki
prze­cho­dzą.


– Rze­czy­wi­ście są nie­złe. Przy­znam jed­nak, że wygląda ina­czej niż… no
wie pani… na zdję­ciach.


– Pan Dorian ma ostat­nio pro­blemy natury… – Asy­stentka urwała. –
Prze­pra­szam. Nie powin­nam. Która z ksią­żek podo­bała się pani
naj­bar­dziej?


Zawadzka nie odpo­wie­działa. Myślami była już przy Igo­rze. Gdy się­gnęła
po smart­fon i pode­szła do okna, poczuła gwał­towny przy­pływ nie­po­koju.
Zadzwo­niła. Brudny jed­nak nie odbie­rał.


Przez chwilę się wahała, po czym wyszu­kała w książce adre­so­wej
odpo­wiedni numer. Naci­snęła zie­loną słu­chawkę.


– Hej, Julka – przy­wi­tał się męż­czy­zna po dru­giej stro­nie.


– Hej.


– Co u cie­bie? Jak zabieg?


– Dobrze. Jestem już po i… posłu­chaj, Mści­wój, sprawa jest.


– Brzmi groź­nie.


– Wiesz, jaki jest Igor…


– Coś się stało?


– Jesz­cze nie, ale tro­chę się mar­twię. Pew­nie śle­dzisz, co tu się
dzieje.


– Jestem na bie­żąco. Gruba sprawa.


– I wbrew pozo­rom bar­dzo trudna, a mnie szlag tra­fia, że nie mogę pomóc.


– Co ty kom­bi­nu­jesz?


– No wła­śnie… – Julia znów się zawa­hała. Nie chciała wyjść na
igno­rantkę. – Powiedzmy, że chcia­ła­bym nas ubez­pie­czyć. Sie­bie i Igora.


– Mam przy­je­chać?


– A mógł­byś? – spy­tała gło­sem słod­kiej idiotki.


– Mówisz i masz. Tak się składa, że wzią­łem kilka dni wol­nego, więc po
co mam sie­dzieć w mie­ście, jak mogę powdy­chać tro­chę jodu.


– Dzię­kuję.


– Nie ma za co. Igor wie?


– Na razie nie mogę się do niego dodzwo­nić. Ale nie o to cho­dzi…


– Zamie­niam się w słuch.


Julia prze­łknęła ślinę i zaczęła zada­wać kolejne pyta­nia. Po wszyst­kim
sta­nęła przy oknie i patrząc w ścianę lasu, zasta­na­wiała się, czy aby
jed­nak się nie wygłu­piła. Pomy­ślała, że musiała wyjść na para­no­iczkę.
Zaklęła pod nosem. Może jed­nak prze­sa­dziła?


Chwilę póź­niej Julia Zawadzka zasło­niła okno i poło­żyła się do łóżka.
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Brudny otwo­rzył oczy i spoj­rzał na czła­piącą po para­pe­cie mewę.


– Musisz tak drzeć japę? – mruk­nął i rzu­cił klap­kiem w okno. Pta­szy­sko
zaskrze­czało, zatrze­po­tało skrzy­dłami i odle­ciało.


Się­gnął po leżący na sto­liku noc­nym smart­fon. Cztery nie­ode­brane
połą­cze­nia i dru­gie tyle wia­do­mo­ści. Wszyst­kie od Julki.


Godzina? Kurwa mać. Dwu­dzie­sta dwa­na­ście.


Spu­ścił nogi na pod­łogę i poszedł do łazienki. Sko­rzy­stał z toa­lety, a potem umył twarz. W lustrze przyj­rzał się obo­la­łemu uchu. Wyda­wało się
zaczer­wie­nione, a w środku zatkane i dodat­kowo spuch­nięte. Próba
prze­dmu­cha­nia nic nie dała, a dłu­ba­nie w kanale słu­cho­wym napro­sto­wa­nym
spi­na­czem, tylko wzmo­gło uczu­cie pul­su­ją­cego bólu. W końcu zre­zy­gno­wany
wró­cił do sypialni. Ponow­nie chwy­cił smart­fon i odczy­tał wia­do­mo­ści.


Pierw­sza: Hej, zapra­co­wany?


Druga: Oddzwoń, bo twoja bogini zrzu­ciła skórę.


Trze­cia: Wszystko w porządku?


Czwarta: Igor, oddzwoń, mar­twię się.


Wło­żył spodnie i bluzę z kap­tu­rem, a następ­nie zszedł na dół. Na ganku
zapa­lił i w ocze­ki­wa­niu na połą­cze­nie wsłu­chi­wał się w ude­rza­jące o daszek kro­ple desz­czu.


– No hej. Już myśla­łam, że wpa­dłeś do beczki z kwa­sem.


– Hej.


– Wszystko w porządku? Dla­czego nie przy­je­cha­łeś?


– Tak, w porządku. Po pro­stu musia­łem ode­spać. Działo się.


– Zamie­niam się w słuch.


Igor opo­wie­dział Julii o wyda­rze­niach z ostat­nich kil­ku­na­stu godzin.
Kilka razy mu prze­rwała, aby przy­po­mnieć, że nie jest już
mło­dzie­niasz­kiem i zale­d­wie mie­siąc temu opu­ścił szpi­tal, ale z ulgą
ode­tchnął, bo nie stro­iła fochów.


– Przy­je­dziesz? – zapy­tała, gdy wyczer­pali tematy bun­krów i wiszą­cych na
gałę­ziach człon­ków bądź nabi­tych na konary kor­pu­sów.


– Daj mi kwa­drans.


Deszcz nie miał zamiaru odpusz­czać, więc drogę od par­kingu do kli­niki
poko­nał truch­tem. Nie był to naj­lep­szy pomysł, bo ucho bole­śnie o sobie
przy­po­mniało. Do tego odniósł wra­że­nie, że ciśnie­nie w czaszce
zwięk­szyło się o kilka atmos­fer.


Julię zastał w łóżku. Na twa­rzy miała jakiś biały mate­riał
przy­po­mi­na­jący chu­s­teczkę z wycię­tymi otwo­rami na oczy, nos i usta.
Wyglą­dała, jakby nało­żyła sobie maseczkę.


– Długo jesz­cze będziesz trzy­mać mnie w nie­pew­no­ści? – zapy­tał, gdy
zbli­żył się do łóżka.


– No nie wiem, nie wiem – odparła, szel­mow­sko się uśmie­cha­jąc.


– Możesz to teraz ścią­gnąć?


– Chyba nie powin­nam, ale…


Brudny odczy­tał alu­zję i nachy­lił się nad part­nerką, a następ­nie
deli­kat­nie poca­ło­wał ją w usta. Spoj­rzał jej w oczy, w któ­rych zalśniły
łzy. Deli­kat­nie uchwy­cił róg przy­le­ga­ją­cego do jej twa­rzy mate­riału.


– Powoli – szep­nęła.


Tka­nina cen­ty­metr po cen­ty­metrze zaczęła ujaw­niać skry­waną prawdę.
Sta­rał się być deli­katny, ale w miej­scach, gdzie maści było wię­cej,
odkle­jała się od skóry nieco opor­niej i pomy­ślał, że zaraz coś spar­toli.
Serce waliło mu bar­dziej niż po leśnym pościgu. To jest ten moment,
pomy­ślał. Ten moment, dla któ­rego tu przy­je­cha­li­śmy. Nic wię­cej się w tej chwili nie liczyło, a gdy ostatni kawa­łek mate­riału w końcu odkleił
się od skóry, poczuł nie­wy­obra­żalną ulgę.


– Wyglą­dasz osza­ła­mia­jąco – wydu­sił, wtedy Julka zarzu­ciła mu ramiona na
szyję i mocno się przy­tu­liła. – Jak on to zro­bił? Jesteś… jesteś… aż
trudno w to uwie­rzyć.


– Znów jestem… ładna? – Zaśmiała się przez łzy.


– Skromna jak zawsze. – Uśmiech­nął się i przy­lgnął do niej, a po chwili
odsu­nął się, aby znów móc się przyj­rzeć efek­towi pracy dok­tora
Mile­wi­cza. A ten był doprawdy pio­ru­nu­jący. Nie­mal wszyst­kie bli­zny
znik­nęły, włącz­nie z tą po opa­rze­niu, któ­remu ule­gła przed laty, gdy
pró­bo­wała rato­wać go z pło­ną­cego klasz­toru hie­ro­ni­mek. Kilka widocz­nych
na skó­rze prze­bar­wień i rys, które można było pomy­lić ze zmarszcz­kami,
niczego w tej kwe­stii nie zmie­niały. – Jesteś piękna, Julka. Zawsze
byłaś. Ale teraz…


– Teraz co?


– Teraz jesteś jak… jak… – Szu­kał odpo­wied­niego słowa, ale to upar­cie
nie przy­cho­dziło. – No jesteś po pro­stu… olśnie­wa­jąco piękna.


Przez kolejne minuty roz­ma­wiali o rezul­ta­cie pracy dok­tora Mile­wi­cza.
Brudny podzie­lił się też swoim pro­ble­mem zwią­za­nym z uchem.


– Przyjdź jutro, to może ktoś ci tam zaj­rzy i da jakieś leki –
skon­sta­to­wała Julia i Igor pomy­ślał, że to w sumie nie­naj­gor­szy pomysł.
Ból doskwie­rał mu coraz moc­niej i zaczy­nał być iry­tu­jący.


– Jutro pew­nie z powro­tem wej­dziemy do tych bun­krów. Zresztą nawet nie
wiem, czy Chmiel już tam nie wlazł – zmie­nił temat, aby prze­stać myśleć
o dys­kom­for­cie.


– Myślisz, że facet, któ­rego ści­ga­łeś, może być mor­dercą?


– A kto miałby zada­wać sobie tyle trudu, aby tak się ze mną zaba­wić?


– Nie wiem. Jakiś nawie­dzony dzie­ciak?


– Który miał gębę sta­rego pedo­fila?


– Mówi­łeś, że poru­szał się jak mło­dzie­nia­szek.


– No wła­śnie tu wszystko zgrzyta. – Brudny znów instynk­tow­nie się­gnął
pal­cem do ucha, ale Julka go powstrzy­mała.


– Grze­biąc tam brud­nymi palu­chami, tylko pogar­szasz sprawę – zga­niła go.


Brudny zabrał rękę i podra­pał się po nie­ogo­lo­nym policzku.


– To mogła być maska – stwier­dził po chwili namy­słu. – Widzia­łem go
tylko przez uła­mek sekundy, ale jego gęba wydała mi się sztuczna.


– To by sporo wyja­śniało.


– Ale dla­czego odpu­ścił?


– Mia­łeś broń, Igor. I repu­ta­cję gościa, z któ­rym lepiej nie zadzie­rać.
Skoro rzu­cił ci ręka­wicę, to pew­nie prze­świe­tlił cię na wylot i wolał
nie podej­mo­wać zbęd­nego ryzyka. Dla­tego przed tobą ucie­kał, a potem
trzy­mał się na dystans. On naj­zwy­czaj­niej w świe­cie się cie­bie boi.


– Hmm…


– Nie jest tajem­nicą, że ledwo powłó­cząc nogami, roz­bi­łeś gang
sute­ne­rów, w jego wła­snej norze ubi­łeś „wil­ko­łaka” – ostat­nie słowo
Julia wzięła w cudzy­słów – czy dźgną­łeś się nożem, aby prze­bić się do
serca Sien­kie­wi­cza. Twoje poje­bane akcje obro­sły w legendy. Nie tylko w fabryce.


Brudny ni­gdy nie myślał w ten spo­sób. Nie obcho­dziło go, co sądzą o nim
inni ani jak go postrze­gają. Media jed­nak, czy tego chciał, czy nie,
lubo­wały się w poka­zy­wa­niu jego gęby. Od momentu gdy cały kraj poznał
ponurą histo­rię jego dzie­ciń­stwa, stał się pew­nego rodzaju cele­brytą.
Jedni mu współ­czuli, inni go podzi­wiali, a dzien­ni­ka­rze, pod­ca­ste­rzy i zapra­szani do ich stu­diów psy­cho­lo­go­wie oraz wszel­kiej maści domo­ro­śli
mądrale roz­kła­dali każdy jego ruch na czyn­niki pierw­sze. Od cza­sów
„Rzeź­nika z Nie­tkowa” każde poważ­niej­sze śledz­two, w któ­rym brał udział,
było dro­bia­zgowo ana­li­zo­wane. A to, że ni­gdy nie udzie­lał wywia­dów,
tylko pod­grze­wało atmos­ferę i budo­wało wokół niego aurę tajem­nicy.
Resztę ludzie sobie po pro­stu dopo­wia­dali.


– Zakła­da­jąc, że masz rację… – Brudny zro­bił krótką pauzę. – Dla­czego
więc typ w ogóle zde­cy­do­wał się rzu­cić mi ręka­wicę? Prze­cież to bez
sensu.


– Otóż nie­ko­niecz­nie. Czy według sta­ty­styk więk­szość seryj­nia­ków nie
pra­gnie zostać w końcu zła­pana? Aby poka­zać światu swoją twarz? Stać się
sław­nym i tra­fić do pod­ręcz­ni­ków?


– Coś w tym jest.


– Trzeba by poga­dać z Elką, ale pew­nie powie ci to samo. U wielu z nich
działa to na pozio­mie pod­świa­do­mo­ści. A prze­cież są i tacy, któ­rzy zdają
sobie sprawę ze swo­ich zabu­rzeń. Pra­gną prze­stać, ale ponie­waż żądza
mordu jest od nich sil­niej­sza, to jedyną opcją jest zostać w końcu
powstrzy­ma­nym.


– Ten naj­wy­raź­niej jesz­cze nie poczuł takiej potrzeby.


– Albo dopiero two­rzy swoje dzieło. A ty wla­złeś mu w drogę za wcze­śnie
i…


– Cze­kaj…


Brudny zamilkł. Julia nie­chcący dotknęła tematu, który nagle wydał mu
się bar­dzo nie­po­ko­jący. Który, jak sobie teraz uświa­do­mił, z powodu
nawału wyda­rzeń naj­zwy­czaj­niej zba­ga­te­li­zo­wał.


– Buchen­wald – rzu­cił. – Facet prze­cież nie poja­wił się tam bez powodu.


– Mógł cię śle­dzić.


– Nie mógł wie­dzieć, że pla­nuję go odwie­dzić.


– Suge­ru­jesz, że…


– Wybacz, Julka, ale muszę lecieć.


Kwa­drans póź­niej Igor stał już pod drzwiami rudery Sam­bora Buchen­walda.
Okna były zasło­nięte, ale w salo­nie paliło się świa­tło. Z komina jed­nak
dym nie ula­ty­wał. Sie­dział na nim wielki kruk, który dostrze­gł­szy
Brud­nego, zakra­kał i wzbił się w powie­trze.


Igor zapu­kał. Raz, drugi, trzeci. Zero odpo­wie­dzi. Naci­snął klamkę.
Drzwi ze skrzyp­nię­ciem ustą­piły. Prze­kro­czył próg.


Stary rybak sie­dział w fotelu przy kominku i zda­wał się patrzeć na zimny
popiół. Ale nie patrzył. Na gło­wie miał foliowy worek i na pewno był
tru­pem.
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Ucho pul­so­wało, jakby miało wła­sne serce.


Brudny wyjął listek z tablet­kami Nuro­fenu i prze­łknął jesz­cze dwie.
Glę­dze­nie Chmiela nie poma­gało. Jego głę­boki i szorstki głos wyda­wał się
rżnąć kanał słu­chowy niczym piła łań­cu­chowa.


– Dobrze się czu­jesz? – zaga­iła sie­dząca obok Pałka.


– Śred­nio.


– Nie­wy­spany?


– Chyba mam zapa­le­nie ucha.


– Pokaż.


Pałka zaj­rzała do wnę­trza kanału słu­cho­wego. Nie miała w tej mate­rii
żad­nych kwa­li­fi­ka­cji, ale nabrzmiała i zaczer­wie­niona tkanka nie
pozo­sta­wiała wąt­pli­wo­ści, że wdała się jakaś infek­cja.


– Powi­nie­neś iść z tym do leka­rza – skwi­to­wała.


– Daj spo­kój.


– Macie coś do doda­nia?


Głos Chmiela zabrzmiał niczym syrena zbli­ża­ją­cego się do portu tan­kowca.
Nie był w humo­rze i to było sły­chać. Po tym, co wyda­rzyło się w ciągu
ostat­nich kilku dni, głowę suszył mu komen­dant, a komen­dantowi komen­dant
główny. A w takim momen­cie to mogło zna­czyć tylko jedno. Że na górze są
naprawdę wkur­wieni.


Pałka prze­pro­siła, a Chmiel kon­ty­nu­ował swoją tyradę. Dostało się
wszyst­kim. Za brak wyni­ków, opie­sza­łość labo­ra­to­rium, nie­moż­ność
wyty­po­wa­nia choćby jed­nego sen­sow­nego podej­rza­nego. Nikt nawet nie
pró­bo­wał się tłu­ma­czyć, bo śledz­two w isto­cie szło jak po gru­dzie.
Mor­derca zda­wał się z nich drwić. Jego zacho­wa­nie sta­wało się już nie
tylko zuchwałe, ale wręcz bez­czelne. Jakby w ogóle nie przej­mo­wał się
ich obec­no­ścią. Jakby znał każdy ich ruch.


W mediach wrzało, bo Kryża opu­bli­ko­wał w sieci mate­riały z wraku i oko­lic sta­rej sosny. Dotarł też do rowe­rzy­sty, który natknął się na
poszat­ko­wane zwłoki w mar­twym lesie. Inne por­tale to pod­ła­pały, a domo­ro­śli dzien­ni­ka­rze dodali sosu, zamie­szali i jesz­cze dosy­pali
papryczki chili. „Hel­ski Dia­beł” żył już swoim wła­snym życiem, zwłasz­cza
że mil­cze­nie poli­cji tylko pod­grze­wało i tak już napiętą do gra­nic
moż­li­wo­ści atmos­ferę. Na Helu zapa­no­wała panika. Miesz­kańcy masowo
opusz­czali swoje domy, ulice opu­sto­szały. Ci, co posta­no­wili nie ule­gać
pre­sji, wypro­wa­dzali psy parami albo trój­kami. Przy wjeź­dzie na pół­wy­sep
poja­wiły się patrole kon­tro­lu­jące każ­dego, kto wjeż­dżał i wyjeż­dżał.
Zabrzmiały pierw­sze pro­po­zy­cje, aby zamknąć szkoły. Inter­net tęt­nił
teo­riami spi­sko­wymi. Od taj­nych baz, gdzie robiono ludziom pra­nie mózgu,
po obu­dzone po deka­dach zło z nazi­stow­skich eks­pe­ry­men­tów. Zapa­no­wał
totalny chaos.


Spo­tka­nie grupy docho­dze­niowo-śled­czej też nie przy­nio­sło żad­nego
prze­łomu. Kolejne wątki przy­kry­wały poprzed­nie. Nie wia­domo było, czy
sku­piać się na pierw­szej, dru­giej czy trze­ciej ofie­rze, nie licząc trupa
Buchen­walda, któ­rego śmierć nijak się miała do modus ope­randi sprawcy,
ale na pewno ści­śle łączyła się z poprzed­nimi mor­der­stwami. Szyb­kość i bez­czel­ność, z jaką sprawca dostar­czał im kolejne trupy, para­dok­sal­nie
tor­pe­do­wała dzia­ła­nie grupy. Spły­wa­jące infor­ma­cje od patroli ulicz­nych
i infor­ma­to­rów dodat­kowo tę robotę utrud­niały. Bo nawet jeśli udało się
usta­lić toż­sa­mość dru­giej ofiary, to nikt nie miał czasu, aby przy tym
poko­pać. Świa­do­mość, że mor­derca może ude­rzyć jesz­cze tej nocy,
para­li­żo­wała meto­dykę pracy. To było jak tsu­nami, nad któ­rym nie szło
zapa­no­wać. Odpo­wie­dzialni za pro­wa­dze­nie śledz­twa naczel­nik Chmiel i pro­ku­ra­tor Goryczka zaczy­nali przy­po­mi­nać ska­zań­ców cze­ka­ją­cych na
krze­sło elek­tryczne. Fakt, że na koniec odprawy dodat­kowo się przy
wszyst­kich pokłó­cili, tylko utwier­dził Brud­nego w prze­ko­na­niu, że żaden
z nich nie potrafi dzia­łać pod pre­sją.


Wycho­dząc z sali, zasta­na­wiał się, jak w tej sytu­acji zacho­wałby się
Czar­necki. On zawsze ema­no­wał sto­ic­kim, nie­ludz­kim wręcz spo­ko­jem.


– Jedziesz do Mucho­jada? – zapy­tała Pałka, gdy zna­leźli się na
kory­ta­rzu.


– Tak – odparł.


– Jadę z tobą. Przy oka­zji zaj­rzy ci do ucha i może wypi­sze jakąś
receptę. – Puściła do niego oko.


Na miej­scu obej­rzeli szczątki wyta­tu­owa­nego męż­czy­zny i zwłoki
Buchen­walda. Brudny nie był typem czło­wieka, który pro­sił nie­zna­jo­mych o pomoc, i pomimo suge­stii Pałki nie miał zamiaru się wygłu­piać. Dok­tor
Muszyń­ski nie był jed­nak ślepy, a jego ofiarna oso­bo­wość nie pozwo­liła
mu mil­czeć.


– Słoń ci na ucho nadep­nął? – zapy­tał, gdy Igor pochy­lił się nad
poszar­pa­nym kor­pu­sem.


– To nic takiego.


– Bie­rzesz jakieś leki?


– Prze­ciw­bó­lowe.


– Tak to ty daleko nie zaje­dziesz, przy­ja­cielu. Pokaż to.


Brudny nie­chęt­nie pozwo­lił zaj­rzeć Muszyń­skiemu do kanału słu­cho­wego, a ten tylko wymow­nie pokrę­cił głową.


– Eks­per­tem nie jestem, ale wygląda mi to na ostrą infek­cję. Gołym okiem
widzę wysięk ropny. Byłeś z tym u spe­cja­li­sty?


– Nie było czasu.


– I pew­nie nie będzie, co? – Muszyń­ski podra­pał się po bro­dzie. Brak
odpo­wie­dzi też był odpo­wie­dzią. – Wypi­szę ci receptę na anty­bio­tyk,
któ­rego uży­wa­łem, gdy mie­siąc temu sam mia­łem zapa­le­nie ucha. Powi­nien
pomóc.


Brudny wystę­kał podzię­ko­wa­nie, upił soku z czar­nej porzeczki i z powro­tem sku­pił się na szcząt­kach. Wyglą­dały jak upiorne puz­zle w wer­sji
3D.


– Sześć­dzie­siąt dzie­więć ran szar­pa­nych – pod­jął Muszyń­ski. – Na
brze­gach wyraźne krwawe pod­bie­gnię­cia i ślady zwę­gle­nia. Narzę­dzie to
praw­do­po­dob­nie szczypce, któ­rymi sprawca godzi­nami roz­ry­wał ofiarę na
strzępy. Co cie­kawe, roz­ża­rzony metal natych­miast ogra­ni­czał albo wręcz
tamo­wał krwa­wie­nie, więc mógł go tak kato­wać naprawdę długi czas.
Nie­wy­obra­żal­nie bole­sna śmierć. Ni­gdy się z czymś takim nie spo­tka­łem –
dodał, wycie­ra­jąc wierz­chem dłoni czoło.


– Przy­po­mina to chiń­ską tor­turę ling­chi – mruk­nęła Pałka.


– Co takiego? – dopy­tał Brudny.


– Ling­chi to innymi słowy kara tysiąca cięć. Sto­so­wana w Chi­nach
głów­nie w śre­dnio­wie­czu, ale spo­ra­dyczne przy­padki udo­ku­men­to­wano nawet
na początku dwu­dzie­stego wieku. W sieci można zna­leźć foto­gra­fie z takich egze­ku­cji. Spro­wa­dza się do tego, aby zadać ofie­rze jak naj­wię­cej
cier­pie­nia, jak naj­dłu­żej utrzy­mu­jąc ją przy życiu. Fachowi kaci
potra­fili drę­czyć ska­zań­ców tygo­dniami, odci­na­jąc kolejne frag­menty
ciała kawa­łek po kawałku. Stąd nazwa. Kara tysiąca cięć.


– W takim razie nasz egzem­plarz prze­szedł przy­spie­szony kurs ling­chi.
Rany wska­zują, że jego kaźń nie trwała wię­cej niż dwa­na­ście godzin.


– Obci­na­nie pal­ców. Patro­sze­nie. Wypa­la­nie wia­do­mo­ści.
Roz­człon­ko­wy­wa­nie. Dla niego to po pro­stu zabawa – skon­sta­to­wał Brudny.


– Raczej gra – popra­wiła go Pałka. – I nie­ustan­nie w niej ewo­lu­uje.
Eska­luje. Nie­zwy­kle szybko. Aż strach pomy­śleć, co pla­nuje w następ­nej
kolej­no­ści.


– Osta­teczny powód zgonu?


– Wykrwa­wie­nie. Ewen­tu­al­nie prze­rwa­nie rdze­nia krę­go­wego przy
deka­pi­ta­cji. Narzę­dzie to piła do metalu. Solidny sprzęt. Na pewno z wyż­szej półki. No i musiał zro­bić to szybko, bo na wszyst­kich ranach,
także tych przy koń­czy­nach, widać krwawe pod­bie­gnię­cia. Jed­nym sło­wem
naj­pierw go roz­szar­pał cęgami, nie uszka­dza­jąc przy tym głów­nych
narzą­dów i tęt­nic, aby potem pokroić go jak kuraka. Tylko że na żywca.


Komen­tarz wyda­wał się zbędny. Taki poziom sady­zmu nie zda­rzał się nawet
w ruskich katow­niach. Mor­derca był potwo­rem i to było poza wszelką
dys­ku­sją. Pozo­sta­wało pyta­nie, dla­czego to robi i dla­czego tak mu się
spie­szy.


– Każdy kolejny trup tylko umac­nia mnie w prze­ko­na­niu, że sprawca jest
nie tylko bar­dzo inte­li­gentny, ale też działa według ści­śle usta­lo­nego
sce­na­riu­sza. Tak jakby wszystko sobie wcze­śniej pre­cy­zyj­nie zapla­no­wał i roz­ry­so­wał, a teraz po pro­stu odha­cza kolejne punkty w har­mo­no­gra­mie.
Wyją­tek sta­nowi Buchen­wald.


– Nie roze­rwę się – zare­ago­wał Muszyń­ski. Nikt jed­nak nie miał do niego
pre­ten­sji. W ostat­nich dniach pra­co­wał ponad siły.


– Pierw­sza suge­stia?


– Śmierć przez udu­sze­nie. Ale taki wnio­sek wycią­gnę­łoby nawet dziecko.
Na miej­scu zbrodni nie było śla­dów krwi. Do tego foliowy worek na
gło­wie. Wię­cej powiem, jak go otwo­rzę, ale to dopiero póź­nym
popo­łu­dniem. Jak powie­dzia­łem, nie roze­rwę się.


Śmierć Buchen­walda była o tyle zasta­na­wia­jąca, że w spo­sób szcze­gólny
prze­ła­my­wała modus ope­randi sprawcy. Nie miała w sobie tej bru­tal­no­ści
i swo­istego arty­zmu, któ­rym ów sprawca pró­bo­wał szo­ko­wać. Przy­po­mi­nała
bar­dziej egze­ku­cję. Rysę na per­fek­cyj­nie zapla­no­wa­nym pro­jek­cie, która
musiała zostać z jakichś wzglę­dów usu­nięta. To w tym wszyst­kim
najbar­dziej iry­to­wało Brud­nego. Czuł, że Buchen­wald coś wie­dział i gdyby
przy­szedł do niego wcze­śniej, to mógłby dostać w pre­zen­cie nowy, mocny
trop. W tym kon­tek­ście fakt, że Jawor­ski nic z niego nie wycią­gnął,
wyda­wał się jesz­cze bar­dziej wymowny. I podej­rzany.


– Co wiesz o tym całym Kryży? – zapy­tał Pałkę, gdy usie­dli w knaj­pie.
Mieli jesz­cze jakieś dwie godziny luzu, bo Chmiel zwo­łał zbiórkę przy
wej­ściu do bun­kra na godzinę szes­na­stą. Do tej pory liczył na to, że
uzy­ska ofi­cjalną zgodę na zej­ście pod zie­mię. Kryża nato­miast zaczy­nał
go coraz bar­dziej draż­nić. I, o dziwo, nie swoją upier­dli­wo­ścią, lecz
nie­obec­no­ścią.


– Tak jak mówi­łam. Lokalny pismak z ego jak ste­ro­wiec Hin­den­burg –
odparła, upi­ja­jąc łyk wody. – Oso­bi­ście go nie zno­szę, ale trzeba mu
przy­znać, że chłop jest zawzięty i wie, co w tra­wie pisz­czy. Jak mu
zamkną drzwi, to wle­zie oknem, a jak zamkną okno, to wci­śnie się przez
komin. No i naj­wy­raź­niej wycho­dzi na swoje, bo ten jego pod­cast o zbrod­niach jest cho­ler­nie popu­larny.


– O czym on tam gada?


Brudny wkro­pił sobie do ucha anty­bio­tyk i przez chwilę sie­dział
nie­ru­chomo z prze­krzy­wioną głową. W tym cza­sie zma­te­ria­li­zo­wał się
kel­ner z zamó­wio­nym jedze­niem. Na stole wylą­do­wały tale­rze z ruskimi
pie­ro­gami i spa­ghetti car­bo­narą.


– No wła­śnie o takich rze­czach – odparła Pałka, nawi­ja­jąc na wide­lec
pierw­szą por­cję. Wło­żyła ją do ust, prze­żuła i prze­łknęła. – Ale wiem
też, że nie jest wybredny. Powta­rza histo­rie sprzed lat, począw­szy od
Mar­chwic­kiego, a skoń­czyw­szy na znik­nię­ciu Wie­czo­rek. Tobie i twoim
śledz­twom też poświę­cał mnó­stwo miej­sca. I powiem ci, że to się,
cho­lera, słu­chało. Jedno z nagrań utkwiło mi w pamięci, to doty­czące
wil­ko­łaka. Wyobraź sobie, że zebrał w sumie kilka milio­nów odsłon.


– To dużo?


– W cho­lerę. Na tym idzie zaro­bić naprawdę spore pie­nią­dze.


– Więc może to on?


– Hmm… – Pałka się zasta­no­wiła, następ­nie odło­żyła wide­lec, prze­tarła
usta chu­s­teczką i się­gnęła po smart­fon. Przez dłuż­szą chwilę skro­lo­wała
infor­ma­cje. – O cho­lerka! – rzu­ciła nagle. – Wiesz, ile ma wyświe­tleń
jego ostatni film?


– No… – Brudny roz­kroił kolej­nego pie­roga.


– Osiem­set tysięcy. Kuźwa! Osiem­set tysięcy w dwa­dzie­ścia cztery
godziny. Poprzedni ma już pół­tora miliona, a jesz­cze poprzedni milion
dwie­ście. Aż tak bar­dzo się nie znam na cen­ni­kach reklam w sieci, ale z tego wła­śnie żyją ci wszy­scy popu­larni cele­bryci. Z zasię­gów. A takie
liczby potra­fią wyge­ne­ro­wać grube tysiące przy­chodu.


– No i mamy motyw.


Pałka prych­nęła, jakby to było rów­nie oczy­wi­ste jak to, że woda jest
mokra. Odło­żyła smart­fon i wró­ciła do posiłku. Brudny też wci­snął do ust
kolej­nego pie­roga.


– To naprawdę ma solidne pod­wa­liny – stwier­dziła, gdy prze­łknęła por­cję
maka­ronu z bocz­kiem i serem. – Cho­lera jasna! Prze­cież ta sprawa to dla
niego kura zno­sząca złote jaja. Zabija, a potem to rela­cjo­nuje i zara­bia
miliony.


– Brzmi jak pomysł na dobry biz­nes.


– Żebyś wie­dział.


Przez dłuż­szą chwilę oboje jedli w mil­cze­niu. Ich pro­ces ana­lizy danych
pra­co­wał jed­nak na naj­wyż­szych obro­tach.


– No to dla­czego jesz­cze nikt się nim nie zain­te­re­so­wał? – zapy­tał w końcu Brudny. – Prze­cież wszy­scy go tu znają. Wystar­czy­łoby pod­ło­żyć mu
jakiś GPS albo namie­rzyć tele­fon i już można by mieć jakiś punkt
zacze­pie­nia.


– Może wła­śnie dla­tego, Igor. – Pałka wyce­lo­wała w niego wide­lec. – Może
wła­śnie dla­tego, że pod latar­nią naj­ciem­niej. To by się naprawdę
skle­iło. Widzisz, nawet ja o tym wcze­śniej nie pomy­śla­łam.


– To co? Zgar­niamy go? – Brudny wytarł ostat­nim pie­ro­giem resztki
skwar­ków z tale­rza.


– Pocze­kaj… – Pałka znów wbiła wide­lec w gąszcz maka­ronu. – To nie jest
naj­lep­szy pomysł. Jeśli się mylimy, roz­je­dzie nas w tych swo­ich
pod­ca­stach jak żaby. Obśmieje nas i upo­ko­rzy, a Chmiel dosta­nie szału.
Musimy roze­grać to ina­czej.


– Umó­wię się z nim.


– To chyba naj­lep­szy pomysł. Tylko… – Posłała mu wymowne spoj­rze­nie, a Brudny szel­mow­sko się uśmiech­nął.


– Będę spo­kojny jak Dalaj­lama – powie­dział, wci­ska­jąc ostatni kęs do
ust.


– Już to widzę.


– Ogarnę to. A poza tym… – Igor upił kawy. – Mówi­łem ci, że on upar­cie
wska­zuje na Ossow­skiego?


– Ale że co? Że to on może być mor­dercą?


– Zasu­ge­ro­wał to Julce już przed pierw­szym mor­der­stwem. Nie dosłow­nie,
ale powie­dział, że to podły czło­wiek czy jakoś tak. Wtedy Julka urwała
roz­mowę i ode­szła. Dwa dni póź­niej zadzwo­nił do mnie i powtó­rzył to
samo, tym razem dosad­niej.


– A to cie­kawe…


– Bo?


– Bo oni się znają.


– To zna­czy? – Brudny zmarsz­czył brew. Pozwo­lił Pałce prze­łknąć, a następ­nie popić kolejną por­cję spa­ghetti.


– Kie­dyś pro­wa­dzili wspólny blog – powie­działa, gdy odsta­wiła szklankę.
– Wiesz, taki na poły hor­ro­rowy, na poły kry­mi­nalny. O zbrod­niach,
seryj­nych mor­der­cach, psy­cho­pa­tach, ale też fil­mach czy grach wideo.
Mia­łam wtedy kil­ka­na­ście lat, ale już inte­re­so­wały mnie te kli­maty, więc
regu­lar­nie go czy­ta­łam. W pew­nym momen­cie coś musiało się jed­nak mię­dzy
nimi wyda­rzyć, bo blog znik­nął z sieci. Ja krótko póź­niej wyje­cha­łam
stu­dio­wać do Sta­nów i wsią­kłam w ten nowy świat. Ale zer­ka­łam na
wia­do­mo­ści z Trój­mia­sta i nazwi­sko Kryży, jako autora tek­stów w „Gaze­cie
Pomor­skiej”, przez jakiś czas się tam prze­wi­jało. Ossow­ski nato­miast
znik­nął i wystrze­lił jako pisarz dopiero kilka lat póź­niej.
Nie­spe­cjal­nie mnie to już jed­nak wtedy inte­re­so­wało.


– Brzmi jak zbieg oko­licz­no­ści.


– A my w zbiegi oko­licz­no­ści nie wie­rzymy, tak to było?


– Otóż to.


Brudny dopił kawę i wytarł usta chu­s­teczką. Wstali od stołu, następ­nie
Igor podał Pałce płaszcz i wło­żył swój.


– Spró­buję skon­tak­to­wać się z Kryżą – oznaj­mił.


– A ja poga­dam o nim z Cha­temGPT.


Igor popa­trzył na nią, jakby nie­chcący puściła bąka.


– To ta cała „ej aj”, tak? – upew­nił się, otwie­ra­jąc jej drzwi
wyj­ściowe.


– Tak. I uwierz, Igor. To potężne narzę­dzie. Zresztą zapy­taj Julki.
Jestem pra­wie pewna, że regu­lar­nie go używa.


Brudny już nic wię­cej nie dodał. Dla niego ten temat był jak yeti, o któ­rym wszy­scy mówią, ale któ­rego nikt dotąd nie widział. Wycho­dził z zało­że­nia, że sztuczna inte­li­gen­cja, jak­kol­wiek bystra i bły­sko­tliwa by
była, to na ulice nie wyj­dzie i ban­dzio­rów za niego nie zła­pie.


I nie zmok­nie, dodał w myślach, gdy zna­leźli się na zewnątrz. Znów lało
jak z cebra.
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– Wsia­daj.


Brudny pocze­kał, aż męż­czy­zna wgra­moli się na miej­sce pasa­żera. Kryża
wycią­gnął rękę na powi­ta­nie, ale Igor ją zigno­ro­wał. Nawet jeśli w tej
chwili to on wystę­po­wał w roli petenta, roz­mówca nie mógł tego poczuć.


Kryża scho­wał mokrą dłoń i popra­wił połę płasz­cza. Brudny z powro­tem
włą­czył się do ruchu.


– Mów, co masz do powie­dze­nia – rzu­cił szorstko.


– Dokąd jedziemy?


– W ustronne miej­sce.


– Brzmi co naj­mniej dwu­znacz­nie.


Brudny nie odpo­wie­dział. Patrzył w przed­nią szybę. Mijały kolejne
sekundy.


– Mów, bo zaraz cię wysa­dzę.


– Chcę pomóc.


– Więc nie trać oka­zji.


Kryża odchrząk­nął. Popa­trzył na Igora, a potem na mijane samo­chody. Ich
świa­tła roz­ma­zy­wały się na mokrej szy­bie.


– Wiem o śmierci Sam­bora Buchen­walda. To tylko potwier­dza moje
przy­pusz­cze­nia co do podej­rza­nego – powie­dział, ale nie docze­kał się
żad­nej reak­cji. Znów odchrząk­nął. – Oso­bi­ście uwa­żam, że bar­dzo
dokład­nie musi­cie spraw­dzić alibi Doriana Ossow­skiego. To nie jest
czło­wiek, któ­rego znamy z bane­rów czy spo­tkań autor­skich. Ossow­ski to
wyjąt­kowo podły typ. I zdolny do wszyst­kiego.


– Skąd taki wnio­sek?


– Zna­li­śmy się. Dobrze, a nawet bar­dzo dobrze. Zary­zy­ko­wał­bym
twier­dze­nie, że kie­dyś byli­śmy przy­ja­ciółmi. Ale pew­nego dnia… – Kryża
zro­bił krótką pauzę, jakby szu­kał odpo­wied­nich słów. Wyjął pier­siówkę i pocią­gnął łyk. Wytarł usta wierz­chem dłoni. – Poróż­ni­li­śmy się.


– Kon­ty­nuuj.


– Kie­dyś pro­wa­dzi­li­śmy blog. Wie pan, o róż­nych strasz­nych histo­riach,
seryj­nych mor­der­cach, hor­ro­rach i grach. Odko­py­wa­li­śmy i publi­ko­wa­li­śmy
nie­wy­ja­śnione sprawy sprzed lat, cho­dzi­li­śmy po opusz­czo­nych szpi­ta­lach
psy­chia­trycz­nych czy rude­rach, gdzie doszło do jakichś maka­brycz­nych
zbrodni. To było takie nasze mło­dzień­cze hobby, które z cza­sem zaczęło
przy­no­sić pie­nią­dze. Nie jakieś wiel­kie, ot kil­ka­set zło­tych. Wyżyć się
z tego nie dało, ale byli­śmy w takim wieku, że wiele nie
potrze­bo­wa­li­śmy. Trak­to­wa­li­śmy to bar­dziej jako pasję. Do czasu.


Igor skrę­cił w wąską alejkę i zatrzy­mał się przy parku. Uchy­lił okno i zapa­lił. Deszcz nie odpusz­czał i tłukł w karo­se­rię. Brudny cze­kał.


– W pew­nym momen­cie Dorian zaczął zacho­wy­wać się coraz mniej racjo­nal­nie
– kon­ty­nu­ował Kryża. – Wtedy już coś tam pisał, ale głów­nie do szu­flady.
Nie szło mu. Twier­dził, że musi doświad­czyć cze­goś eks­tre­mal­nego. Nie
łaże­nia po nawie­dzo­nych domach czy opusz­czo­nych szpi­ta­lach
psy­chia­trycz­nych. Ale cze­goś praw­dzi­wego, nama­cal­nego. Cze­goś, co
sprawi, że będzie mógł prze­lać te emo­cje na papier.


Brudny wydmu­chał dym i po raz pierw­szy spoj­rzał w oczy Kryży. Przez
dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w nie, szu­ka­jąc w drżą­cych tęczów­kach
cze­goś, co mogłoby pozwo­lić mu wygo­nić go z samo­chodu, ale nie­chęt­nie
przy­znał, że niczego takiego nie zna­lazł. Facet zda­wał się mówić prawdę.
Nawet jeśli wyglą­dał na mocno zestre­so­wa­nego.


– I co było dalej? – zapy­tał, znów mocno się zacią­ga­jąc.


– Dorian zasu­ge­ro­wał, że mógłby kogoś zabić.


– Mmm… – Brudny wydmu­chał dym przez okno. Nie spo­dzie­wał się cze­goś tak
moc­nego. Zacho­wał jed­nak kamienny wyraz twa­rzy. – W jakim celu miałby
kogoś zabi­jać? – dopy­tał.


– Żeby prze­lać te emo­cje na papier. Swoje i ofiary.


– Zgo­dzi­łeś się?


– Oczy­wi­ście, że nie. Powie­dzia­łem mu, że jest poje­bany. I od tego
momentu nasza rela­cja zaczęła się psuć.


– A kon­kret­nie?


– Poja­wiły się kon­flikty o tre­ści na blogu, o reklamy, o pie­nią­dze. Do
tego Dorian stał się jakiś taki… – Kryża przez chwilę szu­kał
odpo­wied­niego słowa. – Makia­we­liczny. Kie­dyś, to było jakoś pod koniec
marca, po jed­nej z zakra­pia­nych imprez, dodam ostrych imprez,
prze­cho­dzi­li­śmy koło jakie­goś bez­dom­nego, a on zasu­ge­ro­wał, żeby go
pod­pa­lić. Odmó­wi­łem, to zaczął wyzy­wać mnie od mię­cza­ków i takich tam.
Pokłó­ci­li­śmy się i nawet się poszar­pa­li­śmy, ale że byli­śmy mocno wypici,
to w końcu się pogo­dzi­li­śmy. Kilka dni póź­niej z Mar­twej Wisły poli­cja
wyjęła czę­ściowo zwę­glone zwłoki męż­czy­zny.


– To był on?


– Tak sądzę. Nie mam pew­no­ści, ale pomimo tego całego pijań­stwa tam­tej
nocy w pamięci utkwiło mi kilka detali jego ubioru. Wtedy jako
fre­elan­cer pisa­łem już do „Gazety Pomor­skiej”, więc wysłali mnie, abym
zajął się tema­tem. Dorian już tam był. Z apa­ra­tem i tym upior­nym
uśmie­chem. Dwa lata póź­niej wydał książkę, w któ­rej psy­cho­pata zwany
„Potwo­rem ze Sto­gów” w jed­nej ze scen pod­pala żyw­cem bez­dom­nego.
Odnio­sła olbrzymi suk­ces, a kry­tycy nie szczę­dzili pochwał. Roz­pły­wali
się nad warsz­ta­tem, dosko­na­łym rese­ar­chem i wyjąt­ko­wym ładun­kiem
emo­cjo­nal­nym. Tak zaczęła się jego kariera.


Brudny podra­pał się po nie­ogo­lo­nym policzku. Brzmiało co naj­wy­żej
naiw­nie i nijak miało się do tego, co w tej chwili działo się na
Pół­wy­spie Hel­skim. Życie nauczyło go jed­nak nie odrzu­cać naj­bar­dziej
absur­dal­nych kon­cep­cji. To był jakiś trop.


– I sądzisz, że napi­sał tę scenę tak dobrze, bo sam go zabił? – upew­nił
się, czy nadąża za tokiem rozu­mo­wa­nia Kryży.


– Jestem tego pra­wie pewien.


– A teraz zabija, bo… – Wyrzu­cił nie­do­pa­łek za okno i zamknął szybę.


Deszcz nie­ustan­nie tłukł w karo­se­rię i przed­nią szybę. Wycie­raczki nie
pra­co­wały. Sil­nik mil­czał. Kryża też.


– Kon­kret­nie. Zabija, bo… – powtó­rzył Brudny.


– Nie wiem, kurwa, ale mówię, że to on. To socjo­pata. Znam go nie od
dziś.


– O co się pokłó­ci­li­ście?


– No wła­śnie o to. Że miał nasrane we łbie.


– I ten, który miał nasrane we łbie, krótko póź­niej zro­bił karierę, a ty
dalej blu­zgasz jadem w swo­ich pod­ca­stach, mam rację? Ossow­ski zdo­był
sławę i pie­nią­dze, a ty wciąż wal­czysz, aby wystar­czyło do pierw­szego,
czy tak?


Brudny pokrę­cił głową zawie­dziony. Kryża naprawdę go roz­cza­ro­wał.
Przy­glą­dał się, jak ner­wowo upija z pier­siówki kolejny łyk, i zasta­na­wiał się, czy taka pizda byłaby zdolna do doko­na­nia tak
bru­tal­nych mor­derstw. Skrzy­wił się i podra­pał za uchem, następ­nie
uśmiech­nął się pod nosem. Pyta­nie było nie­tra­fione, bo tak się skła­dało,
że naj­czę­ściej to wła­śnie takie pizdy odpo­wia­dały za naj­bar­dziej okrutne
mordy. Prze­ko­nał się o tym cał­kiem nie­dawno. I ledwo ze star­cia z taką
pizdą uszedł z życiem.


– To nie jest kwe­stia mojej zazdro­ści – rzu­cił Kryża, cho­wa­jąc
pier­siówkę do wewnętrz­nej kie­szeni płasz­cza. – Prze­kona się pan,
komi­sa­rzu Brudny. Przyj­dzie czas, że jesz­cze będzie mnie pan
prze­pra­szał.


– Nie ponosi cię?


– Po pro­stu myśla­łem, że jest pan inny. Naj­wy­raź­niej się pomy­li­łem.


Kryża chwy­cił za klamkę i otwo­rzył drzwi. Brudny nie zare­ago­wał.


– Każdy kolejny trup zasili nie moje, ale pana konto – powie­dział i wysiadł.


Brudny odpro­wa­dził go wzro­kiem. Facet ruszył par­kową alejką i chwilę
póź­niej znik­nął pomię­dzy drze­wami. Komi­sarz dotknął miej­sca pod uchem.
Bolało jak jasna cho­lera. Przez dłuż­szą chwilę zasta­na­wiał się nad tym,
co usły­szał, ale trudno mu było sku­pić myśli. Z jed­nej strony nie mógł
cał­kiem zigno­ro­wać słów Kryży, z dru­giej jego opo­wieść brzmiała jak
krzyk roz­pa­czy roz­chwia­nego emo­cjo­nal­nie nasto­latka. Co prawda spi­nała
się z tym, co mówiła Pałka, ale wciąż wyda­wała się tylko pre­tek­stem, aby
doko­pać byłemu przy­ja­cie­lowi.


Igor się­gnął po tele­fon i wybrał numer Julki.


– Cześć – przy­wi­tał się.


– Hej, jak tam śledz­two?


– Śred­nio. Bar­dzo się nudzisz?


– Lepiej od razu mów, co mam zro­bić.


– Kocham cię, wiesz?


– Wiem, a więc?


– Sprawdź dla mnie dokład­nie tego Kryżę. I zwróć uwagę na jego zna­jo­mość
z Ossow­skim.


– Wpa­dłeś na jakiś trop?


– Nie wiem. Może. Roz­ma­wia­łem z tym pierw­szym. Jest zafik­so­wany na
punk­cie Ossow­skiego i upar­cie twier­dzi, że to on jest odpo­wie­dzialny za
te wszyst­kie mor­der­stwa.


– Mówisz, że się znali?


Brudny prze­ka­zał jej wszystko, czego dowie­dział się od Kryży i Pałki.


– Wiary temu nie daję, ale… – Igor prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyjce. – No
po pro­stu coś może w tym być.


– Dobra. Byłeś u leka­rza?


– Dosta­łem receptę na jakiś anty­bio­tyk od tego Mucho­jada. Przy­ja­zny
gość.


– Przy­naj­mniej tyle. I musisz dziś znów wcho­dzić do tych bun­krów?


– Cóż…


– Chyba sobie poga­dam z tym całym Chmie­lem oso­bi­ście…


– Po wszyst­kim na pewno będzie oka­zja. Muszę koń­czyć, Julka.


Poże­gnali się i Brudny powoli włą­czył się do ruchu. W dro­dze do Helu nie
myślał wiele o tym, co powie­dział mu Kryża. Bar­dziej męczyło go to,
czego nie zdą­żył powie­dzieć mu Buchen­wald. Nie miał poję­cia, że jedno i dru­gie mają ze sobą sporo wspól­nego.
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Arnold Muszyń­ski upił kawy i wyjął smart­fon, aby uprze­dzić żonę, że dziś
nie wróci na kola­cję. Był wykoń­czony, bo choć cza­sem zda­rzało mu się
robić nawet trzy czy cztery autop­sje w ciągu jed­nego dnia, to cię­żar
gatun­kowy trzech, a w zasa­dzie czte­rech ostat­nich był nie­po­rów­ny­wal­nie
więk­szy. W życiu zawo­do­wym widział wszystko. Nie miał złu­dzeń, że
ludz­kie ciało to kru­cha mate­ria. Naj­do­bit­niej świad­czyły o tym wypadki
dro­gowe, które zwy­kle powo­do­wały naj­bar­dziej eks­tre­malne uszko­dze­nia.
Ode­rwane nogi, głowy, ręce, roz­bite czaszki, mózgi na kie­row­ni­cach,
zwę­glone resztki. To wszystko było normą. Nie­jed­no­krot­nie przy­wie­zione
trupy roz­pa­dały mu się w rękach, a po ich otwar­ciu musiał wzy­wać
spe­cja­li­stów, aby pozbyli się robac­twa, które roz­peł­zło się po sali
sek­cyj­nej. Do smrodu trupa po pro­stu przy­wykł. Teraz jed­nak czuł się
total­nie przy­tło­czony. Ow­szem, śmierć nie miała w sobie nic pięk­nego i zwy­kle przy­cho­dziła po ludzi w naj­mniej spo­dzie­wa­nym momen­cie. Zwłasz­cza
tych, któ­rzy po wyzio­nię­ciu ducha lądo­wali na jego stole. Zde­cy­do­wana
więk­szość z nich zwy­kle cier­piała jed­nak krótko. Ot kilka sekund, trzask
zgnia­ta­nej karo­se­rii, brzęk tłu­czo­nego szkła. Nawet jeśli nie umie­rali
od razu, to zwy­kle tra­cili przy­tom­ność i nie czuli bólu. Ci mający mniej
szczę­ścia mogli w pełni świa­do­mie uto­nąć w morzu czy rzece, spło­nąć w kuchni albo wykrwa­wić się po postrzale, ci mający go naj­mniej mogli
zostać pobici na śmierć przez naćpa­nych pod­rost­ków albo zatłu­czeni pałką
przez jakie­goś gan­gusa. W naj­gor­szym razie, jeśli docho­dziło do
pora­chun­ków grup prze­stęp­czych, tor­tury ogra­ni­czały się do odcię­cia
palca, wydłu­ba­nia oka czy poła­ma­nia kości. Ta sytu­acja wymy­kała się
jed­nak wszel­kim sche­ma­tom. Tutaj ból i cier­pie­nie były jedy­nie
zapro­sze­niem dla nie­uchron­nie zbli­ża­ją­cej się śmierci. Jej esen­cją.
Rdze­niem. Abso­lut­nym fun­da­men­tem. Tej w naj­brzyd­szym i naj­bar­dziej
prze­ra­ża­ją­cym wyda­niu. Gdzie czło­wiek nie ma czasu na to, aby choć
pomy­śleć o naj­bliż­szych, roz­pra­wić się z prze­szło­ścią, zapra­gnąć tra­fić
do nieba. I to nie dla­tego, że śmierć przy­cho­dzi gwał­tow­nie i tej szansy
mu nie daje. Tu śmierć godzi­nami była na wycią­gnię­cie ręki, ale nie
przy­cho­dziła, bo jakiś sza­le­niec upar­cie kar­mił się bólem i cier­pie­niem
ofiar. Sycił się ich stra­chem, a być może śmiał, gdy w końcu zaczy­nały
bła­gać o śmierć.


Bo wła­śnie ta śmierć jest naj­gor­sza. Ta, o którą czło­wiek musi bła­gać.


Męż­czy­zna, któ­rego roz­człon­ko­wane szczątki leżały na stole, bez
wąt­pie­nia bła­gał o nią nie raz i nie dwa, pomy­ślał Muszyń­ski. Wes­tchnął
i pokrę­cił głową z nie­sma­kiem. Nie zno­sił tak myśleć o zwło­kach. Nie
zno­sił wyobra­żać sobie ich cier­pie­nia. Było zbyt ludz­kie.


– Jestem – usły­szał za ple­cami zna­jomy głos. Chwilę póź­niej rów­nie
zna­jomy odgłos nacią­ga­nych na dło­nie jed­no­ra­zo­wych ręka­wi­czek.


– Już myśla­łem… – zaczął, ale mach­nął ręką. – Zresztą nic nie myśla­łem.
Skończmy z nim jak naj­szyb­ciej, bo w lodówce czeka jesz­cze Buchen­wald.


Wymie­nił z asy­stentką kilka uwag, po czym Agnieszka chwy­ciła skal­pel i zajęła się robotą. Po kilku minu­tach w bla­sza­nych wanien­kach leżały już
wszyst­kie główne narządy wewnętrzne. Muszyń­ski wni­kli­wie zba­dał serce,
wątrobę i płuca. Wnio­ski nasu­wały się takie, że ich wła­ści­ciel nie za
bar­dzo dbał o swoje zdro­wie. Gdy w końcu naciął ścianę żołądka, z któ­rego wnę­trza buch­nął odór czę­ściowo prze­tra­wio­nego posiłku, wstrzy­mał
oddech i roz­warł tkankę, aby dokład­niej przyj­rzeć się jego zawar­to­ści.


– Kolejny ama­tor ryby – rzu­ciła, wypusz­cza­jąc gło­śno powie­trze. Rybi
fetor w isto­cie wybi­jał się ponad wszyst­kie inne wonie. – A to co? –
dodała, wyj­mu­jąc nie­wielką kap­sułkę. Wyglą­dała na nie­na­ru­szoną przez
soki tra­wienne.


Muszyń­ski popra­wił oku­lary i pole­cił asy­stentce poło­żyć ją w oddziel­nej
wanience. Uchwy­cił kap­sułkę w szczyp­czyki i uważ­nie jej się przyj­rzał.


– Dla­czego mam, kurwa, złe prze­czu­cie? – mruk­nął pod nosem, po czym
odło­żył kap­sułkę z powro­tem do wanienki. Przy­po­mi­nała bla­szaną
mini­wer­sję pla­sti­ko­wego pojem­nika z jajka nie­spo­dzianki.


Agnieszka wymow­nie unio­sła brew. Dmuch­nęła na opa­da­jącą na oczy grzywkę.


– To chyba nie jakaś brudna bomba, co? – zapy­tała iro­nicz­nie.


– Nic mnie już nie zdziwi.


– Otwie­ramy?


– A mamy inne wyj­ście?


– Możemy wezwać sape­rów. – Zaśmiała się.


– Daj. Ja to zro­bię.


Muszyń­ski się­gnął po narzę­dzia i uchwy­cił kap­sułkę z dwóch stron,
następ­nie prze­krę­cił i szarp­nął. Pojem­nik otwo­rzył się z lek­kim
zgrzy­tem, uwal­nia­jąc do wanienki zwi­nięty kawa­łek papieru. Pato­mor­fo­log
nachy­lił się i poma­ga­jąc sobie klesz­czami, deli­kat­nie roz­wi­nął rulon.
Odczy­tał wia­do­mość i puścił świ­stek, który zaraz znów się zro­lo­wał.


– No to teraz zro­biło się grubo – rzu­cił pod nosem.


– Co tam jest napi­sane?


– Lepiej, żebyś nie wie­działa.


– Ale…


– Wybacz, Aga. W tej sytu­acji…


– Spoko, rozu­miem – ucięła i z pla­śnię­ciem zdjęła ręka­wiczki.


Pato­mor­fo­log poczuł ukłu­cie wyrzu­tów sumie­nia. Z Agnieszką nie mieli
przed sobą tajem­nic. Trak­to­wał ją jak drugą córkę, ufał jej i cza­sem
nawet zwie­rzał jej się z pro­ble­mów rodzin­nych. Ta wia­do­mość wyno­siła
jed­nak śledz­two na nowy poziom. Nie­bez­pieczny poziom.


Muszyń­ski pocze­kał, aż asy­stentka opu­ści salę sek­cyjną, po czym się­gnął
do szafki, w któ­rej stała butelka wódki. Nalał sobie do szklanki na dwa
palce i wypił jed­nym hau­stem. Skrzy­wił się, wytarł usta wierz­chem dłoni
i usiadł na krze­śle obro­to­wym. Przez dłuż­szą chwilę zasta­na­wiał się, co
powi­nien uczy­nić. W końcu się­gnął po tele­fon.


Przez kil­ka­na­ście sekund wahał się, który numer wybrać pierw­szy. W końcu
pod­jął decy­zję.


– Cześć – przy­wi­tał się męż­czy­zna po dru­giej stro­nie. – Powiedz, że
dzwo­nisz z dobrymi wia­do­mo­ściami, bo jestem uro­biony po pachy. Ci jebani
woj­skowi są nie­re­for­mo­walni.


– Powi­nie­neś przy­je­chać do pro­sek­to­rium – wtrą­cił Muszyń­ski.


– O! Zna­la­złeś coś? – W gło­sie męż­czy­zny zabrzmiała nutka nadziei.


– Nie przez tele­fon.


– Możesz kon­kret­niej?


– Michał, kurwa, nie dys­ku­tuj, tylko tu przy­jedź. Sprawa jest poważna.


– Doty­czy śledz­twa?


– I cie­bie.


– Co to ma zna­czyć?


– Po pro­stu przy­jedź. I lepiej miej gotowe odpo­wie­dzi, bo może zro­bić
się gorąco.


– Kurwa, Arnold! Co ty pie­przysz? Co to za kalam­bury?


– Pospiesz się.


Muszyń­ski się roz­łą­czył i odło­żył smart­fon na blat stołu. Przez chwilę
tępo gapił się w ścianę, pró­bu­jąc roz­wi­kłać, o co w tym wszyst­kim
cho­dzi. Chwilę póź­niej znów się­gnął po butelkę wódki.
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– Nie chcą się ruszyć.


– Ale co zna­czy nie chcą?


– No nie chcą, i już.


Pod­in­spek­tor Chmiel ugryzł się w język, żeby nie powie­dzieć jed­nego
słowa za dużo. Popa­trzył na kła­dące po sobie uszy owczarki. Waro­wały,
kwi­liły, krę­ciły się w kółko, ale żaden nie chciał zbli­żyć się w oko­lice
wykrotu.


– Jak­bym miał zga­dy­wać, to ktoś tu roz­py­lił śro­dek masku­jący. Na
przy­kład naśla­du­jący woń wilka – ode­zwał się star­szy sier­żant sto­jący
naj­bli­żej naczel­nika. – Jestem w kole łowiec­kim i cza­sem cho­dzę na
polo­wa­nia. Psy wtedy wariują. Nie­ważne, jak świet­nie byłyby wyszko­lone,
to gdy tylko wyczują wilka, nie ruszą się o krok dalej.


– To ocena eks­perta?


– Znam się na psach, sze­fie. I na zwie­rzy­nie w ogóle. Wali moczem, ale
deli­kat­nie zajeż­dża chmie­lem z kono­piami. A to cha­rak­te­ry­styczna woń
wilka, któ­rych na Helu raczej nie ma.


– No więc?


– To tylko moje przy­pusz­cze­nie…


Chmiel poszu­kał wzro­kiem Bai. Żywo dys­ku­to­wała z palą­cym papie­rosa
Jawor­skim.


– Mamy tu jakie­goś osmo­loga? – zapy­tał, zbli­żyw­szy się do niej na kilka
kro­ków.


– Cho­dzi o psy?


Naczel­nik przy­tak­nął, a Baja zawo­łała jed­nego ze swo­ich ludzi. Andrzej
Firek, po krót­kiej wymia­nie zdań ze swoją prze­ło­żoną, potruch­tał do
fur­go­netki po sprzęt i nie­mal od razu przy­stą­pił do pracy. Chmiel
przy­glą­dał mu się z zacie­ka­wie­niem i nagle zdał sobie sprawę, jak bar­dzo
zardze­wiał. Wia­domo, nie był już mło­dym i peł­nym werwy ope­ra­cyj­nia­kiem,
nie­spe­cjal­nie też w tym wieku cią­gnęło go na ulicę. Dochra­pał się stołka
i namięt­nie pil­no­wał, aby nikt go nie pod­siadł, ale to odbiło się na
jego poczu­ciu spraw­czo­ści w tere­nie. Nagle zro­zu­miał, że zawia­duje
kil­ku­dzie­się­cioma ludźmi, a tak naprawdę nikt z nich do końca nie wie,
co ma robić.


Poczuł gwał­towny przy­pływ paniki. Wez­brała nagle, niczym wście­kle
roz­le­wa­jące się po brzegu tsu­nami. Zwy­kłe spoj­rze­nia pod­wład­nych zaczęły
go palić żywym ogniem. Nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że wszyst­kie oczy
są skie­ro­wane na niego, a za każ­dym takim spoj­rze­niem kryje się pyta­nie.
Sze­fie, co teraz? Sze­fie, jaka decy­zja? Sze­fie, wcho­dzimy czy nie?
Sze­fie, szef w ogóle wie, co robić? Czy szef w ogóle ogar­nia?


Na czoło wystą­piły mu kro­ple potu. Oparty o maskę Patrola Brudny, palący
przy drze­wie Jawor­ski, dys­ku­tu­jąca z nim Baja, kwi­lące psy. I brak zgody
Wyży­kow­skiego na pene­tra­cję bun­krów. Prze­cież gdyby nagle puł­kow­nik się
tu zma­te­ria­li­zo­wał, na pewno doszłoby do awan­tury. I Chmiel wcale nie
miał pew­no­ści, czy wyszedłby z takiego star­cia zwy­cię­sko.


Z nieba spa­dły pierw­sze kro­ple. Chmiel zamknął oczy i spró­bo­wał się
sku­pić. Poli­czył do dzie­się­ciu. Otwo­rzył je, odchrząk­nął.


– I co to za śro­dek? – zapy­tał buszu­ją­cego w wykro­cie Firka.


– Pew­no­ści nie mam, bo trzeba to dać do labo­ra­to­rium, ale na nos to może
być woń wilka. Pew­nie jakiś syn­te­tyczny mocz zmie­szany z wydzie­li­nami z gru­czo­łów zapa­cho­wych. Ale jak mówię, trzeba potwier­dzić.


– Kurwa mać. – Chmiel podra­pał się po bro­dzie. – Dobra, zabez­piecz to i dowiedz się, co to jest i gdzie to można nabyć. Psy zostają, a my
wcho­dzimy. Igor, Woj­tek, Adam! – zawo­łał. – A gdzie ten…


– Jestem.


Zza drzewa wyło­nił się pod­sta­rzały face­cik w dżin­so­wej kurtce z milio­nem
woj­sko­wych naszy­wek. Wyglą­dał jak wyjęty z Jaro­cina lat
osiem­dzie­sią­tych. Dłu­gie siwe włosy miał zwią­zane w kitkę, a w twa­rzy
domi­no­wał orli nos. W kąciku ust zwi­sał mu papie­ros, a w ręku trzy­mał
kask.


– Jak dobrze znasz te bun­kry? – zapy­tał Chmiel. Roz­ma­wiał z nim już
wcze­śniej, bo facet zgło­sił się na ochot­nika. Nale­żał do tych pozy­tyw­nie
zakrę­co­nych świ­rów, któ­rzy w sezo­nie sprze­da­wali wygrze­bane z ziemi
mun­dury i łuski po nabo­jach, a przez resztę czasu bawili się w kotka i myszkę z Wyży­kow­skim, błą­dząc po bun­krach i szu­ka­jąc skar­bów.


– Dobrze, sze­fie – odparł męż­czy­zna.


– Masz mapy?


– Mam je w gło­wie.


Chmiel zbli­żył się do roz­mówcy i chwy­cił go za ramię. W tym cza­sie
przy­drep­tali Brudny z Jawor­skim, a chwilę póź­niej dołą­czył do nich
Bie­lecki.


– Wiesz, gdzie zaczy­nają się tereny woj­skowe i jak uni­kać ewen­tu­al­nych
zagro­żeń? – zapy­tał pół­szep­tem.


– Łażę tu od lat dzie­więć­dzie­sią­tych. Przez kilka zawa­łów sam się
prze­bi­łem, kilka pomiesz­czeń odkry­łem. Ale są też miej­sca nie do
rusze­nia.


– Co to zna­czy nie do rusze­nia?


– No… wie­cie pano­wie… – zwró­cił się do całej trójki. – Wiele wła­zów jest
zaspa­wa­nych albo po pro­stu zamknię­tych od wewnątrz i dobra­nie się do
nich wymaga spe­cja­li­stycz­nego sprzętu. Do tego zawały. Trzeba by
wier­cić, prze­pa­lać. A tam po pierw­sze nie ma prądu, a po dru­gie taki
sprzęt jest gło­śny i natych­miast ścią­gnąłby uwagę woj­ska.


– Jak nie wej­dziemy teraz, to Wyżeł nas zblo­kuje – włą­czył się do
roz­mowy Jawor­ski. – Nie zdzi­wię się, jeśli już jest w dro­dze.


– Może tak być – ode­zwał się siwy, szcze­rząc pożół­kłe zęby. – Wyżeł jest
jak wyżeł. Jeba­niutki ma nosa i zawsze poja­wia się w momen­cie, gdy
czło­wiek jest bli­ski prze­łomu. Ile to razy mnie zgar­nęli, to ja nie
zli­czę. Ale zawsze w końcu wypusz­czali.


Chmiel posłał Brud­nemu pyta­jące spoj­rze­nie. Igor ledwo zauwa­żal­nie
przy­tak­nął, następ­nie zga­sił nie­do­pa­łek o pode­szwę i pstryk­nął nim jak
naj­da­lej od wykrotu.


– Pokaż ten kask. – Wycią­gnął rękę w kie­runku face­cika. Nie­spe­cjal­nie
uśmie­chało mu się go zakła­dać, ale to było mini­mum bez­pie­czeń­stwa.
Przy­mie­rzył go. Paso­wał jak ulał. Ode­brał z rąk Chmiela wysłu­żoną
krót­ko­fa­lówkę. – Stara szkoła – mruk­nął, przy­glą­da­jąc się urzą­dze­niu.


– W pełni nała­do­wana. Zasięg do trzech kilo­me­trów, ale tutaj…


– Maks pięć­set metrów – wtrą­cił face­cik. – A pew­nie mniej. Ściany są
grube, a tunele wąskie. Sygnał szybko zanika. Ale spo­koj­nie. Ze Zdzi­chem
nie zgi­nie­cie – dodał, znów szcze­rząc pożół­kłe zęby.


– Mamy się przy­go­to­wać na jakieś nie­spo­dzianki? – włą­czył się do roz­mowy
Jawor­ski.


– Jak nie jeste­ście wyrywni i będzie­cie trzy­mać się za moimi ple­cami, to
wystar­czy patrzeć pod nogi.


Brudny potwier­dził, bo więk­szość tuneli, któ­rymi błą­kał się jesz­cze
kil­ka­dzie­siąt godzin temu, pomi­ja­jąc wysta­jące gdzie­nie­gdzie ele­menty
zbro­je­nia czy roz­rzu­cony gruz, była sto­sun­kowo bez­pieczna. Zaga­pił się
tylko raz, ale na szczę­ście otwór w pod­łożu był na tyle mały, że źle
posta­wiw­szy stopę, wpadł po kolano w jakąś breję i lekko, choć bole­śnie
otarł sobie pisz­czel.


Minutę póź­niej cała czwórka stała przy wykro­cie w peł­nej goto­wo­ści.
Chmiel wydał ostat­nie pole­ce­nia i jeden po dru­gim zaczęli zni­kać w ciem­nej dziu­rze. Pro­wa­dził Zdzi­sław, za nim szedł Brudny, następ­nie
Jawor­ski i Bie­lecki. Przez pierw­sze kil­ka­set metrów towa­rzy­szył im
nie­zwy­kle silny smród potu. Igor nie wdał się w dys­ku­sję, ale jasne
było, że to nie przy­pa­dek, a nie­przy­jemna woń to efekt roz­py­le­nia
jakie­goś che­micz­nego środka mają­cego na celu zmy­le­nie psów. Zdzi­chowi
gęba się nie zamy­kała. Gadał jak najęty. O histo­rii umoc­nień, o dru­giej
woj­nie świa­to­wej, o ukry­tych skar­bach i radziec­kich eks­pe­ry­men­tach. Po
chwili Brudny po pro­stu się wyłą­czył, od czasu do czasu tylko wymie­niał
uwagi doty­czące praw­do­po­dob­nej ścieżki, którą poko­nał pod­czas pierw­szego
samot­nego zej­ścia w głąb bun­krów. Celem był właz, gdzie dał się
zasko­czyć. Dotarli do niego w ciągu pół godziny.


– To tu – oznaj­mił Brudny, wpa­tru­jąc się w zardze­wiałą pokrywę.


– Hmm… – mruk­nął Zdzi­sław, ścią­ga­jąc kask. Podra­pał się po tłu­stych
wło­sach. – Tam zsze­dłeś i facet cię zamknął, tak?


Brudny potwier­dził.


– Cud, że stam­tąd w ogóle wyla­złeś, bo to praw­dziwy labi­rynt. Ruscy to
wyko­pali na prze­ło­mie lat czter­dzie­stych i pięć­dzie­sią­tych. Byle jak,
jak to Ruscy. Niskie i wąskie tunele miały być ostat­nią deską ratunku
dla tych, któ­rzy prze­trwa­liby atak jądrowy. Chyba tylko po to, aby tam
scze­znąć.


– Dobra, co dalej? – rzu­cił Jawor­ski, popra­wia­jąc kask.


– Pój­dziemy na pół­nocny zachód.


– Trzeba to zamel­do­wać.


Nad­ko­mi­sarz wyjął krót­ko­fa­lówkę i kilka razy wywo­łał Chmiela.
Odpo­wie­działa mu cisza.


– Mówi­łem, że ten sprzęt nie pocią­gnie – skwi­to­wał prze­wod­nik. – Ale
spo­koj­nie. Ze Zdzi­chem nie zgi­nie­cie. No, chyba że się boicie i…


– Zamknij się i pro­wadź.


Męż­czyźni ruszyli w głąb tuneli. Zdzi­sław poru­szał się wyjąt­kowo
spraw­nie. Co rusz ostrze­gał przed poten­cjal­nymi pułap­kami: wysta­ją­cymi
prę­tami, nie­rów­no­ściami w pod­łożu, zale­ga­ją­cym gru­zem. Widać było, że
zna teren i pene­tro­wał ten obszar już wcze­śniej. Zastane powie­trze
wyda­wało się cięż­kie i pozba­wione wystar­cza­ją­cej ilo­ści tlenu. Zdzi­sław
co jakiś czas zapa­lał zapałkę, a następ­nie ją gasił.


– Im dalej, tym mniej tlenu – wytłu­ma­czył. – To kolejny pro­blem przy
eks­plo­ra­cji tych tere­nów. Łatwo można stra­cić czuj­ność, a wtedy do
widze­nia.


– Wcze­śniej o tym nie wspo­mi­na­łeś – zauwa­żył Brudny.


– Spo­koj­nie. Mam to pod kon­trolą.


– Oby – dodał Jawor­ski, splu­wa­jąc. – Dokąd my w ogóle zmie­rzamy?


– Już nie­da­leko.


– Nie o to pyta­łem.


– Pod mar­twy las.


– Co tam jest?


– Gdy­bym to ja wie­dział…


– A nie wiesz? – spy­tał Brudny. Echo jego słów pomknęło w głąb tuneli.


– Ni­gdy nie sfor­so­wa­łem drzwi. Są inne niż więk­szość, a do tego
zaspa­wane w piź­dziec. Wcze­śniej były też zamu­ro­wane. W sen­sie, ukryte.
Za bli­sko pół­me­trową ścianą, którą naj­pew­niej posta­wili Ruscy zaraz po
woj­nie. Komuś bar­dzo zale­żało, aby nikt tam już nie zaglą­dał. Ale
Zdzi­cha nie tak łatwo oszu­kać. Wyła­pa­łem to zwy­kłym wykry­wa­czem metalu.
Ścianę roz­pie­przy­łem, ale tam jest kolejne pół metra żela­stwa. Nie do
prze­bi­cia bez dobrego pal­nika.


– Po co więc tam idziemy?


– Jak znam te bun­kry, jest to jedyne przej­ście mogące łączyć się z zachod­nimi tune­lami. Chcę spraw­dzić, czy ktoś przy nim grze­bał.


– Nie po to tu jeste­śmy – rzu­cił zdy­szany Jawor­ski. – Zresztą mam dość
tego łaże­nia. Gówno tu znaj­dziemy.


– To naprawdę nie­da­leko.


– Ja to pier­dolę.


Jawor­ski zatrzy­mał się i ścią­gnął kask. Po skro­niach spły­wały mu kro­ple
potu. Poświe­cił latarką nad ramie­niem Brud­nego. Wtedy Zdzi­chu się
odwró­cił.


– Jesz­cze góra sto metrów – oznaj­mił, następ­nie zapa­lił zapałkę. Pło­mień
był silny, a Brudny wyko­rzy­stał sytu­ację i przy­pa­lił nim papie­rosa. –
Głu­pio byłoby teraz zawra­cać, co nie? – dodał Zdzi­chu.


– Możesz tu na nas pocze­kać – mruk­nął Brudny i nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź, pchnął prze­wod­nika latarką. Od początku nie czuł się
naj­le­piej, mając Jawora za ple­cami.


Z tyłu wywią­zała się krótka i zara­zem ner­wowa wymiana zdań pomię­dzy
trój­miej­skimi poli­cjan­tami, ale w końcu obaj ruszyli dalej. Dotar­cie do
miej­sca doce­lo­wego zajęło im jesz­cze minutę. Gdy świa­tła lata­rek
wylą­do­wały na zardze­wia­łych sta­lo­wych drzwiach, Zdzi­chu aż pod­sko­czył z wra­że­nia.


– Ktoś je otwie­rał! – rzu­cił pod­eks­cy­to­wany, doty­ka­jąc pal­cem miejsc,
które wcze­śniej były zaspa­wane. Nagle jed­nak zamarł w bez­ru­chu.


– Co tu tak dziw­nie pach­nie? – ode­zwał się Bie­lecki, węsząc wymow­nie.


– Mig­dały – szep­nął Zdzi­chu, a chwilę póź­niej odwró­cił się z paniką w oczach. – Zapach mig­da­łów. To cyja­no­wo­dór!


– Co takiego?


– Cyklon B. Spier­da­lamy!
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Brudny ścią­gnął buty i rzu­cił się na kanapę. Wes­tchnął ciężko i zamknął
powieki. Marzyła mu się krótka drzemka, ale obie­cał jesz­cze wpaść do
Julki. To miała być jej ostat­nia noc w kli­nice. Potem powrót do świata
żywych, a on do świata mar­twych. Dzień jak co dzień.


Przed oczami prze­wi­jały mu się obrazki z ostat­nich godzin i dni.
Przy­po­mi­nało to patrze­nie w kalej­do­skop. Wyda­wało się tego za dużo,
nawet jak dla niego. Trup gonił trupa, a oni stali w miej­scu i ist­niała
realna groźba, że śledz­two zosta­nie Chmie­lowi ode­brane. Po tym, co się
wyda­rzyło w bun­krach, było to nie­mal pewne, bo gdyby nie trzeźwa ocena
sytu­acji przez face­cika z siwą kitką praw­do­po­dob­nie teraz nie leżałby w łóżku, ale w kost­nicy.


– Już wiesz, dla­czego tak pil­nu­jemy, aby nikt się tam nie krę­cił? –
dopy­ty­wał Chmiela Wyży­kow­ski. Miał twarz czer­woną ze zde­ner­wo­wa­nia.


– Tak się składa, że szu­kamy tu seryj­nego mor­dercy, który szat­kuje ludzi
w talarki pod twoim nosem. Gdy­byś poka­zał choć mini­mum odpo­wie­dzial­no­ści
i chciał pomóc, to nie doszłoby do tego i…


– Pan mnie o coś oskarża?


I tak sobie dogry­zali, jeden przez dru­giego. Scy­sja nie umknęła uwa­dze
dzien­ni­ka­rzy, w tym Kryży, który usa­do­wił się na dachu jakie­goś baraku i z odle­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu metrów strze­lał zdję­cie za zdję­ciem.
Obiek­tywy przy­po­mi­na­jące armaty ukra­iń­skich hau­bic mogły suge­ro­wać, że
rów­nie dobrze mógłby stać obok nich.


Odna­le­zie­nie pod zie­mią pomiesz­cze­nia, z któ­rego ulat­niał się
cyja­no­wo­dór, w zasa­dzie zamy­kało temat dal­szej pene­tra­cji bun­krów.
Wyży­kow­ski wyra­ził się jasno. Dopóki woj­skowi spe­cja­li­ści dokład­nie nie
prze­ba­dają terenu, nikt nie ma prawa się tam zbli­żać. Infor­mo­wać o zna­le­zi­sku też nie zamie­rzali, zamiast tego po dwóch godzi­nach na
miej­scu zaro­iło się od żoł­nie­rzy, któ­rzy zabez­pie­czyli teren, następ­nie
poja­wili się dziwni pano­wie, wyglą­da­jący na takich, z któ­rymi lepiej nie
podej­mo­wać dys­ku­sji.


– Natra­fi­li­śmy na skła­do­wi­sko broni che­micz­nej. Pew­nie ponie­miec­kiej.
Ewen­tu­al­nie jakichś ruskich odpa­dów, ale wąt­pię – tłu­ma­czył Zdzi­sław,
gdy szczę­śli­wie dotarli do wyj­ścia z bun­kru. – Od lat krą­żyły plotki, że
pod mar­twym lasem coś leży. No i jak widać, leży. Tylko nie skarby, ale
Cyklon B.


Cały ten gali­ma­tias nie zbli­żył ich choćby o cen­ty­metr do odna­le­zie­nia
sprawcy. Mor­derca robił z nimi, co chciał, i Brudny się zasta­na­wiał,
czyja to wina. Czy rze­czy­wi­ście prze­gry­wał to star­cie? Czy rzu­cona mu
ręka­wica oka­zała się zbyt ciężka? Prze­cież znaj­do­wali się na kawałku
gruntu nie­prze­kra­cza­ją­cym powierzch­nią śred­niego mia­sta, do tego nie­mal
z każ­dej strony obla­nego morzem z prze­smy­kiem sze­ro­ko­ści kilku boisk
pił­kar­skich łączą­cym go ze sta­łym lądem. Mor­derca musiał być wśród nich,
bo spece od moni­to­ringu na pewno wyła­pa­liby podej­rzany pojazd,
ewen­tu­al­nie pojazdy, poru­sza­jące się od strony lądu.


No, chyba że mają chu­jo­wych spe­ców, pomy­ślał, ale szybko się zmi­ty­go­wał.
Taka ama­torka nie mogła mie­ścić się w gra­ni­cach roz­sądku. A może oni
wszy­scy byli w to zamie­szani? Na przy­kład taki Jawor­ski. Miał kon­takty z pół­świat­kiem i cią­gnął się za nim smród zwią­zany z korup­cją. Nic mu nie
udo­wod­niono, ale to nie miało zna­cze­nia, bo takie histo­rie rzadko
wycho­dziły na świa­tło dzienne. Dla­czego gno­jek sto metrów przed
dotar­ciem do celu wypa­lił, że chce wra­cać? I dla­czego w ostat­niej chwili
prze­pu­ścił Bie­lec­kiego? Może wie­dział, czym to grozi? Może to on
zamor­do­wał Buchen­walda, a potem zwa­bił mnie do bun­kra, który tak
naprawdę dobrze znał? Tylko jaki miałby w tym cel? Wypa­lać na ciele
ofiary wia­do­mość suge­ru­jącą, że jest fra­je­rem, i wywo­ły­wać do tablicy
glinę z dru­giego końca Pol­ski? Z jed­nej strony brzmiało absur­dal­nie, z dru­giej wyda­wało się nie­złym manew­rem, aby odsu­nąć od sie­bie
podej­rze­nia. Tylko po co? Co Jawor­ski by na tym zyskał?


Bie­lecki wyda­wał się przy nim skrom­nym i uczci­wym poli­cjan­tem, ale czy
to wła­śnie tacy porządni i uczynni naj­czę­ściej nie oka­zy­wali się
praw­dzi­wymi potwo­rami? Brudny prych­nął na samą myśl o Gwi­do­nie i tych
wszyst­kich skur­wy­sy­nach w sutan­nach. Anioły na pokaz, a tak naprawdę
dia­bły w ludz­kiej skó­rze. Tylko jak taki facet miałby to wszystko
sko­or­dy­no­wać, nie budząc podej­rzeń? A może ten stary trep? Wyży­kow­ski
pil­no­wał bun­krów jak pies wła­snej budy. Na pewno też znał je jak wła­sną
kie­szeń. Tylko po co miałby ryzy­ko­wać wygodną posadkę i łatwy dostęp do
lewi­zny, która bez wąt­pie­nia kryła się w cze­lu­ściach bun­krów?


Mucho­jad, choćby z racji postury, wyda­wał się poza podej­rze­niem.
Podob­nie Goryczka, który w oczach Brud­nego przy­po­mi­nał kogoś, kto bar­dzo
chciałby być groźny, ale tak naprawdę wolałby zało­żyć hodowlę
jedwab­ni­ków. Razem z Chmie­lem nie­spe­cjal­nie nada­wali się do tej roboty,
nawet jeśli ten ostatni wyda­wał się cał­kiem roz­sąd­nym face­tem. Czy
któ­ryś z nich mógłby maczać w tym palce? Brudny nie mógł zna­leźć choć
cie­nia logicz­nego wyja­śnie­nia.


Z tyłu głowy wciąż dzwo­niło mu nazwi­sko Ossow­skiego. Kryża, który swoją
drogą też zacho­wy­wał się co naj­mniej dziw­nie, musiał mieć jakiś powód,
aby tak upar­cie robić z niego głów­nego podej­rza­nego. Znali się, co też
miało swój wydźwięk, tylko znów – co mia­łoby spo­wo­do­wać, aby pisarz
będący u szczytu popu­lar­no­ści, mający pie­nią­dze, pozy­cję i dwie Tajki
codzien­nie pod­cie­ra­jące mu tyłek, ryzy­ko­wał utratę tego wszyst­kiego dla
jakiejś upior­nej gry? Pozo­sta­wał Kryża, który umie­jęt­nie balan­so­wał na
gra­nicy wia­ry­god­no­ści, spryt­nie odsu­wa­jąc od sie­bie podej­rze­nia. To
rze­czy­wi­ście mogło mieć dru­gie dno, bo robiąc za ska­ra­nie boskie
śled­czych, sto­so­wał zasadę, że pod latar­nią naj­ciem­niej.


W akcie despe­ra­cji Igor zaczął nawet prze­szu­ki­wać pamięć w nadziei, że
któ­ryś z powyż­szych objawi mu się w postaci cher­la­wego blon­dynka
chli­pią­cego gdzieś w kącie murów klasz­toru hie­ro­ni­mek z krwawą plamą w kroku. To tłu­ma­czy­łoby zapro­sze­nie go do tego upior­nego tanga, ale,
nie­stety, żaden chło­pa­czek o gębie choćby podob­nej do któ­re­goś z wymie­nio­nych jakoś nie chciał się zwi­zu­ali­zo­wać. A poza tym mor­dercą
mógł być każdy zamiesz­ku­jący to zadu­pie rybak, trep czy sprze­dawca
butów, któ­remu przy poran­nej kawie obja­wił się Jezus Chry­stus i naka­zał
oczysz­cze­nie świata z sze­roko poję­tej pod­ło­ści, blon­dy­nek albo fanów
tatu­aży.


Nie­wielu z nich paso­wało do pro­filu przy­go­to­wa­nego przez Pałkę. W zasa­dzie nikt, może z pomi­nię­ciem Ossow­skiego, który nie tylko miał
pie­nią­dze i czas, aby to wszystko zor­ga­ni­zo­wać, ale też na każ­dym kroku
czuć było jego cho­ro­bliwy pedan­tyzm. Tym zaś ewi­dent­nie cha­rak­te­ry­zo­wał
się mor­derca. Dzia­łał jak dobrze naoli­wiona maszyna. Meto­dycz­nie, a zara­zem nie­prze­wi­dy­wal­nie. Cier­pli­wie, a jed­no­cze­śnie gwał­tow­nie. Budził
dyso­nans i wpro­wa­dzał chaos. Drwił z prób jego zła­pa­nia, bo wie­dział, że
każdy jego krok był dosko­nale zapla­no­wany. I jeśli zosta­wiał jakieś
ślady, to zawsze świa­do­mie.


Brudny raz jesz­cze wró­cił pamię­cią do słów Pałki. Dziś pod­czas odprawy w dłu­gim mono­logu w końcu przed­sta­wiła wypra­co­wany pro­fil psy­cho­lo­giczny
sprawcy.


– To na pewno nie jest czło­wiek cha­otyczny – zaczęła swój wywód. – Jest
nie­zwy­kle inte­li­gentny, IQ zde­cy­do­wa­nie ponad­prze­ciętne, w górze skali
Stan­forda-Bineta, być może to geniusz. Potrafi świet­nie się kon­tro­lo­wać
i masko­wać emo­cje. W spo­łe­czeń­stwie może wyglą­dać jak każdy z nas. Może
mieć stałą pracę, zna­jo­mych, rodzinę. To daje mu alibi i poczu­cie
bez­pie­czeń­stwa. W jego gło­wie od lat toczy się jed­nak jego wła­sny film
oparty na fan­ta­zjach peł­nych prze­mocy i domi­na­cji.


– Zna­cie jakie­goś geniu­sza z Helu? – Jawor­ski rzu­cił ręka­wicę.


– Kilku mądrali by się zna­la­zło – stwier­dził Goryczka. – Na pół­wy­spie
mieszka albo ma swoje rezy­den­cje wielu boga­tych ludzi. Boga­tych zwy­kle
równa się roz­gar­nię­tych. Pozo­staje pyta­nie, dla­czego ten ktoś to robi.


– I tu prze­cho­dzimy do kolej­nej sfery. A dokład­nie jego wyna­tu­rzo­nych
potrzeb – pod­jęła znów Pałka. – Poziom sady­zmu jest nie­spo­ty­kany.
Naprawdę bar­dzo rzadko mamy do czy­nie­nia z mor­der­cami dzia­ła­ją­cymi w tak
okrutny i pozba­wiony empa­tii spo­sób. To z kolei ozna­cza, że jego
moty­wa­cja jest nie­mal czy­sto hedo­ni­styczna. Nie zabija z zemsty czy dla
zysku, ale dla przy­jem­no­ści.


– A ta wypa­lona na ciele wia­do­mość?


– Uży­łam słowa „nie­mal” i wła­śnie chcę to wyja­śnić. Bo przy­jem­ność sensu
stricto nie musi wyni­kać jedy­nie z zada­wa­nia cier­pie­nia ofie­rze. Rów­nie
wielką satys­fak­cję może spra­wiać mu poczu­cie gry z orga­nami ści­ga­nia.


Przez salę prze­mknął szmer uzna­nia. Pałka kon­ty­nu­owała:


– Pewną trud­ność spra­wia mi kwe­stia tego, jak działa. Bo z jed­nej strony
taki sprawca wszystko dokład­nie pla­nuje: obser­wuje ofiary, przy­go­to­wuje
środki kon­troli, wybiera bez­pieczne i wyci­szone miej­sce, gdzie może je
tor­tu­ro­wać bez obaw, że ich krzyki zostaną usły­szane. Z dru­giej jed­nak
działa nie­ty­powo, bo zabija bar­dzo szybko, czym jed­nak sporo ryzy­kuje.
To kłóci się także, jeśli cho­dzi o wybór ofiar. Zakła­da­jąc, że dwie
pierw­sze mogły mieć ze sobą wiele wspól­nego, to już zamor­do­wa­nie
męż­czy­zny w śred­nim wieku oraz sta­rego rybaka, zakła­da­jąc, że Buchen­wald
to też jego robota, jest dość nie­zwy­kłe.


– Suge­ru­jesz, że mógł popeł­nić błąd i teraz pró­buje zacie­rać ślady? –
zapy­tał Jawor­ski.


– Tak sądzę. Jeśli to on zamor­do­wał Buchen­walda, to nie dla­tego, że
chciał, ale dla­tego, że musiał.


– Buchen­wald powie­dział mi, że zna prawdę sprzed dwu­dzie­stu lat –
włą­czył się do roz­mowy Bie­lecki. Od razu poczuł na sobie palące
spoj­rze­nie Jawor­skiego. – I że histo­ria lubi się powta­rzać – dodał
nie­pew­nie.


– Gdzie jest pro­to­kół z tego prze­słu­cha­nia? – zapy­tał Chmiel.


– Napi­sa­łem tylko notatkę. Nie zdą­ży­łem go prze­słu­chać, bo… – Zawa­hał
się.


– Bo? – dopy­tał naczel­nik.


– Bo miał inne zada­nia – odpo­wie­dział za niego Jawor­ski.


– Sier­żant Bie­lecki ma język w gębie.


Salkę wypeł­niła gro­bowa cisza, a oczy zebra­nych sku­piły się na wąsa­tym
poli­cjan­cie.


– Nie dokoń­czy­łem, bo nad­ko­mi­sarz Jawor­ski zabrał Buchen­walda do celi.


– Tego w żad­nej notatce nie było – mruk­nął wyraź­nie podraż­niony Chmiel.


– Bo nie było prze­słu­cha­nia – odparł ner­wowo Jawor­ski. – Buchen­wald
mil­czał jak grób i…


– Jakby mil­czał jak grób, to nie byłoby teraz tej roz­mowy. Wró­cimy do
tego, Jawor. Pani Elu, pro­szę kon­ty­nu­ować.


Pałka prze­stała obra­cać w dłoni dłu­go­pis i z powro­tem zaj­rzała do swo­ich
nota­tek.


– Zatem wra­ca­jąc do tematu, to tak. Uwa­żam, że mor­derca mógł popeł­nić
jakiś błąd. Po tym, co teraz usły­sza­łam, nasuwa się myśl, że ten błąd
może być zwią­zany z tym, co wyda­rzyło się dwa­dzie­ścia lat temu.


– Odko­piesz to, Jawor. Na wczo­raj – rzu­cił Chmiel.


Jawor­ski ner­wowo przy­tak­nął, a Pałka kon­ty­nu­owała.


– Istotne jest rów­nież to, że sprawca nie obu­dził się nagle z jakie­goś
letargu – mówiła. – On albo zabi­jał już wcze­śniej, albo długo na ten
temat fan­ta­zjo­wał, zapewne już we wcze­snej mło­do­ści. Wie­cie, dmu­cha­nie
żab, zabi­ja­nie kotów, kla­syka, być może jakieś pobi­cie, na przy­kład
bez­dom­nego albo pro­sty­tutki. Jeśli czuł się bez­karny, jego fan­ta­zje, a w końcu czyny, eska­lo­wały. Obecna eks­trema to efekt tej bez­kar­no­ści i cze­goś, czego w tej chwili nie potra­fię okre­ślić ani nazwać. Ale musiał
poja­wić się jakiś wyzwa­lacz. Nie wiem, może śmierć bli­skiej mu osoby,
zdrada żony, powrót do jego oto­cze­nia kogoś, kto bar­dzo go skrzyw­dził.
Ale warto mieć to na uwa­dze przy lustro­wa­niu podej­rza­nych. To musiało
być coś, co ude­rzyło go w sam rdzeń jego jeste­stwa.


Brudny zamknął oczy i raz jesz­cze spró­bo­wał to sobie pod­su­mo­wać. Nie
znał prze­szło­ści żad­nego ze śled­czych, a Julce nie chciał zawra­cać
gitary. Wystar­czyło, że popro­sił ją, aby wyba­dała prze­szłość Kryży i Ossow­skiego. I gdyby miał wybie­rać, to w isto­cie coraz bar­dziej
prze­ko­ny­wał się do Ossow­skiego. W wielu aspek­tach wpi­sy­wał się w nakre­ślony przez Elę pro­fil ide­al­nie, ale w kilku kom­plet­nie nie
paso­wał. Przede wszyst­kim, jeśli byłby tak inte­li­gentny, to musiałby się
liczyć z tym, że prę­dzej czy póź­niej trafi na listę podej­rza­nych, a stąd
już nie­da­leka droga do zatrzy­ma­nia i prze­szu­ka­nia jego domu. I gdyby
rze­czy­wi­ście to on był mor­dercą, tech­nicy zna­leź­liby jakiś dowód. Włos
ofiary, frag­ment naskórka, nie­do­mytą plamkę krwi na fudze, cokol­wiek.
Nawet geniu­sze zbrodni zosta­wiali ślady. Wystar­czyło tylko dobrze
poszu­kać. A Ossow­ski, cokol­wiek by o nim mówić, nie wyglą­dał na faceta,
który chciałby zary­zy­ko­wać swoje wygodne życie. No chyba że był sza­lony.


„Dorian stał się makia­we­liczny. Dorian zasu­ge­ro­wał, że mógłby kogoś
zabić”.


Słowa Kryży koła­tały mu się w gło­wie jak kostki lodu w szklance z Jame­so­nem. Pod­ca­ster wyraź­nie pod­kre­ślił, że w pew­nym momen­cie Ossow­ski
odkleił się od rze­czy­wi­sto­ści, mało tego, zasu­ge­ro­wał, że może stać za
zamor­do­wa­niem bez­dom­nego. Pozo­sta­wało pyta­nie, czy Kryży można ufać, a jeśli tak, to dla­czego nikt w eki­pie docho­dze­niowo-śled­czej nie chciał
go słu­chać. I co miały zna­czyć jego słowa, że wszy­scy są sko­rum­po­wani?


Brudny jesz­cze przez chwilę pró­bo­wał to wszystko poukła­dać, ale gdy znów
wró­cił do punktu wyj­ścia, posta­no­wił wziąć prysz­nic i poje­chać do Julki.
Wydało mu się tro­chę dziwne, że tak długo się nie odzywa. Była nie­zwy­kle
bie­gła w poru­sza­niu się w świe­cie cyfro­wym i zwy­kle odpo­wia­dała mu w ciągu godziny, może dwóch. Od ich ostat­niego kon­taktu minęło ponad
sześć.


Gdy się odświe­żył i wło­żył spodnie, wybrał numer do part­nerki. Ode­brała
po trze­cim sygnale.


– No w końcu. Zaczy­na­łam się nie­po­koić – rzu­ciła.


– Tylko nawdy­cha­łem się cyklonu B. Poza tym okej.


– Nie żar­tuje się z takich rze­czy, wiesz?


– Nie żar­tuję.


– Co ty znowu wyga­du­jesz?


– Opo­wiem ci, jak przy­jadę.


– Igor…


– Nic mi nie jest, ale natra­fi­li­śmy w bun­krach na skła­do­wi­sko
ponie­miec­kich che­mi­ka­liów. Jak to w bun­krach.


– Zba­dali was?


– Na miej­scu był lekarz. Wszystko okej, ale… – Brudny poszu­kał wzro­kiem
paczki papie­ro­sów. Zgar­nął ją z komody. – Wła­śnie wycho­dzę. Zaraz
wszystko ci opo­wiem – dodał, się­ga­jąc po płaszcz.


Chwilę póź­niej wyszedł z pokoju. W recep­cji cze­kała na niego nie­miła
nie­spo­dzianka.
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Pod­in­spek­tor Chmiel spu­ścił głowę i wziął głę­boki oddech. Musiał się
uspo­koić, bo naj­mniej­szy błąd mógł kosz­to­wać go nie tylko utratę posady,
ale i twa­rzy. Przez dłuż­szą chwilę mil­czał, czu­jąc smród wydo­by­wa­ją­cego
się spod koł­nie­rzyka potu. W końcu uniósł głowę i spoj­rzał w oczy
pro­ku­ra­tora Goryczki.


– Nie możemy tego ukry­wać – powie­dział. – To samo tyczy się cie­bie,
Jawor. – Prze­niósł wzrok na nad­ko­mi­sa­rza. – Musimy tylko zde­cy­do­wać, jak
o tym poin­for­mu­jemy opi­nię publiczną.


– Będzie po nas! – rzu­cił czer­wony ze zde­ner­wo­wa­nia Goryczka.


– Już jest po nas – odparł Chmiel. – Śledz­two naj­pew­niej przejmą
cebo­sie, a gdy dotrą do dowo­dów, to wejdą nam na głowę wewnętrzni. To
nie kwe­stia tego czy, tylko kiedy.


– Chcesz chro­nić swoją dupę.


– Słu­cham? – Na czole naczel­nika wystą­piła gruba pul­su­jąca żyła.


– Umy­jesz ręce, a nas spu­ścisz do kibla. Taki masz plan?


– Cie­bie, Michał, poje­bało do reszty? To moja wina, że uwzią­łeś się na
jakie­goś szcze­niaka, który wyru­chał ci córkę, a teraz ten szcze­niak leży
w lodówce roze­rwany na strzępy przez jakie­goś psy­chola? A może ty,
Jawor? Też masz do mnie pre­ten­sje, że jeba­łeś dziwkę, która dziś leży w kost­nicy? – Chmiel rąb­nął pię­ścią w blat biurka i pode­rwał się z krze­sła. – Kurwa! Jeste­śmy roz­je­bani! Wszy­scy. Rozu­mie­cie? Tego wydziału
już nie ma. W tym skła­dzie ist­nieje tylko na papie­rze. Kim­kol­wiek jest
ten facet, roze­grał nas jak przed­szko­la­ków. I nie, to nie ja spusz­czę
was w kiblu. Sami wsko­czy­li­ście do muszli i sami pocią­gnie­cie za
spłuczkę.


– Musi być jakiś spo­sób – syk­nął przez zęby Jawor­ski.


– Kupić bilet i wyje­chać na bez­ludną wyspę – par­sk­nął Goryczka.


Chmiel nie sko­men­to­wał, bo uznał, że nie ma czego komen­to­wać. Sytu­acja
była kata­stro­falna, bo krótko po złej decy­zji o wej­ściu do bun­krów,
która zresztą w kon­tek­ście śledz­twa i tak nic nie dała, otrzy­mał dwa
ciosy, które można by porów­nać do spusz­cze­nia na wydział bomb „Lit­tle
Boy” i „Fat Man” – ato­mó­wek, które znisz­czyły Hiro­szimę i Naga­saki.


– Udało się usta­lić toż­sa­mość dru­giej ofiary – usły­szał od jed­nego ze
swo­ich ludzi. – To nie­jaka Tetiana Mel­nyk, była gwiazdka porno od lat
łączona z Igiel­skim. Poza gra­niem w fil­mach dla doro­słych pra­co­wała jako
luk­su­sowa kurewka. Ostat­nio widziana mie­siąc temu. Jej ogło­sze­nie na
por­talu dla pro­sty­tu­tek znik­nęło nie­opła­cone dopiero tydzień temu.
Spraw­dzamy bil­lingi i namie­rzamy ostat­nich klien­tów.


To była dobra wia­do­mość, gdyby nie dwa słowa. Tetiana Mel­nyk. Otóż te
dwa słowa wiele zmie­niały, bo nie było wielką tajem­nicą, że Jawor­skiego
kil­ka­krot­nie widziano w jej towa­rzy­stwie. Cza­sem na plaży, cza­sem w jakiejś knaj­pie. Rzu­cała się w oczy, bo była bar­dzo atrak­cyjna, a jej
łóż­kowe wyczyny mógł obej­rzeć sobie każdy oby­wa­tel, który miał dostęp do
inter­netu. Sam Jawor­ski też się tej zna­jo­mo­ści nie wypie­rał, a nawet
wyda­wał się z niej dumny.


– To nie dziwka, tylko aktorka – powta­rzał, gdy ktoś go cią­gnął za
język. To, że pra­co­wała dla pro­du­centa, który był jed­nym z naj­groź­niej­szych trój­miej­skich gang­ste­rów, baga­te­li­zo­wał albo pomi­jał
mil­cze­niem. – To legalne – tłu­ma­czył. – Praca jak praca. Nikt jej do
tego nie zmu­sza, a ze mną spo­tyka się, bo tego chce.


Prawda była zgoła inna, ale w tej chwili to nie miało już żad­nego
zna­cze­nia. Jawor­ski ją znał, a teraz Tetiana leżała w kost­nicy z wypa­lo­nym na brzu­chu napi­sem: Jawor, spier­da­laj. Chcę Brud­nego. Fakt,
że do końca uda­wał, iż jej nie roz­po­znaje, był gwoź­dziem do trumny. Jego
i całego wydziału.


Drugą ato­mówką oka­zała się infor­ma­cja o roz­szy­fro­wa­niu toż­sa­mo­ści
trze­ciej ofiary. Oka­zało się, że to nie­jaki Seba­stian Ogó­rek, lokalny
obszczy­mur po odsiadce, którą spro­ku­ro­wał Goryczka. Mor­derca
naj­wy­raź­niej dosko­nale znał tę histo­rię, co potwier­dził krót­kim
wier­szy­kiem wyję­tym z żołądka ofiary.


Michał, Michał pro­ku­ra­tor, chu­jek, knu­jek, pro­wo­ka­tor. Córci po gaciach
dałem i za to tro­chę ciała oddać musia­łem. Smacz­nego.


Trudno było jed­no­znacz­nie oce­nić, co autor miał na myśli, ale prze­kaz
nie pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści, że wia­do­mość jest skie­ro­wana do Goryczki.
Mię­dzy wier­szami prze­bi­jała jed­nak wyraźna suge­stia, że śmierć Ogórka to
wypad­kowa histo­rii sprzed dekady. A fakt, że Ogó­rek zba­ła­mu­cił
nie­peł­no­let­nią córkę Goryczki, był w branży powszech­nie znany. Podob­nie
jak infor­ma­cja o tym, jakie pie­kło pro­ku­ra­tor urzą­dził chło­pa­kowi, gdy
ten osta­tecz­nie został ska­zany i odde­le­go­wany do wię­zie­nia w Sztu­mie.


– Jak to wypły­nie, to wszy­scy jeste­śmy ugo­to­wani – oznaj­mił Goryczka
krótko po tym, jak pozwo­lił Chmie­lowi zapo­znać się z wia­do­mo­ścią od
mor­dercy.


– Tego nie da się ukryć, Michał. I dobrze o tym wiesz.


– Musi być jakiś spo­sób, żeby… no kurwa mać! Kim jest ten skur­wiel?!
Dla­czego to robi?!


Przez kolejny kwa­drans pokój naczel­nika wypeł­niały na zmianę blu­zgi i kurio­zalne pomy­sły wybrnię­cia z sytu­acji. Każdy był jed­nak zły albo
bar­dzo zły. Chmiel z powro­tem wezwał do sie­bie Jawor­skiego, który w mię­dzy­cza­sie wyszedł do toa­lety. Prze­kra­cza­jąc próg, nie wyglą­dał jak
zbity pies. Bar­dziej jak zde­ter­mi­no­wany pit­bull.


– Igiel­ski musi coś wie­dzieć – skwi­to­wał dłuż­szą chwilę mil­cze­nia
Chmiel. – Poje­dziesz do niego razem z Brud­nym. Wsią­dzie­cie na niego na
ostro. Musi poczuć, że żarty się skoń­czyły.


– Na dobrego i złego glinę? – Jawor­ski par­sk­nął ner­wo­wym śmie­chem. – To
gan­gus. Sta­rej daty. Nie nabie­rze się na to.


– Masz, kurwa, lep­szy pomysł?


Jawor­ski ner­wowo zaci­snął zęby. Poczuł, jakby dostał w twarz. I nawet
jeśli Chmiel nie do końca zda­wał sobie sprawę, że gang­ster ma jego
nad­ko­mi­sa­rza w kie­szeni, to suge­stia, który wychy­nęła mię­dzy wier­szami,
była jasna i czy­telna. Brzmiała: „Jawor, w isto­cie jesteś pizdą i tylko
Brudny może tu coś zwo­jo­wać”.


– A jeśli to on jest mor­dercą? – zapy­tał Goryczka. – Wyśmieje nas, bo
będzie wie­dział, że to my jeste­śmy pod ścianą.


– Wtedy go zgar­nie­cie.


– Nic nie powie – wtrą­cił Jawor­ski.


– Powie albo nie powie. To nasza ostat­nia szansa. Ale jeśli masz lep­szy
pomysł, to słu­cham.


Nad­ko­mi­sarz ner­wowo prze­cią­gnął języ­kiem po zębach. Przez chwilę
ana­li­zo­wał słowa prze­ło­żo­nego i nagle go olśniło. To w sumie nie był
taki zły pomysł. Pal licho tego psy­chola, ale prze­cież Brudny nie da
sobie ode­brać broni. Gdyby tak udało się spro­wo­ko­wać jakąś sytu­ację z Igiel­skim, to mógłby upiec dwie pie­cze­nie na jed­nym ogniu. Pozbyłby się
trzy­ma­ją­cego go w sza­chu gang­stera i ewen­tu­al­nych dowo­dów na to, co
robił z tą Ukra­ineczką.


Pomy­ślał, że naj­wyż­szy czas scho­wać dumę do kie­szeni.


– Brudny ma repu­ta­cję. To mogłoby zadzia­łać – doszedł do wnio­sku.


– I w końcu mówisz do rze­czy. Dzwo­nię do Igora, a ty dowiedz się, czy
ten chu­jek jest u sie­bie na cha­cie. Michał… – Chmiel prze­niósł
spoj­rze­nie na pro­ku­ra­tora, ale gdy zoba­czył jego wyraz twa­rzy,
posta­no­wił nic wię­cej nie doda­wać. Goryczka był blady jak duch i wyglą­dał, jakby popu­ścił w spodnie.
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– Wiesz może coś na temat nie­ja­kiego Borysa Igiel­skiego?


Brudny pod­krę­cił głos w zesta­wie gło­śno­mó­wią­cym i włą­czył wycie­raczki.
Nie był zado­wo­lony z zaist­nia­łej sytu­acji, ale trudno tu było mówić o jakim­kol­wiek zado­wo­le­niu. Chmiel wydał roz­kaz i trzeba było zro­bić
swoje. Julka musiała pocze­kać.


– Ale co kon­kret­nie chcesz wie­dzieć? – zapy­tała Alina Szla­chetko, z którą znali się od cza­sów sie­ro­cińca. Pomo­gła mu już kilka razy, bo
przez długi czas pra­co­wała jako pro­sty­tutka, a tak się zło­żyło, że kilka
lat temu urzą­dziła się w Trój­mie­ście. – Jestem daleko od tego całego
syfu. Wiesz prze­cież, że nie pra­cuję już w branży.


– Wybacz, Alka. Pomy­śla­łem, że jed­nak możesz coś wie­dzieć.


– Doszły mnie słu­chy, że poja­wi­łeś się na Helu. W mediach aż huczy o tym
psy­cholu. Nawet myśla­łam, żeby do cie­bie zadzwo­nić, ale uzna­łam, że
pew­nie jesteś zajęty.


– To prawda.


– Ale aż tak bar­dzo się nie mar­twię. Ten bydlak jesz­cze nie wie, co
ścią­gnął sobie na głowę. I to na wła­sne życze­nie, mam rację?


W nor­mal­nej sytu­acji Brudny w tym momen­cie zakoń­czyłby roz­mowę, ale to
nie była nor­malna sytu­acja. Poza tym dzięki Kryży już dawno prze­biła się
do mediów infor­ma­cja, że na ciele jed­nej z ofiar wid­niało wypa­lone
zapro­sze­nie do gry.


– Przez moment nawet się zasta­na­wia­łem, czy to nie jakiś kolejny
odkle­je­niec z sie­ro­cińca – zasu­ge­ro­wał.


– Nie zdzi­wi­ła­bym się. Gwi­dona wycho­wała setki dzie­cia­ków. Może nawet
tysiące. Niech co dzie­siąty nie prze­pra­cuje traumy, to już masz co
naj­mniej kil­ku­dzie­się­ciu poten­cjal­nych świ­rów.


Nagle do Igora dotarła skala pro­blemu. Ni­gdy nie myślał o tym w ten
spo­sób, sku­pia­jąc się na wła­snej krzyw­dzie i ludziach, któ­rzy
naj­bar­dziej się do niej przy­czy­nili. Ale prze­cież sie­ro­ci­niec nie zaczął
dzia­łać w momen­cie jego naro­dzin. Ta wylę­gar­nia zła wypluła z murów
tłumy spo­nie­wie­ra­nych psy­chicz­nie dzie­cia­ków, które po wej­ściu w doro­słość z łatwo­ścią mogły zbo­czyć na złą ścieżkę.


– Ale co z tym wszyst­kim ma wspól­nego Igiel­ski? – wyrwała go z zamy­śle­nia Szla­chetko.


– Wiem tylko, że to lokalny gan­gus – odparł. – A tak się składa, że
wła­śnie jadę zło­żyć mu wizytę.


– No to uwa­żaj, Igor. Bo to nie lokalny gan­gus. To gruba ryba. Wiem
tyle, że mocno sie­dzi w dra­gach i pro­sty­tu­cji. I pra­wie na pewno robi
biz­nesy z kar­te­lami.


– Kolum­bia?


– W ciągu ostat­niego roku w mie­ście poja­wił się wyso­ko­ga­tun­kowy towar, a do tego naścią­gał do Trój­mia­sta pełno Kolum­bi­jek i Wene­zu­elek. Por­tale
pękają w szwach od ich ofert. To nie przy­pa­dek.


Trudno było się z Aliną nie zgo­dzić. Takie rze­czy ni­gdy nie były dzie­łem
przy­padku, raczej normą. Czymś w rodzaju dodat­ko­wego zabez­pie­cze­nia dla
kar­telu, który poza wysy­ła­niem stat­kami kolej­nych ton koka­iny przy­sy­łał
też ludzi, któ­rzy mieli pil­no­wać biz­nesu na miej­scu. A czy ist­niały
lep­sze powier­niczki męskich sekre­tów niż doświad­czone w swoim fachu
pro­sty­tutki? Do tego mogące uda­wać, że nie znają słowa po pol­sku? Ich
usługi, choćby z racji swo­jej egzo­tycz­no­ści, zapewne nie były tanie, to
zaś zna­czyło, że nie korzy­stali z nich przy­pad­kowi ludzie, raczej
cele­bryci, dyrek­to­rzy dużych firm, poli­tycy, poli­cjanci czy
pro­ku­ra­to­rzy. Wystar­czyło posłu­chać, co leży im na wątro­bie, a potem
nagrać, jak wska­kują w latek­sowe wdzianka i szczają im do gęby, aby
zła­pać takiego deli­kwenta za mordę i w łatwy spo­sób uzy­skać kon­trolę nad
tym, co dzieje się w mie­ście. Zalew kolum­bij­skiej taniej siły robo­czej,
o któ­rej media trą­biły na każ­dym kanale, też wpi­sy­wał się w ten pro­jekt.
Dziwki miały słu­chać i wyła­py­wać oka­zje, a ulo­ko­wani wśród robot­ni­ków
ludzie kar­telu pil­no­wać wyła­dunku towaru. Pyta­nie brzmiało, czy
kolum­bij­ski trop może mieć jakiś punkt styczny z pro­wa­dzo­nym śledz­twem.


Brudny pomy­ślał, że to wcale nie jest wyklu­czone. Kolum­bij­skie kar­tele
znane były z wyjąt­kowo zmyśl­nych tak­tyk prze­myt­ni­czych i rów­nie
wyra­fi­no­wa­nych spo­so­bów zada­wa­nia śmierci. W obu kwe­stiach nie mieli
tabu, a ich pomy­sły czę­sto wykra­czały poza kon­wen­cjo­nalne metody
dzia­ła­nia poli­cji. Czy­sto teo­re­tycz­nie ktoś po dru­giej stro­nie oce­anu
mógł więc wpaść na makia­we­liczny pomysł, aby wyczy­ścić sobie podwórko,
naj­pierw śled­czych pro­wo­ku­jąc, a następ­nie ośmie­sza­jąc, w końcu
eli­mi­nu­jąc rdzeń naj­bar­dziej doświad­czo­nych kry­mi­nal­nych w mie­ście.
Takich ludzi nie dałoby się zastą­pić z dnia na dzień. Odbu­dowa wydziału
mogłaby trwać mie­sią­cami, jeśli nie latami, w cza­sie któ­rych kar­tele
mogłyby spo­koj­nie budo­wać swoje kanały prze­rzu­towe, jed­no­cze­śnie
zasy­pu­jąc środ­kową i wschod­nią Europę tonami towaru. A gdyby
zako­twi­czyły w Pol­sce na dobre, wyple­wie­nie ich wcale nie byłoby łatwe.
Jeśli nie nie­moż­liwe.


Zasta­no­wiła go ta kwe­stia. Ten temat w isto­cie nie został poru­szony na
spo­tka­niu grupy docho­dze­niowo-śled­czej. Co prawda do tej pory nic nie
wska­zy­wało, że maczali w tym palce Kolum­bij­czycy, ale eks­tre­malne
tech­niki tor­tur, któ­rym pod­da­wano ofiary, mogły to suge­ro­wać.


– A jaki to czło­wiek? – spy­tał Brudny.


– Nie wiem, Igor. Ni­gdy go nie spo­tka­łam ani z nim nie roz­ma­wia­łam. Ale
obiło mi się o uszy, że to ner­wus. Taki nie­prze­wi­dy­walny. Wię­cej nie
wiem.


– Dzięki, Alka. Bar­dzo mi pomo­głaś.


– Wciąż cze­kam na moment, gdy zadzwo­nisz do mnie, aby po pro­stu umó­wić
się na kawę i ciastko.


– Kie­dyś na pewno.


– Jak osi­wieję i będę poru­szać się z pomocą bal­ko­nika? – Szla­chetko
zare­cho­tała.


– Wcze­śniej. Obie­cuję.


– Trzy­mam za słowo. Powo­dze­nia w łapa­niu zbi­rów. I uwa­żaj na sie­bie.


– Ty też, Ala. Jesz­cze raz dzięki. Pa.


Pół­to­rej godziny póź­niej Brudny prze­kro­czył próg biura naczel­nika
Chmiela. W środku poza gospo­da­rzem sie­dzieli Jawor­ski z Goryczką. Ten
pierw­szy przed­sta­wił plan dzia­ła­nia.


– Wie­cie, że Igiel­ski sprze­daje dla kar­teli? – zapy­tał, gdy wysłu­chał
Chmiela.


– Wiemy. Ale to nie nasza broszka. Jeste­śmy za mali.


– Cebo­sie?


– To na pewno. Nie zdzi­wił­bym się, gdyby zaj­mo­wała się tym też ABW. Nam
w każ­dym razie nic do tego.


– Jeśli Kolum­bij­czycy nie są zamie­szani w te mor­der­stwa…


– Co masz na myśli?


Brudny stre­ścił jedną ze swo­ich teo­rii. Nie była pozba­wiona wad, ale
czy­sto teo­re­tycz­nie miała prawo się wyda­rzyć. Pol­ska poli­cja, jak­kol­wiek
trudno było pod­wa­żać jej pro­fe­sjo­na­lizm i doświad­cze­nie w zwal­cza­niu
prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej, wciąż miała małe doświad­cze­nie w walce z potęż­nymi orga­ni­za­cjami pokroju kolum­bij­skich kar­teli nar­ko­ty­ko­wych.
Moko­tów, Woło­min, Prusz­ków czy choćby trój­miej­ska grupa zało­żona przez
słyn­nego Niko­dema Sko­tar­czaka, pseu­do­nim „Nikoś”, to jed­nak była inna
liga.


– Mocno nacią­gane, ale wyklu­czyć nie można – pod­su­mo­wał Chmiel. –
Może­cie, a nawet musi­cie poru­szyć ten wątek w roz­mo­wie z Igiel­skim.
Zoba­czymy, jak z tego wybrnie.


– Nie przy­zna się. To oczy­wi­ste – włą­czył się Jawor­ski.


– Zrób­cie tak, aby coś chlap­nął. Zgrab­nie, Jawor. Z głową, a nie na
chama. Temat tych Kolum­bij­czy­ków to w ogóle świetny punkt wyj­ścia.
Obser­wuj­cie gnojka i doci­śnij­cie, gdy będzie trzeba. W razie pro­ble­mów
kilka ulic dalej będzie cze­kać wspar­cie.


– A będzie potrzebne? – Brudny rzu­cił Jawor­skiemu pyta­jące spoj­rze­nie.


– Igiel­ski bywa ner­wowy.


– Takich lubię naj­bar­dziej. Szyb­ciej pękają.


– Ma też mocną ochronę i armię praw­ni­ków. Jest pewny sie­bie.


– Tym lepiej.


Chmiel odchrząk­nął i podra­pał się po czole, następ­nie spoj­rzał na
tru­pio­bladą twarz Goryczki, roz­chwia­nego emo­cjo­nal­nie Jawor­skiego i wyglą­da­ją­cego na znu­dzo­nego cze­ka­niem Brud­nego. Igor pod­chwy­cił jego
spoj­rze­nie i przez dłuż­szą chwilę patrzyli sobie w oczy.


– Jedziemy czy będziemy tu stać jak te chuje na weselu? – zapy­tał w końcu, wyraź­nie poiry­to­wany bra­kiem kon­kre­tów.


– Masz na niego jakiś plan? – upew­nił się Chmiel.


– Na takich fra­je­rów plan zawsze jest taki sam.


– Czyli? – dopy­tał Jawor­ski.


Brudny par­sk­nął, bo zaczy­nał mieć dość tej bła­ze­nady. Jawor­ski nie był
żad­nym koza­kiem, tylko zwy­kłą pizdą.


– Poje­dziemy moim. Możesz grać tego dobrego – rzu­cił i odwi­nął się na
pię­cie. Chwilę póź­niej wyszedł z gabi­netu, a Jawor­ski czer­wony ze zło­ści
powlókł się za nim.


Gdy Igor Brudny i Woj­ciech Jawor­ski wsia­dali do Patrola, pod kli­nikę
„New Life” pod­je­chała tere­nowa Toyota. Wysiadł z niego nie­po­zorny
męż­czy­zna w bejs­bo­lówce i z torbą prze­rzu­coną przez ramię. Spoj­rzał na
budy­nek i gwizd­nął z uzna­niem, a potem wyjął z kie­szeni smart­fon i wybrał odpo­wiedni numer.


– Który to pokój? – zapy­tał.


– Dwa­na­ście, na pierw­szym pię­trze – usły­szał w odpo­wie­dzi.


Męż­czy­zna roz­łą­czył się, rozej­rzał i żwa­wym kro­kiem ruszył w kie­runku
wej­ścia głów­nego.
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– Powi­nie­nem wie­dzieć coś, czego nie wiem, zanim tam wej­dziemy?


Brudny zga­sił sil­nik Patrola i prze­niósł wzrok na pasa­żera. Jawor­ski
zła­pał jego spoj­rze­nie. Zawa­hał się.


– O co ci, kurwa, cho­dzi? – wark­nął, choć to wark­nię­cie bar­dziej
przy­po­mi­nało skom­le­nie.


– To pro­ste pyta­nie – odparł Igor.


– Z jakąś poje­baną alu­zją.


Brudny nie sko­men­to­wał. Zamiast tego uchy­lił okno i zapa­lił. Zacią­gnął
się, wydmu­chał dym i znów spoj­rzał Jawo­rowi w oczy.


– Nie jesteś stąd i gówno wiesz. A takie tek­sty to możesz sobie wysry­wać
do…


– Kogo? – uciął Brudny.


Usta Jawor­skiego zaci­snęły się w linię, a chwilę póź­niej uło­żyły w pod­kowę. Nic wię­cej nie dodał.


– Posłu­chaj, Jawor – pod­jął znów Brudny. – Nie znam cię i mam w dupie,
co i z kim tu robisz. Ale jak mamy tam wejść razem, to muszę wie­dzieć,
że mam po swo­jej stro­nie part­nera.


– Teraz to już prze­gi­nasz pałę.


– Mówię, jak jest.


– To lepiej skończ pier­do­lić i skupmy się na robo­cie. Wcho­dzimy razem i razem wycho­dzimy. Wystar­czy?


– Wystar­czy.


Drzwi od strony pasa­żera otwarły się i Jawor­ski opu­ścił wóz. Brudny
odcze­kał chwilę, zamknął szybę i wyjął zza paska Wal­thera. W kłę­bach
papie­ro­so­wego dymu spraw­dził, czy wszystko gra, następ­nie wycią­gnął ze
schowka kilka innych dro­bia­zgów, które wło­żył do kie­szeni. Nie­chęt­nie
przy­znał przed samym sobą, że facet nie prze­ko­nał go ani tro­chę. W kon­tek­ście tego, co do tej pory zaob­ser­wo­wał, widział tylko dwie opcje.
Pierw­sza – repu­ta­cja Jawor­skiego to wydmuszka, a on w isto­cie jest
lesz­czem. Druga – facet jest na smy­czy Igiel­skiego. Obie brzmiały źle.


Otwo­rzył drzwi i wysiadł. Rozej­rzał się po przed­wo­jen­nych sopoc­kich
kamie­ni­cach. Na kilku z nich wid­niały szyldy infor­mu­jące o wol­nych
poko­jach. Po prze­ciw­nej stro­nie ulicy znaj­do­wały się sklepy, w tym
Żabka, pie­kar­nia i pasman­te­ria. Przy scho­dach tego pierw­szego stało
trzech typów w blu­zach z kap­tu­rami. Żarli hot dogi i klęli jak szewcy.
Nieco dalej masze­ro­wał facet z psem, a pod latar­nią spa­ce­ro­wała parka
trzy­ma­jąca się za ręce.


– Która to? – rzu­cił, kie­ru­jąc wzrok wzdłuż ulicy.


– Tamta. – Jawor­ski ski­nął na nie­spe­cjal­nie wyróż­nia­jącą się kamie­nicę
przy rosłym dębie. – Wygląda nie­po­zor­nie, ale to for­teca. Ale Igiel­ski
taki wła­śnie ma styl. Z jed­nej strony pozuje na ziomka z dzielni, z dru­giej rzą­dzi mia­stem twardą ręką. Pew­nie naoglą­dał się Nar­cos albo
innego gówna i myśli, że zosta­nie dru­gim Esco­ba­rem.


– Dla­czego mu na to pozwa­la­cie?


– Łeb­ski z niego facet. Ni­gdy nie dał się podejść. A bez twar­dych
dowo­dów to możemy… zresztą co ja ci będę gadał. Wiesz, jak jest.


W to aku­rat Brudny mógł uwie­rzyć. Gdyby łapa­nie mafij­nych bos­sów było
takie łatwe, to wszy­scy sie­dzie­liby za krat­kami. Nie­stety, pol­skie prawo
było nie­do­sko­nałe i w kwe­stii wsa­dza­nia za kratki porząd­nie usta­wio­nych
gang­ste­rów rzadko kiedy uła­twiało pracę pro­ku­ra­to­rom i sądom.


– Wiem – przy­znał Brudny i wyrzu­cił papie­rosa do stu­dzienki. – Ilu ma
tych goryli?


– Przy­naj­mniej kilku.


Brudny podra­pał się w uchu. Odchrząk­nął.


– Dobra, Jawor. – Spoj­rzał mu w oczy. – Wcho­dzimy tam razem i razem
stam­tąd wycho­dzimy.


– Słowo się rze­kło.


Męż­czyźni ruszyli w stronę kamie­nicy. Przy wej­ściu natknęli się na
pierw­szego z ochro­nia­rzy. Sie­dział na ławeczce, paląc papie­rosa. Miał
nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia kilka lat, dobre pół metra w łapie i twarz
nie­ska­laną myślą. Nosił wytarte dżinsy i puchową kurtkę. Gdy ich
zoba­czył, od razu wstał i wypiął klatę.


– Jakiś pro­blem? – rzu­cił, gdy sta­nęli naprze­ciwko niego.


– Mamy umó­wione spo­tka­nie z twoim pryn­cy­pa­łem – odparł Brudny.


– Nic o tym nie wiem. Uprzej­mie radzę wypier­da­lać.


– Sprawa jest poważna, Pajac, więc nie utrud­niaj, bo… – włą­czył się do
roz­mowy Jawor­ski.


– Bo co, psie?


– Bo gówno – wark­nął Brudny. – Otwie­raj te pier­do­lone drzwi, bo źle
skoń­czysz.


Facet, wyraź­nie skon­ster­no­wany, prze­niósł wzrok na Igora. Ewi­dent­nie nie
spo­dzie­wał się takiej kon­try, co też dało Brud­nemu do myśle­nia. Fakt, że
Jawor­ski zwró­cił się do niego per „Pajac” też miał swoją wymowę.


Zwoje mózgowe ochro­nia­rza przez dłuż­szą chwilę ana­li­zo­wały zaist­niałą
sytu­ację. Brudny pomy­ślał, że nie jest ich zbyt wiele pod tą łysą
kopułą. Zanim infor­ma­cje zostały prze­two­rzone, a Pajac zdą­żył otwo­rzyć
usta, aby pal­nąć nie­po­trzebne głup­stwo, drzwi otwarły się i w progu
sta­nął drugi facet. Był star­szy, a jego musku­la­tura mniej impo­nu­jąca.
Poli­czek zna­czyła mu bli­zna w kształ­cie litery „U”.


– Pano­wie wejdą do środka – oznaj­mił, otwie­ra­jąc je sze­rzej.


Brudny i Jawor­ski weszli do prze­stron­nego przed­sionka. Stały w nim dwie
kanapy, które oku­po­wali dwaj rośli męż­czyźni o zaka­za­nych mor­dach, nieco
dalej znaj­do­wała się lada, w rogach przy sufi­cie wisiały zamon­to­wane
kamery. Ochro­nia­rze wbili w nich swoje sro­gie spoj­rze­nia i nie
spusz­czali do momentu, aż Brudny sta­nął naprze­ciwko nich. Zawsze bawiły
go te psy­cho­lo­giczne gierki. Dzia­łały tylko na tych, któ­rzy na wej­ściu
mieli pełne por­tki.


– Co się tak, kurwa, gapisz? – wark­nął jeden z nich, pod­no­sząc się z wer­salki. Brudny nie odpo­wie­dział. Nie zro­bił kom­plet­nie nic. Wtedy
męż­czy­zna z bli­zną na policzku naka­zał choj­ra­kowi posa­dzić dupę z powro­tem na sofie.


– Co panów tu spro­wa­dza? – zapy­tał, zmu­sza­jąc Igora, aby sku­pił na nim
swoją uwagę.


– Mamy do poga­da­nia z twoim sze­fem – odparł.


– A z kim mam przy­jem­ność?


– Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny. Wydział kry­mi­nalny. Kolegę zna­cie.


Męż­czy­zna prze­niósł wzrok na Jawor­skiego, ale naj­wy­raź­niej uznał, że to
nie on jest tu osobą decy­zyjną, bo zaraz z powro­tem sku­pił uwagę na
Brud­nym.


– W jakiej spra­wie chcą pano­wie zająć czas panu Igiel­skiemu? – zapy­tał.


– Mor­der­stwa na Helu. – Brudny wyjął z paczki papie­rosa. Zapa­lił,
zacią­gnął się i wydmu­chał dym tuż obok twa­rzy roz­mówcy. – I kim­kol­wiek
pan jest, suge­ruję skoń­czyć ten teatrzyk – dodał. – Wpu­ści nas pan do
szefa i spo­koj­nie z nim poga­damy albo wró­cimy tu za godzinę z naka­zem i roz­pier­do­limy tę kamie­nicę w drza­zgi.


Facet uniósł brwi wyraź­nie zdu­miony.


– Nie jest pan u sie­bie… gwoli przy­po­mnie­nia.


– Chcemy tylko poga­dać – włą­czył się do roz­mowy Jawor­ski. – Sprawa jest
poważna. Nie mamy złych zamia­rów.


– Ten cele­bryta brzmi, jakby miał.


Brudny nie dał się spro­wo­ko­wać. Ble­fo­wał z komi­nia­rzami, ale potra­fił
być prze­ko­nu­jący. Nie spusz­cza­jąc wzroku z oczu męż­czy­zny z bli­zną,
naj­pierw mocno się zacią­gnął, a następ­nie wydmu­chał dym, nieco bli­żej
jego twa­rzy niż wcze­śniej.


– To jak robimy? Po dobroci czy na ostro? – zapy­tał.


– Pano­wie tu pocze­kają.


– Oby nie­długo.


Facet znik­nął za drzwiami, a Brudny odwró­cił się w kie­runku rosłych
dra­bów na wer­salce. Patrzyli na niego, jakby chcieli poła­mać mu
wszyst­kie kości, ale wie­dział, że tego nie zro­bią. Oni też uwie­rzyli w jego bajeczkę i chyba wie­dzieli, kim jest. A nawet jeśli nie, to tępe
karki musiały zda­wać sobie sprawę, że atak na poli­cjanta z wydziału
kry­mi­nal­nego to pod­pi­sa­nie na sie­bie wyroku.


Brudny jesz­cze przez chwilę ich podrę­czył, w końcu pod­szedł do ławy, na
któ­rej leżały roz­sy­pane karty, i nie spusz­cza­jąc z nich wzroku, zga­sił
nie­do­pa­łek w popiel­niczce. Nie ode­zwali się ani sło­wem.


Wró­cił do Jawor­skiego, który przy­glą­dał się tej sce­nie dziw­nie
zmie­szany. To też dało Brud­nemu do myśle­nia.


Wtedy drzwi się otwarły i sta­nął w nich męż­czy­zna z bli­zną na policzku.


– Pan Igiel­ski zgo­dził się panów przy­jąć. Pro­szę oddać broń – oznaj­mił.


Brudny wyjął zza paska Wal­thera i skie­ro­wał go uchwy­tem w stronę faceta.
Ten się­gnął po broń, ale gdy tylko ujął ją w dłoń, Igor chwy­cił go za
prze­gub, wykrę­cił rękę i kop­nął w kro­cze. Męż­czy­zna jęk­nął i przy­klęk­nął
na pod­ło­dze.


– Tyle w kwe­stii odda­wa­nia broni – rzu­cił Igor, odbie­ra­jąc mu pisto­let.
Zanim ochro­nia­rze zdo­łali pozbie­rać z wer­salki swoje ciel­ska, skie­ro­wał
lufę w ich stronę. – Teraz wasza kolej. Klamki na ławę. Migiem.


Zasko­czeni męż­czyźni nie zary­zy­ko­wali. Brudny miał ich na widelcu, poza
tym w ich stronę były teraz skie­ro­wane dwie lufy. Powoli wyjęli
pisto­lety i poło­żyli je na bla­cie. Na znak Brud­nego Jawor zabrał je i scho­wał do kie­szeni kurtki.


– Oddamy, jak będzie­cie grzeczni – oznaj­mił Brudny. – Na kame­rach
nagrało się, jak facet do mnie celuje, więc mia­łem prawo użyć siły.
Nagrało się też, że macie broń, a nie wyglą­da­cie mi na takich, któ­rzy
posta­rali się o pozwo­le­nie. Jestem czy­sty, a wy w dupie. Jak nie chce­cie
się tam roz­go­ścić, to będzie­cie grzeczni, a mój kolega założy wam
bran­so­letki i zaklei ryje. Do momentu naszego powrotu pogrze­je­cie się
przy kalo­ry­fe­rze i popa­trzy­cie sobie w oczy. Zro­zu­mieli?


– Masz prze­je­bane, psie.


– Każdy mi to mówi. Jawor…


Brudny wyjął z kie­szeni płasz­cza kaj­danki i taśmę izo­la­cyjną. Prze­ka­zał
je Jawor­skiemu, a ten zajął się robotą. Igor bacz­nie go obser­wo­wał, ale
part­ner na szczę­ście się nie ocią­gał i zro­bił, co trzeba. Chwilę póź­niej
oso­bi­ście zakleił taśmą usta męż­czyź­nie z bli­zną na policzku, następ­nie
unie­ru­cho­mił mu ręce i stopy.


– Nie rób­cie głupstw, a wszy­scy wyj­dziemy stąd w jed­nym kawałku –
powie­dział na odchodne i naci­snął klamkę drzwi, które pro­wa­dziły do
salonu.


Borys Igiel­ski cze­kał na nich roz­party w fotelu. W jed­nej dłoni trzy­mał
szklankę z whi­sky, w dru­giej świeżo przy­cięte cygaro. Pół­mrok
roz­świe­tlały ekrany z kamer moni­to­ringu.


– W isto­cie zasłu­żył pan na swoją repu­ta­cję, komi­sa­rzu Brudny –
powie­dział, wykła­da­jąc na stół złoty rewol­wer Smith & Wesson kali­bru
.45. Przy­pa­lił cygaro i wydmu­chał pierw­szą por­cję gęstego dymu. – Pro­szę
się roz­go­ścić. Poroz­ma­wiajmy, jak na dżen­tel­me­nów przy­stało.
  
Rozdział 35


W lustrze odbi­jały się refleksy pło­ną­cych świec.


Postać stała przed nim naga, wpa­tru­jąc się w supły napi­na­ją­cych się
mię­śni. W tle wybrzmie­wały pierw­sze takty monu­men­tal­nego mar­sza
żałob­nego Richarda Wagnera Zmierzch bogów. Uwiel­biał go. Dostojny,
ponury, monu­men­talny niczym kon­dukt pogrze­bowy, od pierw­szych akor­dów
two­rzył atmos­ferę mrocz­nej potęgi prze­zna­cze­nia. Gęsta, mosiężna barwa
instru­men­tów dętych budo­wała aurę nie­odwo­łal­no­ści tego, co nie­uchronne.
Końca epoki, śmierci boha­tera, roz­padu sta­rego świata.


Zmierzch bogów. Żałobny pochód. Śmierć dająca nie­śmier­tel­ność?


Przy­tknął maskę do twa­rzy i zamknął oczy, wsłu­chu­jąc się w kolejne
akordy Trau­mer­march. Przy­po­mniał sobie ulu­bioną scenę z Gla­dia­tora
Ridleya Scotta.


He was a sol­dier of Rome. Honor him.


Słowa Lucilli zaraz po śmierci Maxi­musa zawsze budziły w nim dresz­cze.
Wszystko to spo­tę­go­wane muzyką Hansa Zim­mera, tak bar­dzo czer­pią­cego w tej sce­nie wła­śnie z Wagnera.


Zresztą Zim­mer, czy się do tego przy­zna­wał, czy nie, w jego oce­nie
czer­pał z Wagnera nie­mal w każ­dej klu­czo­wej sce­nie. Gdy Maxi­mus, jesz­cze
jako gene­rał rzym­skiej armii, pro­wa­dził w bój swo­ich żoł­nie­rzy w bitwie
prze­ciwko Ger­ma­nom, gdy jako nie­wol­nik po raz pierw­szy posta­wił się
Kom­mo­du­sowi na are­nie, gdy zro­bił to po raz drugi, w końcu gdy sta­nął z nim na pia­chu, aby sto­czyć finalny poje­dy­nek na śmierć i życie.


Oglą­dał ten film setki razy, a ścieżkę dźwię­kową wysłu­chał po
tysiąc­kroć.


Wagner, Zim­mer, Scott, Crowe. Oni wszy­scy zapew­nili sobie
nie­śmier­tel­ność. A on?


Odsu­nął maskę od twa­rzy i raz jesz­cze przyj­rzał się swo­jemu nagiemu
ciału. Pokry­wała je siatka nie­bie­skich żył, a na skó­rze per­liły się
kro­ple potu. Wyobra­ził sobie nie­da­leką przy­szłość. I to, jak go
zapa­mię­tają.


Wsłu­chał się w mroczne akordy monu­men­tal­nego mar­sza. Poczuł, jak po
krę­go­słu­pie spływa mu przy­jemny dreszcz, a chwilę póź­niej zakrę­ciło mu
się w gło­wie i bez sił runął na pod­łogę. Gdy oprzy­tom­niał, zro­zu­miał, że
nie może dłu­żej licy­to­wać się z kostu­chą. Na nie­śmier­tel­ność trzeba
zapra­co­wać.
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Borys Igiel­ski pyk­nął cygaro i popra­wił się w kącie naroż­nika. Wyglą­dał
na nie­spe­cjal­nie prze­ję­tego wtar­gnię­ciem poli­cjan­tów. Na bla­cie
poły­ski­wało jego złote Magnum.


– Czło­wiek tyle wydaje na ochronę, a i tak wszystko psu w dupę –
oznaj­mił, wzdy­cha­jąc z nie­sma­kiem. Pocze­kał, aż Brudny zaj­mie miej­sce w fotelu po dru­giej stro­nie ławy, i posłał pełne pogardy spoj­rze­nie
Jawor­skiemu, który nie usiadł, a jedy­nie oparł się o komodę przy oknie.
– Whi­sky? – zapy­tał.


– Obej­dzie się – odparł Igor, zer­ka­jąc na part­nera, który odchy­lił
zasłonę i zlu­stro­wał to, co dzieje się za oknem. Z powro­tem prze­niósł
wzrok na gang­stera. – Przy­szli­śmy poga­dać – dodał, kła­dąc Wal­thera na
stół.


– O czym?


– O tym, czy coś wiesz na temat mor­derstw na Helu.


– Prze­szli­śmy na ty?


– Nie.


Twarz Igiel­skiego stę­żała. Brudny od razu wyczuł, że tra­fił w punkt.
Tacy ludzie nie zno­sili jakich­kol­wiek prze­ja­wów braku sza­cunku. On do
tego śmie­cia nie miał go za grosz, więc aby go jesz­cze podrę­czyć,
bez­ce­re­mo­nial­nie wyjął z kie­szeni płasz­cza paczkę papie­ro­sów i nie
tra­cąc kon­taktu wzro­ko­wego, zapa­lił jed­nego. Zacią­gnął się i przy­su­nął
popiel­niczkę bli­żej sie­bie.


– Nie widzę tu kamer, dla­tego kusi mnie, aby ci dopier­do­lić – rzu­cił
Brudny, wypusz­cza­jąc dym. – Ta twoja bły­skotka mogłaby się przy­dać,
gdy­bym opo­wie­dział swoją bajkę prze­ło­żo­nym. Weszli­śmy ci na chatę, ty
się wkur­wi­łeś, chwy­ci­łeś za broń, a my musie­li­śmy zare­ago­wać. Wezmę to
na sie­bie, ale nikt nie będzie dopy­ty­wał. Nawet wewnętrzni umyją ręce.
Wystar­czy tro­chę wyobraźni.


– Różne rze­czy o panu sły­sza­łem, ale żeby insce­ni­zo­wać takie rze­czy? To
chyba jed­nak nie w pana stylu, mam rację?


– Na pozby­cie się kolej­nej szu­mo­winy ze spo­łe­czeń­stwa każdy spo­sób jest
dobry, ale… – Brudny znów się zacią­gnął. – Tak się składa, że dziś nie
jesteś moim prio­ry­te­tem.


– Cóż za ulga. – Gang­ster par­sk­nął śmie­chem. – Powi­nie­nem teraz zacząć
ska­kać ze szczę­ścia czy…


– No, chyba że to ty tniesz te baby – prze­rwał mu Brudny. – Jedna z nich
prze­cież dla cie­bie pra­co­wała.


Szy­der­czy uśmie­szek na twa­rzy Igiel­skiego zgasł jak pło­mień zdmuch­nię­tej
świeczki. Gang­ster przez dłuż­szą chwilę mil­czał.


– Tetiana… – mruk­nął w końcu, następ­nie teatral­nie wes­tchnął z roz­rzew­nie­niem. – Tak, Tetiana była wyjąt­kowa. Kie­dyś była moim małym
skar­bem. Szkoda, że tak skoń­czyła.


– Tyle masz w tej kwe­stii do powie­dze­nia?


– To zależy.


– Od czego?


– Od tego, czy dalej będziesz się napi­nał, czy w końcu poroz­ma­wiamy jak
doro­śli ludzie.


Brudny pomy­ślał, że może jed­nak tro­chę prze­giął. Igiel­ski był gang­ste­rem
i na pewno miał na kon­cie wiele ludz­kich nie­szczęść, ale praca
ope­ra­cyj­niaka wyma­gała ela­stycz­no­ści i cza­sem trzeba było współ­pra­co­wać
nawet z takimi szu­mo­wi­nami. W kon­tek­ście naj­ścia facet i tak zacho­wy­wał
się względ­nie przy­zwo­icie, bo naj­zwy­czaj­niej w świe­cie mógł kazać im
wypier­da­lać. I cokol­wiek by Igor wów­czas powie­dział, to musiałby
pogo­dzić się z fak­tem, że prawo stoi po stro­nie gang­stera.


Zdą­żył obsi­kać teren, a to już coś. Teraz można było nieco zmie­nić ton.
Pozwo­lić gospo­da­rzowi znów poczuć, że dyk­tuje tempo.


– Zatem poroz­ma­wiajmy jak dżen­tel­meni – powie­dział. – Co pan wie o tych
mor­der­stwach?


– Na razie nie­wiele. Może poza tym, że ja i moi ludzie nie mamy z nimi
nic wspól­nego.


– Dla­czego mam panu wie­rzyć?


– Bo roz­ma­wia pan z inte­li­gent­nym czło­wie­kiem. A inte­li­gentni ludzie nie
srają do wła­snego gniazda. Po co by mi to było? I jesz­cze Tetiana… –
Igiel­ski znów na chwilę odpły­nął myślami. – Ta dziew­czyna naprawdę była
wyjąt­kowa. Ni­gdy nie pod­niósł­bym na nią ręki. Nie zasłu­gi­wała na to –
dodał i rzu­cił krót­kie spoj­rze­nie sto­ją­cemu przy oknie Jawor­skiemu.


Brudny skrzęt­nie to odno­to­wał.


– A Kolum­bij­czycy?


– Jacy Kolum­bij­czycy?


– Wiemy, że zna­leźli tu kanały prze­rzu­towe, a to zdaje się zgrab­nie
łączyć z pań­ską dzia­łal­no­ścią.


– To bzdura. – Igiel­ski pyk­nął cygaro.


– Załóżmy jed­nak, tak czy­sto hipo­te­tycz­nie, że to nie bzdura. Taka akcja
mogłaby roz­sa­dzić wydziały kry­mi­nalny i nar­ko­ty­kowy. Pole­cia­łyby głowy.
Mie­li­by­ście auto­stradę do zala­nia kraju towa­rem…


Gang­ster zmarsz­czył brwi. Upił whi­sky i przez dłuż­szą chwilę ana­li­zo­wał
słowa Brud­nego. W końcu uśmiech­nął się pod nosem.


– Zaczy­nam pana lubić, panie Brudny – powie­dział, odsta­wia­jąc szklankę
na ławę. – Gdy­bym w isto­cie znał jakichś ludzi z Kolum­bii i rze­czy­wi­ście
pro­wa­dził z nimi lewe inte­resy, to nie wąt­pię, że byliby zachwy­ceni
przed­sta­wio­nym pomy­słem. Dwie pie­cze­nie na jed­nym ogniu. Wprost
genialne.


– A więc?


– Pro­blem jest taki, że nie znam żad­nych ludzi z Kolum­bii, a tym
bar­dziej nie pro­wa­dzę z nimi inte­re­sów. W związku z czym cały ten wątek
wydaje mi się bez­przed­mio­towy.


To, że Igiel­ski kła­mał, było rów­nie oczy­wi­ste jak to, że jutro wzej­dzie
słońce, ale choć zgry­wał jajo­gło­wego, to w oce­nie Brud­nego ist­niały
nie­wiel­kie szanse, aby porwał się na tak wysu­bli­mo­wany pro­jekt. W porów­na­niu z Kolum­bij­czy­kami wciąż jed­nak był jedy­nie płotką, która
sta­rała się pły­wać w base­nie z reki­nami, a ewen­tu­alna współ­praca była
raczej koniecz­no­ścią niż świa­do­mym wybo­rem. Skoro pla­no­wali wejść na
pol­ski rynek, to i tak by to zro­bili. Igiel­ski mógł jedy­nie przy­jąć ich
warunki, przy oka­zji zapew­nia­jąc sobie dodat­kowy para­sol ochronny.


Brudny posta­no­wił odpu­ścić ten wątek, bo do samych Kolum­bij­czy­ków nie
miał dostępu. Zresztą nie palił się, żeby mieć. To był już bar­dzo
grzą­ski teren.


– Jeśli nie oni, to kto? – zapy­tał, jakby rze­czy­wi­ście miał prze­ko­na­nie,
że Igiel­ski udzieli mu jasnej odpo­wie­dzi.


– Pra­cuję nad tym – odparł. – Pro­szę mi wie­rzyć, komi­sa­rzu Brudny, że ta
sprawa iry­tuje mnie rów­nie mocno jak organy ści­ga­nia. Powiedzmy, że
lubię mieć kon­trolę nad tym, co się dzieje na moim tere­nie. A to, co się
obec­nie dzieje, ewi­dent­nie wykra­cza poza utarte sche­maty. No i Tetiana…
– Gang­ster znów się­gnął po szklankę z whi­sky. – Publicz­nie bym tego
ni­gdy nie powie­dział, ale mia­łem do tej dziew­czyny sła­bość. Zresztą nie
tylko ja…


Igiel­ski prze­niósł wzrok na Jawor­skiego. Chwilę póź­niej to samo zro­bił
Brudny. Ner­wowa reak­cja part­nera spra­wiła, że wzmógł czuj­ność.


– A więc pan jesz­cze nie wie… – Igiel­ski prych­nął z roz­ba­wie­niem.


– Czego?


– Nie słu­chaj go, Igor – wark­nął Jawor­ski.


Atmos­fera w jed­nej chwili zgęst­niała. Brudny od początku podej­rze­wał, że
Jawor­ski nie jest przy­kła­dem kry­sta­licz­nie uczci­wego poli­cjanta i być
może w jakiś spo­sób układa się z Igiel­skim i do niego podob­nymi. Ale ta
suge­stia to był zupeł­nie inny kali­ber. Który w obec­nej sytu­acji
dodat­kowo mógł dra­stycz­nie zmie­nić układ sił.


Nagle zro­biło się zde­cy­do­wa­nie mniej prze­wi­dy­wal­nie.


– No pochwal się, Jawor. – Gang­ster zare­cho­tał. – Nie ma się czego
wsty­dzić. Wszy­scy mamy jakieś fety­sze, mam rację?


– Stul ryj, Igła! – wark­nął Jawor­ski.


Igiel­ski ponow­nie trium­fal­nie zare­cho­tał, następ­nie powoli się­gnął po
leżą­cego obok Magnum pilota. Brudny natych­miast poło­żył rękę na uchwy­cie
Wal­thera.


– Bez ner­wów, panie wła­dzo – rzu­cił gang­ster. – Po pro­stu pomy­śla­łem, że
jeśli mój pies nie chce szcze­kać, to…


– Powie­dzia­łem: stul ryj! – Jawor zro­bił kilka kro­ków w kie­runku ławy.
Na jego twa­rzy malo­wała się wście­kłość pomie­szana z prze­ra­że­niem.


– …przy­naj­mniej potrafi war­czeć – dokoń­czył Igiel­ski, następ­nie znów się
zaśmiał, w końcu spo­waż­niał i prze­niósł wzrok na Igora. Ostroż­nie uniósł
pilota i wci­snął guzik play. – Nie wiem, kim jest świr, który zabija na
Helu, ale jest takie przy­sło­wie, że cza­sem naj­ciem­niej bywa pod latar­nią
– dodał, a pomiesz­cze­nie wypeł­niły cha­rak­te­ry­styczne odgłosy dła­wie­nia
się.


Brudny nie­chęt­nie prze­niósł wzrok na moni­tory. Na każ­dym z nich widać
było pod­wie­szoną na łań­cu­chach kobietę. Wisiała głową w dół, a jej ciało
wygi­nało się w nie­na­tu­ralny łuk. Naprze­ciwko niej stał postawny
męż­czy­zna w masce hoke­jo­wej i trzy­ma­jąc ją za włosy, bru­tal­nie gwał­cił
ją w usta.


– Mam tego całe tony – oznaj­mił Igiel­ski. – A to i tak jeden z łagod­niej­szych frag­men­tów.


– Ty skur­wielu… – wark­nął Jawor­ski i wyjął broń z kabury. Brudny
natych­miast chwy­cił Wal­thera i wstał z fotela.


– Scho­waj klamkę, Jawor – roz­ka­zał.


– Sam prze­cież widzisz. To psy­chol!


– Mogę puścić frag­ment bez maski – ode­zwał się Igiel­ski. – I jesz­cze
kilka innych. Jak prze­ka­zuje dowody, jak bie­rze w łapę, jak…


– Bzdura! – W gło­sie Jawor­skiego pobrzmie­wała panika. – Roz­walmy go. Ma
na ławie swoje Magnum. Na pewno z palu­chami. Będzie jed­nego śmie­cia
mniej na świe­cie. Prze­cież po to zosta­li­śmy gli­nami, mam rację?


Brudny pomy­ślał, że to nawet kusząca per­spek­tywa. Igiel­ski nie
zasłu­gi­wał, aby funk­cjo­no­wać w wol­nym spo­łe­czeń­stwie, pro­blem w tym, że
podob­nie sprawa miała się z Jawo­rem. Ow­szem, każdy mógł mieć swoje
fety­sze i jeśli Tetiana zga­dzała się na takie zabawy, to nie miał nic do
tego. Ale prze­ka­zy­wa­nie dowo­dów? Bra­nie w łapę? Wąt­pił, aby Igiel­ski
ble­fo­wał.


Rzu­cił na pod­łogę nie­do­pa­łek i przy­dep­nął go butem.


– Scho­waj pisto­let do kabury, zanim będzie za późno – ostrzegł.


– Kurwa, Igor! Wiesz, co on robi z tymi kobie­tami, aby zmu­sić je do
ule­gło­ści? Wiesz, jak je karze, gdy pró­bują ucieczki?


– Widzę, że ty wiesz, a do tej pory nic z tym nie robi­łeś…


– Czas naj­wyż­szy to zmie­nić. On na pewno wie, kto je zabija. Może nawet
robi to oso­bi­ście. Widzia­łeś wia­do­mość. Nie­na­wi­dzi mnie.


– Tro­chę późno na to pier­do­le­nie. Scho­waj broń.


– Roz­walmy go i będzie po spra­wie!


– Nie będę powta­rzał, Jawor. – Brudny skie­ro­wał lufę w stronę part­nera.


– Mnie zastrze­lisz? – Jawor­ski obłą­kań­czo zare­cho­tał. – W cha­cie gan­gusa
celu­jesz do part­nera? Taki z cie­bie pies?


W tle świ­snął pejcz, a pomiesz­cze­nie roz­darł kobiecy krzyk. Brudny
zer­k­nął na ekrany. Tetiana zaczęła wić się z bólu, a na jej poślad­kach w oka­mgnie­niu wyro­sła czer­wona pręga. Wisząc w takiej pozy­cji,
przy­po­mi­nała muchę zło­wioną w sieć pająka. I wcale nie wyglą­dała na
taką, którą kręcą takie zabawy.


Męż­czy­zna chwy­cił ją za włosy i nadział jej głowę na swoje ster­czące
przy­ro­dze­nie aż po jego nasadę. Kobieta zwy­mio­to­wała.


– Ty naprawdę masz naje­bane, Jawor – rzu­cił z pogardą Brudny.


– On mnie w to wro­bił, rozu­miesz?


– Zmu­sił cię do TEGO? – Igor ski­nął na ekran.


– Pod­sta­wił mi ją. Popi­łem, przy­je­ba­łem kre­skę i… zresztą co ja ci się
będę tłu­ma­czył. Igła tak działa. Ma w kie­szeni cały nar­ko­ty­kowy i więk­szość kry­mi­nal­nego. Dla­tego Kolum­bij­czycy tak tu sobie hasają.
Możemy to w końcu ukró­cić. Kurwa, chło­pie, psem jesteś!


– Wła­śnie. Psem, nie kurwą.


– Mam tego wię­cej – rzu­cił roz­ba­wiony Igiel­ski. – Zwłasz­cza ten z Natalką jest mocny. Pięt­na­ście lat miała, mam rację, Jawor?


– Łżesz!


Nie tak to miało wyglą­dać, pomy­ślał Brudny. Cała ta sytu­acja nie miała
nic wspól­nego z pro­wa­dzo­nym śledz­twem. Tu po pro­stu wybiło szambo, a gówno try­skało jak ze szlau­cha.


– Obaj na glebę i ręce na głowę – rzu­cił, bo nie zamie­rzał się w tym
babrać. To była robota dla BSW.


– Co ty pier­do­lisz, Brudny?


– Odłóż broń i na zie­mię. Będziesz spo­wia­dał się wewnętrz­nym.


– Mie­li­śmy wyjść stąd razem. Kurwa! Czło­wieku!


Jawor­ski prze­stał kal­ku­lo­wać. W jego ruchy wkra­dła się panika i Brudny
naprawdę zaczął się oba­wiać, że sytu­acja zaraz wymknie się spod
kon­troli. Tylko co miał teraz zro­bić? Pró­bo­wać powtrzy­mać go siłą?
Poli­cjanta? W salo­nie trój­miej­skiego gang­stera? Pomy­ślał, że Igiel­ski
roze­grał ich jak dzie­ciaki. I wcale by się nie zdzi­wił, gdyby jed­nak to
wszystko pokąt­nie nagry­wał. Dla praw­ni­ków gang­stera mate­riał tego
pokroju to byłoby czy­ste złoto.


Pomy­ślał, że zapali, bo nic innego mu nie zostało. Wyjął papie­rosa i zapal­niczkę, a gdy Igiel­ski i Jawor­ski sku­pili na nim uwagę, przy­pa­lił
koń­cówkę i się zacią­gnął, następ­nie rzu­cił ją temu dru­giemu. Jawor
odru­chowo zła­pał ją w garść.


– Kłos był taką samą kurwą jak ty – powie­dział, a chwilę póź­niej drzwi
do salonu roz­warły się z hukiem i do środka wpa­ro­wała ekipa uzbro­jo­nych
po zęby kontr­ter­ro­ry­stów. Brudny scho­wał Wal­thera za pasek. Odcze­kał, aż
komi­nia­rze zro­bią swoje, następ­nie pod­szedł do przy­gnie­cio­nego bucio­rem
Jawor­skiego i pod­niósł z ziemi upusz­czoną zapal­niczkę. Chuch­nął na swoją
wła­sność. – A wystar­czyło być uczci­wym, Jawor. To naprawdę takie, kurwa,
trudne?


– Pier­dol się!


Brudny nie odpo­wie­dział. Wstał, obró­cił się na pię­cie i wyszedł na
kory­tarz. Mija­jąc beł­ko­czą­cych goryli Igiel­skiego, pomy­ślał, że nie
odmó­wiłby teraz sobie szkla­neczki Jame­sona.
  
Rozdział 37


Julia Zawadzka po raz kolejny spoj­rzała na wysłaną na What­sAp­pie
wia­do­mość. Dwa szare ptaszki potwier­dzały, że dotarła do odbiorcy, ale
nie została przez niego odczy­tana.


Wes­tchnęła. Mar­twiła się, bo dziś zupeł­nie ina­czej wyobra­żała sobie ten
wie­czór. Nie­stety, Igor został pil­nie wezwany do pracy. Rozu­miała to.
Służba nie drużba. Wizyta w domu jed­nego z naj­groź­niej­szych
trój­miej­skich gang­ste­rów mogła jed­nak skoń­czyć się róż­nie i nawet jeśli
to nie była dla Brud­nego pierw­szy­zna, to w takich momen­tach, zwłasz­cza
bio­rąc pod uwagę jego tem­pe­ra­ment i tę cho­ro­bliwą potrzebę balan­so­wa­nia
na gra­nicy, trudno było nie myśleć o poten­cjal­nych kon­se­kwen­cjach.


Spoj­rzała na zegar w tele­fo­nie. Wła­śnie minęła dwu­dzie­sta pierw­sza, więc
kli­nika była już zamknięta dla gości i tak czy siak uczcze­nie tego
wie­czoru nale­żało odło­żyć co naj­mniej do jutra. Odło­żyła smart­fon na
szafkę i podrep­tała do okna. Dener­wo­wała się. Tym, że Igor znów
nad­sta­wia karku, i tym, że ona w żaden spo­sób nie może mu pomóc. W zasa­dzie nic już jej nie dole­gało i naj­chęt­niej wyrwa­łaby stąd w pod­sko­kach, ale dok­tor Mile­wicz upar­cie twier­dził, że pomimo braku
widocz­nych blizn skóra wciąż jest bar­dzo wraż­liwa i naj­mniejsza
inge­ren­cja bądź infek­cja może zabu­rzyć pro­ces goje­nia. Iry­to­wało ją to
jak dia­bli, do tego w kli­nice pano­wały rygo­ry­styczne zasady doty­czące
pale­nia, nawet elek­tro­ni­ków, stąd nie wzięła ze sobą IQOS-a. Po sze­ściu
dniach bez papie­rosa pokusa pusz­cze­nia dymka cho­dziła jed­nak za nią jak
cień. Dusiła się tu. Naj­pierw w ban­da­żach, a teraz w czte­rech ścia­nach.
Pogoda zaś sprzy­jała pomy­słowi tegoż dymka. Co prawda wciąż było tro­chę
mokro, ale od kilku godzin już nie padało, a korony drzew zdra­dzały brak
pory­wi­stego wia­tru. Zer­k­nęła na pozo­sta­wioną jej przez Igora paczkę
papie­ro­sów. Chwy­ciła ją w garść. Zaj­rzała do środka. W środku znaj­do­wały
się tylko dwie sztuki. Tak w ramach osta­tecz­no­ści, gdyby naprawdę ją
przy­ci­snęło.


– A może by tak w końcu rzu­cić to świń­stwo? – mruk­nęła, uchy­la­jąc okno.
Zacią­gnęła się zapa­chem igli­wia. Ściana lasu znaj­do­wała się zale­d­wie
kilka metrów od okna, zaraz za drew­nianą wiatą z barem, pie­cem, gril­lem
i kil­koma ławami. To tutaj latem funk­cjo­no­wała zewnętrzna jadło­daj­nia, w któ­rej można było ura­czyć się świeżą rybą, kaszanką albo kieł­ba­ską,
napić się lokal­nego piwa albo skosz­to­wać kolo­ro­wego drinka. Po sezo­nie
wiata pusto­szała, a jej rola spro­wa­dzała się do palarni dla pacjen­tów
kli­niki, czego dowo­dem była obec­ność faceta w płasz­czu do kostek i kasz­kie­cie. Stał oparty ple­cami o jedną z drew­nia­nych kolumn, a jego
postać co rusz tonęła w kłę­bach dymu. Wtedy facet się odwró­cił i spoj­rzał wprost na nią.


– Skur­wy­syn – rzu­ciła pod nosem. To był nie kto inny jak Kon­rad Kryża.
Co tu robił?


Pod­ca­ster poma­chał jej, przy­dep­nął nie­do­pa­łek butem i ruszył w jej
stronę. Pomy­ślała, że jeśli nie zała­twi tego raz na zawsze, to facet
ni­gdy nie odpu­ści.


– Dobry wie­czór, komi­sarz Zawadzka – przy­wi­tał się, gdy sta­nął pod
oknem.


– Ma pan tupet – odparła. – Czego pan tu szuka?


– Chciał­bym z panią poroz­ma­wiać.


– O tej porze? – prych­nęła.


– Wcze­śniej nie mogłem, a sprawa jest deli­katna. Roz­ma­wia­łem z panem
Brud­nym, ale… – Prze­rwał na chwilę. – To trudny roz­mówca. Myśla­łem, że
chce mnie wysłu­chać, ale pomy­li­łem się. Dla­tego pomy­śla­łem, że po raz
ostatni spró­buję poroz­ma­wiać z panią. Może pani prze­mówi mu do roz­sądku.
Nie­stety, spóź­ni­łem się i…


– Naj­wy­raź­niej tak miało być. A Igor to nie dziecko. Żegnam pana.


– Mam dowody.


Zawadzka nie domknęła okna. Ta dwa słowa spra­wiły, że zasty­gła w bez­ru­chu. Żaden poli­cjant nie mógł zostać wobec nich obo­jętny. Dowody?
Jakie i na kogo? Cie­ka­wość zwy­cię­żyła.


– O czym pan mówi? – zapy­tała, z powro­tem uchy­la­jąc okno.


– Mam dowody, że mor­dercą jest Ossow­ski. A ofiar jest dużo wię­cej.


– Dla­czego przy­cho­dzi pan z tym do mnie?


– Od początku mówi­łem, że pomor­ska to bagno. Tu wszy­scy są sko­rum­po­wani
albo sami kręcą lewe inte­resy. Gdy­bym poka­zał te dowody komu­kol­wiek
stąd, pew­nie długo bym nie pożył.


Julia przez dłuż­szą chwilę ana­li­zo­wała słowa Kryży. Musiała uczci­wie
przy­znać, że był w tym wszyst­kim dość spójny. W grun­cie rze­czy od
pierw­szego spo­tka­nia powta­rzał to samo, ale o ile wtedy brzmiał jak
szu­ka­jący sen­sa­cji nawie­dzony pod­ca­ster i trudno było brać go na
poważ­nie, o tyle w świe­tle ostat­nich wyda­rzeń i tego, czego dowie­działa
się na temat Ossow­skiego, jego zaan­ga­żo­wa­nie w temat nie wyglą­dało już
tak absur­dal­nie.


Poczuła nie­od­partą potrzebę wysłu­cha­nia jego wer­sji. Dowody, pomy­ślała.
Dowody to nie poszlaki ani bez­pod­staw­nie rzu­cane oskar­że­nia. Za długo
sie­działa bez­czyn­nie. Papie­ro­sek też wzy­wał, więc uznała, że to może
wcale nie jest taki zły pomysł.


– Pan tam poczeka – rzu­ciła i zamknęła okno.


Zaj­rzała do smart­fona. Wia­do­mość do Igora dalej wisiała jako
nie­ode­brana. Przez chwilę wahała się, czy nie zadzwo­nić, ale posta­no­wiła
tego nie robić. Znała go i wie­działa, że nie zawsze pierw­szą myślą po
akcji jest tele­fon do niej, ale z tym się już pogo­dziła. Bar­dziej
oba­wiała się, że jeśli aku­rat działa pod pre­sją, może tylko naro­bić mu
wię­cej kło­potu.


– Też jesteś gliną – mruk­nęła pod nosem, doda­jąc sobie ani­mu­szu,
następ­nie się­gnęła po wiszącą na wie­szaku kurtkę, wcią­gnęła kozaki i chwy­ciła za klamkę. W progu się zawa­hała i wró­ciła po torebkę. Nie ufała
face­towi za grosz, a po tym, czego się na jego temat dowie­działa, nie
mogła wyklu­czyć, że ma jakiś zwią­zek z tymi mor­der­stwami. Znaj­du­jący się
w torebce gaz pie­przowy co prawda nie był w sta­nie zastą­pić Glocka, ale
dobrze użyty potra­fił obez­wład­nić rosłego męż­czy­znę w ułamku sekundy. A już na pewno dać czas na ucieczkę.


Ostat­nia myśl spra­wiła, że poczuła się zaże­no­wana. Ner­wowo prych­nęła zła
na sie­bie. Czy jesz­cze kilka lat temu nie wgra­mo­liła się do nory
kani­bala? Czy nie była gotowa wsko­czyć do pło­ną­cego klasz­toru albo wejść
do piw­nicy faceta, który wypru­wał ofia­rom flaki, a zwło­kami kar­mił swoje
świ­nie?


Pomy­ślała, że powinna udać się do poli­cyj­nego psy­cho­loga, bo
naj­wy­raź­niej ostat­nio zgu­biła gdzieś pew­ność sie­bie. A w tej robo­cie
dobrze to nie wró­żyło.


Prze­rzu­ciła torebkę przez ramię, naci­snęła klamkę i wyszła. Mija­jąc
ochro­nia­rza, unio­sła tylko wymow­nie kartę magne­tyczną, pozwa­la­jącą
pacjen­tom na poko­ny­wa­nie drzwi kli­niki w godzi­nach noc­nych. O nic nie
pytał, zapa­trzony w ekran tele­wi­zora ukry­tego w pomiesz­cze­niu za ladą.
Po dźwię­kach wydo­by­wa­ją­cych się z kan­ciapy wywnio­sko­wała, że leciała
trans­mi­sja z meczu, o któ­rym tyle mówili dziś w tele­wi­zji. Podobno od
jego wyniku miał zale­żeć awans repre­zen­ta­cji Pol­ski na mistrzo­stwa
świata.


Na zewnątrz pano­wała nie­mal gro­bowa cisza. Naj­bliż­sze zabu­do­wa­nia
znaj­do­wały się kil­ka­set metrów dalej, a droga dojaz­dowa nik­nęła w lesie,
który oka­lał budy­nek kli­niki z każ­dej strony. Par­king ską­pany był w świe­tle trzech latarni, z któ­rych jedna momen­tami gasła. Cza­sem na
uła­mek sekundy, cza­sem na tro­chę dłu­żej, raz budząc, innym razem gasząc
błą­dzące pośród drzew cie­nie. Gdzieś w oddali zawył pies, a morzem
poniósł się odgłos wypły­wa­ją­cego albo dobi­ja­ją­cego do gdyń­skiego portu
tan­kowca. Od strony lasu niósł się trze­pot skrzy­deł, a od połu­dnia
skrze­cze­nie mew.


Julia rozej­rzała się w poszu­ki­wa­niu Kryży, ale przed wej­ściem go nie
było. Wyjęła paczkę papie­ro­sów i zapa­liła jed­nego, a gdy w końcu się
zacią­gnęła, ruszyła w kie­runku pół­nocno-wschod­niego naroż­nika budynku.
To za nim znaj­do­wała się wiata, gdzie powi­nien cze­kać na nią Kryża.


Dostrze­gła go, gdy tylko wychy­nęła zza rogu. Stał oparty o drew­nianą
kolumnę i popi­jał z pier­siówki. Na jej widok wyszedł z cie­nia wiaty i też zapa­lił. Owio­nęła go chmura dymu, jakby nie zacią­gnął się
papie­ro­sem, lecz cyga­rem. Julia poczuła lekki dreszcz nie­po­koju, ale
szybko zrzu­ciła to na karb swo­ich irra­cjo­nal­nych lęków. Gdy z głębi lasu
poniósł się trzask spa­da­ją­cej gałęzi, drgnęła, a jej instynkt znów
zapro­te­sto­wał.


– Głu­pia pipa z cie­bie – mruk­nęła pod nosem, aby nie dać się stłam­sić
swoim lękom. Co się ze mną dzieje, do jasnej cho­lery, pomy­ślała i na
wszelki wypa­dek wło­żyła dłoń do torebki. Dla­czego zer­k­nę­łam na
zamon­to­waną na ścia­nie budynku kamerę? Czy jesz­cze ufam samej sobie?


– Cie­szę się, że pani się pofa­ty­go­wała – oznaj­mił Kryża, wycią­ga­jąc
rękę. Julia nie­chęt­nie odwza­jem­niła uścisk.


– Oby było po co, bo jeśli nie, to…


– Pro­szę mi zaufać. Nie zawie­dzie się pani. Usią­dziemy?


Zajęli miej­sce na dłu­giej ławie pod wiatą. W mroku krył się grill. Od
tygo­dni nie­uży­wany bar i lodówki świe­ciły pust­kami. Kilka metrów dalej
leżało kil­ka­na­ście palet uło­żo­nych jedna na dru­giej. Nie wyglą­dało to na
kon­struk­cję, któ­rej można by zaufać.


Julia raz jesz­cze obej­rzała się przez ramię.


– Co to za dowody? – zapy­tała.


– Dotar­łem do pew­nej listy.


– Jakiej listy?


– Listy ofiar Ossow­skiego. Mam też zdję­cia. – Kryża przy­su­nął się do
Zawadz­kiej, a wyświe­tlacz jego smart­fona roz­bły­snął nie­bie­ską poświatą.
Wpa­try­wała się, jak pospiesz­nie otwiera gale­rię zdjęć i odblo­ko­wuje
ukryte fol­dery. Kątem oka widziała wyma­lo­waną na jego twa­rzy eks­cy­ta­cję.
– Naj­pierw te, które wszy­scy znamy. Plewa, Mel­nyk i Ogó­rek. – Oddał jej
tele­fon. – Pro­szę prze­skro­lo­wać. Ostrze­gam tylko, że to bar­dzo mocny
mate­riał.


Kolejne zdję­cia rze­czy­wi­ście raziły eks­tremą. Do tej pory Brudny nie
poka­zy­wał jej żad­nych fotek tru­pów, a sama raczej uni­kała samo­dziel­nego
poszu­ki­wa­nia ich w sieci. Z początku dla­tego, że nie chciała w tym
uczest­ni­czyć, a potem, bo kie­ro­wała się zale­ce­niami dok­tora, który
stwier­dził, że musi odpo­czy­wać i uni­kać wszel­kiego stresu. Sam fakt, że
Igor został nie­jako przy­mu­szony do udziału w śledz­twie, był już dla niej
nadto stre­su­jący. Nie chciała sobie dokła­dać zde­ner­wo­wa­nia.


Teraz jed­nak wszystko ude­rzyło ze zdwo­joną siłą. Kobieta z roz­pru­tym
brzu­chem i wydłu­ba­nymi oczami, wisząca na drze­wie blon­dynka z wypa­loną
na ciele wia­do­mo­ścią, roz­par­ce­lo­wany na gałę­ziach męż­czy­zna. Na
nie­któ­rych foto­gra­fiach można było dostrzec śled­czych, a nawet Brud­nego,
więc te foto­gra­fie nie były żad­nym novum. Wszystko zmie­niło się w momen­cie, gdy otwo­rzyła kolejny fol­der.


– Chry­ste… – jęk­nęła, widząc zdję­cie mło­dej kobiety bez piersi.
Sie­działa spę­tana sznu­rami na przy­twier­dzo­nym do beto­no­wej pod­łogi
krze­śle, a gry­mas na jej twa­rzy świad­czył, że krzy­kiem pró­buje oszu­kać
ból. Na kolej­nym znaj­do­wała się postać męż­czy­zny bez twa­rzy, w jej
miej­scu wid­niały tylko poły­sku­jące mię­śnie, ścię­gna i żyły. Skó­rzana
maska leżała obok, niczym tro­feum przy­po­mi­na­jące te z fil­mów gore. Każde
kolejne zdję­cie wyda­wało się pod­bi­jać stawkę okro­pień­stwa.


– Czy teraz mi pani wie­rzy? – zapy­tał Kryża.


Julia z tru­dem zacho­wała spo­kój. Obrazy w isto­cie były wstrzą­sa­jące, ale
nie chciała wyjść na ama­torkę. Poza tym zdję­cia zdję­ciami, ale nie
przy­szła tu na przed­sta­wie­nie. Chciała obie­ca­nych dowo­dów.


– Mocny mate­riał – przy­znała. – Gdzie pan zdo­był te zdję­cia i skąd
pew­ność, że to ofiary Ossow­skiego?


– Wolał­bym na razie zacho­wać to dla sie­bie.


– Pan teraz sobie ze mnie kpi?


– Ależ skąd. Po pro­stu nie chciał­bym…


– Skąd pan to ma?!


– Sam je zro­bi­łem.


Zanim prze­kaz dotarł do obszaru mózgu odpo­wie­dzial­nego za koja­rze­nie
fak­tów, Julia poczuła gwał­towne szarp­nię­cie. Kil­ka­dzie­siąt tysięcy
wol­tów prze­szyło jej ciało od stóp do czubka głowy. Zdą­żyła zapa­mię­tać
jedy­nie wykrzy­wione w szy­der­czym uśmie­chu usta Kon­rada Kryży.
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– Już dawno chcia­łem pozbyć się z wydziału tego gnoja.


– I przy oka­zji chro­nić wła­sną dupę.


– Tylko przy oka­zji.


Chmiel posłał Brud­nemu kwa­śny uśmiech, a chwilę póź­niej prze­niósł wzrok
na odpro­wa­dza­nego przez kontr­ter­ro­ry­stów Jawor­skiego. Igor też powiódł
wzro­kiem za sku­tym, nie­wąt­pli­wie byłym już poli­cjan­tem. Zgo­dził się na
tę akcję tylko dla­tego, że nie­na­wi­dził takich sko­rum­po­wa­nych
skur­wy­sy­nów. Przez takich jak Jawor­ski on czę­sto musiał odwa­lać podwójną
robotę.


Zaraz za nim z kamie­nicy wypro­wa­dzono Igiel­skiego i jego opry­chów. Nie
miał złu­dzeń, że to poka­zówka mająca na celu przy­kryć nie­udol­ność
Chmiela, a więk­szość z tych ludzi wkrótce wróci na ulicę. Co prawda za
posia­da­nie nie­le­gal­nej broni kodeks karny prze­wi­dy­wał karę nawet do
ośmiu lat wię­zie­nia, ale ni­gdy nie sły­szał, aby jaki­kol­wiek sąd ska­zał
czło­wieka na taki wyrok. Nic wię­cej nie można im było zarzu­cić. Chyba że
Igiel­ski był kre­ty­nem i pod wła­sną strze­chą trzy­mał dowody świad­czące o popeł­nia­nych prze­zeń prze­stęp­stwach. Brudny szcze­rze w to wąt­pił.
Gang­ste­rzy tego kali­bru nie osią­gali takich „suk­ce­sów”, bo byli
głup­kami. Oni docho­dzili do swo­jej pozy­cji dla­tego, że byli
inte­li­gentni, cwani i czę­sto spryt­niejsi od dep­czą­cych im po pię­tach
orga­nów ści­ga­nia.


– Jadę do domu – oznaj­mił Brudny, gasząc papie­rosa butem. Zro­bił swoje,
a cała reszta go nie obcho­dziła. Niech w tym gów­nie babra się Biuro
Spraw Wewnętrz­nych. Chmie­lowi zresztą też nie ufał i szcze­rze wąt­pił,
aby poda­nie prze­ło­żo­nym na tacy Jawor­skiego mogło spra­wić, że utrzyma
się na stołku. Ten wydział gnił od lat, a chaos wokół pro­wa­dzo­nego
śledz­twa był tego jaskra­wym dowo­dem.


– Plany póki co pozo­stają nie­zmie­nione. Jutrzej­szą odprawę zaczy­namy o dzie­wią­tej zero zero – odparł naczel­nik.


– Jasne.


– Dzięki, Brudny.


Igor nie odpo­wie­dział i ruszył w kie­runku zapar­ko­wa­nego Patrola. Nie po
to tu przy­je­chał. Nie obcho­dziły go lokalne wojenki i walki bul­do­gów, a już na pewno nie rato­wa­nie dupy jakie­goś Chmiela, który nada­wał się do
roli naczel­nika wydziału kry­mi­nal­nego jak ryba do cho­dze­nia po drze­wach.
Inte­re­so­wało go wyłącz­nie dopad­nię­cie tego psy­chola, a tu wciąż był
daleko od celu. Nie robił sobie nadziei, że to jeden z zatrzy­ma­nych.
Igiel­ski i Jawor­ski może i byli szu­mo­wi­nami, ale nie potwo­rami pokroju
zwy­rod­nialca, który buszo­wał na Helu. Ich moty­wa­cje były banalne, a decy­zje opie­rały się na dąże­niu do zdo­by­wa­nia pie­nię­dzy i korzy­sta­nia z wygód życia. Wbrew pozo­rom było to bar­dzo ludz­kie i jeśli mieli
nie­co­dzienne czy wręcz spo­łecz­nie nie­ak­cep­to­walne fety­sze, to kto ich
nie miał?


Tam­ten był inny. Nie miał w sobie nic ludz­kiego. Zabi­jał, bo szcze­rze
się w tym zatra­cał. Kochał zada­wać cier­pie­nie. Powoli, meto­dycz­nie,
spra­wia­jąc ofia­rom jak naj­wię­cej bólu. To była bestia w każ­dym zna­cze­niu
tego słowa.


Pół­to­rej godziny póź­niej Brudny par­ko­wał już na podwó­rzu Kochów. W dro­dze odczy­tał wia­do­mość od Julii i pró­bo­wał nawią­zać z nią kon­takt,
ale jej tele­fon znaj­do­wał się poza zasię­giem. Wydało mu się to co
naj­mniej dziwne, bo nie przy­po­mi­nał sobie podob­nej sytu­acji w prze­szło­ści. Cza­sem nawet się z niej naigry­wał, że zawsze musi być
pod­łą­czona do sieci i jeśli kie­dyś nastąpi blac­kout, to runie
psy­chicz­nie, jak więk­szość uza­leż­nio­nej od smart­fo­nów mło­dzieży. Dla­tego
łatwiej mu było wytłu­ma­czyć sobie ten pre­ce­dens tym, że pew­nie już śpi,
a jej tele­fon się roz­ła­do­wał, tym bar­dziej że ostat­nio narze­kała na
uszko­dzony kabel łado­warki, który w jej oce­nie nie zawsze pra­wi­dłowo
prze­wo­dził prąd.


Przy­wi­tały go szum morza i skrze­cze­nie mew. Deli­katna bryza nio­sła ze
sobą zapach rybac­kich sieci. Zamknął samo­chód i ruszył do tyl­nego
wej­ścia, gdy nagle poczuł, że nie jest sam. Instynkt rzadko go zawo­dził.
Wyszli­fo­wał go sobie w sie­ro­cińcu i potra­fił wyczuć zagro­że­nie rów­nie
dobrze jak pies myśliw­ski. Przy­sta­nął przed gan­kiem, bo i tak przed
wej­ściem do apar­ta­mentu chciał zapa­lić papie­rosa. Wyjął jed­nego i osło­nił się przed wia­trem, dys­kret­nie przy tym lustru­jąc oko­lice bramy
wjaz­do­wej. Nikogo nie dostrzegł, ale poczu­cie bycia obser­wo­wa­nym nie
znik­nęło. Zacią­gnął się. Wypu­ścił dym. Wtedy za ple­cami usły­szał dźwięk
imi­tu­jący klik­nię­cie mecha­ni­zmu spu­sto­wego.


– Pif, paf – powie­dział męż­czy­zna sto­jący na scho­dach pro­wa­dzą­cych na
ganek. – Tra­cisz czuj­ność, stary – dodał, gdy Brudny się odwró­cił.


– Mści­wój? – Igor był szcze­rze zasko­czony. – Co ty tu robisz? Co…


– Pomy­śla­łem, że pood­dy­cham jodem. A poza tym sły­sza­łem, że sporo się tu
dzieje…


– Żebyś, kurwa, wie­dział, że się dzieje. – Brudny zbli­żył się do
przy­ja­ciela i męż­czyźni się uści­skali. – Tylko nie zachodź mnie tak
wię­cej. Teraz ci się udało, ale następ­nym razem możesz dostać w zęby.


– Wybacz, nie mogłem się powstrzy­mać.


Na ustach Brud­nego wykwitł nie­śmiały uśmiech. Naprawdę ucie­szył się na
widok Krusz­wicy, ale trudno mu było jed­nak nie zadać sobie pyta­nia, co
on tu wła­ści­wie robi.


– A teraz mów, co cię tu spro­wa­dza, bo chyba nie ten jod – rzu­cił,
zacią­ga­jąc się papie­ro­sem.


– Dłuż­sza histo­ria.


– Która cuch­nie na kilo­metr.


– I wymaga wypi­cia kilku brow­ców.


W dłoni Mści­woja zma­te­ria­li­zo­wała się butelka piwa. Igor ode­brał ją,
odkrę­cił kap­sel i upił kilka łyków. Nie tylko był spra­gniony, ale i głodny, więc wska­zał mło­demu drzwi i kilka chwil póź­niej sie­dzieli już
na kana­pach przy recep­cji, a Bab­cia Hela uwi­jała się w kuchni, sma­żąc
dwie por­cje dor­sza. Z salo­niku na par­te­rze sączyły się odgłosy
roz­e­mo­cjo­no­wa­nych męż­czyzn, z któ­rych jed­nym bez wąt­pie­nia był Maciej
Koch. Dru­giego Brudny nie koja­rzył. Kibi­co­wali repre­zen­ta­cji, która
wedle słów komen­ta­tora wła­śnie była bli­ska zdo­by­cia dru­giego gola, ale
Lewan­dow­ski pomy­lił się o cen­ty­me­try i tra­fił w słu­pek.


– Co jej strze­liło do łba, żeby cię tu ścią­gać? – zapy­tał Brudny,
wysłu­chaw­szy pierw­szych wyja­śnień Krusz­wicy.


– Kocha cię. I się o cie­bie mar­twi.


– Hmm.


– Moim zda­niem powi­nie­neś się cie­szyć. Poza tym umówmy się, że zna cię
nie od dziś i wie, że – Mści­wój ski­nął głową na nie­od­le­gły salo­nik,
gdzie znów pod­nio­sła się wrzawa – posłu­gu­jąc się ter­mi­no­lo­gią pił­kar­ską,
jesteś typem, który zawsze wsa­dzi głowę tam, gdzie inni boją się wci­snąć
stopę.


– To nie powód, żeby na boku robić takie rze­czy.


– Ja tam jej się nie dzi­wię. Nudzi się, bo od bli­sko roku nie była w ogniu akcji. Ty w tym cza­sie zamkną­łeś kilku złoli, w tym tego psy­chola
Sien­kie­wi­cza, wbi­łeś sobie rzeź­nicki nóż w pierś…


– Pod oboj­czyk.


– Niech będzie, pod oboj­czyk. A teraz… – Krusz­wica zro­bił pauzę, aby
gospo­dyni mogła ich obsłu­żyć – ści­gasz jakie­goś świra, który urzą­dza
sobie jatkę na Helu, przy oka­zji odwie­dzasz lokal­nych gang­ste­rów,
wałę­sasz się po sta­rych bun­krach i wąchasz cyklon B.


– Mam być zazdro­sny?


– O co?


– O Julkę. Mówi ci wię­cej niż mnie.


Krusz­wica posłał przy­ja­cie­lowi szel­mow­ski uśmiech, następ­nie chwy­cił
sztućce i skosz­to­wał pierw­szy kawa­łek dor­sza. Brudny poszedł w jego
ślady i chwilę póź­niej obaj zmie­nili temat i roz­pły­wali się nad
zdol­no­ściami kuli­nar­nymi Babci Heli. Z salo­niku ponio­sły się odgłosy
zawodu. Tym razem kolejną szansę zmar­no­wał Nicola Zalew­ski.


– Masz tu te cacka? – zapy­tał Brudny, gdy prze­łknął kolejny kęs.


– No pew­nie. Nie uwie­rzysz, co dziś pro­du­kują. Dzi­wię się, że takie
urzą­dze­nia nie są jesz­cze na wypo­sa­że­niu fabryki. Zde­cy­do­wa­nie
uła­twi­łyby nam robotę.


– Czy ja wiem? – Brudny upił piwa. Wytarł z ust resztki piany. – Te
gadżety to jed­nak nie mój świat. I chyba wolę starą szkołę.


– A zapal­niczka to dziś kole­dze roboty nie uła­twiła?


– No…


– No wła­śnie. Może i jesteś psem sta­rej daty, ale od nowi­nek
tech­nicz­nych cał­kiem nie uciek­niesz. Zresztą ban­dyci też nie zasy­piają
gru­szek w popiele. U wielu z nich to już stan­dard. – Krusz­wica wci­snął
do ust kawa­łek dor­sza i z peł­nymi ustami dodał: – Zresztą zjemy, to
wszystko ci pokażę i wytłu­ma­czę. Uwierz, że zrobi to na tobie wra­że­nie.


– Prze­ko­namy się.


– Julce też zosta­wi­łem to i owo, aby poczuła się bez­piecz­niej.


– Hmm…


Ostat­nie słowa Krusz­wicy spra­wiły, że poczuł ukłu­cie nie­po­koju. Trudno
było nie ulec wra­że­niu, że nie­przy­jem­nie kore­spon­dują z tym, że nie mógł
się do niej dodzwo­nić. Daleki był od pani­ko­wa­nia, ale od dawna nie
wie­rzył w zbiegi oko­licz­no­ści. A wszystko wska­zy­wało na to, że Julka po
cichu coś kom­bi­no­wała.


– Kiedy od niej wysze­dłeś? – zapy­tał.


– Jakoś przed ósmą. Poszwen­da­łem się po por­cie i przy­sze­dłem tutaj.


Brudny spoj­rzał na zega­rek. Wła­śnie minęła dwu­dzie­sta pierw­sza
trzy­dzie­ści, a z salo­niku poniósł się gwiz­dek sędziego koń­czący pierw­szą
połowę meczu. Dopił piwo i się­gnął po smart­fon. Wybrał numer do Julki.


– Dalej poza zasię­giem – rzu­cił w prze­strzeń.


– Mógł się roz­ła­do­wać. Przy mnie pod­łą­czała kabel, ale nie łado­wał. Albo
może ina­czej, łado­wał, ale tylko przez chwilę albo bar­dzo wolno. Po
wyj­ściu miała sobie kupić nowy.


– A mógł­byś spraw­dzić ten jej GPS?


– Czyżby lodo­wate serce Igora Brud­nego zadrżało z lęku o uko­chaną?


– Nie kpij, młody.


– Dobra już, dobra. – Mści­wój wytarł dło­nie w chu­s­teczkę i się­gnął do
ple­caka, z któ­rego wyjął urzą­dze­nie przy­po­mi­na­jące nie­wielki tablet.
Uru­cho­mił sprzęt, upi­ja­jąc piwa, następ­nie zaczął prze­su­wać pal­cem po
ekra­nie. W pew­nym momen­cie zmarsz­czył brwi. – Kurwa mać – zaklął. –
Powi­nien tu być…


– Co się dzieje?


– Nie wiem. Nie ma sygnału, a spraw­dza­łem na miej­scu i na bank wszystko
dzia­łało. Teraz nie działa.


– Czyli że co? – W tonie Brud­nego zabrzmiał nie­po­kój.


– Czyli albo coś się zje­bało, albo…


– Julka ma kło­poty – dokoń­czył Igor.


Męż­czyźni wymie­nili wymowne spoj­rze­nia. Dwie minuty póź­niej byli już w Patrolu. W dro­dze do kli­niki Brudny sta­rał się nie kre­ślić czar­nych
sce­na­riu­szy, ale przez skórę czuł, że jest źle. Wolał nie ubie­rać swo­ich
myśli w słowa.
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– Rusz się, dziwko! – wark­nął Kryża, popy­cha­jąc Julię otwartą dło­nią.


Tunel był wąski, ciemny i zimny. Zawadzka z tru­dem utrzy­my­wała
rów­no­wagę, bo pod­łoże było czę­ściowo zalane wodą, która kryła mniej­sze
bądź więk­sze nie­spo­dzianki, a kozaki na nie­wiel­kim obca­sie zde­cy­do­wa­nie
nie były obu­wiem nada­ją­cym się na takie eska­pady. Była obo­lała i ubło­cona, bo dwu­krot­nie się potknęła, a nie mając ase­ku­ra­cji w postaci
wol­nych dłoni, nie mogła rato­wać się przed upad­kiem. Cia­sno spięte
try­tytki wrzy­nały się w skórę na nad­garst­kach.


– Nie ujdzie ci to na sucho – odparła. – Na ścia­nie kli­niki jest kamera.
Ochro­niarz pew­nie już wezwał poli­cję i…


– Niech cię o to głowa nie boli. Kamerę potrak­to­wa­łem sprayem, a poza
tym Andrzej to głu­pek. Pew­nie nawet nie zauwa­żył. Oglą­dał tych naszych
pożal się Boże kopa­czy, mam rację?


Julia nie odpo­wie­działa. Kryża wyglą­dał na pew­nego sie­bie i trudno było
go prze­ga­dać. Nie dzia­łały na niego żadne argu­menty. Każdy zby­wał
mil­cze­niem albo odpo­wia­dał w spo­sób, na który trudno było zna­leźć
kontr­ar­gu­ment. Raz poiry­to­wany jej gadul­stwem znów dźgnął ją
para­li­za­to­rem w odci­nek lędź­wiowy, co spra­wiło, że kolana się pod nią
ugięły i wylą­do­wała twa­rzą w wodzie. Nie było sensu wię­cej ryzy­ko­wać i pozo­sta­wało jej sku­pić się na nie­pew­nej przy­szło­ści.


Czy Igor zorien­tuje się, że ona ma kło­poty? Czy zdoła wyśle­dzić jamę, do
któ­rej spro­wa­dził ją ten psy­chol? W końcu dokąd idą i co ją czeka, jeśli
spraw­dzi się czarny sce­na­riusz?


Kolejne pół godziny mil­czała. Głowa pękała jej od upior­nych myśli. Przed
oczami sta­wały obrazy zma­sa­kro­wa­nych zwłok i tego, co może uczy­nić jej
Kryża. Co prawda ani razu nie nawią­zał do pro­wa­dzo­nego śledz­twa, ale nie
miała wąt­pli­wo­ści, kto za nimi stoi. Od pierw­szego spo­tka­nia czuła, że
ten facet nie jest do końca nor­malny. Kamu­flo­wał się jed­nak
per­fek­cyj­nie. Uda­wał nawie­dzo­nego, co z auto­matu powo­do­wało, że nikt do
końca nie brał go na poważ­nie. Ale czyż to wła­śnie pod latar­nią nie jest
naj­ciem­niej?


Kryża pogry­wał sobie z orga­nami ści­ga­nia od samego początku. Oso­bi­ście
znał nie­mal każ­dego z pra­cu­ją­cych przy spra­wie, być może nie­któ­rych
nawet pod­słu­chi­wał. Znał ich przy­zwy­cza­je­nia, cha­rak­tery, sła­bo­ści i grzeszki z prze­szło­ści, orien­to­wał się w meto­dyce pracy i tech­nicz­nych
niu­an­sach, wszak uprzy­krzał życie ludziom pra­cu­ją­cym w komen­dzie od
dekad. Jak więk­szość seryj­nych regu­lar­nie poja­wiał się na miej­scu
zbrodni, czym para­dok­sal­nie odsu­wał od sie­bie podej­rze­nia. Wszy­scy od
naczel­nika po pro­ku­ra­tora dostrze­gali w nim jedy­nie upier­dli­wego
gry­zi­piórka, który w medial­nym wyścigu szczu­rów chce być pierw­szy i dla
mię­si­stego mate­riału zrobi wszystko. Jego obec­ność na nikim nie robiła
już wra­że­nia. W pew­nym sen­sie był „swój” i choć brzmiało to absur­dal­nie,
to dokład­nie tak trak­to­wali go wszy­scy poli­cjanci z woje­wódz­kiej. Jako
nie­zno­śnego, acz w sumie nie­groź­nego oszo­łoma. Nic ponad to.


Nie mogła sobie wyba­czyć, że sama ule­gła tej pro­jek­cji. Facet pod
wzglę­dem psy­cho­lo­gicz­nym roze­grał to jed­nak po mistrzow­sku. Naj­pierw
nawią­zał z nimi kon­takt, następ­nie roz­bu­dził cie­ka­wość, przy oka­zji
bez­czel­nie oczer­nia­jąc wydział i kie­ru­jąc podej­rze­nia na Ossow­skiego,
który oso­bo­wo­ściowo cał­kiem zgrab­nie paso­wał do pro­filu stwo­rzo­nego
przez Pałkę. Swoją nachal­no­ścią spra­wił, że z cza­sem cie­ka­wość prze­szła
w poli­to­wa­nie, w końcu czło­wiek mach­nął ręką, bo prze­cież ile można
słu­chać uty­ski­wań jakie­goś para­no­ika?


Labi­rynt tuneli wyda­wał się nie mieć końca. Nie­które były tak wąskie i niskie, że nawet ona musiała schy­lać głowę, aby nie wyrżnąć w skle­pie­nie. W kilku miej­scach prze­ci­skali się przez wyrą­bane w beto­nie
otwory, co dla niej, mają­cej ręce skrę­po­wane za ple­cami, było nie lada
wyzwa­niem. Gdy sta­nęli przed przy­twier­dzoną do muru dra­binką, nad którą
znaj­do­wał się zardze­wiały właz, Kryża kazał się jej cof­nąć i przy­cup­nąć
na ster­cie gruzu.


– Jeśli spró­bu­jesz uciec, to wydłu­bię ci oczy – powie­dział tonem, jakby
zama­wiał pizzę.


Julia bez słowa posłusz­nie przy­sia­dła we wska­za­nym miej­scu. Nie miała
naj­mniej­szych szans ani na ucieczkę, ani na pod­ję­cie walki. Kryża, choć
nie nale­żał do mło­dzie­niasz­ków, był jed­nak postawny i wyglą­dał na
sil­nego. Obser­wo­wała, jak wspina się po dra­bince i otwiera właz,
następ­nie scho­dzi i pusz­cza ją przo­dem. Gdy doty­kał jej poślad­ków,
popy­cha­jąc ją na górę, przez moment pomy­ślała, żeby spe­cjal­nie się
pośli­zgnąć i runąć w dół. Przy odro­bi­nie szczę­ścia mogłaby wtedy
przy­gnieść go swoim cię­ża­rem. Odro­bina szczę­ścia to jed­nak za mało.
Wolała zacho­wać oczy.


Pię­tro wyżej omal nie zwy­mio­to­wała. Odra­ża­jący fetor nie­mal zwa­lił ją z nóg.


– Jak będziesz grzeczna, to tu nie wylą­du­jesz – rzu­cił Kryża, samemu
wal­cząc z tor­sjami. Wyjął z kie­szeni płasz­cza pier­siówkę i pocią­gnął
łyk. Prze­łknął, odchark­nął i splu­nął.


– Ale…


– Zamknij jadaczkę i rusz dupę, jeśli nie chcesz tu zgnić z resztą tego
tała­taj­stwa.


I ruszyli. Przez głowę Julii prze­mknęła irra­cjo­nalna myśl, że gdyby
jed­nak wydłu­bał jej oczy, byłoby jej łatwiej zaak­cep­to­wać rze­czy­wi­stość.
Bun­kier był wypeł­niony tru­pami i pod­czas wędrówki trzeba było sto­pami
roz­gar­niać roz­rzu­cone kości. Wiele z nich musiało tu leżeć wiele lat,
inne wyglą­dały na cał­kiem świeże. Świa­tło latarki co chwila ujaw­niało
czaszki, roz­prute kor­pusy albo nad­gniłe koń­czyny. Na wielu z nich wciąż
uczto­wało robac­two i szczury. Ich piski przy­pra­wiały o dresz­cze.


Co tu się wyda­rzyło? – zasta­na­wiała się Julia. Zwłok w róż­nym sta­nie
roz­kładu leżały tu dzie­siątki. Na twa­rzach tych, które jesz­cze nie
zostały obgry­zione do kości, można było dostrzec przed­śmiertne gry­masy.
Każdy wyra­żał nie­wy­obra­żalne cier­pie­nie. Gdy we wnę­trzu jed­nego z gni­ją­cych kor­pu­sów Julia dostrze­gła czaszkę kota, nie wytrzy­mała i zwy­mio­to­wała.


– Jesteś obrzy­dliwa – rzu­cił z nie­sma­kiem Kryża, ale chwilę póź­niej sam
opróż­nił żołą­dek. Gdy wytarł usta, gwał­tow­nie ją popchnął. Z taką siłą,
że Julia nie utrzy­mała rów­no­wagi i upa­dła na roz­kła­da­jące się zwłoki
jakiejś kobiety.


– Nie, nie… – jęk­nęła, pró­bu­jąc się pod­nieść, wtedy Kryża szarp­nął ją za
włosy i uniósł. Jak na faceta po pięć­dzie­siątce przy­szło mu to z dużą
łatwo­ścią.


– Teraz trzeba będzie cię umyć – syk­nął poiry­to­wany. – Już cuch­niesz jak
trup, a przed nami prze­cież jesz­cze tyle zabawy. – Zare­cho­tał.


– Dla­czego to robisz?


– Cier­pli­wo­ści. A teraz do tam­tego włazu – dodał, wska­zu­jąc stru­mie­niem
latarki na kolejną dra­binkę.


– To, co robisz, jest chore. To…


– Zamknij się i idź.


Tym razem nie było sterty gruzu, na któ­rej można by przy­siąść. Nie
zamie­rzała nawet kucać. Wszę­dzie widziała trupy i szczury.


Chwilę póź­niej Kryża wdra­pał się po dra­bince i otwo­rzył właz. Do
tru­piarni wpeł­zło żół­tawe świa­tło. Julia znów zwy­mio­to­wała.
  
Rozdział 40


– Gówno mnie obcho­dzi jakiś Zie­liń­ski. – Brudny miał ochotę zła­pać
męż­czy­znę za poły mary­narki i wytrzą­snąć z niego prawdę. Pol­ską
repre­zen­ta­cję w piłce noż­nej miał w głę­bo­kim powa­ża­niu i nawet gdyby
zdo­była mistrzo­stwo świata, to co naj­wy­żej skwi­to­wałby to szkla­neczką
whi­sky. – O któ­rej ona dokład­nie wycho­dziła z budynku? Gadaj, kurwa, bo…


– Dobra już, dobra. Spo­koj­nie. Zaraz spraw­dzę.


Ochro­niarz ode­rwał wzrok od ekranu tele­wi­zora i raz jesz­cze zer­k­nął na
poli­cyjne bla­chy, następ­nie nie­chęt­nie prze­niósł spoj­rze­nie na moni­tor
kom­pu­tera. Zro­bił to wyjąt­kowo fleg­ma­tycz­nie, naj­wy­raź­niej zde­gu­sto­wany
naj­ściem w nie­od­po­wied­nim momen­cie. Jego palce też poru­szały się po
kla­wia­tu­rze w śli­ma­czym tem­pie i Brudny pomału zaczy­nał tra­cić
cier­pli­wość.


W kan­cia­pie znów roz­legł się roz­e­mo­cjo­no­wany głos Dariu­sza
Szpa­kow­skiego. Krzy­czał do mikro­fonu coś o faulu w polu kar­nym.


– Pani Zawadzka wyszła z kli­niki dokład­nie o dwu­dzie­stej pierw­szej
dwa­dzie­ścia dwie – wydu­kał nie­śmiało ochro­niarz.


– W którą stronę poszła?


– Wycho­dzi na to, że… – Męż­czy­zna zmarsz­czył brwi. – Na nagra­niu z kamery przed głów­nym wej­ściem widać, że skrę­ciła za róg, do strefy
gril­lo­wej, ale… hmm… tamta kamera chyba się zepsuła.


Brudny pomy­ślał, że „chyba” to facet zaraz dosta­nie w łeb. Jak długo
cho­dził po tym ziem­skim padole, tak w takie przy­padki nie wie­rzył.
Nie­po­kój prze­obra­ził się w lęk.


– Czy na nagra­niach widać jesz­cze kogoś? – wtrą­cił mil­czący dotąd
Krusz­wica.


– Raczej nie.


– Raczej czy na pewno?


– No… chyba na pewno.


– To, kurwa, chyba czy na pewno? – wark­nął Brudny.


– Czemu pan tak do mnie prze­klina?


Igora kor­ciło, aby przy­spie­szyć pro­ces myślowy deli­kwenta, ale uży­cie
bar­dziej bez­po­śred­nich argu­men­tów wcale nie gwa­ran­to­wało prze­wi­dy­wal­nego
efektu. W przy­padku tego faceta słowo „fleg­ma­tyczny” nabie­rało nowego
zna­cze­nia.


– Niech pan dokład­nie przej­rzy nagra­nia z wszyst­kich kamer – pole­cił
Krusz­wica. – Gdy wró­cimy, chcemy je mieć na pen­dri­vie.


– A nie da rady po meczu?


– Do roboty!


Poli­cjanci wyszli na zewnątrz i potruch­tali do strefy gril­lo­wej. W dro­dze do wiaty Brudny od razu zwró­cił uwagę na przy­twier­dzoną do ściany
kamerę. Obok stał śmiet­nik, więc wsko­czył na niego i dotknął szkła.


– Farba jest świeża – powie­dział, poka­zu­jąc part­ne­rowi palec wska­zu­jący.
Znaj­do­wała się na nim mała czarna plamka. Zesko­czył na beton. – Obleć
teren dookoła, a ja poszu­kam śla­dów pod wiatą. Ona musi być nie­da­leko.


Mści­wój ski­nął i pobiegł wzdłuż ściany, roz­glą­da­jąc się wokół. Brudny
potruch­tał do strefy gril­lo­wej. Sta­rał się nie pani­ko­wać, ale złe
prze­czu­cie nie było już tylko złym prze­czu­ciem. Teraz miał już pew­ność,
że Julka ma poważne kło­poty.


Kiedy zna­lazł się pod wiatą, czuj­nik ruchu zare­ago­wał i włą­czyła się
mała lampka. Dawała wystar­cza­jąco świa­tła do noc­nych nasia­dó­wek, ale nie
do szu­ka­nia poten­cjal­nych tro­pów. Wyjął z płasz­cza latarkę i zaczął
pene­tro­wać oko­lice ław i sto­łów. Szybko dostrzegł, że na jed­nej z nich
widać dwa ślady po poślad­kach, a na drew­nia­nym bla­cie leżą resztki
popiołu po papie­ro­sie. Zatem Julka tu się z kimś spo­tkała. Ale z kim i w jakim celu?


Od razu prze­ana­li­zo­wał poten­cjalne sce­na­riu­sze. Nie znała tu wielu osób
oprócz Kochów, u któ­rych miesz­kali, kilku pra­cow­ni­ków kli­niki,
Ossow­skiego i Kryży. Dwa ostat­nie nazwi­ska wyjąt­kowo dzia­łały mu na
nerwy. Wyjął tele­fon, aby zadzwo­nić do tego dru­giego, ale w ostat­niej
chwili się wstrzy­mał. Nie mógł dzia­łać pochop­nie.


Pomy­ślał, że jeśli to któ­ryś z nich, to żyw­cem obe­drze go ze skóry.
Teraz jed­nak nale­żało dzia­łać meto­dycz­nie. Fakt, że w oko­licy nie
zna­lazł żad­nych nie­do­pał­ków, mówił sam za sie­bie. Ktoś
naj­praw­do­po­dob­niej zatarł ślady, co ozna­czało, że nie miał dobrych
zamia­rów.


Kolejne sce­na­riu­sze pącz­ko­wały w jego gło­wie jak popcorn na roz­grza­nej
patelni. Z tru­dem pano­wał nad emo­cjami, bo wie­dział, że każda upły­wa­jąca
sekunda działa na ich nie­ko­rzyść. Infor­mo­wa­nie Chmiela nie wcho­dziło w grę. Po pierw­sze miał na gło­wie inne pro­blemy, a po dru­gie to była droga
w jedną stronę, bo jeśli Julka rze­czy­wi­ście została upro­wa­dzona, to
pory­wacz nie wybrał jej bez powodu.


Pory­wacz.


Brzmiało bez­piecz­niej niż mor­derca patro­szący i ćwiar­tu­jący kolejne
ofiary.


Trudno jed­nak było nie odwo­ły­wać się do wia­do­mo­ści wypa­lo­nej na ciele
Tetiany Mel­nyk. On chciał jego. Rzu­cił mu ręka­wicę. Wyzwał go na
poje­dy­nek.


A teraz – jeśli czarny sce­na­riusz miał się ziścić – ma w ręku wszyst­kie
asy.


Brudny usły­szał za ple­cami kroki i odru­chowo się­gnął po broń. Zaraz
jed­nak z powro­tem wci­snął ją za pasek spodni.


– I co? – zapy­tał z nadzieją w gło­sie.


– Nic. Żad­nego śladu. Kamery po dru­giej stro­nie budynku wyglą­dają na
nie­na­ru­szone, więc…


– To bez zna­cze­nia – uciął Brudny. – Nic na nich nie znaj­dziemy. To
wyda­rzyło się tutaj. – Wska­zał na ślady na ławie i popiół na stole.


Krusz­wica ski­nął głową. Poświe­cił latarką po beto­no­wym pod­łożu. Było
mokre i czę­ściowo pokryte igli­wiem i szysz­kami, ale w kilku miej­scach
zacho­wały się ledwo widoczne ślady po butach.


– Są świeże. Nie wię­cej niż pół godziny. Mamy szczę­ście, że nie pada, to
się ucho­wały – oce­nił Krusz­wica, następ­nie wyjął smart­fon i szybko
zro­bił kilka zdjęć. – Mój roz­miar. Będzie ze czter­dzie­ści cztery –
dodał, gdy posta­wił stopę obok jed­nego z odci­sków.


To nie była dobra wia­do­mość. Tak samo jak ta, że w zasięgu wzroku nie
natknęli się na ślady pozo­sta­wione przez Julię. Logika wska­zy­wała, że
jeśli sie­dzieli tu we dwoje, to w takiej samej licz­bie powinni to
miej­sce opu­ścić. Logika suge­ro­wała też, że jeśli jed­nych śla­dów
bra­ko­wało, to któ­raś z osób musiała wypa­ro­wać albo zostać
prze­trans­por­to­wana. Pierw­sza wer­sja, nie­stety, wyda­wała się zde­cy­do­wa­nie
mniej praw­do­po­dobna.


Sytu­acji nie popra­wiał fakt, że po kil­ku­na­stu metrach zgu­bili trop. Ten
ginął na dywa­nie z igli­wia, za któ­rym wyra­stała ściana lasu sosno­wego.


– Ma tylko pół godziny prze­wagi. Raczej nie wię­cej – oce­nił Krusz­wica. –
Do tego możemy zało­żyć, że albo nie­sie ją nie­przy­tomną, albo przy­mu­sza
do mar­szu. W obu przy­pad­kach będą dużo wol­niejsi od nas.


– Twoja pro­po­zy­cja? – W kwe­stii odnaj­dy­wa­nia się w tere­nie Brudny nie
dys­ku­to­wał. Mści­wój od lat był zafa­scy­no­wany survi­va­lo­wym sty­lem życia i poru­sza­nie się po lasach miał opa­no­wane do per­fek­cji.


– Roz­dzie­limy się. Jeśli są w tym lesie, znaj­dziemy ich. Pój­dziemy
łukiem i spo­tkamy się kilo­metr dalej.


Brudny wymow­nie ski­nął part­ne­rowi i gdy już miał wsko­czyć w prze­pastny
mrok sosno­wego lasu, poczuł w kie­szeni wibra­cję swo­jego smart­fona.
Wyszar­pał go ze spodni i zapo­znał się z prze­sła­nym mate­ria­łem. Zaci­snął
zęby, a jego usta wygięły się w pod­kowę. Obu­dowa zło­wrogo zatrzesz­czała
w pal­cach.


– Spóź­ni­li­śmy się – syk­nął.


– Pokaż to.


Brudny prze­ka­zał tele­fon part­ne­rowi. Zamknął powieki. Musiał się
uspo­koić i zacząć myśleć kon­struk­tyw­nie.


– Trzeba przy­go­to­wać szcze­gó­łowy plan dzia­ła­nia – wyprze­dził go
Krusz­wica. Jego ton był chłodny i opa­no­wany. – Może i ten skur­wiel jest
sprytny, ale nie spryt­niej­szy od nas. Wiesz, gdzie to może być?


Mści­wój oddał mu smart­fon i wska­zał pal­cem na ekran swo­jego. Na ekra­nie
pokry­tym siatką dróg i połaci lasów migała zie­lona dioda.


– To ona? – zapy­tał z nadzieją Brudny.


– Tak. A dokład­nie sygnał z GPS-a, który jej zosta­wi­łem. Wiesz, co to za
miej­sce?


Brudny przyj­rzał się tań­czą­cemu na wyświe­tla­czu zie­lo­nemu punk­towi.
Kazał powięk­szyć.


– Wiem – syk­nął w końcu.


Uniósł wzrok i spoj­rzał Krusz­wicy w oczy. Nic z tego nie rozu­miał, ale
był pewny jed­nego. Nikt, kto pod­niósł rękę na jego kobietę, nie ujrzy
już na oczy świa­tła dzien­nego.


Ucie­szył się, że rozu­mieli się bez słów.
  
Rozdział 41


– Nie mamy wiele czasu, więc skup się, aby to wszystko spa­mię­tać.


– Nie jestem dziec­kiem.


– Tu nie ma miej­sca na błąd, Igor. Nie mówię tego, żeby cię pouczać, ale
obaj wiemy, że pre­fe­ru­jesz starą szkołę. A zosta­li­śmy z tym sami i jeśli
mamy to zro­bić, to nie możesz nawa­lić.


Brudny pod­niósł wzrok na Krusz­wicę. Chło­pak miał rację. Świat mknął do
przodu, czy tego chciał, czy nie. Sam nie znał się na tych wszyst­kich
tech­nicz­nych gów­nach. Inter­nety, GPS-y, pod­słu­chy, drony. Od tego miał
Julkę, a od pew­nego czasu Mści­woja. Oni badali teren, a on wcho­dził z mio­tłą, aby oczy­ścić go z zale­ga­ją­cych śmieci. Tak to dzia­łało od lat.


– I on tego nie wykryje? – Brudny obró­cił w pal­cach minia­tu­ro­wego drona.


– Aku­rat nim przej­mo­wać się nie musisz.


Krusz­wica przed­sta­wił swój pomysł, następ­nie wyjął z torby bla­szany
pojem­nik przy­po­mi­na­jący pod­ręczne kobiece lusterko, który po otwar­ciu
wieka w isto­cie oka­zał się pod­ręcz­nym kobie­cym luster­kiem. Dolna jego
część była podzie­lona na cztery równe seg­menty.


– To orga­ni­zer dla osób, które muszą zaży­wać dużo róż­nych leków –
cią­gnął. – Po tych wszyst­kich zabie­gach Julka ma ich całą listę, więc
uzna­łem, że to naj­lep­szy pomysł.


Brudny zmarsz­czył brwi, bo nie do końca rozu­miał, do czego to wszystko
zmie­rza. Krusz­wica kon­ty­nu­ował:


– Pojem­nik jest wyko­nany ze spe­cjal­nego stopu stali, który nie
prze­pusz­cza fal radio­wych. Taka mini­klatka Fara­daya. Julka dostała go
ode mnie razem z GPS-em ukry­tym w jed­nej z kil­ku­na­stu ampu­łek z lekami.
Wystar­czyło otwo­rzyć wieko, aby urzą­dze­nie wysłało sygnał do sate­lity, a sate­lita do mnie.


– Hmm…


– Wiem, co ci cho­dzi po gło­wie, bo samo posia­da­nie pojem­nika w takiej
sytu­acji nie gwa­ran­tuje suk­cesu. Trzeba jesz­cze pogłów­ko­wać.


– Julka to mądra babka.


– Dla­tego to mogło trwać tak długo. Pod wiatą nie zna­leź­li­śmy jej
torebki ani innych rze­czy. W śmiet­niku też nie, więc pory­wacz musiał je
ze sobą zabrać. A jeśli to zro­bił, to dał się nabrać, bo z pew­no­ścią
spraw­dził zawar­tość pod wzglę­dem urzą­dzeń namie­rza­ją­cych. Pojem­nik na
leki, któ­rych Julia musiała w ostat­nich dniach spo­ży­wać sporo, dodat­kowo
z pod­ręcz­nym kobie­cym luster­kiem, naj­wy­raź­niej nie wzbu­dził jego
podej­rzeń.


– Brzmi roz­sąd­nie.


– Kolejny GPS ma w sprzączce od paska. Tak na wszelki wypa­dek.


– Też nie do wykry­cia?


– Sygnał można namie­rzyć dopiero po wycią­gnię­ciu ze sprzączki. Spójrz na
to.


Krusz­wica pod­wi­nął bluzę i poka­zał wła­sną sprzączkę. Przed­sta­wiała
czaszkę byka na tle owalu. Wystar­czyło klik­nię­cie, aby z wnę­trza wysu­nął
się mały skła­dany nóż. Mści­wój otwo­rzył go, następ­nie zamknął i z powro­tem wsu­nął na miej­sce. Nie­wprawne oko nie miało szans dostrzec, że
nóż jest ele­men­tem sprzączki.


– Nóż nożem i może się przy­dać do obrony, ale w ręko­je­ści jest
zamon­to­wany kolejny GPS. Dopóki go nie wyj­miesz, a następ­nie nie
otwo­rzysz schowka, jest nie do wykry­cia. Nabie­rają się na to nawet na
lot­ni­skach.


Brudny przy­mie­rzył pasek podany mu przez Krusz­wicę. Roz­miar paso­wał
ide­al­nie. Prze­te­sto­wał, czy jest w sta­nie płyn­nie odbez­pie­czyć ostrze.
Nie spra­wiło mu to żad­nego pro­blemu.


– Możesz wygrać ze wszyst­kim, ale nie z gów­nem, więc nawet taki psy­chol
pozwoli poten­cjal­nej ofie­rze sko­rzy­stać z toa­lety – dodał Mści­wój. –
Spę­tana się nie pode­trze, więc będzie musiał uwol­nić jej dło­nie. Ale
nawet jeśli nie, to sprzączkę można otwo­rzyć bez korzy­sta­nia z rąk, na
przy­kład lekko na coś napie­ra­jąc. Jak się to zrobi z wyczu­ciem,
mecha­nizm puści i nóż się wysu­nie. Potem wia­domo.


– Dwa w jed­nym. Sprytne.


– Pas z taką sprzączką możesz kupić w inter­ne­cie za sto zło­tych. Taki z GPS-em za pięć­set.


Igor poki­wał z uzna­niem głową. Raz jesz­cze spraw­dził jakość mecha­ni­zmu.
Dzia­łał bez zarzutu.


– W tej chwili to tylko pro forma, bo i tak znamy loka­li­za­cję Julki. Ale
lepiej mieć, niż nie mieć. Nie daj się zabić, a ja zajmę się resztą.


– Mówisz jak stary wyga.


– Poga­damy o tym po wszyst­kim.


Słowa Krusz­wicy nie wyma­gały komen­ta­rza. Igor z każ­dym dniem coraz
bar­dziej lubił tego gościa. Przy­po­mi­nał mu tro­chę sie­bie samego z mło­do­ści. Krnąbrny, pewny sie­bie, wierny ide­ałom. Jeśli cho­dziło o ele­men­tarną spra­wie­dli­wość, Mści­wój nie brał jeń­ców.


Brudny wyjął pisto­let i prze­ka­zał go part­ne­rowi. Instruk­cja w tej
kwe­stii nie pozo­sta­wiała pola do manewru. Jeśli nie chciał testo­wać
cier­pli­wo­ści pory­wa­cza, musiał przyjść nie­uzbro­jony.


– Po wszyst­kim sta­wiam fla­chę – rzu­cił.


– Nie ina­czej.


Spoj­rze­nia męż­czyzn splo­tły się w męskim poczu­ciu wspól­nej misji, a chwilę póź­niej podali sobie ręce i Brudny wysiadł z samo­chodu.
Potruch­tał w ciemny las, gdzie w jed­nym z wykro­tów znaj­do­wało się ukryte
wej­ście do bun­kra. Nie miał pro­blemu z jego odna­le­zie­niem, bo w wia­do­mo­ści prze­sła­nej przez pory­wa­cza dostał dokładną instruk­cję.


I krót­kie nagra­nie. Wymowne i nie­po­zo­sta­wia­jące złu­dzeń.


Julia w dybach. Przy twa­rzy poły­sku­jące ostrze. Czu­bek deli­kat­nie
napi­na­jący skórę na policzku.


Jej nowa twarz…


Na samą myśl, że ten skur­wiel mógł jej doty­kać, czuł, że krew wrze mu w żyłach. Nie mógł jed­nak pozwo­lić, aby emo­cje wzięły górę. Rato­wała go
wyłącz­nie zimna kal­ku­la­cja.


Odgar­nął igli­wie i uniósł właz, po czym zagłę­bił się w cze­lu­ściach
bun­kra. Tunele nie­spe­cjal­nie róż­niły się od tych, któ­rymi błą­kał się dwa
dni wcze­śniej. Wąskie, niskie, mokre i wypeł­nione ciem­no­ścią tak gęstą,
że nie­mal wże­rała się w skórę.


Tym razem nie musiał klu­czyć, bo droga do celu była wyraź­nie ozna­czona.
Snop z jego latarki co rusz napo­ty­kał świeżo nama­lo­wane strzałki, co
było kolej­nym dowo­dem, że facet wszystko zaaran­żo­wał. Po dwu­dzie­stu
minu­tach dotarł do dra­biny, nad którą znaj­do­wał się właz. Przyj­rzał się
skie­ro­wa­nej w górę strzałce i wdra­pał się na górę. Gdy go otwo­rzył, w jego noz­drza z impe­tem wdarł się trupi odór.


– Jasny chuj – jęk­nął, przy­ty­ka­jąc rękaw do nosa. Gdy wgra­mo­lił się na
górę i oświe­tlił stosy gni­ją­cych tru­pów, poczuł, jak skrę­cają mu się
jelita. – Weź się w garść, Brudny – mruk­nął, doda­jąc sobie ani­mu­szu. –
Nie z takiego gówna się wygrze­by­wa­łeś. I dziś też zro­bisz, co trzeba.


Ale nie prze­ko­nał nawet samego sie­bie. O swoje życie ni­gdy tak bar­dzo
nie dbał. W jego prze­świad­cze­niu nie było nic warte. Życie udo­wad­niało
mu to od samego początku. Od momentu wyplu­cia go z mat­czy­nego łona,
przez lata gehenny w pie­kle sie­ro­cińca, po lata służby, która
spro­wa­dzała się do wiecz­nego tapla­nia się w szam­bie ludz­kich beze­ceństw.


Był prze­klęty. Ska­zany na wieczne potę­pie­nie. Za życia i po śmierci.


I miałby to gdzieś, gdyby nie jedna drobna kwe­stia. Ta klą­twa zawsze
ude­rzała w ludzi, któ­rzy go ota­czali. A im dana osoba sta­wała mu się
bliż­sza, tym klą­twa waliła moc­niej. W jego życiu miłość rów­nała się
cier­pie­niu.


Odgo­nił nogą dwa cie­kaw­skie szczury i ruszył w kie­runku kolej­nej
dra­biny. W świe­tle latarki bły­snęły leżące pod nią kaj­danki. Instruk­cja
w tej kwe­stii też była jasna.


Brudny skuł wła­sne nad­garstki. Wyłą­czył latarkę i zacią­gnął się tru­pim
odo­rem. Zanim do jego uszu dotarł szczęk otwie­ra­nego włazu, drugi raz w życiu szcze­rze zwró­cił się do Boga o pomoc.
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Zimny wiatr od morza szar­pał wyso­kimi tra­wami pora­sta­ją­cymi wydmy
pół­noc­nego Helu. Gwiaź­dzi­ste niebo na hory­zon­cie dowo­dziło, że lodo­waty
wyż znad Skan­dy­na­wii wła­śnie prze­był Bał­tyk i nie­uchron­nie wdziera się
na ląd. Morze szu­miało ponuro, wście­kle chło­sta­jąc spie­nio­nymi falami
ską­pany w bla­sku księ­życa brzeg. Sze­roka plaża wyda­wała się pusta i jałowa niczym mar­sjań­ski bez­kres. Niebo mil­czało.


Star­szy aspi­rant Mści­wój Krusz­wica popra­wił bluzę i zapiął zamek kurtki
pod szyję. Pod­czoł­gał się jesz­cze kilka metrów i wyjął lor­netkę z nok­to­wi­zją. Odgar­nął trawy. Samotny obiekt na wydmach wyglą­dał jak
wyjęty z ame­ry­kań­skiego filmu. Pomy­ślał, że w Pol­sce takie widoki to
rzad­kość, następ­nie dokład­nie zlu­stro­wał oko­licę w poszu­ki­wa­niu
poten­cjal­nych prze­szkód i zagro­żeń. Żad­nych czwo­ro­no­gów, dwie kamery,
jedna na bal­ko­nie, druga przy wej­ściu. Wysoki mur odgra­dza­jący pry­watny
teren koń­czył się na wydmach i mógł tylko podzię­ko­wać twór­com pol­skiego
prawa, że dostęp do pol­skich plaż, oczy­wi­ście poza tere­nami woj­sko­wymi,
był wolny. I żaden pie­niądz nie mógł tego zmie­nić.


Sie­dem­dzie­siąt cztery metry dzie­lące go od głów­nego wej­ścia to był
dystans, który mógł poko­nać w kil­ka­na­ście sekund. Dużo i mało zara­zem,
bo przy­naj­mniej dru­gie tyle nale­żało dodać, aby dotrzeć do miej­sca,
gdzie prze­by­wała Julka. Przyj­rzał się powa­lo­nemu pnia­kowi na skraju
wydmy, a następ­nie drew­nia­nej kon­struk­cji na palach, która była
łącz­ni­kiem mię­dzy tara­sem a plażą. Nie dostrzegł na niej żad­nych kamer,
ale na wszelki wypa­dek wyjął z ple­caka nie­wielki dron i panel ste­ru­jący
z wyświe­tla­czem wiel­ko­ści dłoni. Spoj­rzał na zega­rek. Musiał się
spie­szyć.


Ledwo sły­szalny szmer śmi­gieł uto­nął w odgło­sach szu­mią­cego morza. Dron
wzbił się ponad trawy i cią­gle zwięk­sza­jąc wyso­kość, pole­ciał w kie­runku
obser­wo­wa­nego obiektu. W bez­piecz­nej odle­gło­ści oble­ciał go z każ­dej
strony, zaglą­da­jąc do okien na pię­trze, gdzie znaj­do­wały się siłow­nia i salon, następ­nie wyba­dał poten­cjalne ścieżki dla „młod­szego bra­ciszka”,
w końcu zanur­ko­wał pod drew­niane schody pro­wa­dzące z tarasu na plażę i wró­cił do kry­ją­cego się mię­dzy tra­wami wła­ści­ciela.


– Dobra robota, przy­ja­cielu – szep­nął do niego Mści­wój, gdy dron z powro­tem osiadł na pia­sku.


Krusz­wica scho­wał sprzęt do ple­caka i zsu­nął na twarz mate­riał
komi­niarki, następ­nie pod­czoł­gał się do powa­lo­nego drzewa i niczym duch
prze­mknął pod drew­nianą kon­struk­cję. Rozej­rzał się po oko­licy. Pusto,
zimno, tylko szum morza i wiatr z pół­nocy. Przy­siadł wsparty o murek pod
kon­struk­cją i pospiesz­nie wyjął z kie­szeni nie­wielki pojem­nik. Uchwy­cił
w palce zawar­tość i wci­snął minia­tu­rowy przy­cisk na odwłoku, następ­nie
zsyn­chro­ni­zo­wał urzą­dze­nie z pane­lem ste­ro­wa­nia.


– Teraz twoja kolej, mały. Nie zawiedź mnie – szep­nął, dał mu buziaka i wypu­ścił w świat.


Minia­tu­rowy chiń­ski dron bez­gło­śnie wzbił się w powie­trze, jego skrzy­dła
bły­snęły w bla­sku księ­życa i chwilę póź­niej znik­nął w mroku.


Mści­wój Krusz­wica sku­pił się na wyświe­tla­czu. Zanim uchwy­cił ana­lo­gowy
drą­żek ste­ro­wa­nia, obli­zał usta i wytarł pot z powiek.
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Igor Brudny otwo­rzył oczy.


Ból w lędź­wiach powoli zani­kał, ale ciało wciąż czuło efekt
para­li­za­tora. Kryża użył go krótko po tym, jak Igor wygra­mo­lił się z włazu. To było do prze­wi­dze­nia. Facet był zwy­kłym tchó­rzem. Bał się go,
nawet sku­tego.


W pomiesz­cze­niu pano­wał chłód, a na ścia­nach pło­nęły pochod­nie. Igor
widział blask ognia mię­dzy nićmi rasz­lo­wego worka, który miał na gło­wie.
Na pod­ło­dze paliły się świeczki. Setki świe­czek. Sły­szał też cichy brzęk
łań­cu­chów.


Poru­szył rękoma. Led­wie drgnęły. Były dosko­nale unie­ru­cho­mione. Na szyi
zaci­skała się pętla, utrud­nia­jąca prze­ły­ka­nie śliny. Nogi nie­mal
przy­spa­wane do krze­sła. Kor­pus owi­nięty pasem wokół opar­cia. Spró­bo­wał
się­gnąć do paska. Rze­mień na jego nad­garstku zatrzesz­czał, ale nadzieja
ule­ciała tuż po tym, jak się poja­wiła. Źle to wygląda, pomy­ślał.


Przez kilka kolej­nych minut ana­li­zo­wał sytu­ację. Wynik nie wypadł
zado­wa­la­jąco. Był na łasce i nie­ła­sce Kryży. Skur­wiel miał go w gar­ści.
Pozo­sta­wało pyta­nie, co to za jebana insce­ni­za­cja i gdzie trzyma Julkę.


Gdy o niej pomy­ślał, usły­szał kroki, a chwilę póź­niej skrzyp­nęły drzwi.
Na tle tań­czą­cych pło­mieni poja­wił się cień. Ospale zbli­żył się do
Brud­nego i zatrzy­mał się na wprost niego. Usły­szał gar­dłowe stęk­nię­cie,
a następ­nie odgłos odkrę­ca­nej pier­siówki. Pamię­tał go. Brzmiał tak samo
jak ten, gdy Kryża upił łyk w jego samo­cho­dzie.


– No i pro­szę. – Przy­bysz wes­tchnął chra­pli­wie. – Słynny nad­ko­mi­sarz
Igor Brudny we wła­snej oso­bie. Kto by pomy­ślał, że to będzie takie
pro­ste?


Igor nie odpo­wie­dział. Nie było czego komen­to­wać. Poza tym lepiej było
faceta nie pro­wo­ko­wać. Tu czas grał na jego nie­ko­rzyść.


Oby, dodał w myślach Igor, i to „oby” zabrzmiało mało prze­ko­nu­jąco.


– Nic nie powiesz? – Kryża nachy­lił się tak bli­sko, że nie­mal dotknął
nosem rasz­lo­wego worka. Jego oddech cuch­nął alko­ho­lem. – Gdy ostat­nio
się widzie­li­śmy, to byłeś taki wyga­dany. Taki, kurwa, cwa­niak…


Brudny dalej mil­czał. Jaka­kol­wiek inte­rak­cja była w tej chwili
nie­wska­zana. Chwilę póź­niej poczuł szarp­nię­cie, a worek, który miał na
gło­wie, zna­lazł się w dłoni Kryży. Wtedy pod­niósł wzrok i spoj­rzał
męż­czyź­nie w oczy.


– Dalej hardy, widzę. Zoba­czymy jak długo. – Kryża prych­nął i znów
umo­czył usta. Zakrę­cił pier­siówkę i odsta­wił ją na blat sto­ją­cej metr
dalej ławy. W jej miej­sce w dłoni poja­wiły się nożyczki. Odło­żył je
jed­nak i się­gnął po piłkę do metalu. Prze­cią­gnął pal­cem po zęba­tym
ostrzu. – Wszy­scy są twar­dzi do momentu, gdy zaczy­nają robić pod sie­bie.
Jedni bła­gają o litość, inni wołają pomocy, wzy­wają matkę albo po pro­stu
drą się wnie­bo­głosy. Zawsze mnie to bawiło. – Kryża odło­żył piłę i chwy­cił w rękę seka­tor. Pod­szedł do Brud­nego i przy­tknął go sobie do
policzka, jakby uda­wał, że się nad czymś zasta­na­wia. – Cie­kawi mnie, do
któ­rych ty się zali­czasz, Igo­rze Brudny. Jak cię znam, to matki raczej
wołać nie będziesz. Chyba ni­gdy się z nią nie doga­dy­wa­łeś, co?


Kryża zare­cho­tał, a Brudny poczuł, że tem­pe­ra­tura krwi w jego żyłach
wzro­sła o kilka stopni. Sam już nie wie­dział, czy z ner­wów, czy ze
stra­chu.


– Wiesz też, że lito­ści nie uświad­czysz, więc raczej nie będziesz mi się
tu wygłu­piać – cią­gnął pod­ca­ster. – Może spró­bu­jesz zawo­łać pomocy? –
Uśmiech­nął się. – Nie, chyba też nie. Prze­cież jesteś doświad­czo­nym
gliną. Myślę, że po pro­stu popu­ścisz w spodnie, a gdy zabawa zacznie się
na dobre, to będziesz darł ryja aż miło.


– Gdzie Julia?


Brudny posta­no­wił nie prze­cią­gać. Nie mógł odwle­kać tego momentu w nie­skoń­czo­ność. Nic mu po stra­chu. Ból też jakoś by zniósł. Zdą­żył się z nim zaprzy­jaź­nić już we wcze­snym dzie­ciń­stwie, a Gwi­dona i jej słu­gusy
zadbały, aby ta przy­jaźń trwała przez dłu­gie lata. Cier­pie­nie, w tej czy
innej for­mie, nie było mu obce. Real­nie obcho­dziła go tylko Julka.
Świa­do­mość, że Kryża mógłby ją choćby tknąć, budziła w nim prze­możny
lęk.


– Julia… – Kąciki ust pod­ca­stera unio­sły się w szy­der­czym uśmie­chu. –
Julia, Julia, Julia. Zawsze podo­bało mi się to imię. Zna­łem w życiu dwie
Julie. Jedną za dzie­ciaka, a drugą… cóż… pamię­tam ją dosko­nale. Drobna
blon­dynka z soczy­stym biu­stem. Miała pie­przyk koło nosa i bar­dzo
przej­mu­jące spoj­rze­nie. Zwłasz­cza gdy w końcu pojęła grozę sytu­acji…


– Gdzie Julia? Chcę ją zoba­czyć.


– A nie jesteś cie­kawy, dla­czego cię tu zapro­si­łem?


– Gówno mnie to obcho­dzi. Chcę ją zoba­czyć.


Kryża spo­waż­niał. Zmarszczki na jego twa­rzy gwał­tow­nie się pogłę­biły.
Brudny pomy­ślał, że chyba tro­chę prze­sa­dził i zaraz może tego poża­ło­wać.
Psy­cho­paci zwy­kle mieli krótki lont.


– Ty chyba jed­nak nie poj­mu­jesz grozy sytu­acji – powie­dział w końcu.
Wes­tchnął ciężko. – Dla­czego tak bar­dzo zależy ci na tej babie? Nie
widzisz, że cię wyka­stro­wała?


Trudno mu było słu­chać tego pier­do­le­nia, ale facet ewi­dent­nie miał jakiś
pro­blem nie tylko z kobie­tami, ale i z samym sobą. Trzeba było go
wysłu­chać. I zagrać w tę chorą grę.


– Jeśli chcesz o tym poga­dać, to naj­pierw muszę zoba­czyć, że jest cała i zdrowa – odparł Igor.


– A kto powie­dział, że chce mi się z tobą gadać?


Roz­mowy z psy­cho­lami ni­gdy nie nale­żały do łatwych, ale ten tutaj
wyglą­dał na wyjąt­kowy egzem­plarz. Brudny zaczy­nał tra­cić pomysł, jak go
podejść. Posta­no­wił nic wię­cej nie mówić.


Kryża przez chwilę mu się przy­glą­dał. Miał roz­bie­gane spoj­rze­nie i trudno było wyczuć, co mu w duszy gra.


– No dobrze – burk­nął w końcu. – Skoro tak bar­dzo tego chcesz, to
speł­nię twoją prośbę. Ale żebyś potem mi nie maru­dził, że nie
ostrze­ga­łem.


– Przed czym? – Serce Igora przy­spie­szyło.


– Przed niczym. Lubię się dro­czyć.


Kryża posłał mu sze­roki uśmiech, upił z pier­siówki i skie­ro­wał się do
drzwi. Brudny zaczął drżeć. W tych bez­tro­skich sło­wach kryło się coś
wyjąt­kowo upior­nego. Szarp­nął się, ale skó­rzane rze­mie­nie trzy­mały
mocno. Był bez­bronny i ska­zany na łaskę i nie­ła­skę tego gnoja.


Kolejne sekundy cią­gnęły się jak godziny. Serce waliło mu w piersi, a umysł pod­sy­łał naj­czar­niej­sze sce­na­riu­sze. No i ta kotara za sto­łem z narzę­dziami. Co się za nią kryło?


Spró­bo­wał uspo­koić myśli. Rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu. Na szczę­ście
nie przy­po­mi­nało bun­kra. Bar­dziej pro­fe­sjo­nalne stu­dio BDSM. Kamienne
ściany były upstrzone lustrami, z sufitu zwi­sały łań­cu­chy, na hakach
latek­sowe stroje, maski, do tego kaj­danki, pej­cze, sznury, rze­mie­nie,
obroże, na pół­kach róż­nego rodzaje dilda. Przy jed­nej ze ścian
znaj­do­wała się klatka przy­po­mi­na­jąca psi kojec, a obok kon­struk­cja
podobna do kamien­nego ołta­rza. Ława z wymyśl­nymi narzę­dziami tor­tur to
już była inna para kalo­szy. Samo spoj­rze­nie na ten arse­nał mógł
przy­pra­wiać o dresz­cze.


Od jak dawna ten psy­chol pastwił się nad tymi wszyst­kimi ofia­rami?
Prze­cież w bun­krze gniło kil­ka­dzie­siąt ciał, z któ­rych część to były
szkie­lety. To musiało trwać latami. Igor przy­po­mniał sobie biesz­czadzką
katow­nię. Tam hor­ror też trwał dekady.


Ile jesz­cze jest takich miejsc w kraju? Ile w Euro­pie, a ile na świe­cie?
Prze­cież w samej Pol­sce każ­dego roku zni­kały bez wie­ści tysiące ludzi.
Co się z nimi działo? Czy tra­fiali do takich miejsc? W dark­ne­cie można
było natknąć się na tysiące snuf­fów. Naj­wię­cej z nich pocho­dziło z Ame­ryki Połu­dnio­wej, gdzie na zabi­ja­niu na żywo zara­biały mek­sy­kań­skie i kolum­bij­skie kar­tele, oraz z Afryki, gdzie podobne filmy nagry­wały
nige­ryj­skie gangi czy wszel­kiej maści bojówki. W Azji snuffy też zaczęły
robić karierę, a Europę zaopa­try­wała rosyj­ska mafia i grupy z kra­jów
post­so­wiec­kich, głów­nie Bał­ka­nów. Poli­cja w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści
przy­pad­ków była bez­radna, bo zwy­kle kryły się za tym olbrzy­mie
pie­nią­dze. Spe­cjal­nie powo­ły­wane do tego organy ści­ga­nia też naj­czę­ściej
błą­dziły jak dzieci we mgle i tylko spo­ra­dycz­nie uda­wało się wsa­dzić
kogoś za kratki.


Ale jak zdo­łał to wszystko ukryć i zor­ga­ni­zo­wać jakiś zasrany pod­ca­ster,
który ledwo ciu­łał na prze­ży­cie? Tego logicz­nie nie dało się wyja­śnić.
No, chyba że…


Serce zabiło mu moc­niej, bo ciszę prze­rwał jakiś zgrzy­tliwy dźwięk.
Docho­dził z kory­ta­rza i przy­po­mi­nał mu odgłosy, jakie wyda­wał jego wózek
inwa­lidzki, na któ­rym jeź­dził po wybu­dze­niu ze śpiączki lata temu.
Dźwięk był upiorny i zde­cy­do­wa­nie nie niósł ze sobą przy­jem­nych
sko­ja­rzeń. Popa­trzył w stronę otwar­tych drzwi. Wstrzy­mał oddech, gdy w bla­sku pochodni bły­snęły szpry­chy.


– Julka… – jęk­nął, dostrze­gł­szy sie­dzącą na wózku kobietę. Na gło­wie
miała taki sam rasz­lowy worek, a na nogach zna­jome kozaki i dżinsy.
Mil­czała. – Julka – rzu­cił, tym razem dono­śniej. – Jestem tu. Wszystko
będzie w porządku.


– W porządku, w porządku… – prze­drzeź­niał go Kryża, który trzy­mał
uchwyty wózka.


– Julka, sły­szysz mnie?


Nic. Zero odzewu. Kobieta na wózku nawet nie drgnęła. Brud­nego prze­szedł
lodo­waty dreszcz.


– Chcia­łeś, to masz. – Kryża zare­cho­tał.


– Ścią­gnij jej ten worek z głowy! – syk­nął Brudny.


– Tego wła­śnie chcesz?


Igor poczuł ukłu­cie lęku, jakiego do tej pory nie zaznał ni­gdy w życiu.
Co to, kurwa, miało zna­czyć? I dla­czego Julka nie reago­wała? Była
nie­przy­tomna? A może…


– No dobrze. – Kryża zapar­ko­wał naprze­ciwko Brud­nego. Na jego twa­rzy
wykwitł szy­der­czy uśmiech. – Pani Julia Zawadzka w nowej odsło­nie.
Tadam!


Kryża chwy­cił rasz­lowy worek i gwał­tow­nym ruchem zerwał go kobie­cie z głowy. W tym samym ułamku sekundy świat Igora zawi­ro­wał.


Julia nie miała swo­jej twa­rzy. Ona w ogóle nie miała żad­nej twa­rzy.


Mimo to w jej oczach wciąż tliło się życie.
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– Wagner? – szep­nął do sie­bie Krusz­wica.


Doci­snął słu­chawkę do ucha i przyj­rzał się wyświe­tla­czowi. Obraz wyda­wał
się nie­za­kłó­cony. Prze­stronny salon, pło­nący komi­nek, sto­jący w rogu
for­te­pian. Poru­szył drąż­kiem, aby skie­ro­wać swo­jego małego przy­ja­ciela w stronę, skąd docho­dził słynny marsz pogrze­bowy Richarda Wagnera. Nie
pamię­tał tytułu, a tym bar­dziej nie znał się na muzyce poważ­nej, ale
pewne tony, gdy raz wpa­dły w ucho, pozo­sta­wały w pamięci na zawsze. Do
takich wła­śnie utwo­rów nale­żał dostojny i monu­men­talny Zmierzch bogów.
Gdzie go sły­szał?


To nie było istotne.


Mały przy­ja­ciel pofru­nął w stronę kuchni, następ­nie w kie­runku
kory­ta­rza. Wyście­lał go czer­wony dywan, a na ścia­nach wisiały obrazy z jaki­miś boho­ma­zami. Gdy w polu widze­nia poja­wiła się fili­gra­nowa kobieta
w poły­sku­ją­cej koszuli noc­nej, Mści­wój gwał­tow­nie zwięk­szył wyso­kość.
Prze­mknął nad nią nie­po­strze­że­nie, kie­ru­jąc się ku źró­dłu muzyki. Po
dro­dze zaglą­dał do kolej­nych pokoi. Sypial­nia z ogrom­nym łóż­kiem,
czy­tel­nia z nie­zli­czoną liczbą wolu­mi­nów, pokój, na któ­rego środku stał
stół bilar­dowy, dwie łazienki, w tym jedna z pokaź­nym jacuzzi, sauna.


Kolejne akordy monu­men­tal­nego utworu dud­niły mu w uszach coraz sil­niej,
a gdy dotarł do prze­stron­nego pomiesz­cze­nia peł­nego luster, bar­dziej
sku­pił wzrok. Deli­kat­nie poru­szył drąż­kiem, okrą­ża­jąc prę­żą­cego się
nagiego męż­czy­znę. Był nie­zgo­rzej wyży­ło­wany, na gło­wie nosił dzi­waczną
perukę, a na twa­rzy upiorną maskę. W kul­mi­na­cyj­nym momen­cie
wagne­row­skiego dzieła uniósł ręce, jakby wzno­sił nie­wi­doczny puchar.
Chwilę póź­niej zawył wście­kle, się­gnął po długi płaszcz i skie­ro­wał się
do zamknię­tych drzwi.


Gdy je otwo­rzył, Mści­wój zare­ago­wał bły­ska­wicz­nie.


Mały przy­ja­ciel pospiesz­nie dołą­czył do czło­wieka w masce.
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Igor Brudny sza­mo­tał się jak mucha zła­pana w paję­czą sieć.


Wył, ryczał, blu­zgał, spod rze­mieni na nad­garst­kach zaczęła kapać krew.
Jego twarz przy­brała pur­pu­rowy kolor, a tęt­nica szyjna wyglą­dała, jakby
zaraz miała eks­plo­do­wać.


Julka.


Ona nie miała twa­rzy.


W jej miej­scu poły­ski­wała goła tkanka. Sze­roko wyba­łu­szone oczy
wpa­try­wały się w niego przy­ćmione nie­wy­obra­żal­nym bólem. Odsło­nięte zęby
i dzią­sła przy­pra­wiały o dresz­cze. Żyły na skro­niach pul­so­wały w rytm
wybi­jany przez udrę­czone serce.


– Wyj! Taaak! Drzyj japę, glino! – prze­drzeź­niał Kryża. –
Przy­je­cha­li­ście tu po nową twarz? No to macie nową twarz!


Brudny nie pano­wał nad sobą. Gniew i roz­pacz cał­ko­wi­cie prze­jęły nad nim
kon­trolę. Po raz pierw­szy w życiu popadł w sza­leń­stwo. Czy­sty,
nie­skrę­po­wany amok.


– Czy to nie arcy­dzieło? – judził Kryża, pró­bu­jąc prze­bić się przez ten
obłą­kań­czy jazgot. – Taki był z cie­bie twar­dziel. Taki, kurwa, cwa­niak.
A teraz co? No co powiesz, zasrańcu?


Świat wiro­wał. Roz­pacz, bez­rad­ność, despe­ra­cja, gniew i wście­kłość
mie­szały się jak w kotle na peł­nym ogniu. Igor wrzał i nie mógł z tym
nic zro­bić. Gdy w końcu rze­mień na szyi nie­mal werż­nął mu się w skórę i odciął dostęp krwi do mózgu, pod­dane naj­wyż­szej pró­bie ciało ule­gło i Igor stra­cił przy­tom­ność.


– Nie, nie, nie, kochany. – Kryża dosko­czył do Igora i zła­pał go za
czoło. Uniósł głowę i polu­zo­wał zadzierz­gnięty rze­mień, następ­nie
chlu­snął mu w twarz kub­kiem zim­nej wody. – Nie odpły­waj mi tu. Prze­cież
zabawa dopiero się zaczyna. No, Igor. Nie bądź taki. Bądź męż­czy­zną.


Kryża dwu­krot­nie pac­nął Brud­nego otwartą dło­nią w twarz, ale za trze­cim
gorzko tego poża­ło­wał. Igor nagle zbu­dził się i chwy­cił w zęby dwa
środ­kowe palce jego dłoni. Zagryzł szczęki z taką siłą, że chrup­nęły
kości. Przez chwilę szar­pał się jak roz­ju­szony rot­twe­iler, pró­bu­jąc je
odgryźć, ale Kryża osta­tecz­nie zdo­łał je wyrwać. Zawył z bólu, widząc
pokie­re­szo­wane palce. Przez kolej­nych kil­ka­na­ście sekund ska­kał jak
klaun, w końcu owi­nął sobie dłoń kawał­kiem szmaty. Zdrową dło­nią się­gnął
po pier­siówkę i pocią­gnął kilka słusz­nych łyków.


– Teraz się doigra­łeś – wark­nął i dosko­czył do Igora. Zdrową dło­nią
rąb­nął go w szczękę, ale zro­bił to na tyle nie­udol­nie, że znów coś
chrup­nęło w dłoni. – Kurwa mać! – ryk­nął, potrzą­sa­jąc nią.


Brudny splu­nął krwią, a potem prze­niósł wzrok na oskó­ro­waną part­nerkę.
Patrzyła na niego wzro­kiem peł­nym nie­wy­po­wie­dzia­nego cier­pie­nia. Musiała
być czymś nafa­sze­ro­wana, bo trudno mu było sobie wyobra­zić, aby nie
krzy­czała z bólu. Ale oczy nie kła­mały. Bez wąt­pie­nia była świa­doma.


Po policz­kach znów popły­nęły mu łzy. Ta bez­rad­ność bolała bar­dziej niż
naj­gor­sze tor­tury.


– Prze­pra­szam – wyję­czał, bo tylko to przy­szło mu do głowy. Zawiódł ją.
Nie obro­nił. Ścią­gnął na nią nie­wy­obra­żalny hor­ror, a teraz zapewne
oboje tu zginą w męczar­niach.


Brudny raz jesz­cze spa­zma­tycz­nie się szarp­nął, ale rze­mie­nie trzy­mały
mocno. Spod pasów znów skap­nęło kilka kro­pel świe­żej krwi. Gdy ostat­nia
próba zerwa­nia wię­zów speł­zła na niczym, poczuł przy­tła­cza­jący cię­żar.
Jakby nagle wysy­pał się na niego cały gruz tego świata. Zamknął powieki.
Nie miał odwagi znów spoj­rzeć Julce w oczy. Na ich dnie tliła się tylko
jedna prośba. Prośba o szybką śmierć.


Chwilę póź­niej jego prze­cią­żony układ ner­wowy wyłą­czył się. Osu­wa­jąc się
w mrok, sły­szał echo żałob­nego mar­sza. Chwilę póź­niej ogar­nęła go
bez­denna pustka.
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Ciem­ność była nie­prze­nik­niona.


Miał wra­że­nie, że pływa w niej jak w smole. Niczym nie­znana nauce istota
z naj­głęb­szych cze­lu­ści oce­anów. Nie mógł oce­nić, czy poru­sza się do
góry, czy w dół, w lewo czy w prawo. Nie widział swo­ich koń­czyn, choć
wyda­wało mu się, że może nimi poru­szać. Był jak duch. Bez­barwny i prze­zro­czy­sty.


Czy tak wygląda śmierć?


Tak, pomy­ślał. Umar­łem. Przed laty, gdy na głowę runęły mu mury
sie­ro­cińca, też długo błą­kał się w mroku, nie mogąc zna­leźć wyj­ścia. Też
nie czuł bólu, zmę­cze­nia ani głodu. Nie czuł nic.


Tylko ta wiedźma. Gwi­dona nie chciała odpu­ścić, nawet gdy był na gra­nicy
świa­tów.


Instynk­tow­nie poszu­kał jakie­goś źró­dła świa­tła. Wszy­scy zawsze mówili o świe­tli­stym tunelu. On też go wtedy zoba­czył. Mały lśniący punk­cik,
który zaczął go przy­cią­gać, a on bez­wied­nie ruszył w jego stronę.
Pamię­tał, jak prze­le­ciało mu wtedy przed oczami całe życie. Jak w sta­rym
poklat­ko­wym fil­mie. Julka przyj­mu­jąca przy­sięgę, Oksana robiąca w bie­liź­nie śnia­da­nie, Filip sie­dzący w fotelu i przy­glą­da­jący się
barasz­ku­ją­cej w ogródku córeczce. Uśmiech­nięta twarz Romka Czar­nec­kiego,
Roberta Krzy­wic­kiego, Anki Boruc­kiej, Elki Pałki, zadu­many Łukasz
War­szaw­ski i rzu­ca­jąca mu dwu­znaczne spoj­rze­nie Arleta Win­nicka. I znowu
Julka. Ona była naj­wy­raź­niej­sza. Poja­wiała się naj­czę­ściej. Na łóżku z lap­to­pem, w krót­kich spoden­kach i zno­szo­nym pod­ko­szulku na ramiącz­kach,
z ogryz­kiem jabłka i papie­ro­sem w dło­niach. W dżin­sach, z piwem,
uśmiech­nięta, zamy­ślona, wku­rzona.


Dla­czego jej tu nie ma? Czy dalej żyje? Czy jej hor­ror wciąż trwa?


Dla­czego do tego dopu­ścił? Dla­czego tak nawa­lił? Ona sobie na to po
ludzku nie zasłu­żyła!


– Igor…


Wzdry­gnął się. To był jej głos. A więc tu była!


Obró­cił się, a przy­naj­mniej tak mu się wyda­wało. Wszę­dzie ciemno,
czarno. Julka, gdzie jesteś, zapy­tał, ale jego głos nie prze­bił się
przez mrok. Utknął w nim, zanim na dobre opu­ścił usta, stłu­miony,
zga­szony, niemy.


– Igor, tu jestem…


Góra, dół, prawo, lewo. Nic. Żad­nego śladu. Tylko to echo. Może tylko mu
się wydaje? Może umysł płata mu figle? Ale prze­cież nie żyje. Mózg jest
już mar­twy. Serce nie bije.


Tu du, tu du, tu du.


A jed­nak bije. Jak to? Prze­cież wtedy nie biło. Pamię­tał, że nie biło.
Nie czuł nic. Dla­czego teraz bije?


– Igor, bła­gam…


Tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du.


Przy­spie­szyło. Jak, kurwa? Dla­czego serce wciąż pra­cuje, skoro już nie
żyje?


W mroku bły­snął jasny punkt. To tunel, pomy­ślał. Tak, to na pewno tunel.
Tam jest Julka. Tam na mnie czeka. Tak jak wtedy. Pamię­tał, jakby to
było dziś. Wtedy tam na niego cze­kała i wycią­gała do niego rękę.


Tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du.


Brudny machał nie­wi­dzial­nymi koń­czy­nami jak tonący dzie­ciak. Smo­li­sta
nicość nie chciała go jed­nak puścić. Kolejny jasny punkt. I kolejny.


Julka! Gdzie jesteś?!


Znów ten niemy krzyk. Dla­czego sły­szy ją, a nie sły­szy sie­bie?


Tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du,
tu du, tu du, tu du.


Mrok roz­świe­tliły dzie­siątki jasnych punk­tów. Wyglą­dały jak migo­czące
gwiazdy na nie­bie. Albo bry­lanty wrzu­cone w mroczną toń jeziora,
poły­sku­jące odbi­tym świa­tłem księ­życa.


– Igor…


Tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du,
tu du, tu du, tu du, tu du, tu du, tu du.


– Arghhh…


Obraz wró­cił. A wraz z nim ból. Inten­sywny, dogłębny, roz­ry­wa­jący serce.


A więc nie umar­łem, pomy­ślał, gdy migo­czące punkty przy­brały obraz
pło­ną­cych świec. Ciało się napięło. Rze­mie­nie na nad­garst­kach i na szyi
ponow­nie werż­nęły się w skórę. Na pod­łogę kap­nęło kilka kro­pel krwi.


– A już myśla­łem, że naprawdę zaraz mi tu zdech­niesz – usły­szał głos
Kryży. Syczał mu do ucha jak wąż. – Ale nie, przy­ja­cielu. Oj, nie. Tak
szybko to się nie skoń­czy.


Brudny zigno­ro­wał słowa oprawcy i poszu­kał wzro­kiem Julki. Ale nie było
ani jej, ani wózka inwa­lidz­kiego, na któ­rym została przy­wie­ziona. W ich
miej­scu, dokład­nie naprze­ciwko niego, stał męż­czy­zna w pele­ry­nie do
kostek. Na gło­wie miał dzi­waczną perukę, a na twa­rzy nosił maskę. Tę
samą…


– Zabawa się zaczyna… – syk­nął mu do ucha Kryża. Dopiero wtedy Igor
zro­zu­miał, że coś tu nie gra. Skąd docho­dził ten głos?


Spró­bo­wał się obró­cić, ale wtedy jego głowa utknęła w czy­ichś dło­niach.
Poczuł, jakby wsa­dził ją w ima­dło.


– Przy­wi­taj się… – dodał Kryża.


Brudny spoj­rzał w oczy czło­wieka w masce.


– Przy­wi­taj się z mar­ki­zem. Mar­ki­zem de Sade’em.
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Męż­czy­zna w masce ujął w dło­nie książkę i zaczął czy­tać:


– Sto pięć­dzie­siąt namięt­no­ści trze­ciej kate­go­rii, czyli zbrod­ni­czych,
skła­da­ją­cych się na trzy­dzie­ści jeden dni stycz­nia, wypeł­nio­nych
opo­wie­ścią Mar­ta­ine, do któ­rej dołą­czono dzien­nik skan­da­licz­nych
wyda­rzeń w zamku w tym mie­siącu. – Poli­zał palec i prze­wró­cił kilka
kar­tek. Jego oczy bły­snęły zło­wrogo. – Tego wie­czora z całych sił
chłosz­czą Julię, a palce nakłu­wają igłą. Ope­ra­cji tej doko­nują w chwili,
gdy biskup pier­doli ją w dupę, jak­kol­wiek lubi ją tro­chę1.


Brudny ner­wowo zaci­snął szczęki. Znał ten głos. Ten pier­do­lony pisa­rzyna
nie zamie­rzał uda­wać, że jest kimś innym niż w rze­czy­wi­sto­ści. Prze­niósł
prze­krwione oczy na Doriana Ossow­skiego. Nie­spe­cjal­nie mógł zro­bić coś
wię­cej. Tym, co trzy­mało go przy życiu, była już tylko zemsta. Gdyby
tylko zdo­łał wyrwać się z wię­zów…


– Dwu­dzie­sty dzie­wiąty stycz­nia. Tor­tura sto trzy­dzie­sta ósma: ona
wypala oczy, wle­wa­jąc w nie lak. – Ossow­ski zro­bił krótką pauzę, ale nie
dostrze­gł­szy reak­cji Brud­nego, kon­ty­nu­ował. – Tor­tura sto trzy­dzie­sta
dzie­wiąta: on odcina jej całą pierś i przy­pala gorą­cym żela­zem.
Des­gran­ges w tym miej­scu powie, że jest to ten męż­czy­zna, który odciął
jej pierś, i że jest pewna, iż ona jada je z rusztu. – Ossow­ski znów
zer­k­nął na Igora. – Tor­tura sto czter­dzie­sta: on obcina oba pośladki po
ich wychło­sta­niu i zerżnię­ciu. Mówią, że rów­nież je zjada. – Znów pauza
na wzię­cie odde­chu. – Kolejna to: cał­ko­wi­cie odcina uszy, a następna:
odcina wszystko, co odstaje: dwa­dzie­ścia pal­ców, łech­taczkę, sutki i język. Jak się panu podoba, komi­sa­rzu… – Pisarz odchrząk­nął. –
Prze­pra­szam, nadkomi­sa­rzu Brudny?


Igor nie odpo­wie­dział. Oczami wyobraźni widział, jak wgryza się w tęt­nicę czło­wieka w pele­ry­nie.


– Rozu­miem, że może być pan skon­fun­do­wany – kon­ty­nu­ował oprawca. –
Prze­cież kogoś nam tu bra­kuje, prawda?


– Lepiej mnie zabij tu i teraz… – Brudny nie wytrzy­mał. W isto­cie
pra­gnął śmierci, bo nie wyobra­żał sobie żyć z takim pięt­nem.


– Pan mnie nie doce­nia – odparł męż­czy­zna w masce. – Puść go – zwró­cił
się do Kryży. Ten posłusz­nie zabrał ręce i zro­bił dwa kroki w tył. – Pan
naprawdę myśli, że to będzie takie pro­ste? Otóż nie. Nie­śmier­tel­ność
wymaga cze­goś wię­cej. Wymaga poświę­ce­nia – dodał Ossow­ski, przy­sta­wia­jąc
okładkę trzy­ma­nej w ręku książki pod nos Brud­nego. Na czar­nej okładce
wid­niał tytuł Sto dwa­dzie­ścia dni Sodomy, czyli szkoła liber­ty­ni­zmu.
Autor Dona­tien Alphonse François de Sade. – Ja zro­zu­mia­łem to już wiele
lat temu. Dziś ją sobie zapew­nię – dodał.


Brudny uznał, że wda­wa­nie się w pole­mikę z tym waria­tem jest bez­ce­lowe.
Mil­czał.


– Mam jed­nak dla pana dobrą wia­do­mość. – Ossow­ski znów prze­wer­to­wał
wolu­min. – Tor­tura dzie­więć­dzie­siąta: Szelma każe ugo­to­wać dziew­czynę w kociołku. Oj, to chyba nie to. Dzie­więć­dzie­siąta pierw­sza? Szelma każe
ją żyw­cem upiec na roż­nie, gdy tylko… nie, to też nie to. Hmm… –
Teatral­nie podra­pał się za uchem. – O, chyba mam. Tor­tura sto
czter­dzie­sta siódma: Hra­bia, o któ­rym mówiła Duc­lois i o któ­rym mówiła
rów­nież Des­gran­ges, ble, ble, ble… o, jest. Trze­cia ma naciętą skórę
wokół głowy i wisi za włosy, a ma pod sobą otwór wypeł­niony żela­znymi
ostrzami. Gdy cię­żar pocią­gnie ją za sobą i włosy wraz ze skórą zostaną
zdarte, ich męki skoń­czą się tylko po to, by zaczęły się inne. –
Ossow­ski odchrząk­nął i zamknął wolu­min. – No dobra, może tro­chę to
zmo­dy­fi­ko­wa­łem. W sumie nie lubię grzę­znąć w sche­ma­tach. One zabi­jają
kre­atyw­ność – dodał i rzu­cił książkę na ławę z narzę­dziami tor­tur.


– Jesteś total­nie popier­do­lony…


– Ale prze­cież nie ja to wymy­śli­łem. Wie pan, panie Brudny, jak
zaba­wiali się fran­cu­scy liber­tyni w osiem­na­stym czy dzie­więt­na­stym
wieku?


– Żyjemy w dwu­dzie­stym pierw­szym…


– I co z tego? Naprawdę pan wie­rzy, że od tam­tego czasu coś się
zmie­niło? – Ossow­ski zare­cho­tał, a chwilę póź­niej okrop­nie się
roz­kasz­lał. Prze­stał, dopiero gdy połknął tabletkę i psik­nął sobie w usta sprayem. – Dziś ludzie mają jesz­cze więk­szy roz­mach. Dark­net aż
kipi od tego typu zabaw. W kra­jach Trze­ciego Świata to nie tylko forma
uwol­nie­nia swo­ich skry­tych fan­ta­zji. To zwy­kły biz­nes.


– Zabij mnie.


– Nie chce pan usły­szeć tej dobrej wia­do­mo­ści?


– Po pro­stu to zrób.


– Otóż naprawdę nie mogę. Myślę, że ni­gdy by mi pan tego nie wyba­czył. I wła­śnie w tej chwili mam zamiar to udo­wod­nić.


Brudny zaci­snął palce w pię­ści. Tyle mógł zro­bić.


Ossow­ski się­gnął po leżą­cego na ławie pilota. Marsz Wagnera zabrzmiał
gło­śniej, a chwilę póź­niej kotara powoli zaczęła się uno­sić. Ustą­pił
miej­sca, aby Igor mógł delek­to­wać się zain­sce­ni­zo­wa­nym spek­ta­klem. Gdy
zasłona ode­rwała się od pod­łoża, Brudny poczuł, że jego serce
przy­spie­sza. Kiedy poko­nała pierw­szy metr, biło już jak młot
pneu­ma­tyczny, a gdy w końcu uka­zała całą prawdę, omal nie wystrze­liło z piersi.


– Julka! – krzyk­nął, instynk­tow­nie pró­bu­jąc wyrwać się z wię­zów. Nie
poru­szył się nawet o cen­ty­metr.


– A nie mówi­łem, że mam dla pana dobrą wia­do­mość?


– Puść ją, sukin­synu! Puść, bo przy­się­gam, że wyrwę ci serce!


Ossow­ski się roz­ga­dał, ale Brudny już go nie sły­szał. Trzy metry przed
nim, dro­biąc pal­cami po pod­ło­dze, stała Julia. Naga, poni­żona, z kne­blem
w ustach, wpa­try­wała się w niego sze­roko otwar­tymi oczami, jęcząc i szar­piąc się w dybach jak ryba wyrzu­cona na brzeg. Co jed­nak
naj­waż­niej­sze, Julia Zawadzka znów miała swoją twarz.


* * *


Męż­czy­zna w pele­ry­nie pod­szedł do uwię­zio­nej Zawadz­kiej i zerwał jej z ust taśmę kle­jącą, następ­nie ostroż­nie, uwa­ża­jąc na palce, wyszar­pał z ust kne­bel. Julia w odpo­wie­dzi splu­nęła mu pod nogi.


– Poża­łu­je­cie tego, bydlaki! – syk­nęła. – Nic mi nie jest, Igor. To
tylko ich chora gra – zwró­ciła się do part­nera.


Igor miał wra­że­nie, że zaczyna tra­cić zmy­sły. Prze­cież ta kobieta z zerwaną twa­rzą była realna. Ona mu się nie przy­śniła.


Posta­no­wił tego nie roz­trzą­sać. Musiało być jakieś wytłu­ma­cze­nie. Poczuł
potężny zastrzyk ulgi. I adre­na­liny.


– Gdy czło­wiek zostaje pod­dany naj­wyż­szej pró­bie, zmy­sły potra­fią pła­tać
figle – zaczął znów Ossow­ski.


– Kim była tamta? – Brudny pomy­ślał, że to jest odpo­wiedni moment, aby
ugrać wię­cej czasu.


– Nikim.


– Miała imię…


– Żaneta. Chyba tak. A poza tym była bez­domną ćpunką. Jej podłe życie
nie było warte funta kła­ków.


– Była czło­wie­kiem.


Ossow­ski nie­dbale mach­nął ręką. Naj­wy­raź­niej uznał, że słowa Igora nie
zasłu­gują na dodat­kowy komen­tarz, tym bar­dziej blu­zgi rzu­cane przez
Julię. Zwy­rod­nia­lec, psy­chol, mor­derca – żadne z nich nie robiło na nim
więk­szego wra­że­nia. Ski­nął jed­nak na Kryżę, który pospiesz­nie znów
wci­snął kne­bel w usta szar­pią­cej się Zawadz­kiej, a gdy liczba decy­beli
nieco opa­dła, się­gnął po leżące na ławie pejcz i książkę. Odna­lazł
wcze­śniej cyto­wany frag­ment.


– Tego wie­czora z całych sił chłosz­czą Julię, a palce nakłu­wają igłą –
prze­czy­tał na głos, po czym wyjął z leżą­cego na ławie pojem­nika igłę do
szy­cia. Przyj­rzał się jej wni­kli­wie, następ­nie zało­żył na palec
napar­stek i prze­niósł wzrok na Igora. Pod maską wykwitł szy­der­czy
uśmiech.


– Nie rób tego – zapro­te­sto­wał Brudny. – Ona nie ma z tym nic wspól­nego.
Chcia­łeś mnie, to mnie masz. Ona nie zasłu­guje na…


– Pan nie pani­kuje, komisa… tfu, nad­ko­mi­sa­rzu Brudny. Na razie tylko się
przy­mie­rzam. Chyba nie słu­chał mnie pan wystar­cza­jąco uważ­nie…


Tym razem słowa Ossow­skiego zabrzmiały wyjąt­kowo zło­wiesz­czo. Tak się
skła­dało, że Igor pamię­tał wszystko dosko­nale. Kolejne zda­nie nie
pozo­sta­wiało złu­dzeń, co facet pla­nuje.


Ope­ra­cji tej doko­nują w chwili, gdy biskup pier­doli ją w dupę,
jak­kol­wiek lubi ją tro­chę.


Brudny prze­łknął ślinę. Spoj­rzał na roze­dr­ganą part­nerkę. Nie miała
nawet jak się zakryć i choć pró­bo­wała grać silną, to w głębi duszy
musiała być prze­ra­żona. Gdyby ten skur­wiel zechciał wpro­wa­dzić słowa w czyn, Igor nie mógłby nic zro­bić. Julia na jego oczach zosta­łaby
bru­tal­nie zgwał­cona.


Pomy­ślał, że musi ugrać jak naj­wię­cej czasu, a uwagę tego gnoja sku­pić
na sobie. Wszak nadzieja, że wyjdą z tego w jed­nym kawałku, wciąż była
żywa. Rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu, ale nie dostrzegł tego, czego tak
bar­dzo szu­kał.


– Dla­czego to robi­cie? – zapy­tał. – Powiedz, bo… – Brudny zer­k­nął na
kar­nie przy­słu­chu­ją­cego się ich roz­mo­wie Kryżę. – Jestem w sta­nie
zro­zu­mieć, że ten to goło­du­piec, który ledwo wiąże koniec z koń­cem, ale
ty masz życie, o jakim marzy więk­szość face­tów na świe­cie. Taki… no, jak
się nazy­wał facet z tego serialu… – Brudny posta­no­wił nieco zmniej­szyć
dystans i wcią­gnąć oprawcę w roz­mowę. – Ducho­vny się chyba nazywa ten
aktor i…


– Masz na myśli Hanka Moody’ego. – Ossow­ski szcze­rze się roze­śmiał.


– Tak, jakoś tak…


– I co mu po tym? Nawet pan nie pamięta, jak się nazy­wał. Za dzie­sięć
lat już nikt nie będzie pamię­tał.


– O to ci cho­dzi?


– O nie­śmier­tel­ność mi cho­dzi, panie Brudny. Kto za kilka lat będzie
pamię­tał jakie­goś pajaca z Cali­for­ni­ca­tion? Ale o de Sadzie, o tak, o nim pamięta każdy. I każdy go zna. Nawet jeśli nie do końca zdaje sobie
z tego sprawę.


Brudny z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową. Wypluł krwawą plwo­cinę, która
od dłuż­szego czasu zbie­rała mu się w ustach.


– Naprawdę tak chcesz być zapa­mię­tany? – zapy­tał. – Jako sady­sta i mor­derca? Jako psy­cho­pata pastwiący się nad nie­win­nymi ludźmi?


– Mój przy­ja­ciel zadba, aby pamięć o mnie ni­gdy nie umarła, mam rację,
Kon­ra­dzie?


– Taka była umowa – przy­znał Kryża. – Ale ty tego nie docze­kasz, szmato
– wark­nął w stronę Brud­nego. – Naj­pierw zaba­wimy się z twoją suką, a potem z tobą. Będziesz bła­gał o śmierć. Gwa­ran­tuję ci to.


Szczęki Brud­nego znów ner­wowo się zaci­snęły. Jaka­kol­wiek wzmianka o tym,
że Julii mógłby spaść włos z głowy, przy­pra­wiała go o dresz­cze.
Dostrzegł w jej oczach nara­sta­jącą panikę i pomy­ślał, że gdyby tylko
miał pew­ność, że ona wyj­dzie z tego cało, dałby się obe­drzeć żyw­cem ze
skóry.


– Nie wywi­nie­cie się z tego – syk­nął. – Dorwą was wcze­śniej niż póź­niej.
Znik­nię­cie dwojga poli­cjan­tów roz­ju­szy całą for­ma­cję. Dopadną was i…


– Wąt­pię, czy będą mieli wystar­cza­jąco wiele czasu – prze­rwał mu
Ossow­ski. – Ale w jed­nym przy­znam panu rację, panie Brudny. Czas już nie
gra na moją korzyść. Dla­tego uwa­żam, że powin­ni­śmy…


– Ty… – Ta myśl runęła na Brud­nego jak grom z jasnego nieba. – Ty
zdy­chasz…


Prze­cież to wyda­wało się teraz takie oczy­wi­ste. Regu­larne wizyty w kli­nice, paskudny kaszel, blada cera, wychu­dzone ciało. To nie miało nic
wspól­nego z lipo­suk­cją. To była tylko zasłona dymna, a Ossow­ski był
ciężko chory. Jak na zawo­ła­nie potwor­nie się roz­kasz­lał, a gdy atak
minął, wyjął chu­s­teczkę i wytarł usta. Na bia­łym mate­riale bły­snęły
kro­ple krwi.


– Tak, umie­ram – przy­znał, pod­pie­ra­jąc się ręką o blat ławy. – To
kwe­stia dni, może tygo­dni. Ale nie zdechnę, jak to pan ład­nie ujął, na
raka. Nie pozwolę na to, Kon­rad nato­miast zadba, aby moja śmierć była
wido­wi­skowa i została zapa­mię­tana. – Ossow­ski znów musiał się pode­przeć.
– Ale naj­pierw dokoń­czę ostatni roz­dział – dodał. – I zro­bię to jesz­cze
dziś. Pan zaś, panie Brudny, razem z Julią Zawadzką sta­nie­cie się
boha­te­rami fina­ło­wej sceny dzieła mojego życia.


– Dorian sta­nie się nie­śmier­telny, a ja sławny i bogaty – uzu­peł­nił z dumą w gło­sie Kryża. – Praw­dziwa histo­ria pol­skiego de Sade’a. Przy­ćmimy
wszyst­kich Geinów, Dah­me­rów czy Bun­dych. Tę histo­rię będzie chciał
poznać cały świat.


– Wy naprawdę jeste­ście do cna poje­bani…


Brudny prych­nął i gdyby nie sytu­acja, w któ­rej się znaj­do­wali, zapewne
wybuch­nąłby grom­kim śmie­chem. Ci faceci byli tak odkle­jeni od
rze­czy­wi­sto­ści, że od lat powinni sie­dzieć w pokoju bez kla­mek.
Pozo­sta­wało pyta­nie, kiedy to wszystko się zaczęło i jakim cudem tak
długo potra­fili bez­kar­nie zabi­jać.


– Te wszyst­kie książki… dla­tego były tak realne, mam rację? Ty tych
ludzi naprawdę mor­do­wa­łeś – zmie­nił temat, gdy zro­zu­miał, że ostat­nie
słowa nie były potrzebne. Musiał grać na czas.


– Dobry rese­arch to pod­stawa. Praw­dziwy pisarz musi być wia­ry­godny w tym, co przed­sta­wia na kar­tach swo­ich powie­ści. Czego dotyka. A czy­tel­nicy nie są głupi i potra­fią wyczuć fałsz. Wyniki sprze­da­żowe
tylko to potwier­dzają i… – Ossow­ski znów się roz­kasz­lał, następ­nie
wytarł chu­s­teczką usta i upił łyk wody. – Pan wyba­czy, panie Brudny. Ta
roz­mowa i tak trwa już za długo, a przede mną jesz­cze wiele pracy –
dodał i się­gnął po książkę. Prze­czy­tał na głos frag­ment, po któ­rym
Brud­nego prze­szyła fala dresz­czy. On naprawdę pla­no­wał na jego oczach
Julię zgwał­cić, wychło­stać, w końcu pokroić jak świń­ską tuszę. Gdy
Ossow­ski zaczął odpi­nać pele­rynę, zro­zu­miał, że jeśli cze­goś szybko nie
wymy­śli, to ten psy­chol prze­kuje słowa w czyny.


– A Buchen­wald? – pod­jął, aby ugrać jesz­cze tro­chę czasu. – To też wasza
robota, mam rację? On coś wie­dział…


– Od jego córki wszystko się zaczęło.


– Nie­wy­żyta była z niej szmata – wtrą­cił Kryża, ale Ossow­ski gestem
naka­zał mu się zamknąć.


– To był wypa­dek – pod­jął Ossow­ski. – Wypa­dek, który otwo­rzył mi oczy.
Napi­sa­łem wtedy Dzi­ku­skę, mój pierw­szy praw­dziwy best­sel­ler. Książka
sprze­dała się w nakła­dzie pół miliona egzem­pla­rzy. Zro­zu­mia­łem wtedy, że
czy­tel­nik ocze­kuje prawdy. Prawdy zaszy­tej w fik­cji. Reali­zmu ukry­tego w ilu­zji.


– Zabi­li­ście ją, a potem pod­rzu­ci­li­ście na kuter ojca… – Brud­nemu
wszystko zaczęło ukła­dać się w jedną całość. Buchen­wald musiał to
wie­dzieć, ale nie miał dowo­dów. A Jawor­ski go wro­bił, świa­do­mie bądź
nie. Dla­tego tak się nie zno­sili. – A może po pro­stu się go bali­ście?
Wie­dzie­li­ście, że wam nie popu­ści i prę­dzej czy póź­niej…


– Dość!


Ossow­ski znów musiał się pode­przeć. Jego forma w isto­cie była dość
kiep­ska i ledwo trzy­mał się na nogach. To był jakiś punkt zacze­pie­nia…


– Popatrz na sie­bie, czło­wieku – rzu­cił Brudny z drwiną w gło­sie. –
Ledwo zipiesz. Rzę­zisz jak dogo­ry­wa­jący wieprz. I ty chcesz przejść do
histo­rii? Tak chcesz zostać zapa­mię­tany? – Brudny prze­niósł wzrok na
usta­wioną kamerę. Wykrzy­wił się w gry­ma­sie pogardy. – Jesteś po pro­stu
poje­bany. Pajac w masce i pele­ry­nie.


Ossow­ski zastygł w bez­ru­chu, następ­nie prze­niósł spoj­rze­nie na Brud­nego.
Igor pomy­ślał, że znów ugrał kilka sekund. Ego tego faceta już dawno
temu wystrze­liło w kosmos, a w ostat­nim cza­sie naj­wy­raź­niej poszy­bo­wało
gdzieś poza Układ Sło­neczny. Ostat­nie zda­nie zabo­lało. Dostrzegł to w jego poły­sku­ją­cych tęczów­kach.


Zoba­czył też coś jesz­cze. I poczuł nagły przy­pływ adre­na­liny.


– Kupi­łeś te szmaty w lum­pek­sie czy w wypo­ży­czalni stro­jów na Hal­lo­ween?
– Splu­nął krwią. Musiał sku­pić uwagę tego wariata na sobie. Jesz­cze
przez chwilę. Bez względu na cenę. Prych­nął, a następ­nie zare­cho­tał. –
No spójrz na sie­bie. Daj mu lustro, Kryża. Żało­sny dzia­dyga w masce i pele­ry­nie. Wyglą­dasz w tym jak klaun.


Ossow­ski sta­rał się trzy­mać emo­cje na wodzy, ale przy­cho­dziło mu to
coraz trud­niej. Brudny pomy­ślał, że tra­fił w punkt. Jesz­cze chwila,
pomy­ślał, a moment póź­niej zaczął się śmiać. Do roz­puku.


Wtedy Ossow­ski pękł. Gwał­tow­nie chwy­cił skal­pel i ruszył w jego stronę.


Nachy­lił się nad Brud­nym i przy­tknął mu narzę­dzie do oka.


– Jedno ci wystar­czy, aby zoba­czyć, co zro­bię tej two­jej dzier­latce –
syk­nął, ale Igor tylko się roze­śmiał. Strużka krwi sączyła mu się z ust,
a on recho­tał jak obłą­kany. Ossow­ski zerwał z twa­rzy maskę i chwy­cił go
za szczękę. Miał mocny uścisk. – Z czego rżysz? – wark­nął poiry­to­wany.


Tęczówka Brud­nego sku­piła się na ostrzu skal­pela, który powoli zagłę­bił
się w skórę pod okiem, a następ­nie powę­dro­wała w górę i zato­czyła łuk. W końcu zatrzy­mała się na godzi­nie ósmej. Na jego wła­snym ramie­niu.


– Ktoś kie­dyś powie­dział, że gdy śmierć uśmie­cha się do cie­bie, możesz
tylko odwza­jem­nić uśmiech – powie­dział, czu­jąc, jak po policzku zaczyna
sunąć strużka krwi. Wbił wzrok w oczy Ossow­skiego. – Czas naj­wyż­szy,
żebyś i ty się do niej uśmiech­nął – dodał i znów wyszcze­rzył zęby.


– Z czego ty tak, kurwa, rżysz?!


Brudny znów prze­niósł wzrok na swoje ramię. Sie­działa na nim spo­rych
roz­mia­rów mucha. Jej skrzy­dła poły­ski­wały w bla­sku świec.


– Pamię­tasz, jak mówi­łeś, że nie dasz się rakowi?


– A co to ma, kurwa, do rze­czy?


– Mia­łeś rację. Rak cię nie zabije. Zała­twiła cię mucha. – Brudny
prych­nął. – Już jeste­ście tru­pami. Obaj – dodał, ponow­nie prze­no­sząc
prze­krwione oczy na nie­do­szłego oprawcę.


Dopiero wtedy do Ossow­skiego dotarła ponura prawda. Jego tęczówki
roz­sze­rzyły się, jakby zoba­czył ducha wła­snej matki, a skal­pel wypadł mu
z dłoni i z brzę­kiem ude­rzył o pod­łoże. Chwilę póź­niej mucha bez­wied­nie
zsu­nęła się z ramie­nia Igora. I też z brzę­kiem spa­dła na pod­łogę.
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Trzy­dzie­ści sekund.


Oby wystar­czyło, pomy­ślał Mści­wój Krusz­wica i wło­żył sys­tem kie­ru­jący
dro­nem do ple­caka, który bły­ska­wicz­nie zarzu­cił na plecy. Wdra­pał się na
skarpę niczym pająk i dobiegł do drzwi bal­ko­no­wych. Prze­strze­lił zamek i pchnął drzwi. Tłu­mik spra­wił, że sły­chać było jedy­nie trzask pęka­ją­cego
drewna. Pochy­lony wbiegł do środka i okrą­żył nie­wielki basen wewnętrzny.
Dzięki minia­tu­ro­wemu dro­nowi znał drogę, więc poru­szał się cicho i pew­nie. W salo­nie natknął się na odpo­czy­wa­jącą na sofie Azjatkę, ale
miała zamknięte oczy i słu­chawki na uszach, przez co nawet go nie
zauwa­żyła. Prze­mknął obok jak kot, następ­nie drogą obraną przez
mini­drona skie­ro­wał się na koniec kory­ta­rza i do pokoju z lustrami.
Zapę­tlony marsz pogrze­bowy Wagnera zagłu­szał jego kroki. Ponure takty
wwier­cały się w mózg, pod­bi­ja­jąc i tak już wyso­kie tętno. Sta­rał się
oddy­chać mia­rowo, aby reago­wać szybko i pre­cy­zyj­nie. Zbiegł po scho­dach
pię­tro niżej, z pisto­le­tem wyce­lo­wa­nym przed sie­bie, nie­ustan­nie
lustru­jąc prze­strzeń.


Kolejny kory­tarz. Kolejne dwa pomiesz­cze­nia.


Kątem oka dostrzegł zwi­sa­jące z sufitu łań­cu­chy. Drugi pokój był
szczel­nie wyło­żony folią. Ale tam Igora i Julii nie było. Jesz­cze jeden.
W końcu drzwi numer cztery. Zamknięte.


Wymie­rzył kop­niaka, ale zamek trzy­mał mocno. Drzwi były solidne.
Przy­ce­lo­wał. Odwró­cił głowę i dwu­krot­nie naci­snął spust. Mecha­nizm
posy­pał się w drobny mak. Naparł całym cię­ża­rem ciała na drzwi. Trzask
drewna, zna­jome głosy, marsz Wagnera.


Świece.


Zni­ka­jący fałd czar­nej pele­ryny w drzwiach po dru­giej stro­nie sali.


– Uwa­żaj!


Mści­wój zadzia­łał instynk­tow­nie. Uchy­lił się przed ata­kiem Kryży,
następ­nie spa­ro­wał cios i zało­żył dźwi­gnię na łokieć. Nie patycz­ko­wał
się i użył całej siły. Kość strze­liła jak zapałka, a przed­ra­mię nagle
stało się luźne jak u zepsu­tego mane­kina. Pomiesz­cze­nie roz­darł ryk
napast­nika, a pokaźny nóż wypadł mu z dłoni. Krusz­wica kop­nął go pod
ścianę i powa­lił agre­sora na pod­łogę z taką siłą, że roz­legł się kolejny
trzask. Nos? Szczęka? Czaszka? Nie­spe­cjal­nie się tym przej­mo­wał. Po
pro­stu przy­gniótł kola­nem zwiot­czałe ciało do pod­łogi i nie bacząc na
to, że jedna ręka jest wyła­mana ze stawu, wykrę­cił obie za plecy i spiął
je kaj­dan­kami.


Gdy tylko upo­rał się z Kryżą, czym prę­dzej pod­biegł do Igora.


– Nic ci nie jest? – zapy­tał, odpi­na­jąc pasy unie­ru­cha­mia­jące jego ręce.


– Szyb­ciej nie mogłeś?


– Mogłem, ale…


– Dobra, póź­niej. Odpi­naj. Drugi spier­do­lił.


– Widzia­łem.


Krusz­wica uwol­nił naj­pierw jego ręce, następ­nie nogi, Brudny sam odpiął
rze­mień na wyso­ko­ści szyi. Gdy wstał z krze­sła, od razu pod­biegł do
Julki.


– Prze­pra­szam… – rzu­cił, grze­biąc przy dybach.


– Dorwę go! – krzyk­nął Krusz­wica.


– Nie! On jest mój! – odwark­nął Brudny, nie mogąc sobie pora­dzić z mecha­ni­zmem. W końcu uchwy­cił twarz Julii, spoj­rzał jej w oczy. –
Mści­wój cię uwolni i…


– Idź! – odparła. Miała tak samo prze­krwione oczy jak on. – Idź i wyrwij
skur­wie­lowi serce – dodała gniew­nie.


Igor ski­nął ze zro­zu­mie­niem i poca­ło­wał ją w czoło, następ­nie posłał
Krusz­wicy wymowne spoj­rze­nie. Rozu­mieli się bez słów i po chwili Brudny
miał już w rękach swoją broń.


– Ni­gdy ci tego nie zapo­mnę – powie­dział, prze­ła­do­wu­jąc pisto­let.


– Rób, co musisz.


Brudny wytarł krew z policzka i pobiegł za Ossow­skim. Gdy zni­kał w kory­ta­rzu, w jego gło­wie dźwię­czały słowa Julii i Mści­woja. Ona wyra­ziła
się jasno. On nie oce­niał.


Pomy­ślał, że gdy go dopad­nie, to naprawdę wyrwie mu serce gołymi rękoma.
  
Rozdział 49


Brudny podą­żał śla­dami spo­co­nych stóp.


Odci­ski na pły­tach z wło­skiego mar­muru pre­zen­to­wały się, jakby zostały
wyma­lo­wane poły­sku­jącą farbą. Oświe­tlony lam­pami ledo­wymi kory­tarz
wypro­wa­dził go na pię­tro, gdzie znaj­do­wała się nie­znana mu część
rezy­den­cji. Poru­szał się szybko, ale ostroż­nie. Nie musiał się spie­szyć.
Ossow­ski nie miał dokąd uciec, no chyba że do bun­krów, jeśli miał
dodat­kowe ukryte przej­ście. Tam jed­nak, w samej pele­ry­nie i bez butów, w sta­nie, w jakim się znaj­do­wał, zmarłby z wychło­dze­nia w ciągu kilku
godzin.


– Taki koniec ci nie przy­stoi, co? – mruk­nął do sie­bie. Był pewny, że
Ossow­ski tego nie zrobi. Jego ego nie pozwo­li­łoby mu zdech­nąć wśród
szczu­rów.


Na dywa­nie zgu­bił trop, więc zaczął zaglą­dać do kolej­nych pomiesz­czeń.
Sypial­nia z łóż­kiem z bal­da­chi­mem, łazienka z jacuzzi, ogromna
biblio­teka, druga sypial­nia. Ossow­ski miał roz­mach i można się było
pogu­bić. Igor pomy­ślał, czy go nie wywo­łać, ale zre­zy­gno­wał z pomy­słu.
Jesz­cze wyszedłby z pod­nie­sio­nymi rękoma i zażą­dał adwo­kata. I byłby ból
głowy…


Igor nie chciał mieć bólu głowy.


W pew­nym momen­cie poczuł podmuch zim­nego powie­trza. Zatrzy­mał się,
pró­bu­jąc wyło­wić odgłosy prze­bi­ja­jące się przez snu­jący się gdzieś z wnę­trza domu marsz pogrze­bowy Wagnera. Wydało mu się, że docho­dzi z kolej­nego pomiesz­cze­nia. Drzwi do niego były uchy­lone, ale pano­wała w nim kom­pletna ciem­ność. Ostroż­nie uchy­lił skrzy­dło i poszu­kał pal­cami
włącz­nika świa­tła. Gdy mrok ustą­pił, rozej­rzał się po pokoju. Wypeł­niały
je arte­fakty z dale­kich podróży. Afry­kań­skie maski, włócz­nie, posążki,
samu­raj­skie mie­cze i noże z bogato zdo­bio­nymi ręko­je­ściami. Na ścia­nach
wisiały drew­niane mapy kon­ty­nen­tów, zegary poka­zu­jące godziny w róż­nych
czę­ściach świata, na komo­dzie stał ogromny glo­bus. Wszystko to potra­fiło
przy­kuć uwagę, ale gdy usły­szał skrzek mewy, a jedna z zasłon deli­kat­nie
zafa­lo­wała, sku­pił się na kon­kre­tach. Uniósł Wal­thera i ostroż­nie ruszył
w obra­nym kie­runku.


Sta­wia­jąc kolejne kroki, czuł nara­sta­jący nie­po­kój. Coś mu tu nie grało.
Nie był sam. Z pisto­le­tem w dłoni czuł się jed­nak bez­piecz­nie. Atła­sowa
zasłona znów lekko zafa­lo­wała, a za nią wybrzu­szył się jakiś kształt.
Pomy­ślał, że facet byłby idiotą, gdyby myślał, że skryje się za
kawał­kiem mate­riału. Poza tym w jakim celu otwie­rałby drzwi bal­ko­nowe?


Niech ma jakąś broń, zama­rzył Brudny. Niech trzyma w ręku pisto­let, nóż,
cokol­wiek. Nie miał zamiaru go zatrzy­mać. Sku­wać tym bar­dziej. Za to, co
zro­bił Julii, kara mogła być tylko jedna.


Coś skrzyp­nęło. Zer­k­nął w tam­tym kie­runku. Przej­ście do dru­giego
pomiesz­cze­nia oddzie­lały prze­suwne drzwi w stylu japoń­skim. Były lekko
uchy­lone. Uspo­koił oddech, wytarł pot z czoła. Wtedy kątem oka dostrzegł
to, czego w pierw­szej chwili nie wychwy­cił. Na ścia­nie, wzdłuż któ­rej
kro­czył, bra­ko­wało jed­nego ele­mentu. Bogato inkru­sto­wana pochwa na jeden
z kilku zawie­szo­nych mie­czy samu­raj­skich była pusta. Uśmiech­nął się pod
nosem. To roz­wią­zy­wało ewen­tu­alne wąt­pli­wo­ści. Tak moralne, jak
pro­ce­du­ralne.


– Wyłaź – wychry­piał, ale odpo­wie­działa mu cisza. Kolejny podmuch
lodo­wa­tego wia­tru szarp­nął firanką, a z zewnątrz dole­ciał skrzek
prze­la­tu­ją­cej mewy. Pomy­ślał, że nie będzie powta­rzał. Chwy­cił sto­jący
na komo­dzie posą­żek Buddy i grzmot­nął nim w zasłonę.


– Arghhh!


– Wyłaź, kurwo! – wark­nął, a chwilę póź­niej się­gnął po pokaź­nych
roz­mia­rów świecę. Popra­wił jesz­cze moc­niej, a zza zasłony dobył się
kolejny jęk. Chwilę póź­niej Ossow­ski wyło­nił się z ukry­cia. Poza
pele­ryną był nagi i nie miał w rękach samu­raj­skiego mie­cza ani żad­nej
innej broni.


– Aresz­tu­jesz mnie? – wysy­czał cynicz­nie, trzy­ma­jąc się za lewy bok.


– To nie Ame­ryka – odparł kąśli­wie Brudny.


– No tak… – Ossow­ski zro­bił krok w jego kie­runku. – W takim razie musi
mnie pan zatrzy­mać, panie wła­dzo – dodał i wycią­gnął w jego kie­runku
swoje dło­nie.


Brudny pomy­ślał, że to nie może się tak skoń­czyć. Facet był prze­cież
milio­ne­rem. Jego adwo­kaci zro­bią z niego wariata, a on spę­dzi ostat­nie
dni w jakimś cie­płym szpi­tal­nym łóżku, udzie­la­jąc kolej­nych wywia­dów i napa­wa­jąc się swoim mor­der­czym dzie­łem. Będzie zaja­dał się dubaj­ską
cze­ko­ladą, odbie­rał listy od zako­cha­nych psy­cho­fa­nek i kle­pał po tył­kach
uro­dziwe pie­lę­gniarki.


Nie, kurwa! Ossow­ski na taki koniec nie zasłu­gi­wał! Musiał umrzeć tu i teraz. Ze świa­do­mo­ścią, że zdy­cha jak bez­pań­ski pies, a jego
wyima­gi­no­wana sława ni­gdy nie nabie­rze medial­nego roz­pędu.


– Nie tym razem. – Brudny moc­niej zaci­snął palce na ręko­je­ści Wal­thera.
W ciszy dało się sły­szeć zgrzyt napi­na­nych ścię­gien. Deli­kat­nie naparł
na spust.


– Zastrze­lisz mnie? – Ossow­ski zare­cho­tał. – Pro­szę bar­dzo! – Roz­ło­żył
ramiona. – Strze­laj, glino! Zrób to! Oddasz mi naj­więk­szą przy­sługę. Już
widzę nagłówki świa­to­wych gazet. Już widzę te wszyst­kie bre­aking news.
Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny zastrze­lił pol­skiego mar­kiza de Sade’a.
Zamor­do­wał go w jego wła­snym domu. Nagiego i bez­bron­nego. To dopiero
będzie hit.


Brudny ner­wowo zaci­snął szczęki. Ale ten skur­wiel miał rację. Jeśliby
naci­snął spust, tylko wyświad­czyłby mu przy­sługę. A sam, i to w naj­lep­szym razie, stra­ciłby odznakę, repu­ta­cję i cały zawo­dowy doro­bek.
W naj­gor­szym wypadku tra­fiłby za kratki.


– W pudle masz pew­nie wielu przy­ja­ciół, co? – Ossow­ski nie prze­sta­wał
pro­wo­ko­wać. – Ucie­szą się, gdy zoba­czą, kto do nich dołą­czył? Jak
myślisz, będziesz miał bra­nie?


Ossow­ski potrzą­snął wycią­gnię­tymi dłońmi. Wyglą­dał jak cho­dząca śmierć.


– No zakuj mnie, panie wła­dzo! Jestem bez­bronny i chcę się pod­dać
czyn­no­ściom. Tak to się u was mówi? Czyn­no­ściom. Zawsze śmie­szyła mnie
ta poli­cyjna nowo­mowa.


– Zamknij ryj!


– To strze­laj! – Ossow­ski znów roz­ło­żył ręce, jak Chry­stus na krzyżu. –
Strze­laj i to skończ! Zabij mnie! – dodał i się roz­kasz­lał. Ukląkł i wypluł krwawą plwo­cinę. Wytarł ją wierz­chem dłoni. – A może zastrze­lisz
mnie, jak jestem na kola­nach? Jak by to wyglą­dało na czo­łów­kach gazet?


Brudny pomy­ślał, że to nie tak miało wyglą­dać. Nie tak to miało
wyglą­dać!


Ossow­ski znów zare­cho­tał. Szy­der­czo, wście­kle, trium­fal­nie.


– Wygra­łem, glino – rzu­cił. – Wygra­łem, czy tego chcesz, czy nie. Już
wkrótce stanę się słyn­niej­szy od papieża, a ty nic z tym nie będziesz
mógł zro­bić.


– Tak ci się tylko wydaje – odparł Brudny i prze­ła­do­wał.


– Igor!


Głos Krusz­wicy wybrzmiał jak echo z otchłani.


– Igor, nie rób tego! On wła­śnie tego chce.


– Nie wpier­da­laj się.


Pokój znów roz­brzmiał chra­pli­wym śmie­chem Ossow­skiego. Obec­ność świadka
tylko dodała mu paliwa.


– Jak to zro­bisz, to nawet ja cię z tego nie wybro­nię. – Głos Krusz­wicy
stał się bar­dziej ugo­dowy. – Nie dawaj mu satys­fak­cji. Nie rób sobie…


– On nie zasłu­guje, żeby żyć.


– A ty nie zasłu­gu­jesz, żeby spie­przyć sobie życie.


Brudny zamknął oczy. Ode­tchnął. Pomy­ślał, że ten chło­pak gówno wie o życiu. Szczę­śliwe dzie­ciń­stwo, kole­dzy z blo­ko­wi­ska, szkoła, randki,
mata, puchary. Nie zszedł na złą drogę, bo miał tro­chę wię­cej oleju w gło­wie niż mniej roz­gar­nięci kom­pani, ale choć praca w poli­cji pozwo­liła
mu uchy­lić wrota mrocz­nej strony ludz­kiej egzy­sten­cji, to tak naprawdę
ni­gdy nie odczuł tego na wła­snej skó­rze. Mści­wój nie miał poję­cia, co
zna­czy mieć spie­przone życie.


– Zro­bisz, co uznasz za sto­sowne – odparł i otwo­rzył oczy, następ­nie
wyce­lo­wał lufę Wal­thera w pierś gospo­da­rza. Kąciki ust Ossow­skiego znów
się unio­sły. Chwilę póź­niej trium­fal­nie zare­cho­tał.


Brudny jesz­cze przez chwilę wpa­try­wał się w prze­krwione oczy
Ossow­skiego. Próżno było w nich szu­kać stra­chu przed śmier­cią. On w isto­cie już dawno się z nią pogo­dził. Wyzie­rały z nich pycha i zuchwa­łość. Nie bał się umrzeć.


Gdy Igor pod­jął osta­teczną decy­zję, sytu­acja nie­ocze­ki­wa­nie wymknęła się
spod kon­troli.
  
Rozdział 50


Wszystko trwało ułamki sekund.


Krusz­wica w dwóch susach dosko­czył do Azjatki w momen­cie, gdy ta już
uno­siła błysz­czące ostrze katany. Z początku obłą­kań­czy rechot
Ossow­skiego odwró­cił jego uwagę od dys­kret­nie roz­su­wa­nych drzwi za
ple­cami Igora, ale gdy przez szparę prze­śli­zgnęła się fili­gra­nowa
postać, zare­ago­wał instynk­tow­nie.


Nie strze­lił, zamiast tego prze­chwy­cił jej opa­da­jące wątłe przed­ra­mię,
które zatrzy­mało się w powie­trzu, jakby nagle zde­rzyło się z nie­wi­dzialną ścianą, następ­nie chwy­cił za zaci­śnięte na uchwy­cie mie­cza
palce i płyn­nym ruchem zmie­nił tra­jek­to­rię opa­da­jącego ostrza. Usły­szał
chrup­nię­cie, a następ­nie pomiesz­cze­nie wypeł­nił piskliwy kobiecy krzyk.
Zanim szpony Azjatki wbiły się w skórę na jego policzku, katana zdą­żyła
z brzę­kiem wylą­do­wać na pod­ło­dze.


– Szybka z cie­bie bestia… – syk­nął, gdy spro­wa­dził ją do par­teru. Na
jego twa­rzy natych­miast wykwi­tły cztery krwawe pręgi. Wykrzy­czała mu coś
w odpo­wie­dzi, ale nie zro­zu­miał z jej beł­kotu abso­lut­nie nic. Gdy spę­tał
jej try­tytką dło­nie za ple­cami, uniósł wzrok na Brud­nego. Igor wpa­try­wał
się w nich jak odu­rzony. – Ossow­ski ci spier­dala – rzu­cił od nie­chce­nia.


Brudny prze­niósł wzrok w miej­sce, gdzie przed chwilą klę­czał Ossow­ski.
Nie było go tam, ale nie prze­jął się tym zbyt­nio, bo jego postać wła­śnie
zni­kała za fra­mugą drzwi bal­ko­no­wych. Pomy­ślał, że to nawet lepiej.
Facet i tak nie miał dokąd uciec, a w samej pele­ry­nie i na bosaka daleko
nie zaj­dzie.


– Poga­damy o tym póź­niej – rzu­cił w stronę Krusz­wicy i ruszył w stronę
wiru­ją­cych zasłon.


– Igor…


Brudny przy­sta­nął, ale się nie odwró­cił. Obser­wo­wał, jak Ossow­ski zbiega
po zakrę­co­nych schod­kach pro­wa­dzą­cych na plażę.


– Nie rób niczego, czego póź­niej możesz żało­wać.


Igor pomy­ślał, że chło­pak nie­spe­cjal­nie prze­jął się jego sło­wami. Raz mu
już wyar­ty­ku­ło­wał bar­dzo wyraź­nie, że nie życzy sobie jego zasra­nych
porad. Ale nie­ocze­ki­wa­nie zamiast zło­ści poczuł do niego jesz­cze więk­szy
sza­cu­nek.


– Dzięki za radę – odparł, nie odwra­ca­jąc się, po czym szarp­nął zasłonę
i wyszedł na bal­kon. Natych­miast owio­nął go lodo­waty wiatr od morza.
Powiódł wzro­kiem za umy­ka­ją­cym Ossow­skim. Grzę­znął w pia­chu, poty­kał
się, raz odwró­cił się i spoj­rzał przez ramię, a chwilę póź­niej nogi się
pod nim ugięły i upadł. Pozbie­rał się, ale jego los już był prze­są­dzony,
bo cokol­wiek by zro­bił, nie miał naj­mniej­szych szans się z tego
wyka­ra­skać. Teraz to on był zwie­rzyną. Zapę­dzoną w pułapkę, prze­ra­żoną,
bez­bronną. Zdaną na łaskę i nie­ła­skę tego, który wła­śnie powol­nym
kro­kiem zaczął scho­dzić po scho­dach w kie­runku plaży.


Brudny w isto­cie się nie spie­szył. Delek­to­wał się tym momen­tem. Jego
stra­chem, jego lękiem. Ossow­ski nie miał dokąd uciec, bo z jed­nej strony
był on, a z dru­giej wzbu­rzone morze. Zimny wiatr tar­gał jego pele­ryną na
wszyst­kie strony, co chwilę odsła­nia­jąc nagie pośladki. Wyglą­dał
żało­śnie. Jak kary­ka­tura czło­wieka. Upa­dał, pod­no­sił się, ale za każ­dym
razem z coraz więk­szym tru­dem. Zaczął się czoł­gać, dra­pać mokry piach, w końcu peł­znąć niczym jakiś nie­zgrabny płaz, wypa­cze­nie matki natury.


Gdy dobrnął do linii brzegu, a pierw­sza ze sztor­mo­wych fal spo­wiła jego
wychu­dzone ciało, zupeł­nie opadł z sił. Brudny wciąż się nie spie­szył.
Kro­czył powoli, kon­se­kwent­nie. Mor­skie fale pie­niły się przy brzegu,
hory­zont czer­niał, zle­wa­jąc się z morzem, wiatr dął nie­mi­ło­sier­nie,
lodo­waty, prze­ni­kliwy, śmier­cio­no­śny. W końcu sta­nął nad sku­lo­nym w pozy­cji embrio­nal­nej Ossow­skim. Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się, jak
wal­czy o życie.


– Tak wła­śnie koń­czą tacy jak ty – powie­dział, kuca­jąc nad trzę­są­cym się
z zimna pisa­rzem. Jego rachi­tyczne palce wygi­nały się nie­na­tu­ral­nie,
pokracz­nie. – Twoje zasrane dzieło ni­gdy nie ujrzy świa­tła dzien­nego.
Zadbam o to. Masz to jak w banku.


– Wez-wij ka-ret-kę…


Brudny prych­nął i dotknął obu kie­szeni.


– Widzisz, Dorian. Tak się składa, że… – Igor smęt­nie pokrę­cił głową –
wszystko mi zabra­li­ście. Tele­fon też. Zdech­niesz tu, a ja będę na to
patrzył.


– Mam swo­ooje pra­aawaaa…


– Ty już nie masz żad­nych praw.


Na plaży poja­wiła się miga­jąca nie­bie­ska poświata par­ku­ją­cych przy willi
radio­wo­zów. Brudny obró­cił się przez ramię. Dostrzegł brnącą w pia­chu
postać. Julia, opa­tu­lona w szar­pane wia­trem koce, była już tylko
kil­ka­dzie­siąt metrów od nich. Chwilę póź­niej z powro­tem prze­niósł wzrok
na Ossow­skiego. Jego cia­łem zaczęły wstrzą­sać drgawki.


– Bła-gam…


– Bła­gaj ją.


Brudny pod­niósł się z kucek i odwró­cił się w kie­runku zbli­ża­ją­cej się
part­nerki. Objął ją, gdy dotarła do brzegu.


– Twoja decy­zja – oznaj­mił, gdy kolejna fala dosię­gła ich butów,
oble­wa­jąc trzę­sące się ciało Ossow­skiego. Julia przez dłuż­szą chwilę
wpa­try­wała się w tru­pio­blade ciało dogo­ry­wa­ją­cego mor­dercy. Jej oczy
gorzały nie­na­wi­ścią i Brudny pomy­ślał, że zaraz się na niego rzuci i roz­szar­pie ścierwo gołymi rękoma. Zamiast tego spoj­rzała mu w oczy, a potem prze­nio­sła wzrok na par­ku­jący na skraju plaży ambu­lans.


– Ten śmieć nie jest tego wart – powie­działa i zła­paw­szy Igora za rękę,
szarp­nęła go w prze­ciw­nym kie­runku. Gdy zro­bili kilka kro­ków, puściła ją
i wró­ciła do Ossow­skiego, a następ­nie wymie­rzyła mu potęż­nego kop­niaka w kro­cze. Brudny aż się skrzy­wił. – Tego jed­nak nie mogłam sobie odmó­wić –
oznaj­miła, gdy wró­ciła do part­nera. Igor nie sko­men­to­wał i chwilę
póź­niej oboje nie­spiesz­nie ruszyli w stronę willi.
  
Epilog


Tydzień póź­niej


Igor Brudny zgniótł w dłoni kubek po kawie i wyrzu­cił go do kosza na
śmieci. Pogrze­bał pal­cem w uchu, bo swę­dze­nie nie odpusz­czało. Wydłu­bał
z wnę­trza kanału słu­cho­wego mie­szankę łoju, złusz­czo­nego naskórka i prze­pi­sa­nej maści, nie­chęt­nie spoj­rzał na pazno­kieć i wytarł wszystko w chu­s­teczkę. Ona też wylą­do­wała w śmie­ciach.


Ski­nął pil­nu­ją­cemu drzwi poli­cjan­towi o nija­kiej twa­rzy, a ten wło­żył
klucz do zamka i go prze­krę­cił, następ­nie otwo­rzył je i wszedł do środka
nie­wiel­kiego pomiesz­cze­nia. Brudny prze­kro­czył próg zaraz za nim. Na
środku stał stół i dwa krze­sła, na jed­nym z nich sie­dział wymi­ze­ro­wany
męż­czy­zna. Łok­cie miał oparte o blat, ręce zło­żone niczym do pacie­rza,
jedną wspartą na tem­blaku, głowa zwi­sała, jakby miała zaraz odpaść od
kor­pusu. Poru­szył się dopiero w momen­cie, gdy funk­cjo­na­riusz zdjął mu
kaj­danki. Roz­ma­so­wał nad­garstki i uniósł wzrok, ale Brudny nie
zaszczy­cił go spoj­rze­niem, zamiast tego wymow­nie ski­nął mija­ją­cemu go
straż­ni­kowi. Prze­niósł wzrok na męż­czy­znę przy stole, dopiero gdy
usły­szał za ple­cami zgrzyt zamy­ka­nych drzwi. Przez dłuż­szą chwilę
mil­czał, w końcu wyjął z kie­szeni płasz­cza papie­rosy, wygrze­bał jed­nego
i zapa­lił. Paczkę rzu­cił na stół. Usiadł. Zacią­gnął się, następ­nie
okrę­cił w pal­cach zapal­niczkę i posłał ją w kie­runku męż­czy­zny po
dru­giej stro­nie stołu. Zatrzy­mała się na skraju blatu, tuż przy jego
dłoni. Wtedy facet uniósł wzrok i spoj­rzał Brud­nemu w oczy.


– Przy­sze­dłeś napa­wać się swoim zwy­cię­stwem? – zapy­tał, ale Brudny nie
odpo­wie­dział. Zamiast tego zacią­gnął się i powoli wydmu­chał dym. – To
prze­cież nie w twoim stylu, mam rację?


I tym razem Igor posta­no­wił mil­czeć. Przy­pa­try­wał się męż­czyź­nie bez
wyrazu, jakby zamiast żywego czło­wieka po dru­giej stro­nie sie­dział
mane­kin albo kukła.


– No co się tak gapisz? – zapy­tał facet. – Myślisz, że nie znam tych
waszych gie­rek? Po co tu przy­la­złeś? Mów, bo jak nie, to…


– To co?


Kon­rad Kryża zamilkł, jakby odjęło mu mowę. Ner­wowo prze­łknął ślinę,
szu­ka­jąc sen­sow­nej odpo­wie­dzi. Brudny zdą­żył się zacią­gnąć i wydmu­chać
dym. Strze­pał nad­miar tyto­niu do popiel­niczki, oparł łok­cie o blat i nieco skró­cił dystans.


– Przy­sze­dłem tu, bo chcę wie­dzieć, co ubz­du­rało się w tych waszych
łbach, że zro­bi­li­ście to, co zro­bi­li­ście – powie­dział.


– Powie­dzia­łem już wszystko.


– Nie mnie. I nie wszystko.


Kryża prych­nął ner­wowo, następ­nie się­gnął po papie­rosa i zapa­lił.
Wydmu­chał dym wprost w twarz Brud­nego.


– Teraz to już nie chce mi się z tobą gadać – rzu­cił. – Mia­łeś oka­zję
mnie wysłu­chać, ale jej nie wyko­rzy­sta­łeś. Możesz poca­ło­wać mnie w dupę.


– A jed­nak powiesz mi wszystko, jak na spo­wie­dzi.


– Czyżby?


Brudny nie odpo­wie­dział. Zawsze wycho­dził z zało­że­nia, że mniej zna­czy
wię­cej. Brać na huki można było lesz­czy, któ­rzy dali się zła­pać na
sprze­da­niu działki maryśki albo wła­mie do garażu. Takich jak Kryża
nale­żało trak­to­wać z odpo­wied­nim sza­cun­kiem. Pozwo­lić, aby te
naj­strasz­niej­sze, bo nie­wy­po­wie­dziane groźby wybrzmiały w ich gło­wach
samo­ist­nie. Wtedy wyobraź­nia robiła resztę roboty.


Odcze­kał do momentu, gdy przed oczami roz­mówcy zwi­zu­ali­zo­wały się
kon­se­kwen­cje ewen­tu­al­nej odmowy współ­pracy. Nie­mal widział, jak w drżą­cych tęczów­kach Kryży prze­wi­jają się sceny z dogłęb­nych per­fo­ra­cji
Seba­stiana Ogórka. A skoro takie przy­jem­no­ści mógł przy her­ba­cie z naczel­ni­kiem wię­zie­nia w Sztu­mie zała­twić ska­za­nemu nijaki pro­ku­ra­tor,
to wystar­czyło pocze­kać, aż Kryża uzmy­słowi sobie, jakie atrak­cje może
zapew­nić mu ktoś taki jak Brudny.


– Roz­ma­wia­łeś z Doria­nem? – zapy­tał, pró­bu­jąc ukryć zde­ner­wo­wa­nie.


Brudny przy­tak­nął, choć trudno to było nazwać roz­mową. Już wtedy
Ossow­ski bar­dziej przy­po­mi­nał warzywo niż czło­wieka. Przy­szedł do niego,
gdy ten leżał w szpi­talu pod­łą­czony do apa­ra­tury pod­trzy­mu­ją­cej życie.


– Posłu­chaj mnie uważ­nie – powie­dział, gdy usiadł przy jego łóżku.
Ossow­ski nie mógł zapro­te­sto­wać, bo nie był w sta­nie ani mówić, ani
nawet oddy­chać bez maski tle­no­wej. Mógł jedy­nie słu­chać. – Nie­długo
umrzesz. Leka­rze twier­dzą, że w ciągu kilku dni, może nawet godzin.
Pro­cesu zatem nie docze­kasz. Ale chcę, żebyś wie­dział jedno. Nie
będziesz sław­niej­szy, niż jesteś. I nie zapi­szesz się w histo­rii. A przy­naj­mniej nie tak, jak byś sobie tego życzył. – Brudny zro­bił pauzę i przez dłuż­szą chwilę przy­pa­try­wał się drżą­cym tęczów­kom Ossow­skiego. –
Sprawa wypły­nie, ow­szem, ludzie będą gadać, coś tam poglę­dzą w tele­wi­zji
i inter­ne­tach. Ale gwa­ran­tuję ci, że w obiegu nie pojawi się żadne
nagra­nie, a twoje pseu­do­dzieło ni­gdy nie ujrzy świa­tła dzien­nego. To już
nawet nie kwe­stia wyroku sądu, który pod­jął taką decy­zję. To obiet­nica,
którą ci skła­dam, zanim osta­tecz­nie tra­fisz do pia­chu i zeżrą cię
robaki.


W tym momen­cie wykres na kar­dio­mo­ni­to­rze zaczął przy­spie­szać, podob­nie
jak cha­rak­te­ry­styczne pika­nie. Igor pogrze­bał w uchu, z któ­rego wyjął
por­cję brud­nej wosko­winy. Przy­bli­żył palec do oczu Ossow­skiego.


– Gdy zdech­niesz, pozo­sta­nie po tobie jedy­nie takie coś. Nie­warte uwagi
ścierwo, totalne zero, nic. I masz to u mnie jak w banku – dodał i wytarł brud w pościel. Chwilę póź­niej do pokoju weszła pie­lę­gniarka i kazała mu opu­ścić salę. Nie pro­te­sto­wał. W pół­ży­wych oczach Ossow­skiego
ujrzał to, na czym naj­bar­dziej mu zale­żało. Kilka godzin póź­niej dotarła
do niego infor­ma­cja, że pacjent dostał zapa­ści, po któ­rej zapadł w śpiączkę i do tej pory się nie obu­dził.


O tym wszyst­kim Brudny jed­nak Kryży nie powie­dział. Facet po pro­stu na
to nie zasłu­gi­wał, poza tym taka wie­dza była mu abso­lut­nie zbędna. Igor
wymow­nie spoj­rzał na zega­rek, po czym ponow­nie prze­niósł wzrok na
roz­mówcę. Potra­fił być prze­ko­nu­jący bez uży­wa­nia słów. A prze­kaz był
jasny – doży­wo­cie we względ­nym spo­koju albo doży­wot­nie jeba­nie w dupę.
Wybór nale­żał do Kryży.


– Nagry­wasz to? – Kryża zer­k­nął na zamo­co­waną pod sufi­tem kamerę.


– Nie.


– Więc po co ci to?


– Bo pró­buję zro­zu­mieć. – Brudny zga­sił nie­do­pa­łek w popiel­niczce. –
Długo babram się w tym gów­nie i mia­łem do czy­nie­nia z róż­nymi poje­bami,
ale takich dwóch jak wy to jesz­cze na swo­jej dro­dze nie spo­tka­łem.


– Toś mało widział.


– Mów.


Kryża zacią­gnął się i zamknął oczy. Przez dłuż­szą chwilę mil­czał, jakby
roz­wa­żał, czy warto brnąć w tę roz­mowę. W końcu jed­nak otwo­rzył powieki,
wes­tchnął, raz jesz­cze zer­k­nął na kamerę, a następ­nie prze­niósł wzrok na
Brud­nego.


– Pamię­tasz, jak ci mówi­łem, że mię­dzy mną a Ossow­skim się pochrza­niło?
– zapy­tał, a Brudny ski­nął głową. – I tak, pochrza­niło się. On zaczął
wtedy robić karierę. Mnie olał cie­płym moczem. I choć szło mu tak sobie,
to jed­nak z każdą kolejną książką się roz­krę­cał. Dbał o wize­ru­nek
faceta, który zawsze robi porządny rese­arch. Powta­rzał to jak man­trę. W każ­dym wywia­dzie. I tak jak podej­rze­wa­łem, zabił tam­tego bez­dom­nego, a potem to opi­sał. Nie mia­łem jed­nak wów­czas dowo­dów. Jedy­nie
przy­pusz­cze­nia. Byłem na niego tak wkur­wiony, że nawet posze­dłem z tym
na poli­cję, ale mnie wyśmiali. Infor­ma­cja jed­nak do niego dotarła, bo
miał kon­takty. Krótko póź­niej zapro­sił mnie na wódkę…


– Gdzie?


– Wtedy jesz­cze miesz­kał w Gdań­sku. Miał chatę po ojcu mary­na­rzu, który
doro­bił się na prze­my­cie. Wiem, że miał ciężką rękę i wycho­wy­wał go
surowo, zwłasz­cza po śmierci matki, która zmarła na raka, gdy Dorian
miał dzie­sięć lat. W każ­dym razie stwo­rzył tam taki pokój zabaw, gdzie
ścią­gał dziew­czyny. Taki w stylu Greya. Zawsze był przy­stojny, więc nie
miał z tym pro­blemu, a gdy zaczął odno­sić pierw­sze suk­cesy, drzwi w jego
cha­cie się nie zamy­kały. – Kryża zga­sił papie­rosa i od razu zapa­lił
kolej­nego. – Gdy przy­sze­dłem, oka­zało się, że też nie jest sam.
Towa­rzy­szyła mu atrak­cyjna młoda blon­dynka.


– Córka Buchen­walda…


Kryża przy­tak­nął.


– Znana była z tego, że nie trzeba było cho­dzić z nią za rękę.
Usie­dli­śmy, zaczę­li­śmy pić, Dorian posy­pał koksu, ona zaczęła się do
mnie kleić. Była strasz­nie nagrzana, a do tego wul­garna. Też się
nakrę­ci­łem, zresztą chyba coś mi dosy­pał, bo dziw­nie się czu­łem. Gdy
zapro­po­no­wali trój­kąt, nie byłem w sta­nie odmó­wić. Nie­stety… – Kryża
wes­tchnął – w pew­nym momen­cie sytu­acja wymknęła się spod kon­troli.


– Co się stało?


– Młoda była bar­dzo wyuz­dana. I eks­tre­mal­nie ule­gła. Taka nim­fo­manka do
kwa­dratu. Robi­li­śmy z nią, co chcie­li­śmy. A ona nie­ustan­nie nas
nakrę­cała. Chciała wię­cej i ostrzej. Chciała, żeby ją wyzy­wać, szar­pać,
chło­stać i pod­du­szać. Ta laska naprawdę była popier­do­lona. I wtedy mnie
ponio­sło.


– Co jej zro­bi­łeś?


– To był wypa­dek.


– Co zro­bi­łeś?


– Sama zało­żyła sobie ten worek na łeb. Twier­dziła, że gdy jest
pod­du­szana, prze­żywa naj­sil­niej­sze orga­zmy. No to ją pod­du­si­łem…


– Zabi­łeś ją?


– Mówi­łem, że to był wypa­dek. W trak­cie takiej akcji nie­trudno o to, aby
się zaga­lo­po­wać. Poła­pa­łem się, że nie oddy­cha, dopiero wtedy, gdy
dosze­dłem.


– I?


– Spa­ni­ko­wa­łem, bo byłem pijany i naćpany. W pew­nym momen­cie chcia­łem
nawet wezwać karetkę, ale wtedy Dorian mnie powstrzy­mał.


– Dla­czego?


– Bo… – Kryża zre­zy­gno­wany pokrę­cił głową – on to wszystko sobie
zapla­no­wał. Chciał mieć na mnie haki, w razie gdy­bym dalej robił mu koło
pióra, dla­tego zapro­sił mnie do sie­bie i nafa­sze­ro­wał jakimś gów­nem, a potem pod­su­nął tę nim­fo­mankę. Wszystko to nagrał ukrytą kamerą, ale
chyba nawet on się nie spo­dzie­wał, że to zaj­dzie tak daleko. Gdy poka­zał
mi taśmę, zro­zu­mia­łem, że jestem w dupie. I że ma mnie w gar­ści.


– I dla­tego zaczę­li­ście zabi­jać? To się nie klei, Kryża. Nic a nic.


– Zapro­po­no­wał, aby pozbyć się ciała. Ule­głem mu, zresztą jak zwy­kle.
Potem zro­zu­mia­łem, że sam miałby nie­przy­jem­no­ści, ale wtedy nie myśla­łem
trzeźwo. Jego plan miał sens, bo stary Buchen­wald znany był z wybu­chów
zło­ści, a cały Hel wie­dział, że nie doga­duje się z córką. Dla­tego w nocy
pod­rzu­ci­li­śmy ciało na jego kuter, a na miej­scu wypa­tro­szy­li­śmy zwłoki
zna­le­zio­nymi na pokła­dzie noży­cami do sieci. Poli­cja nie miała
wąt­pli­wo­ści, do kogo nale­żały, a że sprawą zajął się Jawor­ski, który
lubił pro­ste roz­wią­za­nia, Buchen­wald stał się głów­nym i w zasa­dzie
jedy­nym podej­rza­nym. Pogrą­żył go brak twar­dego alibi. Sąd ska­zał go na
dwa­dzie­ścia pięć lat.


– To wciąż nie tłu­ma­czy tego, co stało się póź­niej…


– Bo to nie takie pro­ste.


– To jest pro­ste. – Brudny nachy­lił się nad sto­łem. – Zabi­ja­li­ście
nie­win­nych ludzi. Tor­tu­ro­wa­li­ście ich. Dla­czego?


Kryża spu­ścił wzrok. Zga­sił papie­rosa w popiel­niczce i przez dłuż­szą
chwilę wpa­try­wał się w uno­szący się dym z nie­do­pałka.


– Gdy zbyt długo wpa­tru­jesz się w otchłań, to ta otchłań zaczyna
wpa­try­wać się w cie­bie. Fry­de­ryk Nie­tz­sche – powie­dział bez wyrazu. – Ty
chyba powi­nie­neś coś o tym wie­dzieć, mam rację?


Brudny prze­łknął ślinę. Kryża tra­fił w punkt. Jego życie w isto­cie od
zara­nia przy­po­mi­nało bez­denną otchłań. Dzie­ciń­stwo w sie­ro­cińcu
hie­ro­ni­mek było pie­kłem w dosłow­nym tego słowa zna­cze­niu. Gwi­dona,
księża pedo­file, zwy­rod­niali wycho­wan­ko­wie. Lęk, ból, cier­pie­nie.
Prze­trwał jed­nak lata gehenny i mógł wybrać sobie inny los. Zostać
mecha­ni­kiem, kie­rowcą albo hodowcą jeba­nych motyli, uło­żyć sobie życie u boku jakiejś kobiety, spło­dzić dzieci, posłać je do szkoły, pły­nąć z prą­dem, cie­szyć się tym, co ma. A jed­nak posta­no­wił wejść w to bagno
jesz­cze głę­biej. Zosta­jąc poli­cjan­tem wydziału kry­mi­nal­nego, z pełną
świa­do­mo­ścią kon­se­kwen­cji wdep­nął w nie po pas, a ono z każ­dym
upły­wa­ją­cym tygo­dniem, mie­sią­cem, rokiem pochła­niało go coraz bar­dziej.
Z cza­sem utkwił w nim po szyję i ledwo łapał oddech, aby utrzy­mać się na
powierzchni. Ota­cza­jący go świat stał się świa­tem pato­lo­gii, dewia­cji,
wyna­tu­rzeń, a wszystko to na jego wła­sne życze­nie. I ow­szem, mógł to
sobie tłu­ma­czyć tym, że wal­czy z tym złem, że sprze­ci­wia się powszech­nej
nie­spra­wie­dli­wo­ści i staje w obro­nie nie­win­nych. Ale choćby powta­rzał to
sobie każ­dego dnia, to nie mógł uciec od oczy­wi­stej prawdy – Igor Brudny
każ­dego dnia wpa­try­wał się w otchłań, otchłań zaś nie zamie­rzała
odwra­cać wzroku. I przez te wszyst­kie lata regu­lar­nie wpa­try­wała się w niego.


– Spodo­bało się wam? – zapy­tał.


– Zwał, jak zwał.


– To za mało.


– Trudno tu o logiczne wyja­śnie­nie. Może poza tym, że wszy­scy z natury
jeste­śmy dra­pież­ni­kami. – Na ustach Kryży poja­wił się blady uśmiech. –
Tak, to chyba dobre porów­na­nie. To tro­chę jak ze zwie­rzę­tami. Gdy taki
niedź­wiedź czy lew raz posma­kuje ludz­kiego mięsa, potem trudno mu wró­cić
do sta­rego menu.


Wię­cej infor­ma­cji Brudny zdo­był od Pałki, która maglo­wała Kryżę
godzi­nami. Umó­wili się dzień póź­niej w jed­nej z sopoc­kich knajp na
Mon­ciaku.


– To, co ci powie­dział, to tylko część prawdy – przy­znała. – Obaj bez
wąt­pie­nia mieli pro­file psy­cho­pa­tyczne, z czego nie do końca musieli
zda­wać sobie sprawę. Ale od samego początku wyra­żali fascy­na­cję złem
jako takim. Te ich blogi czy strony o zacię­ciu hor­ro­ro­wym to
teo­re­tycz­nie nic złego. Wielu mło­dych ludzi w ten spo­sób testuje swoje
gra­nice. Do czasu.


– Czyli?


– Pro­blem poja­wia się wtedy, gdy w takie tre­ści wsiąkną osoby o wyraź­nych skłon­no­ściach do prze­mocy. Ossow­ski z początku prze­kuł to w pisa­nie. I koślawo postrze­gany pro­fe­sjo­na­lizm z tym zwią­zany. Efek­tem
tego było zamor­do­wa­nie tego bez­dom­nego, aby jak naj­do­kład­niej
przed­sta­wić taką sytu­ację w swo­jej książce. Gdy zro­bił to raz i nie
poniósł kon­se­kwen­cji, co wię­cej, książka odnio­sła suk­ces, poczuł się
bez­karny. Gdy udało się z córką Buchen­walda, a dodat­kowo oszu­kał wymiar
spra­wie­dli­wo­ści, który za jej śmierć ska­zał ojca, ubz­du­rał sobie, że
jest… – Pałka zro­biła krótką pauzę – geniu­szem zbrodni?


– Kryża twier­dził, że to był wypa­dek…


– I tego bym nie wyklu­czała. Ale to niczego w tej kwe­stii nie zmie­niało.
Co wię­cej, Ossow­ski pozbył się ostat­niego hamul­co­wego w postaci
dep­czą­cego mu po pię­tach Kryży. Taśma, na któ­rej widać było moment, gdy
pod­czas bru­tal­nego seksu ten drugi dusi wor­kiem młodą dziew­czynę, stała
się gwa­ran­cją tego, że będzie sie­dział cicho. To roz­be­stwiło Ossow­skiego
jesz­cze bar­dziej. Zaczął szu­kać kolej­nych inspi­ra­cji i zgar­niał z ulicy
ludzi z mar­gi­nesu. Wielu ciał do tej pory nie udało się ziden­ty­fi­ko­wać.
Bez­domni, ćpuny, imi­granci bez papie­rów, czyli ludzie duchy. Wybie­rał
mądrze, a że szybko zdo­był pozy­cję i zako­le­go­wał się z poli­cjan­tami, to
wie­dział, co w tra­wie pisz­czy, a przy oka­zji spryt­nie odsu­wał od sie­bie
ewen­tu­alne podej­rze­nia. Zresztą od momentu prze­nie­sie­nia się do swo­jej
rezy­den­cji na Helu nie zosta­wiał ciał. Zgar­niał ludzi z ulicy, zwy­kle
wyko­rzy­stu­jąc ten czy inny for­tel. Ofiary się nabie­rały, a potem to już
wia­domo. Więk­szość naj­słyn­niej­szych seryj­nych mor­der­ców miało bar­dzo
podobny modus ope­randi. Ci zaś, któ­rzy pozby­wali się zwłok albo
zako­py­wali je w swo­ich ogród­kach, zwy­kle cie­szyli się wol­no­ścią
naj­dłu­żej.


– A ta ich rela­cja? Na czym pole­gała?


– Kryża przy­znał, że od lat cią­żyła mu świa­do­mość, że wiecz­nie jest w cie­niu kolegi. Stąd wzięły się nie­po­ro­zu­mie­nia mię­dzy nimi. Gdy po
zabi­ciu córki Buchen­walda zna­lazł się w pułapce bez wyj­ścia, zro­zu­miał,
że musi scho­wać dumę do kie­szeni. Przy­znał też, że z cza­sem dostrzegł w tym swoją szansę na zbu­do­wa­nie kariery, któ­rej tak bar­dzo zazdro­ścił
Ossow­skiemu. Uzbroił się więc w cier­pli­wość i cze­kał na swój moment,
zwłasz­cza że wie­dział o cho­ro­bie nowo­two­ro­wej, z którą Ossow­ski mie­rzył
się od dwu­dzie­stego dru­giego roku życia. To tak zwany kost­nia­ko­mię­sak,
zło­śliwe bydlę, ale wcze­śnie zdia­gno­zo­wane pozwala żyć długo. Dwie
ope­ra­cje i kilka che­mio­te­ra­pii pomo­gły w remi­sji, ale po latach cho­roba
wró­ciła. Ossow­ski miał już wtedy zasoby, aby korzy­stać z naj­no­wo­cze­śniej­szych tera­pii, więc długo się nie pod­da­wał. Prze­rzuty, w tym na płuca, zro­biły jed­nak swoje i gdy był już prze­ko­nany, że zostało
mu nie­wiele czasu, ode­zwał się do Kryży z pro­po­zy­cją nie do odrzu­ce­nia.


– Zaofe­ro­wał mu wyłącz­ność na swoją histo­rię.


– Dokład­nie. Ponow­nie spik­nęli się dwa lata temu. Ossow­ski niczego nie
ukry­wał i prze­ko­nał Kryżę, że chce stwo­rzyć dzieło, dzięki któ­remu
przej­dzie do histo­rii. Miał manię wiel­ko­ści i pomimo suk­ce­sów na
kra­jo­wym podwórku wciąż czuł się nie­do­ce­niony. Ubz­du­rał więc sobie, że
przed śmier­cią stwo­rzy dzieło na miarę Stu dwu­dzie­stu dni Sodomy chyba
naj­słyn­niej­szego skan­da­li­sty epoki oświe­ce­nia, mar­kiza de Sade’a. Wasze
poja­wie­nie się na Helu stało się dodat­ko­wym wyzwa­la­czem. Wyzwał cię więc
na swo­isty poje­dy­nek, licząc na to, że poko­na­nie naj­lep­szego gliny w kraju dodat­kowo nakręci całą histo­rię. A że umie­rał, to musiał się
spie­szyć, więc od samego początku pró­bo­wał cię wcią­gnąć w cały ten
bała­gan. Zaczął Kryża, który wbrew logice mówił prawdę, aby
zain­te­re­so­wać cię tema­tem. Ola­łeś go jed­nak. Po pierw­szym mor­der­stwie
też się nie zaan­ga­żo­wa­łeś, dla­tego Ossow­ski zde­cy­do­wał się wypa­lić na
ciele dru­giej ofiary zapro­sze­nie.


– I dla­tego nie liczył się z kon­se­kwen­cjami…


– Otóż to. Tak naprawdę było mu wszystko jedno, czy osta­tecz­nie zosta­nie
zła­pany. Poku­si­ła­bym się o tezę, że nawet tego pra­gnął, bo wtedy mógłby
jesz­cze przez chwilę pobry­lo­wać w bla­sku fle­szy. Ty nato­miast mia­łeś
stać się wisienką na tor­cie jego dzieła życia. Ty i Julia.


– To się gno­jek prze­li­czył.


– Cóż…


O spra­wie Ossow­skiego pisano w mediach poza Pol­ską, ale poza kil­koma
wzmian­kami na zachod­nich por­ta­lach nie uzy­skała mię­dzy­na­ro­do­wego
roz­głosu. Nie była zresztą pierw­szą, któ­rej boha­te­rem oka­zał się pisarz
opi­su­jący popeł­nione mor­der­stwo na kar­tach swo­jej powie­ści. Prze­mknęła
jak tsu­nami w Indo­ne­zji, gigan­tyczny pożar blo­ków miesz­kal­nych w Hong­kongu, rze­zie w Dar­fu­rze czy powta­rza­jące się hybry­dowe ataki Rosji
i kolejne cyrki urzą­dzane na kon­fe­ren­cjach pra­so­wych przez
ame­ry­kań­skiego pre­zy­denta, który raz mówił tak, a potem nie, a potem
znów tak, wiem, ale nie powiem, w końcu nie wiem, co mówi­łem, nie
pamię­tam, a ludzie wciąż ginęli na woj­nie w Ukra­inie i Stre­fie Gazy i końca tych rzezi nie było widać. Odbiorcy znu­dzili się rów­nie szybko,
jak każ­dym z powyż­szych, bo natłok infor­ma­cji przy­kry­wał kolejne
epi­de­mie, kata­strofy, masa­kry i mordy kolej­nymi epi­de­miami,
kata­stro­fami, masa­krami i mor­dami. Ludzi nie ruszało już prak­tycz­nie nic
i to w oce­nie Brud­nego było naj­gor­szym świa­dec­twem powol­nego upadku
naszej cywi­li­za­cji.


Przed powro­tem do Zie­lo­nej Góry Brudny posta­no­wił dopeł­nić zło­żo­nej
obiet­nicy. Z Aliną Szla­chetko spo­tkali się w jed­nej z gdań­skich
kawiarni.


– Szcze­rze mówiąc, to nie wie­rzy­łam, że to się kie­dy­kol­wiek wyda­rzy –
powie­działa, gdy się przy­wi­tali i usie­dli do sto­lika.


– Ja też nie.


– A jed­nak.


Brudny popa­trzył w oczy kole­żanki z sie­ro­cińca. Pamię­tał ich pierw­sze
spo­tka­nie po latach, gdy przy­szedł do niej do miesz­ka­nia, szu­ka­jąc
infor­ma­cji doty­czą­cych śmierci zakon­nicy i księ­dza, który rzu­cił się pod
pociąg. Pra­co­wała wtedy jesz­cze jako pro­sty­tutka i potrak­to­wała go jak
jed­nego z klien­tów, za któ­rego z początku się poda­wał. Wyglą­dała wtedy
jak cho­dząca śmierć. Dziś kwi­tła.


– Chcia­łem ci podzię­ko­wać – przy­znał. – Nie tylko za teraz, ale ogól­nie.
Wiem, że to dla cie­bie nie­ła­twe, gdy dzwo­nię i wypy­tuję o te wszyst­kie
rze­czy, które już zosta­wi­łaś za sobą.


Szla­chetko się uśmiech­nęła.


– Daj spo­kój. – Mach­nęła ręką. – Czasu nie cofnę. Poza tym wiem, że gdy
coś tam pod­po­wiem, to te wszyst­kie skur­wy­syny, na któ­rych polu­jesz,
prę­dzej czy póź­niej dostaną za swoje. Jesteś, powiedzmy – przez chwilę
szu­kała odpo­wied­niego słowa – bar­dziej spraw­czy niż ci twoi kole­dzy. Jak
choćby ten sukin­syn Jawor­ski.


Brudny wzru­szył ramio­nami. Po pierw­sze Jawor­ski nie był jego kolegą, a po dru­gie nie mógł odpo­wia­dać za innych.


– W gaze­tach pisali, że dostał tyle zarzu­tów, że można by nimi wyście­lić
molo w Sopo­cie – dodała. – Mam nadzieję, że pój­dzie sie­dzieć na dłu­gie
lata, a tam dosta­nie szkołę życia. Za to wszystko, na co pozwa­lał takim
jak Igiel­ski. I za to, jak per­fid­nie z tego korzy­stał.


Przy­szłość Jawor­skiego rze­czy­wi­ście ryso­wała się w ciem­nych bar­wach.
Zresztą nie tylko jego, bo Biuro Spraw Wewnętrz­nych prze­świe­tliło nie
tylko cały wydział, ale i całą komendę. Oka­zało się, że od lat
docho­dziło tam do wielu nie­pra­wi­dło­wo­ści. Po łapach dostali Chmiel i Goryczka, a ryko­sze­tem nawet Muszyń­ski. I nawet jeśli nie były to
zarzuty o cha­rak­te­rze kar­nym, to trudno było podej­rze­wać, że
któ­ry­kol­wiek z nich wyj­dzie z tego bez szwanku.


To jed­nak Brud­nego obcho­dziło naj­mniej, dla­tego nie cią­gnął tematu,
zamiast tego powspo­mi­nali tro­chę stare czasy, dopili kawę, a potem się
poże­gnali i Igor ruszył w drogę powrotną do Zie­lo­nej Góry.


Przez kolejny tydzień prak­tycz­nie nie wycho­dził z domu. Atmos­fera była
raczej gęsta, bo pomimo że wespół z Julią wyszli z tego baj­zlu bez
poważ­niej­szego uszczerbku na zdro­wiu, trudno mu było zaak­cep­to­wać, że po
raz kolejny nara­ził swoją kobietę na takie nie­bez­pie­czeń­stwo. Co gor­sza,
wie­dział, że tym razem było naprawdę bli­sko, a on po raz pierw­szy w życiu został posta­wiony w sytu­acji, gdy nie mógł zro­bić abso­lut­nie nic.
I gdyby nie Krusz­wica, to… wolał o tym nie myśleć.


Julia też to wie­działa. I też musiała to prze­tra­wić, dla­tego po kolej­nym
cichym dniu Brudny posta­no­wił dopeł­nić dru­giej obiet­nicy.


– Wpa­dłem do cie­bie, bo u mnie to tak kiep­sko – oznaj­mił, wrę­cza­jąc
Krusz­wicy butelkę naj­droż­szej whi­sky, jaką zna­lazł w skle­pie. Mści­wój
tylko się uśmiech­nął i chwilę póź­niej sie­dzieli już na jego wysłu­żo­nej
kana­pie, pijąc i sku­biąc pra­żoną kuku­ry­dzę.


To była dobra noc. Pili, jedli, roz­ma­wiali, prze­ko­ma­rzali się. Igor
jesz­cze ni­gdy nie czuł się tak swo­bod­nie i świa­do­mie dopu­ścił do sie­bie
fakt, że ten chło­pak stał się kimś wię­cej niźli kolegą z pracy. Po raz
pierw­szy w życiu szcze­rze poczuł, że ma u boku przy­ja­ciela w peł­nym tego
słowa zna­cze­niu. Nie men­tora w postaci Czar­nec­kiego, nie kum­pelę w oso­bie Pałki, brata, czy nawet Julkę – życiową part­nerkę, przy­ja­ciółkę i kochankę, powier­nicę naj­więk­szych tajem­nic. W przy­padku Mści­woja
wystar­czyło, że facet po pro­stu był. A on mógł się z nim napić. Przy
nikim nie czuł się bar­dziej natu­ral­nie.


– Nie obra­zisz się, gdy zapy­tam cię o jedną sprawę? – rzu­cił Krusz­wica,
gdy prze­ga­dali już wszyst­kie tematy doty­czące ostat­niej akcji, rela­cji
ze swo­imi kobie­tami, nie­koń­czą­cych się pro­ble­mów w branży i czar­nych
dziur w kosmo­sie.


– Pytaj, młody – odparł Igor, roz­le­wa­jąc ostat­niego drinka.


– Wtedy… gdy… – Mści­wój chwy­cił szklankę z whi­sky – mia­łeś tego chujka
na muszce… – Uniósł ją do ust, ale nie wypił. Przy­tknął do czoła i się
na chwilę zawie­sił. – No… wiesz… gdyby nie ta Tajka, to…


– Czy bym go zastrze­lił? – dokoń­czył za niego Brudny.


– No…


Brudny spoj­rzał na nieco zakło­po­ta­nego przy­ja­ciela. Chło­pak wciąż miał
opory, aby pytać o pewne sprawy, i chyba nie czuł się do końca tak
swo­bod­nie przy Igo­rze, jak Igor przy nim. Nie­trudno było to zro­zu­mieć.
Każdy inny facet, może poza Czar­nec­kim, po takim pyta­niu zostałby
spusz­czony do kibla.


Brudny przez chwilę zasta­na­wiał się, co odpo­wie­dzieć. W isto­cie pod­jął
wów­czas decy­zję i bra­ko­wało naprawdę nie­wiele, aby ten wie­czór wyglą­dał
zupeł­nie ina­czej. Uznał jed­nak, że nie będzie uła­twiał mło­demu roboty.
Nie dla­tego, że wsty­dził się powie­dzieć prawdę, ale dla­tego, że nie
chciał, aby kto­kol­wiek, kie­dy­kol­wiek, suge­ro­wał się jego decy­zjami.
Chło­pak musiał iść przez to życie sam. I myśleć samo­dziel­nie. Do tej
pory wycho­dziło mu to lepiej niż jemu samemu.


– Raz jesz­cze dzięki za radę – powie­dział, uno­sząc szklankę z trun­kiem.
– To zaszczyt z tobą robić, młody – dodał i wypił do dna, a potem
otwo­rzyli jesz­cze jedną i spili się tak, że posnęli w ciu­chach.


Obu­dził ich upo­rczywy sygnał dzwo­nią­cego smart­fona.


Brudny z tru­dem roz­warł skle­jone powieki. Zer­k­nął na ska­co­wa­nego
przy­ja­ciela, który nie­zgrab­nie pró­bo­wał pozbie­rać się z kanapy. Wyglą­dał
jak zdjęty z krzyża.


– To mój – mruk­nął, dostrze­gł­szy, że Mści­wój grze­bie po kie­sze­niach,
następ­nie wyjął tele­fon i spoj­rzał na wyświe­tlacz. – Nasz pryn­cy­pał –
rzu­cił na poły żar­to­bli­wie, ode­brał. – Cześć, Romek. Co tam? –
wychry­piał do słu­chawki.


– Sły­szę, że nie w for­mie.


– Dobrze sły­szysz.


– To weź zimny prysz­nic i przy­jedź do komendy. Tak­sówką.


– Ale o co cho­dzi?


– O to, co zawsze. Już mi nawet słów bra­kuje. Jesteś jak magnes na całe
zło tego świata. Po pro­stu przy­jedź, to wszystko ci wytłu­ma­czę.


– Daj mi godzinę.


– Cze­kam.


Brudny się roz­łą­czył i przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w wyświe­tlacz,
pró­bu­jąc zebrać myśli do kupy. Krusz­wica zdą­żył już wstać i wła­śnie
nasta­wiał wodę na kawę.


– Czego chciał?! – zawo­łał z kuchni.


– Nie wiem – odparł Igor. Podra­pał się po gło­wie i się­gnął po butelkę z resztką wody. Wypił do dna. Spoj­rzał w okno, za któ­rym leni­wie opa­dały
grube płatki śniegu. – Zima przy­szła – rzu­cił, bar­dziej w prze­strzeń niż
w kie­runku Krusz­wicy.


– Że co?


– Nic.


Igor Brudny zwlókł się z kanapy, prze­cią­gnął się i zaczął pierw­szą serię
pom­pek. Nawet mu przez myśl nie prze­szło, że to będzie naj­gor­sza zima w jego życiu.


KONIEC
  
Od autora


Czę­sto pyta­cie, skąd bie­rze się inspi­ra­cja do kolej­nych powie­ści, a ja w wywia­dach i na spo­tka­niach autor­skich powta­rzam, że głów­nie z życia. Tak
było i tym razem. Wła­śnie na jed­nym ze spo­tkań autor­skich – nie pamię­tam
już gdzie dokład­nie – padło nie­ty­powe pyta­nie od jed­nej z Czy­tel­ni­czek.
Cie­ka­wił ją mój rese­arch, który uwa­żam za jedną z pod­sta­wo­wych warstw
lite­rac­kiego pro­fe­sjo­na­li­zmu, a kon­kret­nie kwe­stia tego, jak w tak
natu­ra­li­styczny, reali­styczny i prze­ko­nu­jący spo­sób potra­fię przed­sta­wić
te – nazwijmy to – moc­niej­sze sceny. Odpo­wiedź, która uro­iła mi się w gło­wie, zasko­czyła mnie samego. Uśmiech­ną­łem się pod nosem i odpo­wie­dzia­łem tak:


„Wie pani… – tu na kilka sekund zawie­si­łem głos, aby pod­krę­cić nastrój –
ja mam w domu taki spe­cjalny pokój…”.


Pamię­tam, że na sali zapa­dła nie­mal gro­bowa cisza. Wszy­scy wstrzy­mali
oddech w ocze­ki­wa­niu, co ja tak naprawdę chcę powie­dzieć, czy nie
posu­ną­łem się o krok za daleko i co rze­czy­wi­ście robię w tym pokoju.
Przez moment mia­łem wra­że­nie, że czy­tam w ich myślach.


Odcze­ka­łem kil­ka­na­ście sekund, badaw­czo przy­glą­da­jąc się mil­czą­cej
publicz­no­ści, a potem przy­zna­łem, że to był tylko żart. Usły­sza­łem
gło­śne „ufff” i zro­zu­mia­łem, że Czy­tel­nicy w isto­cie wyobra­zili sobie
mnie sto­ją­cego nad ofiarą z nożem i piłą w dło­niach. Potem tro­chę się z tej sytu­acji pośmia­li­śmy, ale temat utkwił mi w gło­wie. Eks­plo­do­wał w momen­cie pracy nad fabułą Mar­kiza. Bo czyż pisa­rze w dużej czę­ści nie
są eks­cen­try­kami? Czyż nie dbają o rese­arch i dla tegoż rese­archu nie
potra­fią cza­sem ryzy­ko­wać swo­jego zdro­wia i życia? Czyż nie zależy im,
aby two­rzyć coraz lep­sze dzieła i dążyć do per­fek­cji? No i w końcu czy
nie było przy­pad­ków, nawet w pol­skiej kry­mi­no­lo­gii, gdy to wła­śnie
pisarz naj­pierw zamor­do­wał, a potem opi­sał to w książce?


Zada­łem sobie te pyta­nia i na każde odpo­wie­dzia­łem „TAK”. Stąd droga do
pomy­słu na Mar­kiza nie była już daleka. A Igo­rowi Brud­nemu
posta­no­wi­łem dać w kość tak, jak jesz­cze ni­gdy wcze­śniej. Wystar­czy
wró­cić pamię­cią do momentu, gdy Kryża ścią­gnął tej kobie­cie worek z głowy…


Tra­dy­cyj­nie już posta­wi­łem na auten­tycz­ność, stąd sta­ra­łem się zacho­wać
wszel­kie pro­ce­dury poli­cyjne, a wszyst­kie miej­sca opi­sane w książce –
poza rezy­den­cją Doriana Ossow­skiego – ist­nieją w rze­czy­wi­sto­ści.
Nie­któ­rym zmie­ni­łem nazwy – jak choćby pen­sjo­na­towi, w któ­rym
miesz­ka­łem, buszu­jąc w Helu, ale ogól­nie wszyst­kie pozo­stałe mają swoje
realne odpo­wied­niki. Co do bun­krów – tu bazo­wa­łem na tym, dokąd sam
cho­dzi­łem, oraz na tym, o czym mówią lokalne legendy. Sieć tuneli
podobno jest ogromna, ale więk­szość wciąż mocno chro­niona, w związku z czym nie­do­stępna dla oby­wa­teli. Stąd w paru momen­tach mogła mnie ponieść
fan­ta­zja, ale czy aż tak bar­dzo? O to trzeba by zapy­tać woj­sko. :)


W końcu sprawa drona, któ­rym w final­nej sce­nie posłu­żył się Mści­wój
Krusz­wica. Takie urzą­dze­nia już ist­nieją, a lide­rami w ich pro­duk­cji są
Ame­ry­ka­nie i Chiń­czycy. Ci dru­dzy stwo­rzyli nawet pro­to­typ wiel­ko­ści
komara i wadze zale­d­wie jed­nej trze­ciej grama – więc to nie jest science
fic­tion. Kwe­stią dys­ku­syjną jest to, czy Mści­wój miałby dostęp do
takiego urzą­dze­nia, bo choć tego typu drony są obec­nie pro­du­ko­wane i wyko­rzy­sty­wane w dzia­ła­niach wywia­dow­czych, nie są dostępne w ogól­no­do­stęp­nej sprze­daży. Tu zatem wkro­czyła moja licen­tia poetica, bo
Mści­wój jest znany z tego, że fascy­nują go takie gadżety. Poza tym,
zna­jąc Chiń­czy­ków, nie zdzi­wił­bym się, gdyby urzą­dze­nia były do
kupie­nia, za odpo­wied­nią opłatą. Sam noszę pas z nożem w sprzączce i gdy
kie­dyś na lot­ni­sku o nim zapo­mnia­łem, prze­szedł bez pro­blemu na
bram­kach. :)


Czas na podzię­ko­wa­nia. W pierw­szej kolej­no­ści dzię­kuję moim rodzi­com
Marioli i Toma­szowi za wszel­kie wspar­cie oraz moim dzie­ciom Kubie i Lence, które są moimi naj­więk­szymi skar­bami i które nadają sens mojemu
życiu.


Dzię­kuję przy­ja­cio­łom Krzysz­to­fowi Figu­rze i Andrze­jowi Flügelowi za
poświę­cony czas i czy­ta­nie nie­obro­bio­nej „surówki”. Osobne podzię­ko­wa­nia
należą się inspek­to­rowi Roma­nowi Czar­nec­kiemu, pato­mor­fo­lo­gowi Rober­towi
Krzy­wul­skiemu oraz byłemu ofi­ce­rowi służb spe­cjal­nych Lesz­kowi Adam­cowi
za wszelką pomoc mery­to­ryczną. Dzię­kuję też panu Wła­dy­sła­wowi –
lokal­nemu ryba­kowi z Helu, który poświę­cił mi swój cenny czas, aby
opo­wie­dzieć tro­chę o poło­wie ryb, oraz Zdzi­chowi – jed­nemu z tych
pozy­tyw­nie zakrę­co­nych zapa­leń­ców, u któ­rych w sezo­nie można kupić
wszystko, od ponie­miec­kich mun­du­rów po rdze­wie­jące pepe­sze, a który z wielką eks­pre­sją opo­wia­dał mi o bun­krach, Mar­twym Lesie i wsze­la­kich
hel­skich legen­dach.


Kła­niam się też całej eki­pie Wydaw­nic­twa Czarna Owca, która nie­zmien­nie
mnie wspiera i pomaga prze­trwać na tym trud­nym i nie­zwy­kle wyma­ga­ją­cym
rynku, przede wszyst­kim: Mar­kowi Kor­cza­kowi, Kata­rzy­nie Słup­skiej,
Iwo­nie Wal­skiej, Ada­mowi Dzi­kowi, Agnieszce Radzi­kow­skiej oraz
redak­to­rom Jac­kowi Rin­gowi i Bar­tło­mie­jowi Nawroc­kiemu. Ten ostatni co
prawda nie pra­cuje już w Czar­nej Owcy, ale współ­praca przy serii z Igo­rem Brud­nym układa się tak dosko­nale, że nie wyobra­żam sobie w tej
roli nikogo innego.


Osobne podzię­ko­wa­nia należą się twórcy okładki Pio­trowi Cie­śliń­skiemu.
Każda z jego okła­dek tej serii jest feno­me­nalna, a ta w naj­mniej­szym
stop­niu nie odstaje. Nie wiem, jak on to robi, ale za każ­dym razem
odno­szę nie­od­parte wra­że­nie, że Piotr potrafi czy­tać mi w myślach.


Na koniec chciał­bym bar­dzo gorąco podzię­ko­wać Wam, Dro­dzy Czy­tel­nicy i Czy­tel­niczki. Za to, że jeste­ście ze mną i czy­ta­cie moje książki. Mam
nadzieję, że Mar­kiz przy­padł Wam do gustu i nie czu­je­cie się
zawie­dzeni lek­turą, bo robię wszystko, aby każda z odsłon serii
wyróż­niała się na tle innych, ale nie odbie­gała kli­ma­tem i jako­ścią od
pozo­sta­łych. I obie­cuję Wam, że będę robił wszystko, co w mojej mocy,
aby tak było do końca świata.


Nie zdra­dzę, nad czym obec­nie pra­cuję, ale to będzie coś abso­lut­nie
wyjąt­ko­wego. Nowy tytuł trafi na księ­gar­skie półki na początku czerwca,
ale jeśli wszystko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, powi­nien być już dostępny
przed­pre­mie­rowo na Tar­gach Książki w War­sza­wie. Głę­boko wie­rzę, że i tym
razem Was nie zawiodę.


Dzię­kuję też wszyst­kim, któ­rych nie wymie­ni­łem z imie­nia i nazwi­ska, a któ­rzy w jakiś spo­sób przy­czy­nili się do powsta­nia Mar­kiza w jego
osta­tecz­nej wer­sji. Jesz­cze raz ser­decz­nie dzię­kuję. Do zoba­cze­nia
wkrótce!


Zie­lona Góra/Hel, 07.2025–12.2025


Prze­my­sław Pio­trow­ski
  
Przypisy końcowe



      
    1. Wszyst­kie cytaty pocho­dzą ze Stu dwu­dzie­stu dni Sodomy Dona­tiena Alphonse’a François de Sade’a w prze­kła­dzie zbio­ro­wym, Mireki 2010. [wróć]
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